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TEOFIL LENARTOWICZ.

P rzy szed ł n a  św ia t 27 lu tego  1822 r. w  W a rszaw ie  — a le  
w y c h o w a ł się n a  wsi. B ył sy n em  o ficera  w ojsk  K ościuszkow ­
sk ic h  — ale spędził m łodość w  n ied o s ta tk u . „ L a ta  m oje  od 
•dzieciństw a do 13 ro k u , p isa ł  później sam  o sobie, p rzeszły  
:mi n a  w si w pośród  nędzy, i to są  la ta  m ojego p rzy g o to w an ia  
s ię  n a  poetę. W  po lu  u  p a s tu c h ó w  b y d ła  uczyłem  się es te ty k i 
p o lsk ie j, u  p rofesorów , z k tó ry m i razem  w  d o łk ach  k a rto fle  
piek łem ".

N a u k  szkolnych pob iera ł n iew iele, bo n ie  było n a  to ś ro d ­
k ów . Już od ro k u  1837 p raco w a ł w  b iu rze  adw o k ack iem  i m ia ł 
pow odzenie w sądow nictw ie, skoro  w ro k u  18-42 zosta ł se k re ­
ta rz e m  s e n a tu  a  w ro k u  1848 jeszcze w yższy u rzą d  osięgnąl- 
Te za jęc ia  n ie  zaspokoiły  je d n a k  p o trzeb  jego  serca. P rzede- 
w szystk iem  s ta ra ł  się n a  w ła sn ą  rękę  u zupełn ić  b ra k i  w y ­
k sz ta łce n ia  szkolnego. P rzy łączy ł się też do g ro n a  m łodych 
lud zi, zow iących się  „ C y g a n e rją  w a rsz aw sk ą" , k tó rz y  się 
z  zap a łem  odd aw ali p raco m  lite rack im . N ależa ł do n ich  też 
m . i. Ig n ac y  K om orow ski, m u zy k  a r ty s ta ,  k tó ry  tworzyli me- 
lodje do n iek tó ry ch  w ie rszy  L enartow icza .

W iersze te  z n a jd o w ały  od sam ego p o czą tk u  dużo u z n a ­
n ia ,  pon iew aż odznacza ły  się ty m  n a s tro je m  ludow ym , k tó ry  
t a k  p o c iąg a  i ch w y ta  za  serce. Że w  sw ych poejzach  uderzy ł 
w  s tru n ę  ludow ą, n a  to złożyły  się różne  pow ody. W y ró s ł 
i  w ych o w ał się n a  wsi, p okochał w ieś, jej m ieszk ań có w  i jej 
u ro k  sielski. Z am iło w an ie  to spotęgow ało  się jeszcze w oto­
czeniu  „C y g an e rji" , zw alcza jące j e ty k ie tę  m ie jsk ą  i p rzepo­
jo n e j m iłośc ią  ludu . N ależał też do S to w arzy szen ia  lu d u  pol­
sk iego , założonego przez K onarsk iego , k tó re  p ostaw iło  sobie 
za  zad an ie  znieść pańszczyznę i w yzw olić lu d  z zależności 
g ospodarczej od panów .

P rzy szed ł ro k  1848, z n an y  w  d z ie jach  jak o  „w io sn a  lu ­
dów", ro k  ogólnego ru c h u  przeciw  sam o w lad zy  k ró ló w  i k s ią -
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ż ą t  O czyw iście b ra ł  L enartow icz  w  ty m  ru c h u  żyw y udz ia ł, 
a  chcąc  u n ik n ą ć  g ro żąceg o  m u  z a  to  a re sz to w an ia , p rz e k ra d ł  
się w  s ie rp n iu  przez g ran ic ę  i d o s ta ł się do W ie lkopo lsk i. Ocl 
te j p o ry  zaczy n a  się tu ła c z k a  poety, k tó ra  m ia ła  trw a ć  aż  
do  k o ń ca  jego d ług iego  życia. N a raz ie  p odróżow ał pieszo po  
k r a ju  w  to w arzy stw ie  O sk a ra  K olberga, zb ie ra ją c  p ieśn i lu ­
dowe; p rzy  tej sposobności s ty k a ł  się z lu d em  n a jb liże j.

W  tym że ro k u  zn a laz ł się L en a rto w icz  w K rakow ie, gdzie 
p ro w ad z ił ru c h liw ą  a g ita c ję  p a tr jo ty c z n ą  i w y g ło sił u ro czy stą  
m ow ę w7 28 roczn icę  w zn iesien ia  m o g iły  K ościuszki.

Z K rak o w a  w ró c ił p rzez  W ro c ław  w  P o zn ań sk ie , gdzie 
go o g a rn ą ł  w n a d zw y cza jn y  sposób u ro k  w si w ielkopolskiej- 
„K m ieć p o lsk i i h is to r ja  jego  ro d u , h is to r ja  km ieciopo lska 
oszołom iły  m i serce i g łow ę tak , że w obec w spółziom ków  n ie  
m ogłem  słów  odnaleźć do zw ycza jnego  u ż y tk u  i by łem  ja k  
u p o jo n y  m iodem  d aw n y ch  wieków, szczęśliw y ja k  n ig d y  po­
tem ". Oto jego w łasn e  w yznanie.

Tu zawra r ł  L en a rto w icz  zna jom ość  z zasłużonym  około 
szk o ln ic tw a  polsk iego  E w ary s tem  E stkow sk im , k tó ry  w ów ­
czas w y d a w a ł n a d e r  cenne czasopism o „Szkółkę d la  dzieci"; 
w  n iem  um ieszcza ł n asz  p o e ta  różne sw oje  u tw ory . T u  w  go­
śc innym  dom u sz lache tnego  h r. S ew ery n a  M ielżyńskiego w  M i­
ło sław iu  p o zn a ł też p rzy sz łą  sw o ją  m ałżonkę, p a n n ę  Zofję 
S zym anow ską, a r ty s tk ę  m a la rk ę , p rzy ro d n ią  s io s trę  żony 
M ickiew icza.

N ieste ty  n ie  było m u  d an em  gościć d ługo n a  ziem i w iel­
kopolsk iej. M usia ł j ą  opuścić  n a  rozkaz rz ą d u  p ru sk ieg o  j a ­
k o  p o lityczn ie  p o d e jrzan y  obcokrajow iec. U dał się ted y  do 
B ru k se li, sk ą d  w  ro k u  1851 p rzed o s ta ł się do P a ry ż a , gdzie 
się p o zn a ł z M ickiew iczem  i z  Z alesk im i, pod k tó ry c h  w pły ­
w em  sp o tęgow ały  się jego u czu cia  re lig ijn e . S tąd  w y d a ł w  P o ­
z n a n iu  zb ió r sw oich  p io sn ek  pod ty tu łem  „ L iren k a" . Z b io rek  
ten  z jed n a ł m u  o d raz u  i n a  zaw sze u zn a n ie  i sław ę. Około 
ro k u  1854— 1857 p raw ie  zap o m n ian o  o w szy stk ich  in n y ch  poe­
tac h  — pisze „T y g o d n ik  ilu s tro w an y "  z r. 1861 — p rzen o sząc  
n a d  n im i L en arto w icza , i sam  M ickiewicz w sw ojej pom niko­
wej w ielkości ja k b y  się u s u n ą ł  n a  s tro n ę  i sp o k o jn y  o sw ą 
przyszłość, s łu ch a ł, ja k  L e n a rto w icza  n azy w an o  p ierw szy m  
poetą . W  rzeczy sam ej n a  po lu  p ieśn i ludow ej by ł on  solne 
m is trz e m  i n ie  u s tęp o w ał w  tej dziedzinie poezji n ikom u, na-
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w et M ickiew iczow i, k tó ry  m u  z resz tą  d a l n ie ja k o  św ięcenie 
n a  p isarza, ludow ego: „P isz  d ia  ludu , ty  m asz  pow ołan ie , ko­
lego" — tem i słow am i żegnał M ickiew icz m łodego poetę, zło­
żyw szy serd eczn y  p o ca łu n ek  n a  jego  czole".

Od ro k u  1856 b a w i L en arto w icz  w  R zym ie i p ró b u je  tu  
pod w pływ em  otoczenia  i zaby tków  sta ro ż y tn y c h  in n y ch  ro ­
dza jów  poezji- W sze lako  n ie  m ia ły  one tego pow odzen ia, co 
jeg o  poezje ludow e. D latego  w ra c a  do d aw n ie jszy ch  p rzed ­
m io tów  i n a s tro jó w  i tw o rzy  „B itw ę R acław ick ą", je d n ą  z n a j ­
p ięk n ie jszy ch  p e re ł naszej l ite ra tu ry . W  R zym ie p oślub ił 
po e ta  p a n n ę  S zy m an o w sk ą: n ied ługo  jed n a k  m ia ł się cieszyć 
szczęściem  m ałżeńsk iem , żona bow iem  z a p a d ła  po śm ierc i je­
d y nego  sy n a  n a  chorobę p ie rs io w ą  i z m a rła  1870 r . w7 M iło­
sław iu . O sie roc iały  i o w dow ia ły  L enartow icz, n ied o m a g a ją c y  
z resz tą  sam  n a  zd row iu  spędził resztę  ży c ia  sw ego w  sam o t­
ności we F lo renc ji, gdzie się za jm o w ał także  sz tu k ą  rze ź b iar­
sk ą , cen iony  i  n a  tem  po lu  n ie ty lk o  przez sw oich  ro d ak ó w  
lecz tak że  przez W łochów . W iele rzeźb jego  z n a jd u je  się 
w  k ra ju ,  in n e  p o zo sta ły  we W łoszech, a  m iędzy  n iem i w sp a ­
n ia ły  k ielich  d a ro w a n y  w ro k u  1877 p rzez  p ielg rzy m k ę p o lsk ą  
p ap ieżow i P iu so w i IX.

W  ro k u  1875 b a w ił L en a rto w icz  w  K rakow ie, gcłzie go 
uczczono obchodem  jub ileuszow ym , w7 k tó ry m  w szystk ie  w a r ­
s tw y  b ra ły  szczery udział. B y ły  to o s ta tn ie  chw ile  p rom ienne  
w  jego  d ługiem , c iężkiem  życiu. U m a rł p raw ie  n a g le  d n ia  
3 lu teg o  ro k u  1893 w e F lo ren c ji, a  o s ta tn ie  s ło w a  jego  były : 
„O jczyzno, b rac ia , ju ż  w7a s  n ie  zobaczę". Do t ru m n y  dębow7ej 
w łożono g a rść  ziem i o jczystej a  n a  p ie rs i położono m ed alik  
M atk i Boskiej z h e rb a m i K ró les tw a  i L itw y. Zw łoki jego 
przew ieziono do K ra k o w a  i złożono u roczyśc ie  w7 g ro b ach  za­
służonych  n a  Skałce.

S p u śc izn a  lite ra c k a , w7 szczególności p o e ty ck a  L e n a rto w i­
cza jes t b ard zo  b o g a ta ; w szelako  n ie  w szystko , co n a p isa ł, 
p o s ia d a  jed n a k o w ą  w artość . „P o ez ja  jego — pisze K a llen ­
b ach  — je s t ja s n a , p rze jrz y s ta  i czysta , n iep o k a lan ie  czysta. 
S łuch  m ia ł czu jny , ziem i rod zin n e j się r a d z i ł . . .  P o b y t d łu g o ­
le tn i w e W łoszech b y ł i k o rzy stn y  i u jem ny . Rozszerzył w i­
dnokręg i duchow e L enartow icza , pogłębił m y śli jego, a le  to 
d ług ie  odda len ie  zaham ow ało  w  nim  po n iek ąd  n a tu r a ln y  roz­
wój jego sił. czerp iących  swe soki n a  rodzinne j z ie m i. . .
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Co z lu d u  wyszło, n ie  s ta rze je  się n ig d y  i w róc i śm ia ło , ja k  
do siebie, ja k  pod w ie jsk ą  strzechę". N ajlepsze są  te u tw o ­
r y  jego, k tó re  m a ją  za  p rzed m io t w ieś po lską , jej m ieszk ań ­
ców, ich  w ie rzen ia  i zw y cza je  i  u p o d o b an ia . One m u  z jed n a ły  
sław ę  i m ian o  „ L im ik a  m azow ieckiego".

Jak o  człow iek odznacza ł się L en arto w icz  n iezw y k łą  p r a ­
w o śc ią  i  p o g o d ą  u m y słu , choć życie m ia ł ciężkie. „Życie m oje 
u p ły w a  sp o k o jn ie  — pisze w  ro k u  1870 — W idzę ja k  codzień 
słońce w schodzi i m yślę , że szczęście p raw d z iw e  n ie  z tej s tro ­
n y  g ro b u  się zn a jd u je " . N ig d y  n ie  z a b ieg a ł o ła sk i m ożnych, 
n ie  p rzy jm o w ał też żadnych  o rd eró w  an i in n y ch  odznaczeń- 
U bóstw o znosił z g odnośc ią ; w  są d ac h  o lu d z ia c h  by ł w strze­
m ięź liw y  a  n a to m ia s t  p rzy jm o w a ł z szczerą rad o śc ią  k a ż d y  
o b jaw  dobroci s e rc a  ludzkiego. P raco w ito ść  n ie s tru d z o n a  
i g łęb o k a  re lig ijn o ść  b y ły  ź ród łam i, z k tó ry c h  p ły n ę ła  jego 
p o goda  u m y słu  i sz lache tność  c h a ra k te ru .

N ie w ą tp im y , że ro k  ju b ileu szo w y  u ro d z in  „ L im ik a  m a ­
zow ieckiego" d a  spo łeczeństw u  n aszem u  sposobność poznać 
go bliżej i serdecznie  pokochać. W a r t  on tego jak o  człow iek 
i poeta . Żeby się clo tego  w  jak ie j m ierze przyczyn ić, w y d a ­
jem y  w  n in ie jszy m  zb io rk u  w y b ó r n a jce ln ie jszy ch  jego u tw o ­
rów . Z rozm ysłem  nie  w y d a je m y  o d razu  k o m p le tu  jego poezji, 
a b y  u p rzy s tęp n ić  szerok iem u ogółowi zazn a jo m ien ie  się z tern, 
co s tw o rzy ł najlepszego . A n ie  w ą tp im y , że szerokie w a rs tw y  
zasm ak o w aw szy  w jego  poezji, z a p ra g n ą  p oznać w szystko , co 
„ L im ik  m azow iecki" n a p isa ł. I  spełn i się, co p rzep o w ied z ia ł 
o n im  G u staw  Z ielińsk i w  ro k u  1875:

P óźn iej czy w cześniej 
L ud  ro zm iłu je  się w Tw ojej pieśn i,
N a  ścieżaj c h a tę  d la  n iej o tw orzy,
Ze czcią j ą  p rzy jm ie , bo w  n iej D uch Boży.
A gd y  p lo n  zbierze, ja k  sk rzę tn y  żeniec,
Z k w ia tó w  swej n iw y  uw ije  w ieniec,
K tó ry  n a  tw o jem  sz lach e tn em  czole 
W  p ro m ie n n ą  zm ieni się — aureo łę .
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O PIEŚNIACH GMINNYCH.
Kto chce śp iew ać, n iech  w a m  śpiew a! 

M nie się oko Izą zalew a;
J a  niem ogę, choć się kuszę,
Boby przyszło  w y d ać  duszę.
Cóż to m ów ić p rzy jac ie le ,
K iedy m ów ić je s t ta k  w iele?
Śpiew ać d la  w a s  rzecz n ielad a !
Kto jedw abne  s łó w k a  sk ład a ,
Kto n ie  dzieli z w am i doli,
Nie z aśp iew a  sercu  k ’woli.
Toż cobym  m ia ł suszyć głowę 
N a p iosenk i w iejsk ie  nowe.
P rzynoszę  w am  p ieśn i s ta re ,
Ale tak ie  rześkie, ja re ,
Że s łu c h a jąc , ja k  we w iośnie,
D usza, gdyby  ziele, rośn ie .
I św ia t jej się w  oczach złoci,
Aż się c a ła  rozochoci,
R o zrad u je  ta k  dalece,
Że łza  p rzy sch n ie  n a  powiece,
Serce żywo z a k o ła ta ,
I  du ch  ja k b y  p taszek  la ta ,
I  człek m ów i sam  do siebie:
Jeszczeć P a n  Bóg jes t n a  niebie.
N a  tę ran ę , co k rw ią  sp ływ a,
P ie śń  się leje  ja k  oliw a.

Św ieża, ja k  ta  z iem ia  z ra n a .
W e łzach  ro sy  w y k ą p a n a ,
Idzie z serca, ja k b y  z ra ju ,
N a w ędrów kę po sw ym  k ra ju .
Dziewczę p o d a  ją  dziew częciu, 
P a c h o lą tk o  pacholęciu .

"T. Lenartow icz. 1
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L edw ie w y sz ła  n a  św ia t  b ia ły ,
Jużci z n a n a  o trz y  m ile,
Ju tro  z robi d ru g ie  tyle.
Czy ją  c iche w ia try  zw ia ły  
I, n a  podziw  tem u  św ia tu , 
R ozproszyły , j a k  p y ł z k w ia tu ,
Z u s t  dziew czyny, ja k  św it r a n y  
W  g łuchem  po lu  zaśp iew an ej?
Ja k  obiega? jak ie m  praw em ?
Czy ja k  p taszę  p o n ad  s taw em ,
Czy ja k  obłok n a d  do liną,
Czy ja k  głosy, co gdzieś g iną? 
N iew iadom o, — dosyć n a  tern,
Że obiega ca łym  św iatem .
D zisiaj ledw ie b rzęk ła  w  polu, 
J u tro  ju ż  ci n a  Podo lu ; 
O bleciaw szy ca ły m  k ra je m ,
Już  się wdzięczy n a d  D unajem ,
W  m azow ieck im  klaszcze lesie,
P o  k a rp a c k ic h  g ó rach  pn ie  się,
N ie uw aża , Boże, n a  nic,
D la  n iej jedne j n iem a  g ran ic ,
N i św iad ec tw a  sk ą d  się bierze; 
P ro g u  p rzed  n ią  n ie  ustrzeże, — 
Co n a jd a lsze j dojdzie  b rac i,
I  ro g a tk i n ie  opłaci.
W  w ieczór sm u tn a , rzeźw a z ra n a , 
Rzecby m ożna: sk ow ronczana ,
Bo się śp iew a  w letn iej ciszy,
A skow ronek  tow arzyszy .
Do innego  k ędyś św ia ta , 
Z aśp ie w an a  d u sza  la ta .
I  ta k  byłoby bez końca,
Aleć p ieśń  się t rz y m a  słońca,
1 gdy zn ikn ie  słonko Boże, 
P io sn k a  w  po lu  żyć n ie  może.
N a p a g ó rk a c h , n a  w ód fali,
Jeszcze chw ilkę  się pożali,
W reszcie  ro są  n a  sm u g  sp a d a  
I  k ra j  m ilczy, a  w ciąż gada .
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P a trz ą c  n a  je j ko ła, zw roty ,
N a  jej śm iechy  i  zalo ty ,
Rzekłbyś, w onej ta m  k ra in ie  
M lekiem , m iodem  ziem ia p ły n ie  . . .  
A to z iem ia  obiecana,
Gdzie w k rw i b roczą po k o lan a .

P ie śn i brzęczą w  lewo, w  p raw o , 
Lecz g d y  oko w k ra j  się zw róci, 
T a  w esołość w ięcej sm uci,
N iżbyś r a n ę  u jrz a ł  k rw aw ą .
T a k a  cisza o swej nędzy,
Że i g rób  odpow ie prędzej.
A przecież ta m  k rew  się leje! —
I n ie  oddać, n ie  w ym ów ić,
Ż ad n em  słow em  n ie  w ysłow ić,
J a k a  n a m  się k rzy w d a  dzieje! —
A m oże też p ieśń  ta  d łu g a  
N a  to się tam  w po lu  rodzi,
N a co g w iazd a  z n ieb a  m ru g a ,
N a  co an io ł z n ieb a  schodzi:
Żeby w ludzk ie  łzy, tęsk n o ty  
Zapleść  p ro m ień  s ło ń ca  .złoty,
Gdzie się czoła we k rw i n u rzą , 
P o p rzew ijać  c iern ie  różą.
Gdzież bo p ieśń  ta  nie przeciecze? 
Z łań cu ch em  się u  n ó g  wlecze,
P o  sy b irsk ic h  s tą p a  śn iegach .
Po K u b an iu  m o d ry ch  brzegach . 
J a k  cień w  k r a ju  gdzieś dalek im , 
C iągnie  się za  polsk im  człekiem . 
N a  te bole, n a  te sm u tk i,
R o sn ą  p ieśn i — n iezabudk i, 
R ozbolałe s e rca  pieszczą,
N ad b ag n a m i się n ieb ieszczą; 
C oraz’ n ow y k w ia t wyskoczy,
Ja k  an io łów  m o d re  oczy.
Ja k  k iedy  się słońce schow a,
C oraz gw iazd a  w schodzi now a,
Tak po każdej łez powodzi,
C oraz n o w a  p io sn k a  wschodzi.

r
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I  ot, sk rz ą c y  św ia t  beiz końca , 
N iby  łzy po s tra c ie  słońca;
A ni zgadniesz , sk ą d  przychodzi: 
P a n  Bóg spo jrzy , p ieśń  się rodzi.

P ie śn i w ie jsk ie : dziew cząt sp ra w a ,
To ich  szczęście i zab aw a .
R óżne dziw y p lo tą  p lo tk i,
K ręcąc  sw oje  ko łow ro tk i.
A n a  duszę p ie śń  dziew częca,
J a k  n ić  z ło ta  się okręca.
Z k rw i kochanków , z łez k o ch an ek ,
W iją  sobie s re b rn y  w ian ek ,
O k ręca ją  n i tk ą  zło tą ,
I cieszą się tą  robotą .
N ic p rzed  św ia tem  się n ie  sk ry je , 
L u d zk a  k rew  o p om stę  w oła.
Siej że ru tk ę , sad ź  liliję ,
L ilja  zak ry ć  n ie  podoła.
N a  n ic  w szystko  się n ie  p rzy d a ,
Jeszcze p rędzej l i l ja  w yda .
W ie rzb a  w y d a  złość zbój czyni,
N a  w ese lu  j ą  obwini.
B ędzie śm iać  się z całej duszy ,
B ędzie słodkie w inko  p iła ,
Lecz f u ja r k a  śm iech  zag łuszy :
S ta rsz a  s io s tra  m n ie  zabiła ,
I  w y p ra w ia  dziś wesele,
M łode d ru żk i s iostrze  służą,
S m u tk u  wiele, b ard zo  wiele,
I  łez dużo, b ard zo  dużo., —
I pobledzi w szy stk ie  lica,
Aż się w y d a  ta je m n ic a .
A gd y  c a łą  rzecz dopow ie,
W ło sy  w zn io są  się n a  głowie,
Serce sk rzep n ie  w każdej d ru ch n ie ,
I  śm iech  zgłuclm ie, sk rz y p k a  zgłuchnie , 
I  j a k  g d yby  ś ró d  cm en ta rza ,
I  j a k  g d yby  n ie  wesele,
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W ciąż  f u ja r k a  sw e p o w ta rza : 
S m u tk u  wiele, b ard zo  w ie le . . .

To znów  ja k  po d ziecka zgonie, 
Dzieciobójcze m a tk i  dłonie,
I  k o szu la  k rw a w a  n a  n iej,
Z a p a la ją  się w  o tch łan i.
To j a k  w  g a ju  gdzieś n iew iad a ,
Kto nieszczęście k ied y  w s trz y m a ? . .. 
W ia t r  poszu m ia ł, drzew o p ad a ,
Było dw oje i  ju ż  n iem a . '
Tyle szczęścia że we dwoje,
Że n ik t  po n ich  n ie  zaboli,
P o ż a łu ją  się ich  doli 
C hyba ty lk o  ciche zdro je .
N a  m ogile k o n ik  siw y,
K onik  siw y b iało -g rzyw y 
P u k a , s zu k a  p a n a  swego,
Grzebie n ó żk ą , ża łu je  go.
N a m ogile p a n n a  szlocha,
N iem a tego kogo kocha.
W y k o p a li sk ry tk ę  b łogą,
N ie szeroką, a  pod łu żn ą ,
M ój k o n ik u  n ie  grzeb nogą,
A ty  p an n o  n ie  p łacz  próżno.

I ta k  w  kolej aż do zorzy,
P ó k i oczu sen  n ie  zm orzy,
W ciąż  się p ie śń  p rze w ija  słodka, 
J a k  to kółko ko łow ro tka.
W reszcie  gd y  ju ż  skończy swoje, 
Gdy n iejed n o  p rzeinaczy ,
K iedy łez w yciśn ie  zdro je ,
N ikn ie  w  głębi serc  s łuchaczy  . . .  
T ak  w  dziew częce d ług ie  noce, 
P ie śń  z g w iazd am i się m igoce,
I  po rów no  im  ro zd z ie la  
To żałoby, to w esela.
Z szczęśliw ym i tań czy , śp iew a,
Ze sm u tn y m i się spodziew a,
A u m a rły m  w g łu ch ą  ciszę 
R ządek  zło tych  l ite r  pisze.
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Co j a  z n iem i się n asz lo ch a ł,
Co j a  z n iem i się  n a k o c h a ł . . .
N iech  B óg b ro n i i zachow a,
P e łn a  tego b y ła  g ło w a . . .

M o k ra  ro sa  a  j a  bosa,
P rz y śp ie w u je  m i z ukosa ,
I  w n e t ca łe  w id ać  pole,
K alinow e d rzew a  w  dole,
M alinow e w  podłuż k rzak i,
J ak iż  to k ra j ,  Boże, j a k i . . .
M gła  się ró w n a  pod lasam i,
Słońce błyszczy n a d e  m g łam i,
N a  do lin ie  s re b rz y  ro sa :
M o k ra  ro sa  a  j a  b o s a . . .
A ch czy m nie  też P o lsk a  w róci,
Czy się serce rozesm uci?
Będę ja  też w esół k iedy ,
Bez k łopo tów  i bez biedy?
Gdyby m o żn a  tego  czaru ,
Z n a d w iś la ń sk ic h  n iw  o b s z a ru . . .  
Ś piew aj lu d u  p o lsk i złoty,
W y p o w iad a j sw e tęsk n o ty ,
U o ran ia , u  zasiew u:
P o ty  se rc a  póki śp iew u.
Ja k  się zrobisz cudzoziem cem ,
J a k  się zrobisz w rog im  Niem cem ,
W  oczach  będziesz m ia ł w zrok  w ilczy, 
Będziesz m ilczał, ja k  w ilk  m ilczy. 
B ędziesz h y d z ił ojce s ta re ,
Będziesz m ia ł n iem ieck ą  w ia rę ,
A g dy  k rzy k n ą , w  n iebogłosy ,
N ie poczujesz  się do kosy.
Ś piew aj lu d u  p o lsk i złoty,
W y p o w iad a j sw e tęskno ty ,
U o ran ia , u  zasiew u, —
P ó ty  se rc a  pók i śpiew u.
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D W A  D Ę B Y .
N a d  m o d ry m  s taw em  d w a  dęby s ta ły ,

A b ard zo  d aw ne, po sto  l a t  m ia ły .
Raz p rzy  m iesiącu , n a d  c ich ą  w odą, 

D ąbek s ta ru sze k  p o trz ą s n ą ł  b ro d ą,
I  z d ru g im  dębem  rozm ow ę wiedzie:
— Co ż ciebie będzie m iły  sąsiedzie? —
— Ze m n ie  k o łyskę  d la  d ziecka zrobią, 
S ian em  w yśc ielą , liśc iem  ozdobią,
Będę k o ły sa ł m ałe  dzieciątko ,
Albo ch ło p ak a , albo dziew czątko. —

— A ze m nie, — d ru g i dąb ek  odpow ie, — 
Żłobek d la  k o n i z ro b ią  m ajs tro w ie , 
N acłem ną dużo zaw ieszą s ia n a ,
P rz y  m nie  s ta ć  będzie kon ik  u ła n a . —
A p ierw szy  n a  to: — B ądź sobie żłobem :. 
J a  będę dz id ą  z 'żelaznym  dziobem . —
— Mój m iły  b rac ie , n ie  m ów  ta k  szum no! 
T y  będziesz dzidą, j a  będę tru m n ą .
P ięć  desek zb iją  ń a  w ieczne sp an ie :
Któż ted y  z człekiem  dłużej zostan ie? —
A p ierw szy  n a  to: — B ądź t ru m n ą  sobie, 
J a  będę c zarn y m  k rzyżem  n a  grobie,
A n a  n im  n a p is  będzie w y ry ty :
„ T u  leży w o jak  w  b itw ie  zab ity".

COŚ TAM O KURPIACH.
Od P u ł tu s k a  do M yszyńca 

Jam  dz iadow skie  przeszedł m orze, 
K ędy w ich e r k ręc i m iyńca ,
A po szu m ią  w  c iem nym  borze 
Od P u łtu s k a  do M yszyńca.

O bleciałem  k u rp ie  Gocie.
P rz y  o g n iskach  z n im i g w arzy ł 
I, jak o  p ta k  n a  przelocie, 
U zb ierałem  co Bóg zdarzył, 
O bleciałem  k u rp ie  Gocie.
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N arw i, B u g u  p łow e brzegi,
Co gdzieś g in ą  w  g łęb iach  lasu ;
Sosny, ja k b y  p a  p rześp ieg i 
W y su n ię te  z borów  p asu ,
N arw i, B u g u  p łow e brzegi.

I  p o b ra ta ł  się u śc isk iem  
Z n a ro b io n ą  K u rp ia  d łonią ,
P o ża lił s ię n a d  uc isk iem ,
P ocieszy ł się p o lsk ą  b ro n ią ,
Oj! p o b ra ta ł  s ię uścisk iem .

I  n ad z ie i coś zachw ycił,
Co p ro w ad z i w p ro s t  do czynu;
I  n ie  raz-em  się rozśw iecił,
J a k  czystego k ru c h  b u rsz ty n u ,
G dym  od lu d u  coś zachw ycił.

B o ta m  jeszcze w szystko  w  w iośn ie  
Żyje, ru sz a  się, spodziew a,
I s łu ch a , j a k  t ra w a  rośnie ,
J a k  się w  ży łach  k rew  p rzelew a,
Bo ta m  jeszcze w szy stk o  w  w iośnie.

Bogu n iech a j będzie ch w ała ,
Że lu d  z d u c h a  n ic  n ie  tra c i, 
O stro łęckie słyszy  dz ia ła ,
N a  śm ierć  gotów  d la  swej m aci,
B ogu n iech a j będzie ch w a ła .

I łem  ra z y  m ło d y  rześki,
J a k  s ta je n n e  jak ie  źrebię,
P o  tej N arw i, p o  n ieb iesk ie j,
J a k  po d ru g im  p ły w a ł niebie.
T a ld  m łody, ta k i  rzęski.

I łem  ra z y  ogn iem  p ło n ął,
Św iadom , czego n a ró d  czeka,
A ilek roć  w e łzach  to n ął,
N a  lecącą  p ie śń  z d a le k a  . . .
I łem  ra z y  b ledną ł, p łonął.

Z n a d  k u rp io w sk ie j to m n ie  s tru g i 
W ierzb y  nasze, p łaczk i s ta re ,
P o  ojczyźnie n a  jęk  d ługi,
D ały  g a łą ź  n a  fu ja rę ,
Z n a d  k u rp io w sk ie j gdzieś ta m  s tru g i.
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0  co sp y tasz , to ci pow iem :
Do P u łtu s k a , do m iasteczk a ,
Z n a jo m a  m i k a ż d a  steczka,
W szystko  dysze s ilnem  zdrow iem ;
0  co sp y ta sz , to ci pow iem .

J a  po k a rc z m ac h  z n im i h a sa ł, 
Żyłem  z n im i ja k  dziś z  tobą,
Z ch ło p ak am i n o c n ą  dobą 
P o  n a d  N h rw ią  konie  pasał.
J a  po k a rc z m ac h  z n im i h a sa ł.

W szystko  jeszcze tam , j a k  d aw n ie j: 
N iespoko jne B u g u  łoże,
W  ciem nych  ch a ta c h  ludzie  jaw n i, 
P łu g , j a k  o ra ł, ziem ię orze.
W szystko  jeszcze tam , ja k  daw niej- 

M łódź k u rp io w sk a  k ip i siłą,
Za m łodośc ią  s ta ro ść  w zdycha;
Tylko  m ogił coś przybyło ,
Ł za  u p a d a  i  zasycha ,
1 k ra j żyje p e łn ą  silą .

W  d z iu p lach  siedzą g w in ty  pew ne 
Z M o sk alam i n a  rozm ow y,
A z ak lę te  w ciąż kró lew nę,
N iepoko ją  lud zk ie  głow y;
W ciąż n iepokój o kró lew nę.

R ok do ro k u  w ieści biegą,
C iem ne jak ie ś  p rzepow iednie;
J a k  an io ły  we sn a ch  s trzeg ą,
B y n ie  u p a d ł  n a ró d  we dnie;
R ok do ro k u  w ieści biegą.

1 lu d  żyje bosk im  cudem ,
Ja k  po zim ie, się odm ładza,
W  po k o len ia  się ro zrad za ,
Zaw sze Polsce w ie rn y m  lu d em  —
X lu d  żyje bosk im  cudem .

O! p a m ię ta m  K u rp iu  b rac ie  
Te n ieb iesk ie  km iece oczy,
Co spoko jn ie  z w raca  n a  cię,
Jak o  w  ja rzm ie  w ół roboczy,
O! p a m ię ta m  km iece oczy.
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S tarce , ja k ie ś  św ięte  M ark i,
A n iew iasty , św ięte  A nny;
Owe p iers i, owe b a rk i,
P o d  t ru d  zgięte n ieu s ta n n y ,
Ja k ie ś  p raw e  św ięte  M arki.

Lecz w  m am o n ę  n ie  bogaci, 
B ied a  sto i tu ż  u  p ro g a,
Co ze ś w ia ta , w szystko  s tra c i;  
Lecz n ie  s tra c i  n ic , co z Boga, 
M am o n ą  się n ie  bogaci.

To też w  każdej chw ili m oże, 
K iedy P a n  Bóg go pow oła,
O dejść t a k  n a  są d y  Boże,
J a k  n a  o d p u st do kościoła,
W  każdej chw ili odejść  może.

P io sn k ą  leczy  se rca  ran y , 
P io sn k a  lu d u  g łos serdeczny; 

'Id z ie  żo łn ierz  w  S y b ir  g n an y , 
Jużci słyszysz b rzęk  sk rzypeczny , 
P io sn k ą  leczy  se rca  ra n y .

On ta k  w olny  choć w  n iew oli, 
T a k  tam  ja k ic h ś  g łosów  słu ch a , 
Że aż serce cię zaboli,
Jeśliś  p ró żen  w  g łęb i ducha.
On ta k  w olny  choć w  n iew oli.

N ie w yzyw aj go  n a  bitw ę,
To d la  n iego  św ię ta  p ra c a ;
J a k  odm ów i km ieć m odlitw ę,
Id ź  z n im  razem , bo n ie  w raca , 
J a k  odm ów i ra z  m odlitw ę.

P rze lec ia łem  k u rp ie  Gocie,
P rz y  o g n isk ach  iz n im i g w arzy ł,
A ja k o  p ta k  n a  przelocie, 
U zb iera łem  co B óg zdarzy ł; 
O bleciałem  k u rp ie  Gocie.

I p a m ię ta m  k a ż d ą  chatę ,
K ażd ą  karczm ę, w  k tó re j g r a ją  
I  te s ro k i te sro k a te ,
Co tam  z p ło tów  p rze fru w a ją ;
Oj p a m ię ta m  k a ż d ą  chatę .
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I  żó raw ie  w odonośne,
Zorzę, co z a  la se m  g a s ła  
I  te dziew cząt p io sn k i głośne:
„W  olszynie j a  w o łk i p a s ła ,
„ W  olszynie  m n ie  n o c k a  zaszła ."

Ależ, b rac ie , dosyć n a  tern,
Jedno  słońce g w iazd y  g asi, —
Gdzie się zw rócisz, p u s ty m  św ia tem , 
N iem a ludzi, ty lko  n asi,
Gdzie się zw rócisz p u s ty m  św iatem .

A m y b iedn i w życiu  naszem , 
K rzak i we m g le  księżycow ej,
W e m g ła c h  życ ia  ch y ląc  głow y, 
P ro s to d u sz n y c h  lu d z i s tra szen i,
Oj m y b iedn i w życiu  naszem .

M y ory le  p rzed  podróżą,
Za sp ła w am i czekające,
Rychło  og n ie  się z a k u rzą  
I roztop i lody słońce*
M y o ry le  p rzed  podróżą.

P rz y ja c ie lu  podaj rękę,
K iedy zorza m o ja  zgasła ,
I  zaśp iew aj, wiesz, p iosenkę:
„W  olszynce j a  w ołk i p asła ,
W  olszynie m n ie  n o c k a  zaszła".

MAZUR ZA WOŁAMI.
P taszę  śp iew a, bo p taszę ,
Bo m a  w  lesie  sw obodę; 
Dziewczę śp iew a, bo n asze, 
Bo w esołe i m łode,
Bo m a liczko, ja k  róża,
I n ie  m a ła  n ie  duża.

I ja  sobie zanucę,
I ja  czasem  w esoły ;
Jen o  w oły  zaw rócę,
— W ołyż m oje! liej w oły! — 
Albo ja  to  s ie ro ta ?
Albo ja k i  n icp o ta?
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M am  ja  ro lę  i chatę ,
I  p o szy te  sto d ó łk i,
I by d e łk o  ro g ate ,
I  d w a  k o n ie  i p szczó łk i;
I k o b ietę  Jag u się ,
I  d z ie c ią tk o  m alu s ie .

P a n  Bóg ła sk a w  n a  cz łeka; 
G rad y  b iją  z d a lek a ,
U  m n ie  zboże się kłosi, 
D eszczyk p rzy jd z ie , porosi, 
A lbo lu n ie  ja k  z cew ki,
N a  ogrody, p rzy siew k i.

J a k  to  w oły  się  cieszą, 
K iedy  ja rz m a  n ie  czu ją ,
A  ro g am i się  czeszą,
A  p a tr z ą  się a  Żują;
Idzie  s łonko  po n ieb ie  . . .
— A no! w oły, od sieb ie! — 

Ja k o ś  ciężko p łu g  chodzi,
A le z iem ia  obrodzi.
D la k a lek i, ż e b ra k a  
D aje z iem ia  n ieboga,
D la s ie ro ty , d la  p ta k a , 
P rz y ja c ie la  i w roga.
B yle po siać  n a  dobie . . .
— A no! siw y, a  k ’sobie. — 

D anaż  m oja! oj d an a !
L udzie  id ą  do  s ian a ,
B rzęku, b rzęk u  po sta li,
A  d alejże, a  dalej!

M ają  zboża K ujaw y ,
M ają  łą k i  n a  paszę ;
A le gdzie im  b ó r ćm aw y, 
T a k ie  la sy  ja k  nasze?

Oj! B achorza , B achorza , 
S am e b ło ta  i trzc in y ,
I  jez io ra  ja k  m orza ,
I  do liny , doliny .
Gdzie się człow iek  obróci, 
W szędz ie  serce zasm uci.



A to  u  n a s  in acze j,
S z u m ią  g a je  w  ró w n in ie ,
A n i św ia ta  zobaczy,
J a k  s try j b ro d ę  ro zw in ie ; 
Jen o  w  górze u  szczy tu  
J a sn y  k a w a ł b łęk itu .

R an iu s ień k o , ja k  zorze, 
S łychać  p tak ó w  śp iew an ia , 
S kow roneczek  ju ż  orze,
A  p rze p ió rk a  p o g an ia ,
W ia tr  po liśc ia c h  szeleści, 
Coraz w id n iej, n ieb ieście j.

K ażde p rzy  sw ej robocie: 
B o cian  chodzi po biocie, 
S łow ik  śp iew a  a  śp iew a, 
Ż o łna la sy  rozsiew a, 
P rz y śp ie w u ją  n a  glosy,
To w yw ilg i, to  kosy,
I człek  m y śli, że w  ra ju ,
A on w  k ra ju , oj w  k r a j u . . .

N a zachodzie  pogoda,
W  ja sn y m  n ieb ie  w esele,
D al Bóg lud zio m  oj w iele, 
Może jeszcze co doda.
Może zboża dorzuci,
Może . . .  P o lsk ę  pow róci.

T w ard o  p a n u  k m ieć  służy  
I b ied y śm y  zażyli:
Może życ ia  p rzy d łu ży ,
Może n ieb a  p rzychy li,
I  od g rzechów  rozgrzeszy ,
I n a  dz iec iach  pocieszy.

S ionko schodzi po n iebie , 
— A no! w oły  od sieb ie. — 
Ju ż  z p o łu d n ia  daleko , 
L udzie  z m ia s ta  się w leką , 
Idzie  b a b a  ś ró d  drogi, 
W iedz ie  k ró w k ę  za rogi. 
C h ło p ak  p ędzi a  krzylca,
Że aż k ła d ą  się  sz k ap k i; 
G ra je k  w ziął się do sm y k a ,
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S p u śc ił nog i p rzez  d ra b k i: 
D ylu, d y lu  od u ch a ,
K io m a  uszy , n iech  s łu ch a .

Ś ro d k iem  w łó d a rz  s ię  toczy, 
N aw d z ia ł czapkę  ń a  oczy, 
Z a jrz a ł w  dzbanek , n ie  dużo, 
A no g i m u  n ie  służą.

S z u m ią  lasy , hej lasy ,
A w  k a rczem ce  g rzm ią  basy , 
K iedy  sk a k ać , to  skaczą ,
A k ied y  p ić, to  p iją ,
A ja k  p łak a ć , to p łaczą,
A ja k  bić się, to  b i j ą . . .
To ju ż  u  n a s  t a k  idzie,
N a po łów kę n ic  n iem a ;
A p o c ie rp ieć  ja k  p rzy jdz ie ,
To i to się w y trzy m a .

Ot i dzw on ju ż  i dzw onek  
N a w ieśn iaczy m  kościele. 
D zięki B ogu za dz ionek,
Z a  serdeczne  w eselę,
I za  w szystko , co m iłe ,
I za  w szystko , co boli;
W  ciężkiej p rac y  za siłę,
I za  u śm iech  w  n iedo li.

Ju ż  i  zorza p rzy g asa ,
— A no w oły! do łasa ,
N a  p o d w órko  p rzed  ch a tę ,
P o d  te  sosn y  g a rb a te . —

J A G O D A .
Po brzozow ym  cichym  lcsie 

Dziewczę idzie, dzbanek  niesie, 
N iesie dzbanek  z jag o d am i,
Z jag o d a m i borów kam i.
A d la  Boga, co się dzieje?
Kto się śm ieje? L as  się śm ieje  — 
K ła n ia ją  się przed n ią  drzew a, 
O na  śp iew a i la s  śp iew a.
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W ięc p rzy s ta n ie , dech  za trzy m a, 
P a trz y  w k o ło . . .  i n ic  n iem a.

Dzięcioł, co m a  dzióbek spory, 
P rz y sia d łż e  s ię  też  do kory ,
A w y w ilg a  coraz św iśn ie ;
G ęstw a, ledw ie  się p rzec iśn ie .
Z p o d  ja ło w cu  z a jąc  skoczy 
Z o tw a rte m i śp iący  oczy.
— Mój z a ją c u  n ie  bój że się,
J a  b o rów ki zb ie ram  w  lesie.
A  toż ja  ci n ie  p rzeszkodzę,
Że ze d zb an k iem  sobie chodzę. 
G dybyś był n ie  u c iek ł w  c h ru s ty , 
D ałab y m  ci liść  k ap u s ty ,
J a k  k ró lik o m , k ied y  z ja m k i 
W y jd ą  z r a n a  s ta re  sam k i,
A za n iem i ich  przychów ek, 
P o w y m y k a  się z kry jów ek .
S ta ra  m a tk a  u c h e m  s trz ą śn ie  
P rzy b liży  się, l iśc ia  k ąśn ie ,
I pow oli się osw oją,
Że i B u rk a  się n ie  boją.

Ju ż  p ow iadam , że u c iecha .
Oj fru n ę ło  coś z orzecha,
Z czu b k a  drzew a, co się chw ieje , 
Choć n a jm n ie jsz y  w ia tr  n ie  w ieje .

Coś z a ła ta , cości słychać.
Że aż chce się p iersiom  dychać, 
N ocą sp a d ły  św ieże deszcze,
Bo się k ro p le  św iecą  jeszcze,
A  n a  w rzosie , co m n ie  m oczy,
J a k  p e re łk i s to ją  oczy.

Jag ó d eczk a  — pójdź do dzbana, 
M oja, m oja , d an a , d a n a . . .

(Śpiewa)

M iała  m a tk a  dw ie sie ro ty  
C hłopiec s ta rszy  sied m io la tek ,
J a k  a n io łe k  ja k i  złoty 
Co o tw iera  d rzw i do ch a tek .
W  k o szu lin ie , zaw sze bosy, 
P rz ep a sa n y  w ą sk ą  k ra jk ą .
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O palony, b ia łe  w łosy;
B óg w ie, g dz ieby  szed ł za  b a jk ą .

A d z iew czyna , ja k b y  fryga, 
N igdzie  m ie jsc a  n ie  zag rza ła ,
O! śp iew ała , o! b ieg a ła ,
T y lk o  że się  w  oczach  m iga.

D obrze ty m , co m a ją  m a tk ę ; 
M iłe życie, czas w esoły,
Lecz gdy za jdzie  wóz p rzed  c h a tk ę  
Z aprzężony  w  siw e w oły,
1 k o śc ie lny  d z ia d e k  s ta ry  
Od dzw o n n icy  lin k ę  chw yci:
Z a  c m e n ta rz e m  d z ionek  szary , 
S m u tn ą  zo rzą  s ię  rozśw ieci.

I k rzy ży k ó w  ty le , ty le ,
P o k aże  s ię  z p oza  p ło ty ,
I s ie ro ty  n a  m ogile  . . .
B y ły  w e w si dw ie s ie ro ty  . . .

J a k  z a ła ta  Boże z ió łk o . . .
— Gdzie ta k  sp ieszno  p a n i pszczółko? — 
Ju ż  za sosną, ju ż  za g ó rk ą  
P rzy jd z iesz  do m n ie  n a  podw órko.
J a k  m a te ń k a  m iód  w ysyci,
To się przec ież  coś zachw yci.

D anaż m o ja , d a n a  d a n a . . .
G dybym  b y ła  p osz ła  z ra n a ,
K iedy św ia t był w  c ien iu  g ru b y m  
To już by łby  d z b a n ek  z czubem .

Ju ż  p o łu d n ie , s ły ch ać  dzw onki,
S ta ry  p a s tu sz  sp ęd za  z łąk i.
To P aw ło w a  — to  G ra n ia ta .
Co k o ła tk ie m  ta k  k o ła ta .
A to  n a sza  k ró w k a  goni,
Co je j dzw onek  cienko  dzw oni.
I od  g a ja  aż  do g a ja ,
R ozlega się  ry k  b u h a ja .
J a k  zobaczy cudze chłopię,
Z a raz  s ta je , Ziemię kopie,
A B u rek  go łap  za nogę:
N ie p rzes jęp u j lud zio m  drogę.
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Dobre p sisk o  n ie  n a p a d a  
N a s ta re g o  ze w si dziada ,
A le za  to  ja k  posłyszy :
P ó jd ź  tii  B u rek , m yszy , m yszy! 
Toż pod sieb ie  z iem ię spycha, 
Kopie, kopie, p o tem  k icha .

Coraz dalej d zw onki d zw onią  
A b rzęk  leci ró w n ą  b łon ią .

(Ś p ie rv a ).

P o żeg n a ła  s io s tra  b ra ta ,  
P o żeg n a ła  tem i słow y:
„Kieoy idziesz  za  k ra j św ia ta ,
Mój b rac iszk u  byw aj zdrow y.
J a k  za  s ió d m ą  będziesz  rzek ą ,
J a k  ci zg łu ch n ą  w ie jsk ie  dzw ony, 
A lbo ja  w iem  ja k  daleko ,
O bejrzyj się w  n asze  strony ,
Gdzie n a d  c h a tą  rozw aloną ,
N ad  k o m inem  h e t w ysoko 
T ak ie  n ieb a  ja sn e  łono,
J a k  n ieboszczki m a tk i  oko.
Nie og ląda j się n a  człeka,
N i na sw oich, co ju ż  w  grobie,
A le b rac ie  w sp o m n ij sobie,
Że cię n asze  n iebo  czeka.
R osną  w ierzby  n a d  w odam i,
N ad zie loną  pochyłością,
K to p ożegnał się ze łzam i,
T en  p o w ita  się z radośc ią .

B yw aj zdrow y! byw aj zdrow a! 
S m u tn o  św ieci zachód zloty,
D ługo żałość k ró tk ie  słow a: 
Żegnały  s ię  dw ie  siero ty .

D anaż  m oja, d an a . d a n a . . .  
Jagódeczko  pójdź do dzbana. 
Ja k o ś  idzie  m i powoli,
A tu  trz e b a  k u p ić  soli.

Lenartowicz 2



L ato ś  było  co n ie  m ia ra ;
D ziw iła  s ię  m a tk a  s ta ra ,
Że ja k  ty lk o  w  g a ik  w p ad n ę ,
W n e t borów ki n iosę  ład n e .
A  ja  w cale  się n ie  silę,
W szędzie pełno , gdz ie  się  schylę. 
R u m ie n ią  się w  kolo p rzy  m n ie :
— W eźże i m n ie , w eźże i m nie ,
I ja  św ieża  i  j a  św ieża, —
I  ju ż  d zb an ek  po  w ybrzeża.
I  m ów iła  m i jag ó d k a :
— Zjedz m nie, z jedz m n ie , bo ja  s ło d k a . 
A  ja  k ład ę  do k o zu b k a :
— Tyś d la  m atk i, m o ja  lublca. —

J a  d z iew czyna  n ie  łak o m a ,
D adzą m i, ja k  w rócę dom a.
A dziś chodzę d z ionek  ca ły  . . .
Czyby p ta k i  w ydzioba ły?
— Oj w y p ta k i  n ien a sy te ,
W idzę ja  w as, choć u k ry te .
D ziw uje się, k ręc i g łó w k ą :
Nie pocieszysz się borów ką.
Otóż w idzisz, że n ie  tw o ja ,
Tylko  B oska, p o tem  m oja.
D anaż  m oja, d a n a . d an a ,
Jagódeczko pójdź do dzbana. —

(Śpiewa).
P ły n ą  w ody za w odam i,

I  z g a łązek  liść  o b lata ;
S ie ro teń k a  za  góram i,
P rzew ęd ro w ał k ra je  św ia ta .
A cbociaź m u  n ie  zbyw ało 
A ni soli, a n i clileba,
Ale w szystko  to  za m aio .
Bo swojego n ie  m ia ł n ieba.
I  n a p isa ł liśc ik  drobny,
Z łotooeznem  p ió rk ie m  p aw ia ,
Ale ta k i  n iepodobny,
Że, co słów ko, to  z ak rw aw ia .
N iby n ic  m u  n ie  p o trzeb a

18 T.  L E N A R T O W I C Z .
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N a d  w o d am i, n a d  cudzem i,
A le ch c ia łb y  k rzy n k ę  n ieb a ,
I w ie trz y k a  z sw ojej ziem i.

W zię ła  s io s tra  liść  k a lin y , 
N a p isa ła  m ało  w iele:
— T yś b rac iszek , ty  jed y n y ,
T yś m i a n io ł  w  lu d zk ie m  ciele. — 
I co p rzysz ło  jej do głow y, 
W y p is a ła  w sz y s tk o  n a  n im .
T e raz  w ie trz e  c ich em  w ia n ie m  
Z a n ieś  l is te k  k a lin o w y . . .

P rz e le c ia łam  k a w a ł lasu ,
Z a ro s i ła m  się do p asu ,
T rzeb a  w racać . — B yw aj zdrow y 
Mój g a ik u  b rzez inow y. —

Spieszy  dziew czę d ro g ą  z la sk u ,
D obrze nogom  w  c iep ły m  p ia sk u ,
A w ciąż  je d n ą  n u tę  n u c i.
Czyż jej p io sn k a  n ie  p o rzu c i?
Nie po rzu c i, t r u d n a  ra d a ,
Z w sc h o d n im  w ia tre m  n a  n ią  sp ad a,
M iędzy m y śli je j s ię p lącze :
— S kończ m n ie , skończ  m n ie ! — Nie, n ie  skończę.

(Śpiewa).
M ia ła  m a tk a  dw ie s ie ro ty  

C hłopiec s ta rsz y  s ie d m io la te k

— Cicho p io sn k o , dosyć p so ty . —

N ajc iek aw szy  by ł os ta tek ,
Coś o k o n iu , o szabelce, 
N a jp ię k n ie jsz y  k on iec  dz ie ła . 
J a  sam  c iek aw  by łem  w ielce, 
Lecz d z iew czy n a  się zaw zię ła  
I u s ta m i ró ża n e m i 
S zep ta ła , ja k  w o d a  zdrój a 
C ichy p ac ie rz : W o la  T w oja  
J a k o  w  n ieb ie  ta k  n a  ziem i.

2*
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DUCH SIEROTY.
Idzie  sobie p acho lę  

P rzez  zagony, przez po le: 
W ie lk i w icher, u lew a,
A to  idzie  a  śp iew a.

W yszedł z g a ju  gajow y,
I oz w ie się w  te  słow y:
— T a k a  b ied a  n a  dwoi’ze,
A ty  śp iew asz nieboże? —

— Oj d ługo ja  p łak a ła ,
Gdy m n ie  n ędza  w y g n a ła ,
Gdy ja  b ied n a  s ie ro ta ,
D rżąca s ta ła  u  p lo ta ;
Aż raz  w nocy n iedz ie lne j 
P rzy  dzw onnicy  kościelnej 
Mróz w sze lak ie  czucie ścią ł,
I P a n  Jezu s  duszę w zią ł:
J ed n a  z im n a  m o g iła  
M oją biedę skończy ła .
Siwy dziad  m n ie  pochow ał,
On m nie. p łak a ł, żałow ał,
On m n ie  u b ra ł w  su k ie n k i 
Do te j zim nej t ru m ie n k i;
T eraz  n ic  m i n ie  trzeb a ,
Idę sobie do n ieba.

— O siero to! o dziecię!
Nic ci n ie  żal n a  Swiecie? — .

— Żal m i jeno  tej łąk i,
Gdzie fijollti i dzw onk i;
Żal m i słońca w  zachodzie, 
Kiedy św ieci n a  wodzie,
1 fu ja rk i w ierzbow ej 
7. n ad  zielonej dąbrow y.
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JAK TO NA MAZOWSZU.
P o  szero k iem  p o lu  m o d ra  W is ła  p ły n ie ,
P o ch y lo n e  c h a ty  d rze m ią  n a  dolinie,
N ad  w odą  zg arb io n y  s ta ry  d ąb  ży lasty ,
K ędy b ie lą  p łó tn a  w esołe  n iew ia s ty ;
P o  łące  s tą p a ją  bo c ian y  pow olne,
W  ow sach  jed n o s ta jn y c h  b rzęczą  św ierszcze polne, 
A z borów  c ie n is ty c h  leśnej okolicy  
R ozw iew a się  w o n n o ść  sosnow ej żyw icy.
P o  n ieb ie  obłoki ja k  b ie lu ch n e  ru n o ,
S łoneczk iem  przec iek ło  pod b łęk item  su n ą ;
N a w odzie, n a  W iśle , śród  ciszy p o ran k a ,
P ły n ie  łódź f liso w sk a  ja k  sz a ra  cy ra n k a ,
A  za n ią  ład o w n e  p szen icą  g a la ry ,
S zum  w iose ł n a  fa lach  i śm iech y  i  gw ary .
P o  b o ru  jagody  dziew czę rw ie  w e w rzosie ,
I śp iew a  m iłe m u : „Pędź g łosie  po ro sie"  —
P o d łu g ie j d o lin ie  tę sk n e  to n y  c ieką,
I s ły ch ać  p io sen k ę  d a leko , d a lek o  . . .
I gdzie  się obrócisz, n a d  W isłą , n a d  B ug iem , 
B rzm i n u ta  se rd eczn a , za  b yd łem , za  p łu g iem ,
P o  w odzie sreb rzy s te j, po z ie lo n y m  g a ju ,
Ja k b y  je d n a  d u sza  b y ła  w  ca łym  k ra ju .
Oj! śliczn a  to  z iem ia  to  n asze  M azow sze!
I czystsza  ta m  w oda, i p o w ie trze  zd row sze  —
I sosn y  rośle jsze, i dz iew k i k raśn ie jsze ,
I lu d zie  m o cn ie js i; i n iebo  jaśn ie jsze .
Gdzie m i ta k  n a  św iecie  k to  z a g ra  od u c h a ?  
Gdzie m i się  ro zśm ie je  t a k  ra ź n a  d z iew u ch a ,
Gdzie m i pokażec ie  n a s z ą  c h a tę  lich ą ,
T a k i b ó r szu m iący , t a k ą  łą k ę  c ichą?
K ędy ja  us ły szę  ty le  p ta s tw a  w rz a sk u ?
S k ąd  w a m  m o d re j W is ły  i  b ia łego  p ia sk u ?
S erce m oje, se rce  do ty ch  lasó w  goni,
Do W isły , do W isły , — oj tęsk n o  m i do n i e j ! . . .  
Szczęśliw e k u lik i, szczęśliw e ry b itw y ,
Co n a d  n ią  p o w ie trzne  zaw odzą gon itw y .
Oj! M azu r ja  M azur, p o m iędzy  obcemi
Z m a rn u ję  j a  m ło d o ś ć  n a  n iesw o je j ziem i.



T. L E N A R T O W I C Z .

K iedym  szedł do lu d zi, ca ły  dz ień  pad a ło ,
Pod w ieczór się za  m n ą  słońce o b e jrza ło  —
Oj poczerw ien ione, ja k  oczy m atczyne,
Co m nie  b łogosław iąc  p a trz y ła  w  d o linę ;
W ia tr  szu m ia ł po polu, a  pszen iczne  k łosy , 
S trz ą sa ły  n a  ścieżkę k ro p le  ja sn e j ro sy ;
Po boru , po lesie, p rzez g ęstw in ę  c iem n ą  
Na g a łęz iach  w ro n y  k ra k a ły  n a d e m n ą ; 
S ierocem u se rcu  ta k  się w ydaw ało ,
Jak b y  coś w  p o w ie trzu  po les ie  p łak a ło . 
S p o jrza łem  p rzed  sieb ie, n ik o g o  n ie  było,
K ilka  ciem nych  sosen  w  ziem ię się chy liło ; 
D arem no po drodze p a trz a łe m  za  siebie,
Jed n a  ty lko  gw iazd k a  m ru g a ła  n a  nieb ie,
I ta  u to n ę ła  w  c iem nej, m roczne j fali,
Nie było n ikogo — i  p oszed łem  d a le j . . .
I dalej i  dale j w  św ia t szero k i d łu g i — 
B yw ajcie  m i zdrow e m azow ieck ie  sm ugi! 
Skrzypk i, m oje sk rzy p k i, do se rca  zag ra jcie ,
A w y  też  M azury  chętnie, p o słu ch a jcie .
Dziś tu ła m  się oto, i tęsk liw ie  ży ję  — 
W estchn ien iem  się żyw ię i lez się n ap iję .
I ta k  schodzi z im a i za  z im ą  la to  •—
Boże dopuszczenie — c h w a ła  M u i za  to! 
Z agrajc ie  sk rzypeczk i, n iec h a j w dzięczne g ran ie  
Cichy w ia tr  zaniesie , gdzie m oje  k o ch an ie .
— W ita jże  m i, w ita j, k ra in o  k o ch an a ,
W  boleści, w  tęsk n o śc i — oj d a n a ! oj d an a !

D Z I E W C Z Y N A .
Oj w esołaż j a  dziew czyna, 
W szystko  m i się śm ieje.
D la m n ie  kw iec i się do lina,
D la m nie  w ie trzy k  w ieje ,
D la m n ie  w schodzą  ra n n e  zorze 
I  w ieczorne gw iazdki,
D la m nie  da łe ś  w szystko , Boże, 
N a p iosnk i, p o w iastk i.
Bo i k tóżby  m y śla ł w  św iecie

22-
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P rz y  ty m  n iep o k o ju
0 pow oju , co się p lecie,
P o  k rza k a c h , p rzy  zd ro ju ?
1 o lich e j te j p taszy n ie ,
Co w  w ieczo rn y m  chłodzie  
Ś p iew a sobie n a  k a lin ie  
W  m a tu li  ogrodzie?
Ju ż  ja  o tem  m y śleć  m uszę,
To m ój k ło p o t cały ,
Żeby w  le tn ią  s k w a rn ą  suszę  
K w ia tk i n ie  zw ięd n ia ły ;
Żeby ch łopcy  n ie  w y b ra li  
M ałych  p ta s z ą t  z g n iaz d k a ; 
Z dró j oczyszczam , żeby w  ta l i  
P rz e jrz a ła  się  g w iazd k a.
Za to  od  lil ii , r u ty  
K w ia tk i m a m  d la  siebie,
A p ta sz e k  m n ie  uczy  n u ty  
Do p ie śn i o n ieb ie .
Od z d ro ju  m am  orzeźw ienie ,
Tę św ieżość p o ra n k a ,
A z g w iazd  lecą  m i p ro m ien ie , 
Ja k b y  s re b rn a  tk a n k a .
I ta k  dobrze, t a k  m i lek k o  
U  m a tk i  jed y n e j,
Że i n ie  w iem , ja k  ta m  c iek ą  
L a ta , dn ie , godziny.
C zasem  ty lk o , gdy  do  c h a tk i  
Z ła  w ieść  zakołacze,
To n a  ło n ie  m oje j m a tk i  
Ż al n a d  lu d źm i sp łaczę.
Bo choc iaż  ja  ta k  w esoła,
T a k a  śm ieszka  p so tn a ,
Lecz i  n a jsm u tn ie js z a  z sio ła ,
I  często sa m o tn a .
L a d a  co to  m n ie  ucieszy ,
L a d a  co zasm uci,
C zasem  m a ła  rzecz rozśm ieszy , 
M a ła  rzecz zakłóci.
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T eraz  to  m n ie j śp iew am  sobie, 
M niej skaczę, ja k  dziecię;
Od czasu , ja k  b ra t  w grobie, 
S m u tn ie j m i n a  św iecie

ZŁOTY KUBEK.
W  szczerem  po lu  n a  u s tro n i  

Z ło te ja b łk a  n a  jab ło n i,
Z ło te  liśc ie  p o d  jab łk a m i,
Z ło ta  k o ra  p od  liśc iam i.

A nio łow ie p rzy lec ie li 
W  p o ra n k o w ą  Cichą porę:
Z ło te  ja b łk a  o trząsn ę li,
Z ło te  liśc ie , z ło tą  korę.

N ik t n ie  w ied z ia ł w  c a ły m  św iecie , 
L u d zk ie  oczy n ie  w id z ia ły ,
T y lko  jed n o  m a łe  dziecię,
M ałe dziecię  z c h a tk i  m ale j.

P a n  B óg ła s k a w  n a  siero tę . 
P rz y le c ia ła  z n a d  s tru m y k a , 
P o z b iera ła  ja b łk a  złote,
Z aw o ła ła  n a  z ło tn ik a :
— Z ło tn icżeń k u  zrób  m i ku b ek ,
T y lko  p roszę, zrób  m i ład n ie .
Z a m ia s t u sz k a  p ta s i  dzióbek.
M oją m a tk ę  zrób  m i n a  dnie,
A po  b rzeg ach  n a  około 
L iść  p rze ró żn y  n iec h  się św ieci,
A po  b o k a c h  m a łe  sioio,
A n a  sp o d k u  m ałe  dzieci. —

— J a  ci zrobię ła d n y  kub ek ,
I  u le ję  w szy stk o  ład n ie :
Z a m ia s t u sz k a  p ta s i  dzióbek,
T w o ją  m a tk ę  zrobię  n a  dn ie;
A po b rzeg ach  n a  około.
L iść p rze ró żn y  się zaśw ieci,
A  po b o k ach  m ałe  sioło,
A pod spodem  m ałe  dzieci.
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Ale czyjeż ręce  czyje 
B ęd ą  godne tej roboty?
Ale k tóż się n im  n ap ije ,
K om u d am y  k u b ek  zło ty?
K to  się w  dłonie  w ziąć ośm ieli, 
W  z ło tem  d en k u  p rze jrzeć  lice?

— Sam  P a n  Jezus i an ie li,
I M a ry ja  i dziew ice . . .  
Z lo tn iczeriku  p a trz  w eselej,
Czem u tw oje  w  Izach  źren ice?  
S am  P a n  Jezu s  i an ie li  
I M a ry ja  i dziew ice.

W I O C H N A .  '
Już  słoneczko p o w sta ło  
I p rzeg ląd a  się w  rzece;
Oj n a  rosę, n a  b iałą ,
P o leeęż ja  polecę!
J a k  to  z brzozy  p łaczącej 
Co w y ro s ła  n a d  rzeką,
K rople ro sy  św iecącej 
Z w ieszają  się i cieką.
Ja k ie  ja sn e  obłoki 
N a  n ieb ie sk im  p rzestw orze, 
J a k ie  czyste potoki,
O m ój Boże! m ój B o ż e ! .. .

Ja sk ó łeczk a  p rzed  b ram ą  
W ciąż u w ija  się w  kółko;
J a  n ie  jes tem  jask ó łk ą  
A p o tra f ię  ta k  sam o.
T eraz  m a tk i  się boję,
Lecz n iech  ogień rozniecę, 
N iechno k ró w k i w ydoję, 
Poleeęż ja  p o lec ę ! . . .

J a k  to  dobrze B óg zrobił,
Że ten  śliczny św ia t stw orzył, 
T a k  cudn ie  go ozdobił,
T y le  k w iec ia  rozm nożył. —
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I  że m n ie  d a ł b rac iszk a ,
Z k tó ry m  co dz ień  się  p ieszczę . . .  
P ó jd ę  cicho, ja k  m yszka ,
Z ajrzeć , czy też  śp i jeszcze?
Ś pi w  kolebce — w ięc dalej 
P rę d k o  og n ia  trz a  sk rzesać ;
J a k  się  o g ień  rozpa li,
P ó jd ę  w łosy  uczesać.
A  ro b o taż  to  n u d n a  
Te w arkocze  do ziem i,
P lą ta n in a ,  och , żm u d n a ,
T a k  ta m  b aw ić  się z n iem i . . .

K iedy  m ó w ią  o oczach,
W  k tó ry c h  ja  n ic  n ie  w idzę,
I o m o ich  w ark o czach ,

'To się  ty lk o  n aw sty d zę .
I  sk a rż ą  się, m ój Boże!
Źe m am  oczy u ro czn e  . . .
M oże p raw d a , —■ a  m o ż e . . .
Ale cóż j a  z tern p o c z n ę ? ...

M a te ń k a  m i p o w iad a ,
Że ja  w cale  n ie  ro sn ę :
N iechno  ty lk o  p o p ad a  
C iep ły  d eszczyk  n a  w iosnę,
N iech  ja  n a  deszcz w yskoczę 
A  dobrze się przem oczę,
To n im  skończy  się b u rza ,
Ju ż  u ro sn ę  ta k  d u ż a . . .

P a ją k  p rzędzie, oj przędz ie  
Sw oje szare  w łókienko;
I ja  u m ię  ta k  c ienko,
I  m oje  też  t a k  będzie. —
Bo ja  przec ież  coś u m ię :
K ądziel p rzęd ę  i  p ielę,
I n a  k siążce  rozum ię,
I  za śp iew am  w  kościele.

J a k em  raz  n a  św ięcone 
U lep iła  b a ra n k a ,
Co m ia ł w ełn ę  k ręco n ę  
I k lęczące k o lan k a :
To się b ard zo  dziw iono,
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Bo ta k  s ied z iał ja k  żywy,
Ja k  b a ra n e k  praw dziw y ,
Z c h o rąg iew k ą  czerw oną.

J a k  z ro b iłam  w  T rzy  K róle 
Ś w ię tą  P a rn ię  i Syna,
I czarnego m u rz y n a  
Ze sk a rb a m i w  szk atu le ,
I z l i l i ją  s ta ru szk a ,
I z l ire n k ą  p a stu szk a ,
To się  ludzie  zb iegali,
Z całej w io sk i lecie li 
I za g łow ę się b rali,
M atce w ierzyć n ie  chcieli.

A g a ik i, a  w ian k i 
W  lis tk i  s reb rn e  i złote,
J a k ie  chcecie ró w n ian k i,
J a k  n a jp ię k n ie j uplo tę .
K w ia tk i lub ię  ogniście,
Boże drzew ko, lilije ,
I to, co ta k  n a  liście 
I n a  p rą tk i  się  w i j e . . .

Oj n ie  d o b ra  to  córka,
Co się p różno zabaw ia ;
D alejże do  podw órka ,
T rzeba  c iąg n ąć  żó raw ia.
Oj! ta , da , d a ........  A cicho! —
M atk a  będzie  się g n iew ać; 
P o d k u siło  m n ie  licho,
C h cia łam  sobie zaśpiew ać . . .

Idzie  w  górę w iaderko ,
Z b o k u  woda. się leje,
Z a jrzę  w  w ody lu ste rk o ,
W  n im  ja  d ru g a  się śm ieje.

J a k  też to  ta m  głęboko,
Nim  się w ia d ro  zabrodzi,
To aż w zd ry g a  się oko,
Aż m n ie  z im no  przechodzi.
N ie sp o tk a  m n ie  n ic  złego 
Choć n a d  s tu d n ią  ta k  sto ję ;
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N ie bo ję  s ię  n i c z e g o . . .
Oho p raw d a !  n ie  b o ję ? . . .  
N ap rzó d  s tra s z ą  m n ie  b ąk i,
Co l a ta ją  w  ogrodzie,
Ż ółte osy z n a d  łąk i,
I ja łó w k a , co bodzie.

P o te m  boję się  tęczy  
N a w ilg o tn y m  obłoku,
Cboć się do  m n ie  ta k  w dzięczy  
P iją c  w odę z p o toku ,
B o t a  tęc z a  św iecąca ,
G dybym  po sz ła , b ro ń  Boże,
Z z iem i u n ieść  m n ie  m oże 
Do b iałeg o  m iesiąca .

W reszcie  trw o żą  m n ie  g rzm o ty  
I  p io ru n ó w  trz a s k a n ia ,
K iedy  n ieb ios  b la sk  zlo ty  
T a k  s ię  s tra szn ie  o d s ła n ia :
Lecz w  kośc ie le  n ie  czuję 
B y n a jm n ie jsz e j bo jaźn i,
M nie ta m  rad o ść  p rze jm u je ;
W  se rcu  jeszcze m i raźn ie j.
T a k  m i rzeźw o, w esoło,
J a k  u  m a tk i  w  ch a łu p ie ; -— 
L udzie  szepcą  w  około:
— Ot cieszy się, bo g łu p ie . . .  — 
A co m i tam , n iec h  s o b ie ! . . .  
M nie o g a rn ia  m y śl błoga,
Co ja  ro b ię ? .. .  co r o b ię ? .. .  
R ad u ję  się do Boga 
K iedyć m oże sk o w ro n ek  
W y la tu ją c  n a d  k łosy ,
J a k  św it ty lk o , ja k  dzionek, 
T rzep o tać  się w  niebiosy ,
To i m n ie  n ik t  n ie  w zbron i 
P rz ed  o ł ta rz a  ja sn o śc ią  
Złożyć o to  ta k  d łoni,
I  sp o g ląd ać  z rad o śc ią .

U  spow iedzi g d y m  by ła, 
K siądz, co lu d z i spow iada,



W Y B Ó R  P O E ZYJ .

M ów ił: g dybym  zgrzeszyła,
Że p o k u tę  m i zada.
W ięc u m y śln ie  d la  tego 
Dziś zgrzeszy łam  od ra n a :
N a s tó ł m io d u  złotego 
U sączy łam  ze dzbana.
N iechże zad a  ra z  przecie, 
B obym  sobie m y śla ła ,
Otóż ży łam  n a  św iecie,
A p o k u ty m  n ie  znała .

Ja k o  p tasz e k  n a  ro li, 
P rześp iew a iam  dn i płoche,
I nie z n a ła m  n iedo li; —
Oj! znam -ci ją , znam  t r o c h ę . . .  
T rzy  raz y m  ju ż  p łak a ła ,
I serdeczn ie , m ój Boże!
R az gdy b a b k a  sk o n a ła  
W  te j ta m  ciem nej kom orze;
A d ru g i raz , g dy  w  nocy 
L udzie  po w si b iegali,
K rzycząc n a  g w a łt pom ocy,
Że kośció łek  się pali!
A trzec i raz . gdy w  progi 
P rzy szed ł d z iad ek  pochyły,
T ak i oto ubogi,
Ale dobry  i m iły,
I p io sen k a  zab rzm ia ła  
O P o la k u  w  niew oli.
W ted y m  bardzo  p łak a ła ,
Bo m n ie  za raz  tu  boli. 
C a łow ałam  go w  rękę,
— Nie sm ućcie  się dz iad u lu , — 
A łzy  z ża lu  i bólu 
U p ad ły  m u  w  liren k ę .

Z za  m gły  słońce pow stało , 
W ro n k a  k racze  n a  ro li;
N ie w iem , co m i się s ta ło :
Coś m n ie  sm uci, coś b o l i . . .

29



30 T. L E N A R T O W I C Z .

To chce m i się  zap łak ać ,
To m n ie  p u s ta  m j śł łechce, 
W ese lić  się i sk a k ać  
I ch c ia łab y m  i n ie  ch cę-...

WIECZNIE TO SAMO.
Z n ik n ę ły  ju ż  śn iegi, sp ły n ę ły  ju ż  lo d y  • /
I  rze k a  p o ru sz a  się g ładko ;
Ja sk ó łk i szczobiocząc w y b ie g ły  z pod wody,
Całe ich  u n o si się  stadko.
K ręcą  się, w iją  się to niżej, to wyżej 
N ad  czystą  j a k  k ry sz ta ł  rzeczu łką ,
A co raz  to  szybciej, a  coraz to chyżej,
A w kółko, a  w kółko, a  w kółko.
N a  b rzeg u  zielonym , n a  b u jn e j, n a  traw ce  
P a s ą  się dw ie k ró w k i, b a ra n e k ,
A  p a s tu c h  p rzy g ry w a  n a  d ług ie j ligaw ce,
I  słonko  p rzy g rzew a  w  p o ran ek .
P rz e lo tn y  w ia te re k  to tra w k ą  zaw ichrzy ,
To w  trzc inę , w t a ta r a k  się w k ra d n ie ,
Zakłóci, zam ąc i i cichszy, i cichszy 
W  zielonym  g a ik u  p rzep ad n ie .
L ig a w k a  p rzy c ich n ie  — to dzw onek z  kośció łka, 
N a  ra n n e  m o d litw y  zadzw oni;
A dzw onek zam ilk n ie  — to  z ło ta  m i pszczółka, 
Z abrzęczy  n a  kw ie tn e j, n a  b łoni;
Ah! pszczó łka p rzysiędzie  n a  św ieży  sa sa n e k  — 
To p io sn k a  dziew częcia d rży  w  w ietrze.
A! Boże mój d rog i — w w iosenny  p o ran ek .
Ja k  w szystko  i św ieższe i letsze.

J a  siedzę pod lip ą  odw ieczną, schyloną,
Co ledw ie że w pączk i ro zp u k a ;
I  s łu ch am , ja k  w  lesie pod sosn y  k o ro n ą  
K u k u łk a  w ciąż k u k a  i kuka .
— K ukułko! k u ku łko! a  dużo ta m  jeszcze,
A dużo n aliczysz m i l a te k ? . . .
0  p taszę  ty  m oje! o p taszę  ty  wieszcze,
1 k iedyż  ta m  będzie osta tek?  . . .
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ju ż  dziesięć, dw an aśc ie  i  jeszcze w ciąż dzwoni. 
Z a  w iele ty  m o ja  p ta s z y n o . . .
— N ie bój się, n ie  w iele — w ojczystej u s tro n i 
Tw e la ta ,  j a k  w oda, p rzep łyną .

B ław a tk i, k ąk o le  zb iela ły  od sło ń ca ,
G dzieniegdzie się ty lko  n iebieszczą;
A po lne k o n ik i we zbożu bez k ońca  
Z w y cza jn ą  p iosenkę  szeleszczą.
M aleń k a  p rze p ió rk a  ju ż  w oła z pod p ro sa :
— P ó jdźcie  żąć! pójdźcie  żąć co żyw iej,
Bo jeś li w pogodę n ie  spuści się kosa,
To potem  się s ło ta  sprzeciw i.
— Bóg zap łać  przepiórko! tw ój g łosik  k o c h a n y  
W esoło p rzy p a d a  m i w ucho;
P ó jd ź  koso z kom ory, pójdź sierp ie  ze ściany .
Bo w  chacie  w ie śn ia k a  ju ż  k rucho.
P ocieszcie się dzieci, chleb będzie chleb now y,
N asz ch lebek  ko ch an y , d a r  boży;
M a tu c h n a  upiecze i n a  stó ł dębow y 
J a k  słońce bochenek położy.

W ychodzim  n a  kośbę w esołą  g ro m ad k ą ,
C hłopak i, dziew częta ja k  róże;
O! ch w a łaż  ci Boże za nowe, za latko ,
— Hej! chłopcy, dziew częta, a  nuże. —
B rzęk brzęku , b rzęk  brzęku, pospiesznie a  c h y łk iem . 
Śm iech słychać, sp łoszyli z a j ą c a . . .
I  oto się b ie lą  n a d  ra n n y m  posiłk iem ,
P od  g ru sz ą  co ch ro n i od słońca.
A n iebo  ta k  rów ne, jak b y  je  w ygładził,
A słońce ta k  jasn e , choć m ałe;
A w  łąk a c h  ta k  kw iecia, ja k  gdyby  n asad z ił. 
Czerwone, n ieb iesk ie  i b iałe.

Ja b ło n k a  i g ru sz a  p odpórek  aż proszą . 
T a k  n a  n ich  i jab łek  i gruszek;
P o d p ó rk i clziewczątka z p o d w ó rk a  p rzynoszą, 
Gdzie s tru ż e  d z iadu lo  s ta ruszek .
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G dy spo jrzę  n a  d z iad k a , ja k  z n iem i się baw i, 
J a k  zaw sze szczęśliw y jed n ak o ,
To c ich ą  m o d litw ą  ź ren ica  się łzaw i.
—  O! Boże d a j s ta ro ść  m i t a k ą . —

N a  p o lu  o m glonem  ja k  oko zasięga, 
Skończone o sta tn ie  robo ty ;
I  c isza  w  około, a  g ą s io r  gdzieś gęga 
I  z iem ia  ju ż  ty lko  a  p ło ty ;
P o  drodze to  w ózek p o d ró żn y  zad u d n i,
T o  bydle  się p rzem k n ie  u  row u;
To żó raw  w ysok i z ask rzy p i u  s tu d n i  . . .
I  spokój ro zs ia d a  się znow u.
B ra t  w  m ały m  o g ró d k u  m o ty k ą  w ciąż kopie, 
D ziadulo , ja k  s tru że  ta k  struże ,
D w ie s io s try  p rzed  c h a tą  t r ą  b ia łe  konopie,
A k leko t o d b ija  podw órze.
I  jak o ś  n a m  błogo, choć ch m u rn o  n a  dw erze, 
N a m  w o d a  do c h a ty  n ie  leci,
Człek żyje ja k  m oże, i ro b i co może,
D la ojca, d la  żony, d la  dzieci.

M nie w szystko  ta k  cieszy, co swój sicie co nasze, 
I  ludzie  m i d rodzy i m ili;
T n iew iem , oo m ilsze n a d  w ie jsk ie  poddasze?
N ad  p ta k a , co w  k rz a k a c h  w ciąż kw ili?
N a d  żonę, co w  b iałe j len  przędzie  św ietlicy?
N a d  ziem ię, co zboże m i rodzi?
N ad  gw iazdkę, co w czystej k ąp ie  się k ryn icy?
N a d  m iesiąc , co z la s u  w ychodzi?
I niew iem , co m ilsze  n a d  ludzk ie  w ejrzenie?
'Co czystsze n a d  w odę p rzeczystą?
Co lepsze n a d  dobre u  lu d zi w spom nienie?
•Co droższe n a d  ziem ię ojczystą?
I n iew iem  oo szybsze n a d  m yśl n iezgon ioną?
N ad  serce poczciw e gorętsze?
■Co jeszcze sm u tn ie jsze  n a d  m łodość s traco n ą?
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N a d  p rac ę  i  m iłość co świętsze?
N a d  krzyw dę ro d a k a  co bardz ie j po rusza?
Co lejnej n a d  kosę u zb ra ja?
Co p rędzej n a d  w ia rę  Izy z oczu osusza?
Co w ięcej n a d  radość , u p a ja ?

.Są ró żn i n a  św iecie, s ą  tac y  i tacy,
S ą  dobrzy , n iedobrzy  — któż nie wie?
Jai <o tern n ie  m yślę, co1 zbyw a od p racy ,
To spędzam  p rzy  dzieciach, p rzy  śpiew ie,
To z ojcem , to  z  dziadkiem , to z dziećm i się baw ię; 
To n ib y  n a  niczem , ta k  oto,
Ja k  te ra z  g d y  s to jąc  p rzy  zżętej o taw ie i),
P a trz ę  się n a  zorzę, n a  z ło t ą . . .

l ) O ta w a  — p o tra w .

C H Ł O P A K .

Ś n ieżyca zaw iew a,
W  d a li szum ią drzew a,
N ad  białe zagony 
P o d la tu ją  w rony.
Gdzie w ierzby, gdzie ch a ta , 
D rzw i s ta re  (skrzypnęły, 
Skrzypnęły , stanę ły ,
I ch ło p ak  w y la ta :
R ozpięta  koszula,
Po p ie rs ia c h  w ia tr  h u la ;
T w arz  zd row ą choć, dy m n a 
Z nać chłopskie to dziecię:
Nie d m u ch a  on w lecie,
Nie ch u ch a  od zim na.
A oczy ja k  c ia rk i,
A ręce ja k  rak i.
N a  w rogów  to k a rk i,
W y ląg ł się on talii.
I  czegóż, i za .czem  
Śle okiem  prostaczem ,
I kędyż w ejrzenie  w ciąż ciska?

Lenartowicz. 3
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T am  d a le j; za  krzyżem ,
N ad  s ta ry m  żołn ierzem  
O strzony  się b a g n e t po łyska. 
T am  dalej m u zy k a  
M arsz d zielny  w y g ry w a,
Aż duszę p o ry w a ,
Aż serce p rzen ika .
I  przeszli, zn iknęli,
Ś n ieg  g ęsty  p opruszy ł;
Choć przeszli, m inęli, 
C h łopak  się n ieru szy ł.
N a  czole m u  s ia d ła  
Chęć bó jk i zaw zięta ,
P o  tw a rz y  m u  s p a d la  
K ropelka  zziębnięta .
Czy m róz  ją  w ygonił 
W ędrow ać  po świecie?
Czy z b iedy  łzy ron ił?
W y m oże zg adn iecie  . . .
J a k  z a ją c  sp łoszony 
W  les is te  m k n ie  strony ,
T a k  chyżo p rzez  w zgórek  
P o lec ia ł M azurek;
P o le c ia ł do  c h a tk i 
W y ch w alać  w o jak i 
I p rosić  u  m atk i,
O k a ra b in  taki.

N A J P I Ę K N I E J S Z A .
N a jp ię k n ie jsz a  dziew czyna, gdy  p rzy  m a tk i  ko lan ie , 
W tó rzy : Boże! o Boże! po tem : P a n ie!  o P an ie! 
Z m ilu jże  się n a d  k ra je m ! zm iłu jże  się n a d  k ra je m !
W e łzach  cichej m o d litw y  w ciąż p rzed  to b ą  się k a jem .

N a jp ię k n ie jsz a  dziew czyna, k ied y  n ik t  je j n ie  w idzi, 
K iedy p łacze  i skacze i  tego  się n ie  w stydz i.
N ie w ie, czem u w esoła, n ie  w ie  czem u i sm u tn a , 
Ś m ieszka , p taszek , śp iew aczka , sw aw o ln ica  o k ru tn a . 
Bez m u zy k i ta ń c u je  po m u ra w ie  tra w n ik a ,
A n a  co je j m u zy k i?  ona sam a  m u z y k a . . .
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D zieci za  n ią  i  p rzy  n iej, ho  n ic  złego n ie  czyni,
W ięc ja k  ty lk o  w yleci, to w arzy szą  jej dzieci.
S k aczą  po lne  k o n ik i w  b u jn y ch  tra w a c h  spłoszone,
W  czyste  w ody  p rzezro cza  sk aczą  żabki ziełone,
W szy stk o  p ie rz c h a  n a  s tro n y  p rzed  dziew czyną w ie trzn icą , 
A słoneczko  aż p a li, ta k  ca łu je  jej lico.
P rze lec ie li do sad u , ja k  gołębie n a  daszek :
N aprzód  o n a  i dzieci, po tem  m oty l i p taszek .
S am e k w ia ty  się m nożą, sam e w iśn ie  się rodzą,
Za n ic  Boże. z ogrodu p ię k n ą  p a n n ę  w yw odzą.

N a jp ię k n ie jsz a  dziew czyna, gdy  ją  ja k iś  żal b ierze, 
Z am y śli się, zaw zdycha  i zapłacze ta k  szczerze,
N ie za  św ia tem , n ie  za ty m , bo jej dobrze u  m am y ,
Lecz że p ierw szy  raz  w idz i: że coś tęsk n o  je j sam ej,
I choć m am a  k o ch an a , a le  otóż to  a l e . . .
Lepiej o tern  n ie  .m yśleć, n ie  zajm ow ać  się w cale. 
Z adzw onili z kościo ła , ciszej w  se rcu  p an ien ce ,
P o c h y liła  sw ą głów kę i złożyła dw ie ręce.
I n a  chw ilę  się s ta ła  ta k a  p ięk n a , ta k  b iała ,
Ja k b y  z n ieb a  n ie  z ziem i, jak b y  z ch m u rk i n ie  z cia ła .

N a jp ię k n ie jsz a  dziew czyna, gdy u  s to p n i o łta rza ,
— Tego oto m ałżo n k a  b ierzesz? — B iorę — p o w ta rza .
A serd u szk o  to  s tan ie , to g w ałto w n ie  zap u k n ie ,
Oj! se rd u szk o  n iedobre , aż je w idać przez su k n ię  
Z a m ie n ili  p ie rśc io n k i, dw a ze z ło ta  p ierśc io n k i,
T en  n a  pa lec  m ałżo n k a , ten  n a  pa lec  m ałżonk i.
Gdy k s ią d z  w ią z a ł ich  s tu łą , co to serce n ie  czuło,
Z n iego  życie się będzie, jak b y  z ło ta  n ić  snuło.

P rz y te m  P o lk a  se rd eczn a  w ierszy  u m ie  tysiące,
W  obraz  o jca  żo łn ie rza  zaw sze pa trzy , ja k  w  słońce; 
K iedyż, k ied y ż  z za góry  b ły sn ą  p o lsk ie  m u n d u ry ?
K iedyż p rzy jd ą  z d a lek a  K rakow iacy , M azury?
S zarp ię  będę sk u b a ła , chorąg iew kę  uszyję 
I w y d a m  się za  tego, co M oskali pobije.

DO MOJEGO GRAJKA.
G rajże  g ra jk u , będziesz w  niebie,
A b a s is ta  koło ciebie. —

3*
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M iły g ra je k  się przyłoży ,
I b a s is ta  nie. n a jg o rze j:
T en zaw adzi, ten  d opraw i,
N iech  im  P a n  B óg błogosław i.

M iły Ja n ek  d o b rą  dusza,
Jeno  sobie n ó żk ą  ru sza .
Po c h a łu p ie  okiem  wodizi,
A sm yczek m u  już, sam  chodzi. 
Czasem  to się ta k  zad u m a ,
Aż go łokciem  trą c i  k u m a,
Co u  n iego  w e zw yczaju  
Gdy w ęd ru je  po sw ym  k ra ju .
Z a  n u ta m i — jed n a , d ru g a  
T a  k ró c iu ch n a , a  ta  d łu g a,
Lecą g łosy  do pam ięc i 
Ode żniw a, s ia n o ż ę c i. . .
G raj że g ra j  ku, będziesz w niebie,
A b a s is ta  koło ciebie. —

Lecą, lecą  n ieproszone,
N a  ten  sm yczek, n a  tę s tru n ę . 
„ P rze p ió re c z k a  p o m k ła  w proso", 
Ś p iew a dziew czę z ja s n ą  kosą,
Bo to dziew czę pozna żywo 
J a k i  p taszek  śp iew a w żniwo. 
Z ab łąk an e  n u ty  chw yta :
T a  do ta ń c a  w y śm ien ita ,
A ta  znow u do robo ty , .
A ta  trzec ia  n a  k łopo ty  . . .
— G rajże g ra jk u , będziesz w  niebie, 
A b a s is ta  kolo ciebie. —

A za w ra ca j od kom ina,
C zapka n a  bok, o s tra  m in a ,
Z p rzew ieszoną  tedy  po łą  
P o m a lu c lm u  ano w  koło,
P o tem  ra ź n o  n a  odsiebkę.
B odajże cię za  tę sk rzy p k ę  . . .
— G rajże g ra jk u , będziesz w niebie, 
A b a s is ta  koło ciebie. —
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Szum no, tłu m n o  i wesoło 
Aby dalej, aby  w  koło!
Za d ru g im i, za g ro m a d ą  
M aciej są s ia d  ze są siad ą ,
A z a  n im i skoczym  tan em  
Jedzie W ojtek  iz. dużym  dzbanem ; 
Za p ło tam i jako m ogą 
Dzieci sobie sw oją  drogą.

W  okó ln ik u  sk aczą  źrebce 
Dziecko śm ieje  się w  kolebce;
K ędy spojrzeć, rad o ść  wszędy, 
D ziw uje się k o g u t z grzędy,
I n a  d rą g u  n a  w ysokim ,
P rz y g lą d a  się jed n y m  okiem .

S ta ra  w ierzb a  g łow ą chw ieje, 
N iew iedząca co się dzieje; 
W y sk a k u ją  płowe w zgórza,
T ylko g w iazda  oczy zm rużą. 
W szyscy  skaczą  ja k  na jęc i,
A ta k  sobie m ó w ią  święci:
— G rajże g ra jk u , będziesz, w niebie, 
A b a s is ta  kolo ciebie. —

Z m arn o w an e  b ied a  z nędzą 
Ja k  szalone ze w si pędzą.
P o  lipow ym  s ta ry m  m oście 
N a  wesele ja d ą  goście:
Jedzie m a tk a  — „D obra-w ola",
Aż się złocą od niej pola.
S u k n ia  n a  n iej ja k  n a  p an i,
Z łotem  tk an a , p rze rab ian a .

N a  p rzy jęc ie  sioistra — C nota 
O tw orzyła  s ta re  w ro ta,
P o k łon iły  jej się p ługi,
S ta ry  żó raw  też ja k  długi.
P o tem  z izby b u ch ta  p a ra ,
Z a śm ia ła  się szczęsna w ia ra :
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—• B yw aj z n a m i z w ie śn ia k a m i 
S ta ra  m a tk o  b y w a j z nam i!
A któż w  św iecie w a s  ugości,
Je śli n ie  m y  ludzie  p rości?  —

— T e raz  g ra jk u  m iły  J a n k u ,
a M okre p iw o  w  s ta ry m  dzb an k u , 

Z a g ra jc ie  n a m  tego co to,
Go to wiecie, a  z ochotą,
T a k  o k ru tn ie , żeby c a ła  
N asza  P o lsk a  u sły sza ła ,
T a k  ju ż  przez m oc, w szelką s iłą , 
Żeby r a z  ju ż  dobrze b y ło ! . . .
Od W a rsz a w y  do K rak o w a  
Już n a m  się złe n ie  uchow a,
Od K rak o w a  do G órali,
Od G óra li jeszcze d a l e j . . .
D an aż  m o ja  d a n a , d an a ,
Od w ieczora  aż do ran a .
G ra jże  g ra jk u  bo darem n o ,
A ty  B aśko  k ręć  się ze m ną.
J a k  się M azu r puśc i szczerze,
N iech się św ia t z a  głow ę bierze,
J a k  się M azu r rozochoci,
Co n a  d rodze  to w ygrzm oci. 
Z a g ra jż e  m i g ra jk u , proszę,
W y sy p ię  ci w  sk rzy p k ę  grosze. — 
W ięc i dziew czę szczere licho 
P o d śp iew u je  jeszcze cicho,
— G ra jże  g ra jk u , będziesz w  niebie, 
A b a s is ta  koło ciebie. —

B ia ły  ra n e k  gw iazd y  gasi,
P o sp a li  się ludzie  n as i,
P o  w ese lu  cicho wszędy,
Tylko  k o g u t s fru n ą ł  z grzędy  
I n a  śp iący ch  snem  głębokim  
O g ląd a  się jed n em  okiem .
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MGŁY PORANNE.
M gła n a d  w odą  się podnosi 
W  przedpogodne ran ie :
A dziewczę, co wodę nosi, 
Zam yślone stan ie .

P a trz y , p a trzy , ja k  m g ła  s iw a  
W zb ija  się pod słońce,
P rzez  n ią  słońce się dobyw a 
Ja k  n i tk i  świecące.

I  ta  s z a ra  ta k a  b ru d n a ,
K iedy b y ła  nisko,
Z ro b iła  się ta k a  cu d n a:
Dziwne w idow isko.

Z am yśliło  się stw orzenie 
O sukience złotej,
Aż jej p rzerw ie  zam yślenie 
A nioł stróż sieroty.
,,Co ta k  p a trzy sz  duszo droga, 
Czybyś zajrzeć m ia ła?
Ja k  podniesiesz się do Boga, 
Będziesz ja s n a  c a ła “.

J A S K Ó Ł K A .

Jaskó łeczko  z k ra ju  
Co tam  s ły ch ać  p taszę?  
Czy ta m  k u ją  w  g a ju  
Kosy i pałasze?
Czy tam , ja k  n iedaw no  
Śród lesiste j dali,
P ie ją  p io sn k ę  s ław n ą: 
„ H u ra  n a  M o s k a li! . .."
Czy ta m  z c h a te k  km ieci, 
Śród śn iegu  i m rozu, 
P o lsk ich  ch łopów  dzieci 
S pieszą do obozu?



Czy, choć w ró g  się znęca  
N a  w io sek  popiele ,
S ta ry  m n ic h  pośw ięca, 
S z tan d a ry  w  k ościele?  . .  . 
Czy P o lk i k o ch an e  
S n u ją  swoją, przędzę 
I Szarpie n a  ran ę ,
Łzy m ają. n a  nędzę? —
— Hej b rac ie  tu łaczu ,
Co ta m  p raw isz  cztecze? 
N ie sły ch ać  ta m  p łaczu ,
Z oczu łza. n ie  ciecze. 
N ik t p ie śn i n ie  śp iew a 
Po lesie  w  te j dobie, 
T ylko  jeszcze d rzew a  
D zierżą k u le  w  sobie. 
T ylko  co jagody  
C zerw ien ią  się z ran a , 
Ja k b y  d z ia tw y  m łodej,
W  lesie  k rew  ro zlan a . 
F lisy  p lu szczą  w iosły
Po w odnej topieli,
M ogiły porosły ,
L udzie  pom ale li. —
W  lochu  albo w  ziem i 
K to kocha , k to  czuje 
N iedo la  się p len i,
A g łu p stw o  tań cu je . —
— Cicho! cicho! p taszę  
Dosyć ju ż  ty ch  w ieści! 
N ie po lsk ie , n ie  n asze,
Co się  ta m  bezcześci. — 
P rzy jd z ie  w io sn a  now a. 
P o z a g a ja  blizny .
Gdy t rą b k a  bojow a 
W rz a śn ie  do Ojczyzny! 
W raca j p ta k u  m iły  
Do O jczyzny d rogiej, 
O dw iedzaj m ogiły  
I poczciw e progi.

40 T .  L E N A R T O W I C Z .
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY 
JEZUS CHRYSTUS.

W iersz  o fia ro w an y  czcigodnem u ks. W ojciechow skiem u.

M iłość n a m  dźw igać p o m ag a  ciężary  
I  do zw y cięs tw a  dodaje  n am  w iary ;
M iłość n a d z ie ją  se rca  nasze k rzep i,
M iłość n as  uczy  w ciąż, że będzie lep iej . .
T ylko  n ie  bacząc  n a  doczesne nędze 
S n u ć  n a m  tę m iłość, ja k  a n ie lsk ą  przędzę!
K ażd em u  d n io w i dać p ro m y k  tej w ia ry  
I te j m iłości, go rącej, bez m ia ry ;
I t a k ą  d ru g ic h  ożyw iać n ad z ie ją ,
W  k tó re j najcięższe z w ą tp ien ia  to p n ie ją! —
O czym a, u s ty , i  d ło ń m i i ran y  
Ś w iadczyć o Tobie, n a d  św ia t u k o chany!
W  bo ju , to w  b o ju ; — a  w  ciszy, to w  ciszy;
A n iec h  w7ciąż serce Boże glosy  słyszy.
Bez te j m iłości! w szystko  z ręk i leci,
Bez te j m iłośc i słońce się n ie  św ieci;
Słowo rzucone  p rze jdz ie  jak  w ia tr  lekk i.
Albo ja k  k a m ie ń  sp ad n ie  n a  dno rzeki.
Bez te j m iło śc i d a rem n e  zasiew y,
N ic bo n a  ziem i n ie  zb u d u ją  gniew y; —
Czyliż k to  w idz ia ł, żeby g n ie w .c o  s p ło d z i ł . . .
T en  s tw o rzy ł św ia ty , k to  w szystko  pogodził,
I  ta k  u rzą d z ił, to 'c a l e  stw orzenie,
Ź e , m u  p osłuszne  n a  k ażde sk in ien ie .
1 ja k  św ia t w ie lk i i ja k  w ieczność d ługa,
G w iaździe  n a  drodze n ie  z astąp i d ruga,
S łońce ze s łońcem  w drodze się n ie  spotka,
I  w7ciąż n a  n ieb ie  ta k a  zgoda słodka,
A w szy stk o  dziełem  W szechm ocnej p raw icy  - 
To p a trz m y  jasn o , Boży m iłośnicy ,
I z t ą  m iłośc ią , co n a m  kości grzeje, '
N iech  p a s tu c h  p asie  i n iech  ro ln ik  sieje,
K a p ła n  się m odli, p rac u je  uczony.
I żo łn ierz  s ta je  do k ra ju  obrony,
W eso lem  sercem  Bóg chce być chw alony.
Z w7esolem  sercem , bez próżnej obaw y
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Id źm y  po  d rodze  ró żan e j, czy k rw aw ej,
Z w ieczn ą  n ad z ie ją , ja k o  s łu d zy  Boży,
A w esołości te j w róg  s ię  zatrw oży  
I rzecze: „ Jak o ż  zw yciężyć m i one,
K tó ry ch  w  sk o n a n iu  lic a  u śm iech n io n e .
K tórzy  n ie  p a trz ą , jen o  słow a w ia ry ,
I Boże n io są  n a  czele sz ta n d a ry ?
I ta k  im  k o n ać  łacno , ja k  się rodzić , 
P rzy ch o d z ić  n a  św ia t, ja k  ze św ia ta  schodzić, 
J a k  tu  c ień  rzu c ić  oczom  ich  w ese lnym ,
J a k  tu  śm ie rć  zad ać  lud zio m  n ie śm ie r te ln y m ? "  
Bo śm ierć , — n a jm ils i  b rac iszk o w ie  m oi!
T em u je s t  s tra sz n a , k to  o sieb ie  sto i;
Ś m ierć  — b rac ia  m oi — to  n ie  zejście z św ia ta , 
Ale tej Bożej m iło śc i u t r a t a  —
Ale te n  sm u tek , co w y su sza  kości —
Ale ta  zaw iść i te  n iem iło śc i —
Ale te gn iew y , co siły  rozw odzą  —
Ale te  słow a, k tó re  w  b rac i godzą —
Ale ta  su sza , te n  b ra k  w ia ry  św iętej —
Ale ta  p y ch a , w  k tó rą  dm ie p rz e k lę ty ! — . 
D opókąd człow iek  czuje, że je s t Boży.
N a śm ie rć  n ie  zw aża, złego się n ie  trw oży 
I idzie  śm ia ło  n a  przebój z n iedo lą ,
W iedz ion  n ie  sw oją , a le  Bożą w olą;
Ale ja k  ty lk o  św ię tą  m iłość s trac i,
N ie k o ch a  Boga i n ie  k o ch a  b rac i,
W ted y  on  żyje, choć lep iej — by n ie  ż y l . . .  
B logoslaw ionyż, k to  w  B oga uw ierzy ł,
I ta k  szczęśliw y że ja k b y  był w  n iebie ,
Bo oko O jca ś w ia ta  m a  n a  sieb ie;
I ta k  sw obodnym  u czu w a  się  pan em ,
Ja k b y  w  jasn o śc i n ieb ios  byl odz ianym ,
I ja k b y  u nóg Je zu sa  z a sia d a ł 
I n a  p iei'ś P a ń s k ą  sk ro n ie  sw e p o k ład a ł,
I ja k b y  s łu c h a ł d źw ięk u  św iętej s tro n y :
N i e c h  b ę d z i e  J e z u s  C h r y s t u s  p o c h w a l o n y !
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY!
P rz ed  c h a tą  s ie d z ia ł s ta ru sz e k  sędziw y,
J a k  szczapa  w y sch ły , ja k  g o łąb ek  siw y,
U k ry w szy  lice  w  sw oje d łon ie  obie,
S ied zia ł n a  sosze i w c iąż  d u m a ł sobie;
D u m a ł o życiu, co m u  p rzesz ło  w  p racy ,
0  w ie rze  w  B oga i o w iecznej p łacy ,
1 w zd y ch a ł czasem , poczem  p o dn iósł głowę,
I  od  o g ro d u  p rzy w o ła ł synow ę:

-— Idźcie  po  k sięd za , bo m ię n ie s ta ć  n a  to,
O s ta tn i  d z ionek  s iedzący  p rzed  c h a tą ;
J u ż  m i n a  drogę nogi n iepostużą,
A  z D obrodziejem  m am  po g ad ać  dużo.
Coś m i się w idzi, że ju tro  ja k  św ity ,
T rz a  zdać r a c h u n e k  za ten  w ie k  p rzeży ty ,
To rad b y m  g rzech y  w szy stk ie  zrzucić z siebie,
Bo ja k  g rzeszn em u  p o k azać  się w n i e b i e ? . . .  
N iech b y  D obrodziej w ziąw szy ch łopca  z dzw onkiem . 
P rzy szed ł ze s ta ry m  rozm ów ić się Jo n k ie m  — 
D obra  n ie w ia s ta  zad ziw io n a  rzecze:

•— Co też  po głow ie sn u je  w am  się czlecze? 
C zyście to chorzy , czy w am  się co s ta ło?
H ej Ja n ie !  Ja n ie !  co w a m  się p rzy d a ło ,
N ie o b raża jc ie  p różno  P a n a  Boga;
Ju ż  to  n ikogo  n ie  m in ie  t a  droga,
G dy P a n  Bóg zechce, tru d n o ć  się ta  sp ie rać ;
A le sk ą d  w am  się p rzy śn iło  u m ie rać ?
C zerstw y  ja k  ry d zy k , a  s iw y  — bo s ta ry ;
A  gdyby  n ie  to. n ik tb y  n ie  d a ł w ia ry ,
Że w a m  n iew ie la  b ra k n ie  do s tu  la tek .
O t, ch w alcie  B oga n a  sw ych  dni o s ta tek ,
Że w as do k o ń ca  o p a tru je  zdrow iem . —

— Synow o m oja! cóż ja  ci o d p o w ie m ? ...
A  ta k  ci pew no, że n im  słońce w stan ie ,
J u ż  ja  n a  w ieczne o de jdę  m ieszk an ie ,
T a k  m i coś p raw i, więc słu ch ać  potrzeba,
Bo to  p rze s tro g a  ze sam ego n ieba.
W czo ra  i  d z is ia j, g d z ieko lw iek  się ruszę,
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I-Iet m i coś szepce: , P a m ię ta j n a  d u s z ę . . .  
I le j , Ja n k u , J a n k u !  p rzy p o m n ij sw e g rzechy, 
Bo p o w ęd ru je sz  ry ch ło  z pod tej s trzech y ". 
K iedyć ju ż  trzeb a , ted y  ża rtó w  n ie  m a;
T rzeba  po księd za , g dy  grób p rzed  oczym a. 
M yśląc o życiu  n ie ra z  s ię  zapocę.
Chodzić n ie  m ogę, jeno  się dygocę,.
I niemoc, j a k a ś  trz y m a  m n ie  u  law y ,
Lecz n ie  ze s tra c h u , bo Jezu s  ła sk a w y  
I M a tk i Bożej n a jśw ię tsz e  p an ień s tw o ,
Do k tó re j w ie lk ie  .m iałem  nabożeństw o.. 
C h a łu p ę  zd a łem  od d a w n a  n a  dzieci, ,
N a w a s  też  re sz ta  p rzy p a d a  ru p iec i:
K ożuch b a ra n i ,  dw oje b iały ch  św itek ,
I tro ch ę  g rosza, — to i sk a rb  m ój w szystek .
Z a  co do zie ro j sp raw ic ie  m i sk rzy n k ę , 
K siędzu  za duszę też n a  w ypom inkę,
I za  śm ie rć  le k k ą  n a  p odziękow anie ,
N a św iecę z w o sk u  z tego  g rosza  s tan ie ,
N a  Św ięty  Józef — jak o  w ie św ia t  w sze lk i 
Że to jeisit p a tro n  od s k o n a n ia  .w ielki. —

— H a! k ied y ć  chcecie, toćże n ic  n ie  szkodzi, 
Jeże li człow iek  z B ogiem  się pogodzi.
W sza k  się zdarza ło , że ś m ie rte ln ie  chorzy  
W y sp o w iad aw szy  się w s ta w a li z łpży,
I sżli do p rac y  i dość m ie li siły,
Gdy ich  n iem ocy  bóle opuściły .
To cóż dop iero  w am , coście n a  sile,
T y lko  że s ta rzy , to  i jeno  ty le  ..
B ędziecie ży li ta tu ś  jeszcze z nam i,
Z a  roczek , za  d.wa, dziew czynę  w ydam y,
I Bóg n a jśw ię tsz y  raczy  n am  to  sp raw ić ,
Że n a m  będziecie  i to b łogosław ić: —
Ju ż  ci p ra w n u c z ą t  dw oje w  pole biega,
A ta  o s ta tn ia  dz iew u ch a  u  b rzega. —

Po licacli d z ia d k a  u śm ie c h  się p rzew in ą ł, 
P o tem  z a d u m a ł się  i  r ę k ą  sk in ą ł;
P o p a trz a ł  w  pole gdzie o ra ł, gdzie siew ał, 
Gdzie kosił, w oził i w esoło  śp iew ał;
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Z iem ia  ojcow a czarn a , ja k  s tó ł rów na,
W  ja sn y m  od s ło ń ca  b lask u , ja k  k ró ló w n a; 
M ost n a  s tru m ie n iu  i w ie rzb y  n a d  drogą,
I lie t d a lek o  — choć pu sto , a  b ło g o . . .  
P rz y p o m n ia ł sobie, że o w y m  gościńcem ,
Gdy żona p a n n ą , a on  by ł m łodzieńcem , 
C hodzili razem ,' czy to  n a  ja rm a rk i ,
Czy n a  o d p u s t do C zerska , do W ark i, —
O na ju ż  d aw no  u  Boga n a  ł o n ie . . .
P o te m  s ta re m u  za tę tn ia lo  błonie,
I  s ta n ą ł  h u ła n  .z ch o rą g ie w k ą  szy tą  . . .
P o tem  o k ru tn e  zboże, jęczm ień , żyto,
P o te m  w ese la , — m io d u  pe łn e  dzb an k i, — 
P o te m  dożynki, — po tem  p o h u lan k i. —
P o te m  ja k  szczęścił synow ej dziew eczce,
B as o k ru teczn y  i sk rz y p e k  na. b e c z c e . . .
I począł śm iać  się do ow ych w spom inek ,
Aż go znów  zaćm ił w ieczny  o d p o c z y n ek ,.
Bo w ra z  p o sm u tn ia ł, Izą pow iekę  zrosił, 
Ja k b y  za g rzechy  o dpuszczen ia  p rosił. —

T ym czasem  proboszcz, lakże, ja k  ów, d z iad ek  
Jan o w e j p racy , poczciw ości św iadek ,
W iedząc z k im  sp raw a , że to  człek coś w a rty , 
Ja k o  n ieczy n ił w  życiu n ic  n a  żarty ,
Co od Chłopięcia m ia ł szczególny sta tek ,
W  b itw ac h  i w  p rac y  i około dz ia tek ,
K tórego duszę zn a l ja k  sw oją  w łasn ą ,
.1 w ied z ia ł, jak o  zaw dy  by ła  jasn ą ,
T a k  jak o  w y sz ła  z P rzedw iecznego  d łoni, .— 
W ziąw szy a m p u łk ę  i ch łopca  co dzw oni, 
lłu sz y l z k ośc io ła  m o d litw y  m ów iący ,
Głowę chy lący , n a  św ia t n ie  p a trz ą cy ;
1 szedł do ch a ty , a dzw onek po d zw an iał,
I ja k i  ta k i  p rzed  Bogiem  się k łan ia ł.
Bo gdy k s iąd z  idzie, św ia t o g a rn ia  sk ru c h a ,
I polne p ta s tw o  z a m ilk a  i s łu c h a ;
Ja sk ó łk a  n a w e t św ieg o tn a  p rzy s iad a ,
I, z d a  się, z iem ia c a la  p ac ie rz  gada.
Zboże k ło sa m i chy li s ię do ziem i 
I c isza m iędzy  brzozy  p łacząćem i,
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I n iem e  byd lę, żuć p rzes taw szy  tra w ę ,
Leżąc, sp o g ląd a  n a  t ą  d z iw n ą  sp raw ę.

P o  p rz y w ita n iu  w zw y cza jn y m  sposobie — 
D w aj s ta ru szk o w ie  zasied li p rzy  sobie.
C h w ilk ę  m ilcze li; a  po  m ale j chw ili,
C h łopek  s ię  św ięcie  do n óg  k s ię d z a  sch y li 
I, o śm ie lony  s ło w am i pociechy,
P oczn ie  w yliczać  sw ego życ ia  g rzechy ;
K ażda  m u  w  oczach  s ta je  sp ra w a  p łocha,
N ad  k a ż d ą  p u s tą  m y ślą  się  zasz locha,
A  k s ią d z  go cieszy: — M iej n ad z ie ję  w  P a n ie , 
B ądźcież sp o k o jn i, p rzy ja c ie lu  Ja n ie . —

Skończył. N iedługie- było tam  g ad an ie ,
Bo żyw ot b ied n e j, p raco w ite j k m iec i 
W  p o lu  i b o ju  czyśc iuchno  p rze leci,
W ia try  i deszcze m y ją  g rzeszne ciało,
A an io ł duszę, g d y  w  n ią  n a p a d a ło ;
W szędzie  są  złości, — i k to  g rzechów  n ie  m a?  
A le te n  n a jm n ie j ,  k to  się ro li trz y m a,
I pod  ty m  krzyżem , k tó ry  p o la  strzeże,
M yśl o Jezu sie  w  dobre se rce  b ierze ;
K rzyżem  się w  p o lu  s to jący m  pociesza,
N a  k rzy żu  w szy s tk ie  sw e nędze zaw iesza.
P o  ro zg rzeszen iu , s ta ru szk o w ie  b iali,
J a k  p rzy jac ie le  dw aj się u śc isk a li,
I proboszcz rzecze, Izy śc ie ra ją c  w  sk ru sze :
—  P ro ściesz  ta m  Ja n ie  i za m o ją  duszę,
A przysposóbcie  m ie jsce  m n ie  g rzesznem u. —
I znow u z d ło ń m i p o ch y lił się k ’n iem u . 
Poczciw y s ta rzec  żałości zan iech a ł,
Jen o  s ię  n a  k rzy ż  p a trz ą c y  u śm iech a ł.
I coraz ręce  po d n o sił ta k  św ięcie,
Ja k b y  n a  tego  B a ra n k a  objęcie . . .

A w  tern  m u  znow u p rzy sz ła  m y śl fra so w n a . 
I j a k a ś  d z iw n a  tro s k a  n iew ym ow na.
— Mój D obrodzieju! już-ć  m i n ic  n ie  trzeb a , 
K iedy m ów icie , że pó jd ę  do  n ieb a
I że m ieć  będę n a d  sobą opiekę,
Jen o  w idzicie , cóż ja  p ro s ta k  rzekę,

46
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Kiecly ju ż  s ta n ę  p rzed  M a je s ta t Boży?
Co to  człek  p ow ie? ja k  u s ta  otw orzy?
W śró d  ty lu  św ię ty ch  i ś liczn y ch  a n io łó w '. . .
J a  ta k i  p ro s ta k  zw yczajny  od w'ołów,
Com  jen o  z p ta k i  i ze zw ierzem  gw arzy ł,
Ja k że b y m  w  n ieb ie  odezw ać się w aży ł?  —
Otóż m n ie  te ra z  to  n a jw ię k sz ą  trp sk ą !  —
Co j a  ta m  pow iem  p rzed  ja sn o śc ią  B o s k ą ? .. .  —
A proboszcz rzecze: — „Cóż się m ów ić godzi, 
K iedy  się  m iędzy  d o b ry ch  lu d zi w chodzi?
Oto, sk ło n iw szy  się  n a  w szy stk ie  s tro n y ,
M ówi się: N i e c h ż e  b ę d z i e  p o c h w a l o n y . . .
— Toć, p raw d a !  p raw d a ! — s ta ru sz e k  zaw oła.
Z dziw mą ja sn o śc ią  pogodnego czoła,
Z p o d n ies io n em i do góry  ram io n y :
N i e c h  b ę d z i e  J e z u s  C h r y s t u s  p o c h w a l o n y !  —

N az a ju trz  ra n o , p rzed  k siężem l w ro ty ,
S ta ły  sch y lo n e  po  o jcu  s ie ro ty ;
P om iędzy  brzozy i topole w onne,
N iosąc ofiarlcę k siędzu  n a  podzw onne,
I o m o d litw y  za zm arłego  prosząc ;
A ksiądz, oblicze łzy rzęsnem i rosząc.
Rzecze, n ie  p łaczcie! do la  jego  błoga,
Ja k o  był wr łasce  szczególniej u  Boga. —
Ju ż  ci on  w  n iebie , — ju ż  on  tam  szczęśliw y! — 

—A g dy  to  m ów ił, z n a d  zielonej n iw y,
Do o k n a  księd za , pod sch y lo n y  daszek  
P rz y le c ia ł ś liczny  w  z ło tych  p ió rk a c h  p taszek  
I począł w  okno p u k a ć  m ały m  dziobem .
I ten  sam  p tasz e k  n a d  Jan o w y m  grobem ,
K iedy k siąd z  ciało  do m ogiły  św ięcił.
Z d rze w k a  n a  d rzew ko u s ta w n ie  się k ręc ił;  —
A gdy ju ż  t ru m n ę  z iem ia  p rzy sy p a ła ,
Ow a p ta sz y n a  k ędyś się podz ia ła ,
I ty lk o  g łosik  d o la ty w a ł z góry,
J a k  gdyby śpiew 'al p tasz e k  z ło topióry . —
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K A L I N A .

R o sła  k a lin a  z liśc iem  szerok iem ,
Ń ad m o d ry m  w g a ju  ro s ła  po tok iem , 
D robny  deszcz p iła , ro sę  zb ie ra ła ,
W  m ajo w em  sło ń cu  liśc ie  k ą p a ła .
W  lip c u  k o ra le  m ia ła  czerw one 
W  c ienk ie  z g a łązek  w łosy  w plecione. 
T a k  się  s tro iła , ja k  dziew czę m łode 
I, jak. w  lu s te rk o , p a trz y ła  w  wodę. 
W ia tr  co d n ia  czesał jej d łu g ie  w łosy, 
A  oczy m y ła  k ro p la m i rosy .
U  te j k ry n icy , u  te j k a lin y  
Ja s io  fu ja rk i  k ręc ił  z w ierzb iny ,
I g ry w a ł sobie d ługo  ża łośn ie ,
Gdzie n a d  k ry n ic ą  k a l in a  ro śn ie ;
I śp iew ał sobie: d a n a ! oj dana!
A glos po  ro sie  lec ia ł co ran a ,
K a lin a  liśc ie  zielone m ia ła
I. ja k  d ziew czyna, w  g a ju  czeka ła ,
A gdy je s ie n ią  w  sk rz y n k ę  z ie loną  , 
P o d  czarn y  k rzy ży k  J a s ia  złożono, 
B ied n a  k a lin a  zn ać  go k o ch a ła , .
Bo w szy stk ie  sw oje liśc ie  ro zw ia ła . 
Żywe k o rale  w rz u c iła  w  wodę.
Z ża lu  s tr a c iła  sw oją  urodę.

DWIE DUSZE.
Gdzie Boży św ięci ja k  gw iazdy  św iecą, 
Ze dwój ej s tro n y  dwie dusze lecą: 
P ie rw sza  o k ry ta  p łac h tą , p o n u ra ,
Po ta m ty m  św iecie  leci ja k  ch m u ra .
A d ru g a  b ia ła , o k ry ta  biało,
Ja k b y  się s ionko  c h m u rk ą  odziało. 
K iedy się zb iegły  dw ie nieboszczyc.e, 
S p o jrza ły  sobie w  u m a r łe  lice.

— To ty  B a rb a ro ?  — To ty  M ary jo?
I sw oje d ług ie  d uc liny  rozw iją .



„ J a k a  ty  czarn a ;' pow iedz siostrzyczko, 
Coś p o czern iało  ru m ia n e  liczko?
T yś b y ła  t a k a  b ia ła  ja k  śc ian a ,
A czasem  ja k b y  ró ża  ró żan a . —

Czy ciebie w  ja k ie m  z ie lu  k ą p an o ?
Czy tob ie  złego z ie la  z ad an o ?"
,,E j n ie  to, n ie  to, od liśc i z ie la  
Człek n i  się czern i, n i się w y b ie la ;
J a  n ie ra z  m atce  h a rd o  odrzek ła ,
Że aż  n iebodze i  łza  po c iek ła ,
I  tak ć  k ró tk ie m i pow iem  słow am i,
C ała  lu d zk ie m i zm y łam  się łzam i.
A  łzy co n a  m n ie  sp a d a ły  m arn ą ,
T a k ą  m n ie  oto z rob iły  czarn ą .
Lecz ty  m i pow iedz sio s tro  bez. g rzechu , 
Na ja k im  ty  się b ie liła  b lich u ?
P a m ię ta m  ciebie ja k  żęłaś zboże, 
P o p y ch ad ełk o , czarn e  nieboże, 
M iło sie rn em i p a trz y  oczym a,
A dzbanek  z w odą  ledw ie u trz y m a;
Kto sp o jrzy  n a  cię, to  się odw róci,
A k to  w esoły  to się zasm uci.
I w  ja k im  s ię  ty  zd ro ju  k ą p a ła ,
Żeś w y b ie la ła  i w y p ię k n ia ła ?
Czy n a  ty m  staw ie , n a  te m  jeziorze,
G dzie łab ęd ź  p ły w a  pod z ło tą  zorzę,
I od n ied z ie li ta k  do n iedz ie li,
Szerok ie  sk rz y d ła  p łucze i bieli.
Czy w  c iem n y m  lesie. k ęd y  z pod d rzew a 
Z dró j się ta je m n y  cicho wylewna?

, A ow a rzecze głosem  pokornym ,
Ja k b y  d a le k im  echem  k lasz to rn y m ,
K iedy  p od  k on iec  cichego dzionka,
S io s try  się ze jd ą  za g łosem  d zw onka: 
„ Jam  się n ie  m y ła  w  ja sn e m  jeziorze, 
Gdzie łabędź  p ły w a-p o d  z ło tą  zorzę;
A ni w  tem  źródle  co w  lasów' cieni 
Z p od  d rzew  w iekow ych  leci zielen i 

Lenartowicz.
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I n iez a b u d e k  o dw ilżą  oczy,
I  sk ie rk i m oczy, s a sa n k i  m oczy; 
O to ć k ró tk ie m i  pow iem  sło w am i:
J a  się w la sn em i o b m y łam  łzam i.

To rzek łszy  w  p łac h tę  zw in ie  się b ia łą , 
I  lec i w  s tro n ę  gdzie p o w idn ialo .

Z A C H W Y C E N I E .
i.

M a tu lu  m o ja , pow iedzcie przecie,
Coście w idzieli ..na ta m ty m  świecie?
— O! m oje dziecko, b y łam  ja  w ra ju , 
Gdzie d rzew a  ro sn ą  ja k  w n aszy m  g a ju , 
Sam e jab ło n ie  i w ielk ie grusze ;
N a n ich  na jczy stsze  u m a rły c h  dusze 
Z a  do b ry  żywot, za  św ię tą  cnotę 
P o p rzem ien ian e  „w owoce złote,
N a  cienk ich  p rą tk a c h  p od  liśćm i w iszą, 
W  ciepłem  się słońcu  p iękn ie  ko łyszą;
Ale ich  z d rzew a zryw ać n ie  trzeba ,
Bo z a raz  lecą  w górę  do n ieba.
P o tem  w id z ia łam  ja sn e  n iebiosy ,
O w ą pszenicę z zlotem i k łosy,
Co się p o ch y la  pod boże nóżki,
Oj! n ie  pszen ica, lecz św ięte duszlęL 
P o tem  w id z ia łam  p rzeróżne  k w ia tk i.
Te w bożych łąk a c h  prześliczne b ra tk i,
Co się n a  ziem i bardzo  kocha li,
A po tem  w n ieb ’e p o w y ra s ta li.

— M ateńko m o ja , proszęż ja  ciebie,
Co leż ta m  robi P a n  Jezu s  w n ie b ie ? .. .  
Co robi w niebie  gw iazd a  z a ra n n a , 
K ró low a n a sza  N a jśw ię tsza  P a n n a ? . . .  —

— O! m oje dziecko, o! kocha jące ,
Jezu s  ow ieczki pasie  n a  łące,
J a k  śn ieg  b ieluchne, co sk u b ią  tra w ę ,
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I n ie  b o ją  się, tak ie  łaskaw e,
A to są  dusze b łogosław ione,
K tóre  c ie rn io w ą zniosły  koronę.
M a tk a  N a jśw iętsza  d la  ludzk ie j nędzy, 
W y ra b ia  p łó tno  ze sreb rn e j przędzy;
I  ju żb y  w szystk ie  dzieci s ie ro ty  
M iały  koszulk i z owej roboty ,
G dyby w  jes ien i p o ch m u rn e j, sło tnej.
N ie p su ł w  p ow ie trzu  przędzy w ia tr  pso tny , 
Tych sreb rn y ch  n itek  babiego la ta ,
Co się n a  n aszy ch  p ło tach  o p lata . —

— M atu lu  m o ja , czyście w idzieli,
Co też tam  ro b ią  św ięci an ie li?  —

— Anieli z n ieb a  św iecą n a d  n a m i 
B ardzo  w ysoko tem i g w iazdam i,
A s łysząc lu d z i proszących  głosy,
Z lito ści p łaczą  k ro p la m i rosy;_
B osa  u p a d a  n a  o bszar ziem i,
I  przez tę litość  zboże się plem i.

— Jest też ja k  u  n a s 'm a tu lu  d ro g a  
T a k a  w esołość u  P a n a  Boga?

— O! m oje dziecko, ja k  ci się zdaje!
M usi m ieć P a n  Bóg, k iedy  n am  daje . —

— A czy tam  g r a ją  ta k  aniołow ie,
J a k  n a s i  w iejscy  chłopcy w dąbrow ie? —

— O! jeszcze p iękn ie j, jeszcze w eselej,
N a  zło tych  sk rzy p cach  g r a ją  an ieli. —

— A gdzie się uczą p rzeróżnych  pieśn i? —
— T am , gdzie się uczą p taszkow ie leśn i 

I n as i ludzie  — w ru m ia n e j zorzy,
W e łzach  radośc i, w m iłości b o ż e j . . .  —

— M atu lu  m oja, pow iedzcie ino,
W id ać  tam  n a szą  w ioskę jedyną?
N aszą  ch a łu p ę , bydło n a  sm ugu ,
S io strę  w zagonie, o jca  przy  p ługu?
W id ać  tam  dziew czę co zb ie ra  ziele,
X tego dz iad a , co p rzy  kościele 
Siedzi i w górę w y c iąg a  ręce
N a m ałym , w zgórku  p rzy  bożej męce?

V



— O! w idać  WLSzystko, gdzie się k to  ru szy , 
W ied zą  ta m  dobrze o każdej duszy;
Jeżeli ludzie  w  g rzech y  p o p ad n ą ,
To z a raz  z ż a lu  an io ły  b lad n ą ,
A ile  ra z y  dobrzy, cnotliw i, :
To się i  n iebo  całe  ożywi. —

Pow iedzcież teraz , m ateń k o  d ro g a,
Co ta m  je s t więcej u  P a n a  Boga? —

— P o te m  w id z ia ła m  s tra szn e j w ielkości 
D w óch arch an io łó w , s ta ło  w  jasnośc i, 
T rz y m a ją c  w ie lk ą  księg ę  o tw a rtą ,
A P io tr  ap o sto ł k a r tę  za  k a r tą  
P rz e w ra c a ł  zw olna  z sm u tk iem  głębokim  
I  p a trz y ł  n a  św ia t  ża ło sn y m  w zrokiem .
Bo w  ow ej księdze w szystko  ta m  stoi,
Co ty lk o  człow iek n a  św iecie zbroi.
I  co się s ta ło  i co się s tan ie ,
Je s t  o te m  w  n ieb ie  ja sn e  p isan ie ;
K iedy  śm ierć  człeka nędznego blisko,
To z a ra z  a n io ł czy ta  nazw isko. —

— S łu ch ajc ie  ino, m a tu lu  d roga,
Czyście w idzieli i S tw órcę Boga? —

— Nie, m o je  dziecko, p rzed  S tw ó rcą  ś w ia ta  
T yle an io łów  n a  sk rz y d ła ch  la ta ,
Że je s t o k ry ty  ja k b y  obłokiem ,
J a k  słońce s re b rn ą  c h m u rk ą , p rzed  okiem , 
T y lko  z p ro m ie n i co s ta m tą d  lecą,
I  n a  w y b ra n y c h  czołach  się św iecą, 
P rzed w ieczn ą  jasn o ść  o g ląd ać  m oże 
U bogi człow iek, stw orzen ie  boże. —

— A j a k  daleko , m atk o , do n ieba?
To pew nie z m iesiąc  iść ta m  po trzeba?  —

—  B ogać ta m  m iesiąc , o m oje  dziecie,
Iść  ta m  po trzeb a  przez całe  życie.
C zyniąc po drodze dobrego w iele,
B ijąc  się m ężnie, m od ląc  w  kościele,
K o ch a jąc  lu d zi ja k  b ra c i  w łasnych ,
To w  k o ń cu  dojdzie do n ieb ios jasn y c h .
I  P io tr  m u  św ięty , aposto ł boży 
Z łoc istym  kluczem  niebo otw orzy. —
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— Toście w y dużo. m atk o , widzieli,

I p ew niebyście  w rócić  tam  chcieli;
W ięc ja k  pójdziecie, m ateń k o  d roga,
To i m nie  z sobą weźcie do Boga. —

O! ty  z astan ie sz  m ałe  pacholę,
Bo k tóżby  gęsi w y p ęd za ł w pole?
K toby po lesie zb ie ra ł jagody ,
G ra n ia s tą  k ró w k ę p ędz ił do wody?
K toby n ió sł o jcu  w  pole d w ojak i,
K toby n a  ogień p rzy n o sił k rzaki?
T ak , m oje  dziecko, m oje  kochane,
Ty się zo stan iesz  — ja  n ie  zostanę.

— Ej co tam  g ad ać, w y  n ie  um rzecie, 
J e s t  ci ju ż  dużo n a  tam ty m  świecie. 
Pow iedzcie  lepiej ja k  też to było,
J a k  się b łęk itn e  n iebo skończyło? —

IX.
— Z n ieb a  do czyśca sp ad z is tą  d ro g ą  

S chodziłam  zw olna n iep ew n ą  nogą;
T am  koło p lo ta  s ta w a  tęskno ta ,
K ażd a  d uszyczka  is tn a  sie ro ta ;
Oczy p rzy m k n ięte , u s ta  się zw arły ,
Te, co ju ż  bardzo  daw no  p om arły : 
Czasem  n a  chw ilę b ły sn ą  uśm iechem  
I zaraz , ja k b y  uśm iech  b y ł grzechem , 
C iem nie ją  lica, ch y lą  się głowy,
I  rozchodzą się b iedne niem ow y.
Do k o la  p u s tk a ; gdzie zw rócisz oko, 
W szędzie, ja k  za jrzeć  dl.ugo, szeroko, 
Ż a d n a  się t ra w k a  z ziem i n ie  puszcza, 
G ru d a  i g ru d a , p o c h m u rn a  puszcza.
Po po lu  w ich e r p rzec iąg a  suchy,
W  k tó rego  zim nie d rżą  b iedne d uchy  —

— To te duszyczki, proszę ja  m aik i, 
Nie m a ją  sw ojej n a  zim ę chatk i,
A ni p rzy k ry c ia , an i odzieży,
I to ta k  w szystko  n a  słocie leż y ? . . .  —

— O m a ją  one sw oje poddasza,
O grody, ch a ty  tak ie , ja k  n asza ,



54 T.  L E N A R T O W I C Z .

I  tak ie  w ody, i  ta k ie  pola,
A le im  do n ich  w rócić  n iew ola. —

— Cóż one ro b ią , czem  się ta m  b aw ią?  —
— C hodzą po g ru d z ie  i nog i k rw aw ią .

A in n e  p ro sz ą  rzew nem i słow y,
Żeby im  Bóg d a ł w ieniec c iern iow y.
I  n a  ich  p ro śb y  w  p o c h m u m e m  polu ,
Ja w i się an io ł cichego bólu,
Z k o ro n ą  Z baw cy  całego św ia ta ,
Z k tó re j k ro p la m i św ię ta  k rew  z la ta .
A n a  ten  w idok  o k ru tn e j m ęk i 
Ż a d n a  po  w ien iec n ie  w znosi ręk i;
R a n  Z baw ic ie la  s łodk ich  się boją,
I  p rzed  an io łem  w ylęk łe  s to ją ;
A po tem  ja k b y  w rób le  spłoszone 
L ecą pow ie trzem  w  pole zam glone. —

— To d la  n ich  n ig d y  słońce n ie  świeci? — 
—- C zasem  m ale ń k i prom yczek  zleci;

Gdy ludzie  m ó w ią  Z d r o w a ś  M a r y a . .

W te d y  się słońce p rzez m g ły  p rzeb ija ,
I  sm u tn e  św ia tło  n a  ziem ię sieje,
W  k tó re m  g ro m a d a  d uchów  się grzeje. —

— T eraz  co w ię c e j? .. .  ■—
— O dziecię lube!

S złam  coraz da le j przeize m g ły  grube,
Gdzie b a rd z ie j d rżące  i w ięcej sm u tn e  
S iedzą w  sw ych  d u c h a ch  dusze poku tn e.
N a  jed n e j sk a le  s tro m ej, p o n u re j,
N a d  k tó rą  cięższe p ły n ę ły  ch m u ry ,
S iedzia ły  dusze jed n a  p rzy  d ru g ie j,
P a t rz ą c  n a  p u s te  żyw ota  sm ugi;
P o  ow ych sm u g a c h  sn u ły  się grzechy,
W  ró żn y ch  p o s ta c iac h  — m a rn e  uciechy; 
T ych  n a g ic h  g rzechów  uśm iech  n ieczy sty  
S p ra w ia !  u m arły m  w sty d  w iek u is ty . —

— A czy to  one n ie  m a ją  dłoni?
Czem uż z n ich  ż a d n a  ócz n ie  zasłoni?  —

— Nie, m oje  dziecko — ręce  duchow e 
S ą  ta k  p rze jrzy ste , j a k  k rysz ta łow e,
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W ięc choć się d u sza  w idokiem  brzydzi,
Choć się zasłoni, to w szystko  w idzi.

— N a b rzeg u  czyśca n ieszczęsne duchy. 
W y d a ły  za  m n ą  jęk  tęsk n y , głuchy. 
S p o jrz a łam  n a  n ie; s ta ły  do koła,
Schyliw szy  n a  p ie rś  p o ch m u rn e  czoła; 
„Pow iedzcie , rzek łam , co w am  p o trz e b a ? . . .  
M iłości lud zi i ła sk i n ieba;
P ow iedz słów eczko w  naszej dolinie,
T am  wiesz, gdzie w oda  przeczyście p ły n ie . .
I  n ie  skończyły. — S m u tn e  w spom nienie  
P odn iosło  p ie rs i w  jedno  w estchnienie,
I nap e łn iło  b u jn em i łzam i,
Że z w ia tru  sp a d ły  deszczu k ro p lam i. —

— Ach Boże! Boże! — pow iedzcież dalej, 
Czyście i dzieci w  cizyścu spo tkali?
Dzieci to p ro sto  do n ieb a  w chodzą,
Złego n ie  ro b ią , ludziom  nie  sz k o d zą . . .  —

— B yły  i dzieci, p rzy  k o ń cu  drogi 
G dy m i znużone u s ta ły  nogi,
Szłam  sobie spocząć n a  m ałe  wzgórze,
Aż tu  n a d e m n ą  ja k  b łyśn ie  w  chm urze,
,,A słowo! rzek łam , cóż się to  dzieje!
W iosy  się jeżą, serce truch leje ,
Deszcz gw iazd  złocistych  w oczach m i świeci, 
M y śla łam  w trw odze, że niebo zleci.
I  znow u ciem no — ażci po chw ili 
Słyszę, że m ałe  dzieciątko  kw ili,
Jedno i d ru g ie  i coraz w ięcej;
W zm ag a  się p rzy  m n ie  ten  p łacz dziecięcy. 
Jezu na jd roższy! cóż to za głosy 
R o zd ziera jące  p ły n ą  w niebiosy?
Żal m n ie  o g a rn ą ł, w oczach się ś ć m iło . . .  —

— M atu lu  m o ja  i  cóż to b y ło ? .—
— Były  to dzieci zm arłe  przedw cześnie,

Co się sk a rż y ły  b ard zo  boleśnie,
Że im  św iętego ch rz tu  s tru m ie ń  chłodny  
Nie obm ył z duszy  gi-zech p ierw orodny.
Boso w k o szu lkach  zmęczone cale,
L ec ia ły  k u  m n ie  k o ch an k i m ałe ,
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A ja  n a d  n iem i w edle zw yczaju ,
Żeby ju ż  sobie poszły  do ra ju ,
Z ro b iłam  k rzy ży k  r ę k ą  życzliw ą:
Idźcie  dz ia teczk i w  drogę szczęśliw ą;
J a  w a s  chrzcę w  im ię O jca i Syna. 
Ledw iem  skończyła , k a ż d a  dz iec ina  
W znosi się zw olna  w  ciche pow ietrze; 
P rześliczn e  duszki, od p u c h u  letsze, 
W z la tu ją  w górę  i  n a d  m ą  g łow ą 
W iszą  p lec io n k ą  zło tą , różow ą,
Im  w yżej lecą, tem  nieżhaczniejsze,'
C oraz to m niejsze, coraz to m niejsze; 
Jeszcze znać s łodk i uśm iech  anio łków ,
I lek k ą  odzież b a rw y  fiołków ,
W reszc ie  z n ik a ją  ja k  k ro p le  rosy ,
I  n ic  ju ż  n i e m a . . .  t y l k o  n i e b i o s y !  —

— T a k  przez ty ch  dzieci k ry sz ta ln e  c ia ła  
W  czyścu  r a z  jeszczem  niebo w idziała ,
J a k  przez zasłonę w ysoko w  górze, 
W y ra ź n ie  Jezu s  ja ś n ia ł  w  lazurze.
A z d łon i jego p a d a ł  b la sk  b łogi 
N a cienie, co m u  b ieg ły  pod nogi. —

— P o te m  szłam  d a le j, m ów iąc  koronki, 
P rzez ja k ie ś  zgniłe, cu ch n ące  łąk i,
P o  b ia ły ch  lil ja c h  co ślicznie  rosły ,
S m ukłe  ło d y g i k u  n ieb u  niosły ,
I ju żb y  pew nie  ja k  c h m u rk i sreb rn e  
S p la ta ły  św ie tne  w ieńce podniebne,
G dyby im  s z a ta n  w  śn ieżn e  k ielichy  
N ie w sączy ł j a d u  złości i pychy. — >

— P rz ed e m n ą  w d a li niebo  ciem niało , 
T am  n ie u s ta n n ie  b łyska ło , grzm iało ;
W  p o w ie trzu  dziw ne s ły sza łam  k łó tn ie ,
A co m i daw n ie j byw ało  sm utn ie ,
T eraz  się b a ła m  iść w  ow ą stronę ,
P o d  te  obłoki, p o d  zapalone. —

III .
— Żebyście też to pow iedzieć chcieli, 

Coście n a jp ie rw e j w  piekle  w idzieli? — .
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— W id z ia łam  n a jp ie rw  jed n ą  rodzinę,
Co p rzech o d z iła  sm u tn ą  dolinę,
P ła k a l i  razem , nędzę w spółczuli,
A jed n i d ru g ic h  pod serce kłuli,

• Ach jak ie  zbrodnie  skończenie św ia ta ! 
Ż ona n a  m ęża, s io s tra  n a  b ra ta ,
Ojciec n a  sy n a , a  Syn n a  ojca,
Jeży  się, ś lin i, rzu c a  ja k  zbójca.
N a  bok u  w ie lk a  duchów  g ro m a d a  
S chy lona, n iby  pod k rzyżem  p ad a ,
I  n ib y  ręce w znosi w pokorze,
Lecz z rą k , ja k  ognie, św iecą się noże. 
C h cia łam  się sch y lić  po k w ia te k  złoty,
Co ró sł n a  sm u g u  w dzięcznem i sploty, 
W y c iąg am  rękę  chciw a zdobyczy,
A k w ia t łeb w  górę w znosi i syczy. 
W szystko  zniszczone, w szy s tk o  się w ali, 
Trzeszczy, zap ad a , g n ije  i pali;
A pod gn iew liw y ch  n ieb ios zasłoną,
Świeci z la  gw iazd a  m io tłą  czerw oną. —

— J a k  też w y g ląd a  sz a ta n  p rzeklęty? —
— Czasem  ja k  sza tan , czasem  ja k  św ięty : 

R az  obrzyd liw y  lo t n ietoperza ,
J a k  sieć p a jęczą  n a  św ia t rozszerza —
To znow u ja k b y  o k ry ty  zorzą,
U d aje  m ąd ro ść  i p iękność bożą. —

— To w  p iek le  żadnej n iem a  radości;
Ani spoczynku , a n i jasnośc i?  —

— W id z ia łam  jasn o ść , ta k  się świeciło, 
Ja k b y  się w  nocy  m iasto  paliło .
I rad o ść  tak że  s ły sza łam  w ściekłą:
Jednego ra z u  śm ia ło  się piekło,
Gdy p a n i  p a n u  tru c izn ę  w la ła ,
W  p ięk n y m  ogró d k u  go pochow ała,
N a s ia la  lilji, r u tk i  i m aku ,
Żeby n ie  było n a  grob ie  znaku.
D ru g i ra z  p iekło śm iechem  w ybuchło,
K iedy  śp iew an ie  w kośció łku  żgłuchlo . . .  
T rzeci r a z  o tch łań  śm iechem  z a w rfś s ła ,
G dy m iłość ziem i w  se rcach  zag asła .
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T am  w jed n e j s tro n ie  je s t  i spoczynek 
N a  łące  zgn itych  n iezapom inek .
P o d  cząrn em  niebem , Bożeż m ój Boże! 
W id z ia łam  owe M ad eja  loże;
N a  n iem  śp i z d ra jc a  z czerw oną  b ro d ą , 
C ały  o b lan y  śm ie rte ln ą  w odą.
W ąż o p asu je  spodlone czoło,
Z w in ąw szy  ogon  w  Złociste koło, 
N ikczem ną dusze k łąb am i śc isk a , t  
Z oczu Izy k a p ią  ja k  ze ź ród liską ,
Lecz n a d a re m n ie  — w szy stk ie  boleści,
I le  ich  o tch ła ń  p iek ie ln a  m ieści,
Ż adne łez k rw a w y c h  m orze n ie  sp łaci 
Godziny m ęc z a rń  sk rzyw dzonych  b raci.

Z pod łoża ja k b y  d rzew a w yrosły . 
P łom ien ie  złote język i w zniosły.
T a rg a n e  w ich ró w  szalo n y ch  fa lą ,
J a k  liśc ie  isk ry  sy p ią  i p a lą .
P o d  tem i d rzew y p od  p łom iennem i 
P rz y  łożu  zbójcy s iedzą n a  ziem i,
I dużo is to t co n ieg d y ś  -skrycie 
Z a tru ły  m łode, n i e w i n n e  ż y c i c .
T am  ja  w id z ia łam  tw arze  fałszyw e,
Oczy śm ie jące , u śm iech y  krzyw e,
Spiekłe  język i po p a s  w iszące,
W ężow em , czarn em  żąd łem  d rg a ją c e , 
Z d rad zieck ich  p a lcó w  węzeł sk u rczo n y  
B łyszcza! się zd a ła  k rw aw em i szpony.

— To pew nie  Ju d asz , m ateń k o  d roga, 
Leża! n a  ło żu  — co wydal) Boga? —

— Nie m oje dziecko — Jezus k o c h a n y  
Zszedłszy do p ie k lą  ta rg a ć  k a jd a n y ,
U jrza ł J u d a sz a  ja k  s ta l  n a  boku,
Z ś lin ą  n a  brodzie, z z d ra d ą  n a  o k u ! . . .  
N ajw y ższa  m iłość lito śc ią  zd ję ta , 
N a jp ie rw ie j z w ro g a  z e rw a ła  pę ta ;
Ten, co zw yciężył p iek ło  cierp ieniem , 
P o w iek i po zd ra jcy  sm u tn em  spo jrzen iem , 
I  żadnej m ęki, żadnej k a tu sz y
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Nie. rac z y ł zad ać  te j m arn e j duszy. 
Z o staw ił ty lko  pam ięć  żyw ota,
I  z rosły  z rę k ą  sa k  p e łn y  złota.

Któż w szystk ie  nędze -piekła w ypow ie, 
Owe łzy s ie ro t, p rzek leń stw a  w dow ie 
I k lą tw y  m a te k  — o n iech  Bóg broni! 
W id z ia łam  w jedne j s tra szn e j u s tro n i, 
J a k  pokurczone zb ro d n ia rzy  c ia ła  
J e d n a  sie ro ca  łza  p o b ija ła ;
A k lą tw y  m atek , ja k  t rą b y  brzm ienie , 
W s trz ą sa ły  całe p iek ieł przestrzenie .
N a  b rzeg u  p iek ła  jeszczem  w id z ia ła  
P rz y  c iem nych g ro b ach  leżące cia ła ,
K tóre  z w nętrznośc i, z iem ia w yrzuca .
T en w idok  srodze serce zasm uca;
N a  m y śl, ja k  człow iek siebie zohydzi,
Że aż  n im  m a r tw a  ziem ia się brzydzi. —

— M a tu lu  m oja, czy owe duchy  
Nie m a ją  żadnej w św iecie  o tuchy? —

— O m a ją  one jed n ę  n adzieję,
Że się r ą k  lu d zk ich  p ra c a  rozw ieje 
I  że n a  ziem i, ja k  p ró żn a  m ara .
Z n ik n ie  n ad z ie ja , m iłość i w ia ra . 
P rzek lę te  p iek ło  n a  w szystko  w  świecie 
W ściek ły  ja d  rzuca , obelgi m iecie; 
B rzydząc się c ichą  p ra c ą  człow ieka 
T łuszcza  p iek ie ln a  w ciąż jedno  szczeka.
A ci, co w  piekle  l a ta ją  w  górze,
S ie ją  w ich ram i, by zb ierać burze. 
W szystko  inacze j, w szystko  p rzew ro tn ie , 
P rzez  te o tch łan ie  trz a  iść sam otn ie ,
Bo k ażde  podłe, zd rad liw e  ram ię,
Bo k a ż d y  uśm iech  serce ci złam ie.
P ó k i m i życia, póki tch u  starczy ,
W a rk , k tó ry m  piekło bezdenne w arczy  
Będę s łysza ła , słowo bezczelne.
I  te  postac ie  złe, n ieśm ierte lne ,
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Co leżą  n a g o  n a  ziem i t łu m n ie /
W  pam ięc i b ędą  k rzyw ić  się k u  m nie.

T a k  p rzesz łam  dro g ę  sm u tn o , boleśnie,
N a  r a z  sp o g ląd am  — czy jeszcze n ie  śnię? 
W  koło -m nie ludzie: ci t ru m n ę  n io są ;
In n i  o b lan i rze w n ą  łez ro są ;
D ziad  p,rzy m y ch  n o g a c h  m ów i pacierze,
A ty , k o c h an k u , m odlisz się szczerze,
I  p a trz y sz  we m n ie  z ta k ą  m iłością ,
Źe zap u k ało  serce rad o śc ią ,
I  jak ie ś  ciepło słodkie, w iosenne,
I  jak ie ś  św ia tło  ciche, p rom ienne,
W stąp iło  we m nie, ja k  b ia ła  zorza,
Ja k  czysta  m iłość, ja k  ła s k a  boża. 
S p o jrz a łam  w  okno: to  sam o sioło;
S iw y d ąb  sc h y la  s tu le tn ie  czoło,
W o d a  się św ieci j a k  s re b rn a  łu sk a ,
K ilkoro  dzieci w  s taw ie  się p lu sk a .
I  znow u jes tem  n a  sw ojej ziem i,
W  wiosce, pom iędzy  lu d źm i dobrem i. 
W iem  ja , dziecino, m o ją  godzinę,
I  w iem , że z ła sk i bożej n ie  zginę.
W ięc m nie  n ie  płaczcie  w  s k o n a n ia  chw ili, 
A ni żału jc ie , o m oi m ili,
Jedno  m n ie  p ła c h tą  o k ry jc ie  b ia łą ,
P o te m  do tru m n y  połóżcie ciało,
A p o tem  b ra c ia , k rew n i, ro d zin a ,
N iech z a śp ie w a ją  S a l v e  r e g i n a .

BŁOGOSŁAWIONA.
N a sąd y  boże dusze się spieszą, 

Jed n e  się sm ucą , d ru g ie  się cieszą, 
Bo n a  p rzed n ieb iu  sto i n a  s tra ż y  
Anioł, co ludzk ie  u czy n k i w aży: 
K iedy dobrego p rzew aża  w ażka, 
D usza d o s ta je  sk rz y d e łk a  p taszk a ,
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N ad czoło m ały  św iecący  k rążek . 
P rzep ask ę  ja s n ą  z n ieb iesk ich  w stążek, 
O s ta tn ią  łezkę z oczu ociera,
I  ju ż  się p rzed  n ią  niebo o tw iera .

T a m  się p a tro n c e  sw ojej pokłoni,
Co się przez życie m o d liła  do niej.
I  u c a łu je  kon iuszek  sza ty  
Św iętej B a rb a ry  i M ałgorzaty ,
A owe św ięte dalej j ą  w iodą 
P o d  obie ręce j a k  p a n n ę  m łodą.

Szczęśliw a d u sza  p a trz y  po bokach, 
J a k  św ięci p a ń scy  s to ją  w  obłokach,
Ciż sam i św ięci i d ru g ic h  wiele,
K tó ry ch  w id z ia ła  w  w ie jsk im  kościele: 
Ś w ię ta  k siężn iczka  p e łn a  pokory ,
Co w y s ta w iła  cztery  k lasz to ry ,
I  s a m a  w  jed n y m  czas bardzo  d ług i 
R ob iła  b ied n y m  p ro ste  posługi,
N osiła  wodę, zm y w ała  s ta tk i,
Choć m ia ła  w  dom u w szelkie do sta tk i, 
I  g d yby  ty lko  sa m a  zechciała,
Z a razb y  k ró la  za  m ęża m ia ła ;
Bo p rzy tem  b y ła  p ięk n a , rozum na,
Ale n ie  tak a , j a k  d ru g ie , dum na.
W ięc .uprosiła  u  ojca księcia,
Żeby ju ż  sobie n ie  szu k ał zięcia,
Że po w iek  w ieków  o na  d la  siebie 
Ju ż  u p a trz y ła  P a n a  n a  nieb ie;
A ja k  w yrzek ła , ta k  d o trzy m ała ,
Z ą  co św ia tło ści wiecznej doisitała,
I te raz  sto i w  s l u p i e  o b ł o k u ,
Św ięty  k lasz to rek  dzierżąc p rzy  boku.

Z a  n ią , o p a rty  o p szenny  snopek, 
Spoczyw a w  n ieb ie  ubogi chłopek;
Żyw i! on b iednych  przez głodne lato , 
W ięc m u  też P a n  Bóg n ag ro d z i! zato . 
Ow a u b o g a  w ieśn iacza  św ita  
T eraz  się św ieci j a k  sreb rem  szyta;
O na pszen ica  lclosista, b ia ła ,
J a k o ś  dziw nego b lask u  dostała .
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P rz y  n im  p o m arli  synkow ie m ali 
T rz y m a ją  w  rą c z k a c h  sno p k i k o n w a lij,
I  p o d a w a ją  w dzięcznie śm ie jący  
Sw oje k w ia teczk i duszy  idące j. —

Gdzie się obróci: św ię ty  się s ia n ia ,
W ięc się z m iłośc i k ażd em u  k łan ia ,
Św iętej A gacie i P e tro n e li,
Co się po n ieb ie  p rzech o d zą  w  bieli,
P rz ed  św ię tym  Jack iem , przed  św ię tym  Jan em , 
X p rzed  M aciejem , p rzed  F lo rja n e m .

T am  siedzą św ięte  b tsk u p y  siwe,
A w szystko  tak ie  dobre, szczęśliwe,
Ż a d n a  im  tro s k a  lic  n ie  zaciem nia ,
Bo też to niebo, n ie  n a s z a  z ie m ia . . .

Św ięte p a tro n k i  dalej j ą  w iodą  
P o d  obie ręce  ja k  p a n n ę  m ło d ą :
A  ta  ju ż  n ie  w ie, ja k  im  dziękow ać,
R a d a b y  św ięte  nóżk i całow ać,
Że się  ubog iej ż a d n a  n ie  w stydz i 
I że ta k  p ięk n e  n ieb io sa  w idzi.
— P a n ie n k i  jasn e , g dy  to  być m oże, 
C h c ia łab y m  w idzieć M atu ch n ę  Bożę,
A by z d a le k a , choć aby  ździebko;
W id z ia łam  ci ją  ra z  n ad  k o leb k ą  
M ojego dziecka, m ego W o jtu szk a ,
Co dziś n a  p a ń sk ie m  je s t  za p a s tu sz k a ,
Co p a sąc  g ą sk i całe  p o ra n k i  
N a chw ałę  B ożą g ry w a  w  m u lta n k i.  —
— A cóż ty  żądasz? — P ro s ić b y m  ch c ia ła : 
Żeby też  oczko n a  n iego  m ia ła . —

W ięc św ię te  p a ń sk ie  da le j j ą  w io d ą  
Pod obie ręce  ja k  p a n n ę  m io d ą :
Aż ta m  w ysoko, gdzie  n a d  w szy s tk iem i 
P rz eg lą d a  ja s n a  k ró lo w a  ziem i.
A d w a  a n io łk i w dzięczne, śm ie jące ,
T rz y m a ją  su k n i  dw a zło te  końce.

N a jej rozkazy  a n ie li  służą ,
T acy  p rze c u d n i i ta k  ich  dużo.
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— Ś w ię ta  B arb a ro ! a  gdzież ów leci? — 
— A toż n a  z iem ię do tw o ich  dzieci,
By u sp o k o ić  tę sk n e  se rd u szk a ,
M e sie  p rzed  sobą ra js k ie  jab łu szk a . —

— C hw ała  Ci Boże! a  owo pan ię ,
Cóż ono n ies ie  w  ty m  z ło tym  d zban ie?  —

— N iesie k ap eczk ę  z k ry n ic y  św ieżej,
Co p rzy  s to licy  p rzedw ieczne j bieży,
Żeby w  czyścow ej s tra szn e j posuszy  
O dw ilżyć u s ta  c ie rp iące j duszy,
K tó ra  się ła sk i Bożej dop rasza ,
A ta  d u szy czk a  to m a tk a  w asza  . . .

— C hw ała  ci Boże! A ówże trzeci,
Co ja k b y  g w iazd a  w ieczo rn a  leci?  —

— Ten do w aszego p osp iesza  k u m a,
Co p as ie  owce i sobie d u m a
O ró żn y ch  z io łach  n a d  b rzeg iem  rzek i:
N a ja k ie  lud zio m  zd ad zą  się lek i;
A on  m u  w szystko  p ięk n ie  wyłoży,
N a wszelkie, cu d a  oczy otw orzy,
Że się do n iego  będą zbiegali.
U bodzy ludzie  choćby z n a jd a le j,
A on k ażd em u  będzie p rzy k ła d a ł,
A a n io ł P a ń sk i  m u  podpow iada ł. —

— C hw ała  ci Boże! A te n  gdzie b ieg n ie , 
K tórego oko ledw ie d o strzegn ie?
0  św ię te  p an n y , jak ż e  m u  spieszno
Z jasn eg o  n ieb a  n a  z iem ię g r z e s z n ą ! . . .

— T en an io ł leci do twego, b ra ta ,
Co go p o g n a li tem u  trzy  la ta ,
1 o te j poi'ze po b io d ra  n ag i 
Znosi c ie rp liw ie  o k ru tn e  p lag i,
A łeby u m a r ł  za  trzec im  razem ,
Gdyby n ie  pob ieg ł a n io ł z rozkazem . —

— C hw ała  ci. Boże! A ówże b iały .
Co m u  się sk rz y d ła  porozst.rzęplaly? —

— Ten n iesie , liśc ik  od M atk i Bożej,
K tóry  n a  w ie jsk im  o łta rzu  złoży,
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Ażeby lu d zio m  w św ię tą  n iedz ie lę  
Ogłosić p rzy sz łe  w ie lk ie  .w esele:
Żeby dz iew czę ta  w  k ra in ie  całej 
N ow e s u k ie n k i  n a  sieb ie  w dzia ły ,
I k w ie c ia  żeby p rzy n io s ły  pęki,
I za śp iew a ły  n a  „Bogu d zięk i",
Bo ju ż  w  ty m  k r a ju  p rzez  lito ść  Boga,
N ie będzie  m o ru , g ło d u  n i w roga. —

— C h w ała  Ci Boże! ZU w szy stk o  ch w a ła , 
Com  tu  n a  w ła sn e  oczy w id z ia ła . .
G dybyż to  lu d zio m  pow iedzieć o tem ,
Co u m ie ra ją  z g ło d u  pod p ło tem ,
Co led w ie  oczy ze s n u  o tw orzą,
Ju żc i się  s k a rż ą  n a  rę k ę  Bożą,
A tu  t a k  w ie la  różne j pociechy
P a n  Bóg ro zd z ie la  n a  n asze  s trzech y . —

— Nie bój się sio s tro , ich  ta m  n a u c zą  
Te dz iad y , co się o k i ju  w łóczą
Z e w a n g e lijk ą  ja k  aposto ły ,
A lbo s ta w a ją  po p rze d  kościoły,
Gdzie się u śm ie c h a  z w ilgnej św ią tn ic y  
M ały  a n io łe k  z n a d  k ro p ie ln icy ,
T a k  w y ro b io n y  w  c iem n y ch  ceg ie łkach , 
J a k  g d yby  żyw y n a  dw óch  sk rz y d e łk ac h ; 
A  n a  pół n a g ie  w ieśn e  p a s tu sz k i,
D a ją  m u  leśne  ja b łk a  i  g ru sz k i —

I św ię te  p a ń sk ie  da le j ją  w io d ą  
P o d  obie ręce  ja k  p a n n ę  m ło d ą :
P o  drodze n ie ra z  w znosząc p a lu szek  
To n a  ob łoczki z d z iecięcych  duszek ,
To n a  a n io łó w  tw a rz e  pogodne, 
S p ieszący ch  lil je  o k ry w ać  w odne 
T a k ą  tk a n e c z k ą  w  n ieb io sach  tk an ą ,
J a k  n a jp ię k n ie jsz ą  zo rzą  ru m ia n ą ;
I d ru g ie , k tó re  z sre b rn y c h  p rze ta k ó w  
B iegły  ro zrzu cać  z ia rn k a  d la  p tak ó w . 
Je d en  się żyw em  św ia tłe m  p rzesło n ił,
Gdy n a  odw ieczerz  d z iad ek  zadzw onił; 
In n y  z k o tew k ą  w iszącą, k rzyw ą,
L ec ia ł n a  w ie lk ą  w odę b u rz liw ą ;

64
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A jed en  ro b ił z s re b rn y c h  w łó k ien ek  
P łó tn o  n a  su k n ie  św ię ty ch  p an ien ek ,
A jed e n  z w ija ł tęcze n a  p ask i,
A jed en  zb ie ra ł n a  k ó łk a  b lask i.

Szczęśliw a d u sza  id ąc  pod ręce 
K u  P rz en a jśw ię tsz e j M atce P an ien ce ,
M yśla ła  sobie, czyby n ie  trzeb a  
P ro sić  o w ięcej K rólow ej n ieb a ;
Za m o im  chłopcem , toć to  za m ało,
Za p a n ią  naszą, teżby  się zdało,
Z a  p a n e m  naszym , co go zaw iało . —
Aż tu  ja k  gdyby  z pod ziem i, z n isk a ,
J a k  p a ra  glos s ię  w dzięczny p r z e c is k a . .. 
Szczęśliw a p iln ie  ucho  p rzy k ład a ,
A to  p a n  z p a n ią  p o d z ięk i s k ia d a ;
W ięc się du szy czk a  w ejrzy  n a  św iętą ,
A ta  z tw a rz y c z k ą  ta k  u śm iech n ię tą ,
J a k  się to zd a rza , gdy  chcem y kom u 
O znajm ić  w ie lk ie  w esele  w  dom u,
P a trz y  się n a  n ią  i s łó w k a  cyka:
— P o k o ra  tw o ja  niebo  p rzen ik a ,
Ja k eś  p ro siła , ta k  się i sta ło ,
W szystko  tu  jedno , dużo czy m ało . —

I św ięte  p a n n y  d a le j ją  w iodą,
Pod obie  ręce ja k  p an n ę  m łodą:
A ta  ju ż  n ie  w ie  ja k  im  dziękow ać,
Czyby nóżeczki św ię te  całow ać,
Czy kon iec d ług ie j liljow ej szaty  
Ś w iętej B a rb a ry  i M ałgorzaty .

A św ięte  m ó w ią: — Jeszcze to  n ie  to,
Co u jrzy sz  d a le j do b ra  kobieto;
W idzisz  tę  ja sn ą , g ra ją c ą  zorzę?
T am  ci pokażem  sk a rb n ice  Boże.
Idzie  i  k lu cz n ik  — prośże k lu czn ik a ,
To pop ro w ad zi i poodm yka. —
— O z  m ilą  chęcią  — św ię ty  o drzeka :
N iechże tu  s io s tra  ch w ilk ę  poczeka. —
I zaszedł w  zorzę, ja k  Boże słońce,
K iedy za z iem ię schodzi św iecące.

Lenartowicz. 5
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Ażci po  chw ili, o la sk o  Boża,
P oczn ie  g rać  cu d n ie  ru m ia n a  zorza,
A le to  ta k a  sło d k a  kap e la ,
J a k  gdy zd a le k a  ja d ą  w esela ,
X led w ie  s ły ch ać  sk rzypeczne  b rzęki, 
Jakie.ści glosy, jak ie ś  p io sen k i,
N iby  s ły szan e  i n ies iy szan e .
Ja k b y  n a  ciszę w ie jsk ą  rozw iane ,
Coś, jak b y  pszczoły  lecące z m iodem ,
Coś, jak b y  s tru m ie ń , co szem rze spodem , 
Coś, jak b y  w ie trzy k , co w  k rz a k i  d m u ch a , 
Coś, ja k b y  s łodk ie  słów ko do u ch a .
Coś, jak b y  dźw ięczny z k a p lic y  dzw onek, 
K iedy się ledw ie ro zbrzyzga  dzionek  
I p o c iem n ia łe  ośw ieca k rza k i,
Gdzie zm okłe  ro są  b u d zą  się p tak i. — 
Szczęśliw a s łu c h a  i za d u m a n a ,
P o c h y la  czoło, zg in a  k o lan a ,
I ja k  porzeczna, c ich a  lil ija ,
W oń n ieb ios w ieje  Z d row aś M ary ja , 
Z d row aś M ary ja , P a n n o  P a n  z Tobą.

S po jrzy  i w idzi cu d a  przfed sobą!
N a  w y ra b ia n e j sreb rzy ste j tac y  
Leży kłos zloty ro ln ik a  p rac y ;
J a k  b ry la n to w a  gw iazd a  n ieb ie sk a , 
N aw róconego g rzeszn ik a  łezka.
N a bok u  p u k le rz  ja k  m iesiąc  leży,
K tóry  z a s ła n ia ł b ied n y c h  p as te rzy ,
I d la  m iłośc i żywego Boga 
B ro n ił sam ego  w ro g a  od w ro g a ;
D alej ja k  m ły ń sk i k a m ie ń  ze z ło ta  
Grosz, k tó ry  d a la  b ied n a  s ie ro ta ;
A n a d  tem  w szy stk iem  — i k tó ż  w ypow ie, 
Co p o d n a sza ją  dw aj an io łow ie :
J a k  oni św ięci s to ją  sch y len i 
N ad tą  k o ro n ą  z s tra szn y c h  p ro m ien i, 
P rz en ik a ją c y c h  ba rd z ie j n iż  słońce 
N a jd a lsze  ś w ia ta  Bożego końce,
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T ak , że n ie  m ożna  p a trzeć  się b lisko  
N a to  m iłośc i Bożej ognisko,
A gdy się w p atrzy sz , to  ci się czerni 
K orona Boża z o k ru tn y c h  c ie rn i;
A n a d  n ią  wyżej w  p o w ie trz a  fali,
Krzyż P a ń s k i  n io są  przeczyści b iali,
Krzyż, co ram io n y  o g a rn ia  w iek i,
T ak i o g rom ny  — a  ta k i  lek k i,
Że i n a jm n ie jsz e  dziecko w  pokorze 
Na sw oich  b a rk a c h  u n ieść  go m oże. 

Szczęśliw a du sza  n a  k rzy ż  w e jrz a ła :
— A cóż ja  P a n ie  d la  c iebie d a la ? . . .  —
A św ię ty  k lu cz n ik  w sk a z a ł jej zd a ła  
M aleńk ie  serce ja k b y  z k o ra la ;
A z tego se rca  szły trzy  p ro m ien ie :
M iłość d la  lud zi, c iche c ie rp ien ie ,
I ta , co z iem sk ie  życie ozłaca,
N ie u s ta jąc a , sp o k o jn a  p raca .

I dalej w iod ły  ją  św ięte  Boże,
N a d  p rzezroczyste  n ieb iesk ie  m orze,
A n ad  tem  m orzem  w  górze- ja ś n ia ła  
K rólow a n ieb a , t a  g w iazda  b iała .
W ięc się do św iętej zw róci B a rb a ry :
— Cóż to  za  m orze bez końca, m ia ry ?
A ja k ie  czyste, ja k  się o db ija
N a jego w odzie śn ieżn a  lilija ,
I n ieb ie śc iu ch n a , p rze jrz y s ta  szata ,
I w szy stk ie  g w iazdy  k ró low ej św ia ta ?  —

— One n ie  m ogą, s iostro  być inne,
Bo to  są  s ie ro t łezk i n iew in n e ,
A spojrzyj n a  dno, w idzisz  z pod spody, 
C ierp iące  w ie rn e  cale n arody ,
A k ażd y  w  tak ie j sto i suk ience .
J a k  n a  tem  m o rzu  i n a  pan ience . —

— Oj p raw d a , p raw d a  — toć n a sza  w ioska! 
Z litu j s ię n a d  n ią , o M atko  B o s k a ! . . .  —
A ta m  n a  ska le , co się to  bieli,
N iby  to  Indzie, n ib y  an ie li?  —

— C okolw iek w idzisz  z pod łez k ry n icy , 
W szy stk o  to  w ie rn i lub  m ęczennicy . —

67



T .  L E N A R T O W I C Z .

I św ię te  p a n n y  d a le j ją  w io d ą  
P o d  obie ręce  ja k  p a n n ę  m ło d ą :
Aż tu  w ychodzi s ta ru sz e k  z b rodą. 
Szczęśliw a w idząc, ja k  z jego  k i ja  
L ilja  b ie lu c h n a  l is tk i  ro zw ija ,
Z a raz  p o zn a ła  i rzecze k ’św iętej 
J a k  człow iek  żyw ą ra d o śc ią  tk n ię ty :
— A toć to  Józef! — A Józef —. p raw i —- 
N iechże m i on też  pob łogosław i. —

A  św ię ty  Józef z w raca  się żwaw o,
I rączk ę  n a d  n ią  w znosi łask a w ą .
Z a  n im  szedł Szym on i Jak ó b  m łodszy ,
I J a n , z C h ry s tu sa  u czn i na js ło d szy , 
U śm iech a jący , d z iw nie  spok o jn i,
A  w szyscy  ja k b y  n a  gody s tro jn i.
Id ąc  ta k  razem , n a  k ażd y m  k ro k u  
W ita ł  ich n ow y św ię ty  w  obłoku,
Ś w ięty  M ateu sz  i d ru g ic h  w iele,
K tó ry ch  w id z ia ła  w  w ie jsk im  kościele 
K ażdy się św ieci i k ażd y  ru sz a ,
Że aż  p a trz ą c a  c ieszy się dusza,
I w ciąż rad o śn ie  szepce do sieb ie:
— Mój Boże drog i, toć  to  ja  w  n iebie! — 

W  św iętej g ro m ad ce  to i iść sporzej,
J e d n a  im  d ro g a  do m a tk i  Bożej,
G w arząc  ze sobą to  to, to  owo;
K ażdego ta k ie  se rdeczne  słowo,
Że się w y d a je , że dziecko g łuży,
W ięc  się im  ow a d ro g a  n ie  d łuży .

N a  z iem i było ju ż  po zachodzie  —
Bo ry k  s ły sza ła  b y d ła  p rzy  w odzie 
I w ie jsk ic h  ow iec w esołe beki,
K tóre  ow czarek  p o ił u  rzek i 
I  śp iew  sło w ik a , co w  le tn ie  noce 
N a ch w ałę  Bożą w dzięczn ie  szczebioce, 
C iche w e s tch n ie n ia  n a  p ro g ach  c h a te k  
I p ac ie rz  m ały c h  k lęczących  d z ia te k  — 
K iedy do ra jsk ie j  w eszły  gospody, 
Szczęśliw e dusze n a  w ieczne gody.

6?



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 69

W szyscy  p o k o rn ie  sch y lili g łow y,
U jrzaw szy  d łu g i stó ł cyprysow y,
N a k tó ry m  b y ła  k ró lo w a  n a sza  
R ob iona  z ło tą  rą c z k ą  Ł u k asza ;
A n a  ty m  sto le cudnej roboty ,
P ła tk ie m  p rzy k ry ty , s ta l  k ie lich  zloty.

Gdy św ięci p a d li n a  ro zm y ślan ie ,
W  n ieb ie  się w dzięczne rozległo  g ran ie ,
D ługo s łu c h a jąc  s łodk iego  dźw ięku,
W y b ra n i p ańscy  na  c ichym  k lęk u ,
U jrze li św ia tłość , ja k  p rzebyw ała ,
Ja k  w szy stk o  w  okół p o p rzen ik a ła .
A k ied y  sam i w  św ie tle  s topn ie li,
U c z u l i  p o s tać  id ąc ą  w  b ieli,
K tó ra  gdy cicho s ta n ę ła  w  p rogu,
U m arli ś w ia ta  p o w sta li  w Bogu.

L iren k o  m oja, m a ła  lirenko ,
Coś m i ta k  nag le  z g łu ch ła  pod ręk ą , 
Czyś się  jasn o śc i n ieb ios w y lęk ła?
Czy ja k a  s tru n a  n a  tob ie  p ę k ła ? . . .  —
— A nim  się ja sn y c h  n ieb ios  w ylęk ła ,
Ni ża d n a  s tru n a  n a  m n ie  n ie  pęk ła , 
T ylko  z p o w ie trza  d łoń  n a  m n ie  sp ad la , 
Na w szy stk ie  s tru n y  pa lce  p o k ład ła ,
J a k  gd y  szczęśliw e p ach o le  nasze  
N a g n iaz d k u  śp iew ne  p rzy k ry je  p taszę.
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ŚWIĘTA PRACA.

KA LENDARZ GOSPODARSKI
z opow iadań

BŁOGO SŁA W IO NEJ.

W iersz ofia row any  
J . I .  K RA SZEW SK IEM U .

Ś w ięta  Ł nca 
D n ia przy rzuca .
Ś w ięta  A gnieszka 
W ypuszcza p ta szk a  z m ieszka.
N a  św iętego Grzegorza 
Id z ie  W isła  do m orza.
N a św ięty  W it 
Słowik cyt!
Św ięty W aw rzyniec 
U w ije orzechów wieniec.
Św ięty  B artłom ie j 
D orzuca drzew a na płom ień.
N a  św iętego  Szym ona Ju d y  
Spodziewaj się śn iegu i g rudy .

P rzypow ieśc i gm inne.

J e s ie n n ą  p o rą  p od  w ieczór szary , 
C iekaw e chłopie  p rzy  babce s ta re j, 
R z u c a ją c  su ch e  n a  ogień  trz a sk i,
Z k tó ry c h  i  c iepło idzie  i b lask i,
N a  jej k o lan a c h  złożyw szy głowę,
D aw no p rze b rz m ia łą  w z n a w ia  rozm ow ę.

„Dobrze to  w  n ieb ie  m o jaśc ie  ziota, 
T am  się ju ż  o n ic  człek  n ie  k ło p o ta , 
Zechce po r a js k im  ogrodzie  bieżeć, 
Z echce pod z ło tą  ja b ło n k ą  leżeć,
To sobie leży, a  chce to  chodzi,
To znow u p ły w a  w e s re b rn e j łodzi,
A  jeszcze ja k ic h  b ierze  w iośla rzy ,
O ja sn y c h  sk rzy d łach , ró żan e j tw arzy , 
K tó rzy  po g ład k ie m  p ęd zą  jeziorze, 
Sw em i p ió ra m i czółenko boże —
Czy też to p raw d a : że ta m  nie  trzeb a  
P raco w ać  ciężko n a  k a w a ł clileba.
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Że byle sw oje zm ów ić pacierze,
To ju ż  ta m  w szystko  sam o się bierze. 
O patrzność  b o sk a  w  n ieb ie  d la  człeka, 
S am a  słoneczne Chleby w y p iek a  
A p o tem  ty lk o  ręce  o tw iera ,
I ch leby  rzu ca , a  św ię ty  zb ie ra . —
T rz a  m u  s u k ie n k i  n a  przyodziew ek , 
Z a raz  an io ły  lecą  do cywek,
I s re b rn ą  lam ę  zło tem  p rze tk a n ą ,
Ze m g ły  te j ro b ią  co w s ta je  rano .
R o b o ta  idzie- szybko — ja k  pszczółki 
K ręcą  się, b rzęczą  one an io łk i.
T en  m głę n a c ią g a , te n  cyw kę ślizga,
A n a d  tem  w sz y s tk ie A  zorza rozbrzyzga",

„ P o d  n iew ym ow nej okiem  dobroci 
P ew n ie  że w  n ieb ie  człek się n ie  spoci, 
Że m u  ta m  w ielce  słodko  i błogo,
Że m u  w e w szy stk iem  św ięci pom ogą,
A le i w  sam ej jasn o śc i n ieb a  
O! dziecię m oje  p raco w ać  trzeb a ;
Tylko, że ta m  się na jc ięższa  p rac a  
Ja k o ś  in aczej w  ręk a c h  obraca.
Gdy do n ieb iesk ie j zasiąd ą  strzy żk i 
Ś w ię ta  U rsz u la  i to w arzy szk i,
Aż owce id ą  ja k  za jrzeć  okiem ,
J a k o  się obłok  m ija  z obłokiem ,
C iąg n ą  a  c ią g n ą  po m o d rem  niebie, 
S am e się po tem  k ła d ą  p rzed  ciebie,
A zostaw iw szy  z ru n  górę  b iałą ,
Żeby je słońce boże p rze jrza ło ,
L ecą m ac io rk i w  rad o sn y ch  skokach , 
J a k b y  w ia tr  c ichy  w ia ł po o b ło k a c h . . .

K iedy  n a  całej n ieb a  p rzestrzen i 
W  k rą g  się  zaciem n i i zazielen i,
Św ięci k o sarze  zło tem i kosy  
Jed en  za d ru g im  s iek ą  niebiosy,

*ib,  A ja k  się k a m ie ń  n a  drodze n a d a  
'T o  s k ra  ja k  p io ru n  n a  z iem ię pada.
A ja k  posieką , p o trzęsą  s iano  
To n iebo  ja sn e  jeżeli ran o ,
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A jeś li w ieczór to w óz gw ieździsty  
W jeżdża  n a  ja sn y  b łę k it  p rzeczysty ,
I b ab k i za  n im  w y ch o d zą  złote,
A k ied y  w sz y s tk ą  sk o ń czą  robotę, 
Z o s taw ią  czasem  sie rp  sreb rn y , b iały , 
K tó ry  n a  n ieb ie  w isi dz ień  cały.

W  n ieb ie  s ię  p rzęd za  żyw ota  przędz ie; 
C okolw iek  było, co jeszcze będzie,
K ażdy n a jm n ie jsz y  k loseczek  żyta,
T am  się zaw iąże  a  tu  ro zk w ita .
N a k ażd em  p len n em  z ia rn ie  pszenicy , 
W id ać  o b razek  B ogarodzicy,
W szystko  czem  b ied n a  z iem ia  się szczyci 
Z n ieb a  się c iągn ie  sre b rn e m i nici.

K iedy n a  z im ę k ra in a  ca la
P od  c h ło d n y m  śn ieg iem  zrobi się  b ia ła ,
A d z ionek  k ró tk i, ledw ie się m ign ie  
Ju ż  i w  sto  k o n i go n ie  doścignie,
I k ażd a  d u sza  w  sobie się zw inie  
Ja k  g ą s ie n ica  w sw ej pa jęczy n ie :
W ted y  n a  n ieb ie  d z iew eczka boża 
M ało p o m ału  d z io n k a  p rzy sp o rzą ;
Ta św ię ta  p a n n a  zow ie się Ł u ca  
Co rob i św ia tło  i d n ia  p rzy rzu ca .

J a k  je j to idzie ow a ro b o ta  . . .
Od tro n u  B oga n a c ią g n ie  złota,
I po  rozległej n ieb a  p rzes trzen i 
R zuca sn o p am i ja sn y c h  p ro m ie n i:
N a  zachód  ś w ia tła  rzu c i w  dolinę,
Ju żc i p rzyby ło  d n ia  n a  godzinę;
N a w schód  p o trzęsie  g a rs te cz k ą  s io n k a , 
Ju ż  n a  godzinę przyby ło  dz ionka.

A p o tem  k ied y  dzień  się rozpostrze ,
A nio ł p rzy b ieg a  k u  d ru g ie j siostrze ,
K tó ra  ja k  ty lk o  n ad c ią g n ie  z im a 
P od sw oim  k luczem  sk o w ro n k i trz y m a. 
W ięc gdy ju ż  s ło ń ca  n a jd z ie  ta k  w iele,
Źe n a  ch rzcieln icę  p a d a  w kościele,
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W ted y  o stro żn a  św ię ta  A gn ieszka 
Jed n eg o  p ta sz k a  w ypuszcza  z m ieszka. 
Gdy n ie  pow róci i z n a k u  n ie  da,
N a ziem i w id ać , że ju ż  n ie  b ieda,
W ów czas n ieb ie sk ie  b rzęczą zaw iasy  
I p ta s tw o  leci p rzeróżne j k rasy ,
N ad  św ię tą  w ieńcem  z a tacza  kolo,
A potem , sp a d a  n a  nasze  sioło 
A dzieci k rzyczą : ho! będzie lato ,
Bo już śp ie w ają  p ta k i  p rzed  c h a tą . —

W is ła  ta  n a sza  ro d z in n a  rzeka ,
Za jed n y m  św ię ty m  długo też  czeka.
Coraz to o ry l dręczony  głodem ,
N a b rzeg  w ychodzi, s ta w a  n ad  lodem ,
N a w ie rzb ach  w iszą  śn ieg u  kożuchy,
Do ko ła  b iało , św ia t p u s ty , g łu ch y ; 
W szy stk o  się człeku  psu je , rozsycha,
A ty  W ise łko  g łu ch a  i c icha:
H ej! albo  m atk o  idźm y ju ż  w  drogę. —
A n a  to W is ła  m ów i: n ie  m ogę,
C hociażbym  r a d a  to  a n i razu ,
Z n ieb a  w idzicie  czekam  rozkazu .

Gdy czas po tem u , k u  św iętej rad z ie  
Gdzie św ię ty  G rzegorz siedzi w  grom adzie . 
B ia ły  g o łąbek  z n ieb a  p rzy fru w a ,
K tóry  n a d  św ię ty m  d z ień  i noc czuw a.
N a z lo tem  jego r a m ie n iu  s iad a ,
I coś perłow em  słow em  pow iada ,
Poczem  się św ię ty  podnosi w  rad z ie  
In fu łę  ja s n ą  n a  g łow ę k ładz ie  
I p a s to ra łe m  s re b rn y m  gdy sk in ie ,
P ę k a ją  lody i W is ła  p łyn ie .

W io sen n ą  porą , pogodnym  św item  
P a n  Jezu s  g a d a  ze św ię ty m  W item :
Jak że  ta m  w  polu , w szystko  zielone?
Ju ż  też porosło  p ew nie  n a  w ronę.
W czora deszcz p rzeszed ł i w onność s ło d k a , 
Toż się tam  tra w a  sy pn ie  ja k  szczotka.
No cóż ta m  W icie, ju ż  p ię tk a  w  ż y c ie ? .. .
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— A W it po w id n y m  w odząc b łęk ic ie  
P rz e jrz y s tą  r ę k ą  w sk aże  sk o w ro n k i, 
K tó re  w z la tn j ą  z n a d  m okrej" łąk i,
I w y śp ie w u ją  p raw ie  bez k ońca  
U stóp  p rzeczy sty ch  w iecznego słońca.
I  rzecze s m u tn y : n ie  słyszę P a n ie ,
P o k ą d  to p tas tw o  p iać  n ie  p rzestan ie . — 
W ięc a n io ł Boży dziw nej pogody,
D aje zn a k  sk rzy d łem : g lu c h n ą  ogrody, 
W iśn iow e sady , z ie lone gaje ,
Za jed n y m  raz e m  w szy stk o  u s ta je . 
W y k o ly sa n e  p ie śn ia m i zboże,
Sam o ju ż  p ięk n ie  zab rzęk n ąć  m oże,
I po  w szem  k r a ju  n a  w szy stk ie  s tro n y , 
Ow sy szeleszczą, brzęczą  jęczm iony ; 
Pszczół i k o m aró w  m u zy k a  p rzy tem , 
Ł ącząc  się w  jed n o  z p o w iew nem  żytem , 
N a jc ień szą  n u tą  w y g ry w a  P a n u  
Po p ie śn ia ch  p tak ó w  w ie lk ą  p ieśń  łan u .

P rzy ch o d zą  zbiory, je s ie ń  za  pasem . 
Św ięty  W aw rzy n iec  chodzi n a d  lasem , 
N ad  ciem ne bory , g łu ch e  parow y,
Gdzie ig ra  z w ia tre m  orzech  laskow y.
Aż k ied y  d z iew cząt w ie jsk a  g ro m ad k a , 
Ile  ich  k ry je  p o szy ta  ch a tk a ,
N araz  pszen iczne  odb iegn ie  żniwo,
Z a  o rzech am i w  g a ik  co żywo,
Żeby n a jp ie rw sz a  z p raco w n y ch  żeniec 
Z orzechów  onyeh  p rzy n io s ła  w ien iec : 
Ś w ięty  z n a jący  szczerość ich  duszy  
Coraz to ow ą leszczyną  w zruszy .
D opiero  rad o ść , w esołe śm iechy ,
Ja k o  p e re łk i lecą  o r z e c h y . . .

Św ięty  B artło m ie j, g ospodarz  szczery, 
P o d  k o n iec  ro k u  o strzy  s iek ie ry .
P a d a ją  d rzew a  s ta re  po lesie,
W  d a lek ie  s tro n y  glos echo n iesie .
P rz y  cięciu  św ię ty  p iln u je  św iad ek  
Żeby n ie  zaszedł ja k i  p rzy p ad ek .
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W reszc ie  w  ś la d  św ię ty ch  Szym ona Judy ,
N a  św ia t p rzy ch o d zą  śn ieg i i g rudy ,
I  św ię ty  M arc in  n a  b ia ły m  koniu ,
Po zaśn ieżo n em  p rze jeżd ża  błoniu .
P a trz ą c  po s tro n ach , n a  b ied n y ch  zw łaszcza, 
K tó rym  ro zd a je  po szm acie  płaszcza,
D la każdej nędzy  co p rzed  n im  staw a, 
S rebrnego  p łaszcza  k a w a ł odknaw a.

I ta k  się św ię ta  p ra c a  w ciąż snow a,
J a k  z u s t  poczciw ych serdeczne  słow a.

— To odpoczynku  w . n ieb io sach  n iem a, 
Tylko  w ciąż ro b ią  la to  czy zim a.
A ni n a  w ilją  p rzy  s ia n k u  żłobka 
Nie s ia d a  ż ad n a  s re b rn a  osobka.
To jak że  w  n ie b ie ? .. .

— G órą czy dołem
W  św ięto  się w szystko  ro b i kościołem .
Niebo się s tro i w  n a jb ie lsze  róże,
A nio ły  w  dole, a n io ły  w  górze 
W  n ieb ie sk ic h  sz a ta c h  p rzeszy ty ch  zlotem , 
P o tem  b isk u p i, p a s te rze  potem ,
P o te m  kró low ie porów no z km iećm i,
I m a tk i  św ięte  z m ale m i dziećm i.
W szy stk o  to  k lęczy n a  sk raw e j bieli.

Po  b o kach  wyżej g ra ją  an ie li  —
S ą ta m  i sk rzy p ce  i trąb y , dęte,
A jac y  p ię k n i  św ięci i św ięte,
W szyscy  się p a trz ą  z dziwną, słodyczą,
I całe  w iek i szczęścia  ta k  liczą.

N a n a szą  w ilją , n a  naro d zen ie ,
Robi się jak b y  złote sk lep ien ie ,
Ja k ie ś  w głęb ien ia , jasn e  załam y,
D rzew a z sre b rn e m i ro sn ą  liśc iam i,
I w szy stk ie  zm arłe  św ię te  p as tu szk i, 
P raw d z iw e  dzieci, na jczy stsze  duszki,
Po ja sn e m  n ieb ie  id ą  a  jad ą ,
T a k ą  p rocesya, ta k ą  g ro m ad ą ,
Że w zrok śm ie rte ln y  objąć n ie  może 
Cale to  b iałe  k ró les tw o  Boże.
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P rz y  tak ie j ciżbie, ta k im  n a tło k u ,
C zasem  się z rob i o tw ó r w  obłoku,
I  całe  g łęb ie  n ie b a  w id n ie ją ,
W te d y  to  n asze  k o g u ty  p ieją .
W  tej też jed y n e j p rzez  la to  porze 
G w arzą  ze so b ą  w oły  w  oborze,
B ie li się w  św ie tle  s trz e ch a  dom ow a,
A zly d u c h  w  z iem ię  ja k  w ąż się chow a.

Dla do b ry ch  dzieci w  p rzedz iw nej w ierze  
P o s tać  d z ie c ią tk a  Z b aw ic ie l b ierze, 
K oszu lkę p ro s tą  — i z m a tk i  ło n a  
S łodko  sp o g ląd a  n a  św ię te  g ro n a ;
I n a  n ieb io sach , n a  ziem i w szędy,
Nie s łychać  — ty lk o  sam e kolędy;
B iało  n a  n ieb ie , n a  ziem i b iało,
Z iem ia i n iebo  jednem  się  sta ło .
Ś n ieży sta  n a sza  ca la  k ra in a ,
J a k  je d n a  u s tro ń  c icha, jed y n a .
K ościół z m o d rzew ia  p o czern ion  w iek iem , 
S ta ra  dzw onnica, w ierzb a  n a d  ściekiem , 
K ołow rot w ie jsk i i k rzyż  n a  boku,
S k aczą  n a  k ażd y m  se rca  podsk o k u . —

J a k  k ażde św ięto  obchodzą w  n iebie ,
To ju ż  s tró ż  a n io ł n au czy  ciebie,
I  p rzed  o łta rza  s re b rn e m  obliczem ,
Nie będziesz  w ięcej m y śla ł o n iczem .
Nie będziesz b ieg a ł coprędzej ze m szy 
Ł am ać  ga łęz i bzów i czerem szy,
Ale spoko jn ie  złożyw szy ręce 
Będziesz p ac io rk i m ów ił dziecięce.

— To jeszcze jedno , gdyście  k o chan i,
O M atce B oskiej, o nasze j P an i,
Co je s t  k o rony  p o lsk ie j kró low ą,
J a k ą  k o ro n ę  n o si n a d  g łow ą?
— Z g w iazd  u p lec io n ą  w  n ieb ios  lazurze, 
A to  n ie  g w iazdy  jeno  łzy duże,
K tóre  sp o jrzen ie  w iecznej dobroci 
J a k  k rop le  w s ło ń cu  w iszące złoci;
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Te z czystej w ody łez d iam e n ty  
Św iecą n a d  czołem  P a n ie n k i  św iętej,
I p rze to  w ieczn ie  tw a rz  jej ła sk a w a  
W  u s ta w n y c h  m o d łach  s m u tn ą  się zdaw a.

U stóp  je j w id ać  kościo łów  p rochy ,
Ż elazne k ra ty , w ilg o tn e  lochy,
Gdzie k siężyc czarne  ośw ieca śc iany , 
S łom ę p rzeg n iłą , s lu p y  i dzbany.
S tarcó w  n a  słom ie z d łu g iem i brody,
Ręce i nogi z a k u te  w  kłody;
J a k ie ś  p ie lg rzy m y  o bosych nogach,
Id ą  a id ą  po k rw a w y c h  d ro g ach  
Czekając, św ię ty ch  rozkazów  z góry,
By raz  p ie lg rzy m sk ie  złożyć k o s tu ry .

Całe k ró les tw o , choć pod jej w ładzą,
J a k  ju ż  sły sza łeś  św ięci p ro w ad zą ;
N iesie  k rzy ż  w ielk i, k rzy ż  dopuszczenia, 
P lag ę  bo jaźn i, p lag ę  zw ą tp ien ia .
N ien aw iść  obcych, złość p rzec iw  sobie, 
Grób n a  rad o śc iac h  i śm iech  n a  g robie; 
S ie roc tw o  n ies ie  k a m ie n ia  ciężej,
I u w ija n ie  się k rę ty c h  węży,
P só w  g łodnych w ycia , p u s tk ę  serdeczną,
I ś lin ę  b lu źn ie rs tw  n a  tw a rz  słoneczną.

A że ta  P o lsk a  d o ty ch m ias t żyje,
To n ie  p rzez  żadne  zasług i czyje,
A le d la  jedne j s ta ru s z k i  w ieśnej.
K tó ra  gdzieś s iedzi w  wiosce znhsśnoj. 
Gdzie w y p łak aw szy  sw ych oczu dwoje.
Z k tó ry ch  w ybieg ły  lez k rw aw y ch  zdroje, 
C iem na i d rżą c a  ja k  liść  osiki.
P ro w ad z i żyw ot o d ludny , dziki.
P od m odrzew iow ym  kościo łem  s iad a  
I  różne  rzeczy dzieciom  pow iada.
T ak , że się do n iej i s ta rz y  k u p ią  
I zw ą ją  św ię tą  i zw ą ją  g łu p ią ,
I o p ę ta n ą  i czarow nicą;
P rzez  złość jej czasem  p lu ją  n a  lico;

77
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A o n a  ś lin ę  o ta rłsz y  z tw arzy , 
W y c ią g a  ręce do ty ch  n ędzarzy ,
J a k  kokosz k ied y  z ia rn o  w y bierze 
W y trz ą sa  szm a ty  ja k  sk rzy d e ł p ierze, 
I w o ła  n a  n ich  ze w szy stk ie j m ocy: 
P rz y jm c ie  o s ta tn i  g ro sik  s ie rocy  . . .

— M oiście d rodzy  n ie  m ów cie dalej! 
B obyśm y dzieci w  nocy n ie  spa li,
A ta k , to będz lem  m y śle li o tem  
J a k  św ięci ch o d zą  o k ry c i złotem ,
J a k  w y la tu ją  by  pszczó łk i z u la ,
J a k  p e rły  s ie je  św ię ta  U rszu la ;
A sm u tn e  rzeczy m a tk o  k o ch an a ,
To ju ż  zostaw cie  do ju t r a  ran a .
Do ju t r a  dziecię, do ju t r a  m oje,
N iech  ci śp ie w a ją  ro d zin n e  zdro je;
Do ju t r a  g w iazd y  n iech  p a tr z ą  n a  cię, 
I św ię ty  spokój w  ojcow ej chacie.
Do ju tr a  n iech a j b ó r okoliczny, 
M łynek  pod borem  i zdrój k ry n ic z n y  
S k ąd  szum  dochodzi z im ą  czy la tem , 
B ędzie ci szczęściem  i ca łym  św ia tem . 
J u tro  p rze d  tw o ją  d u szą  n iew in n ą  
U siędzie  p rz ą d k a  z p o w ieścią  in n ą. —

W E Z W A N I E .
Ojczystej p ieśn i n a  o.jców lan ie  
T y ś k iedyś szu k a ł b rac ie  R om anie ,
A to  j a  dz isia j k o s tu r  m ój k rzyw y,
A du ch  s tru d z o n y  b u rz  d łu g ich  w pływ y, 
Niosę n a  la sy  ong i n a m  znane,
L a sy  o jczyste, la s y  kochane,
P o o b alan e . poopalane.
S łu ch aj że d u m y  ze se rca  głębi,
Co szu k a  żeru , ja k  szpon ja s trzęb i 
M ałego p tasz k a , z a ta p ia , ściska,
Aż p isk  w yciągn ie , aż k rew  z a try sk a . 
S łądźże ty  zem ną zap ad ły  duchu,
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Z aryczeć głosem  p rzeb rzm ia łe  dzieje,
K ra j n a  łań cu ch u , p ieśń  n a  łań cu ch u ,
Z bojów  i z w ojów  p u s tk a  się ś m ie je . . .  
W ejrzy j p ie śn ia rz u  g w iaździste j wieży,
Ja k i lu d  p łynie , ja k i  la s  leży;
Owoc i tobie k ro p la  p iosenk i 
N a  te o pad łe  z a m a rłe  szczęki.
Niechże , się tw o je  czoło rozchm urzy ,
Oto ci kołem  bogi byw ałe ,
N ieuszkodzone, kam ien n e , cale,
W ynoszą  g łow y z pod p iask ó w  w zgórzy; 
Gdzie k rza k  dz iew an n y  z w y d m y  w y ra s ta , 
I p e rz  p o c iąg a  ziem ię ja ło w ą ,
Z p y łu  i  p u s te k  sław ę ojcow ą 
P rzy p o m n i tob ie  C .hrobacka W łasta .
A słońce b ia łe  i te  m iesiące 
Może n a d  k m iecą  l i r ą  u b ogą  
P o k a ż ą  ra n n e  św ity  w sta jące ,
W  k tó ry c h  zaśp iew ać będzie d ła  kogo,
I  po b u rz  ty lu  w ciszę się złożyć/
N a górze Ja sn e j, n a  górze Łysej,
P od  te ro d zin n e  dęby a  cisy,
Żeby z s ta ry m i z bogam i ożyć,
W e d n iu  godow ym  g dy  b ra tn ie  słowo 
W e eitarej p ieśn i u z n a  p ieśń  now ą.

DUMKA WYGNAŃCA.
N a dolin ie , n a  zielonej,
W idzę w  d a li  w ioskę m ałą , 
D om ek p ło tem  ogrodzony,
N a zak ręc ie  brzozę b iałą ,
Do g o śc ińca  d ro g a  d ługa,
N a n iej lipy  i topole,
P oza  w zgórzem  s re b rn a  s tru g a , 
A za  s tru g ą  szczere pole.

N aw et k w ia tk i  tak ie ż  p raw ie , 
N a p ag ó rk u , n a  p rzy d ro żu :
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D zik i p io łu n  w  b u jn e j tra w ie  
I b ław a tk i ro sn ą  w  zbożu.
G dyby jeszcze ta m  n a  b o k u  
K rzyż się chyli! n a  ro zs ta ju ,
A dąb  siw y  u  po to k u ,
Tobym  m y śla ł:  żem  ju ż  w  k ra ju .

J a k a  c icha, szczęsna  ch a tk a ,
P rz y  n ie j m a tk a , d z iew czą t d w o je . . .  
Czem uż to n ie  m o ja  m a tk a ?
C zem uż to n ie  s io s try  m oje?
Słońce zaszło za  lasam i,
L u d  w eso ły  idzie z p rac y ,
Czem uż się n ie  cieszę z w am i?
C zem uż w yście  n ie  P o lacy ?

P ta k  pow rócił w  sw oje  gniazdo, 
Z w in ą ł sk rz y d ła  u tru d z o n e ,
C h m u rn a  losów m oich  gw iazdo,
Gdzież m n ie  w iedziesz , w  k tó rą  s tronę?  
P łyńcie! p ły ń cie  Izy tęsk n o ty  
N ie u tu ln e  łzy tu łacze,
Może. jeś li dzień  p rzep łaczę,
Noc p rzy n ies ie  m i sen  złoty.

MATKO MOJA! MATKO!
M iasto  m oje ro d zin n e , ty ś  n ad  W isiy  b rzeg i 

Rozniosło  do m k i sw oje ry b ac k ie  szeroko,
Co ja k  dzieci w yb ieg ły  p a trzeć  n a  kom iegi,
J a k  śm ia ło  p rz e c in a ją  W isłę  m odrooką .
A tw ój zam ek  pow ażn ie  p rzez w yn iosłe  drzew a 
O jcow sk iem i oczym a ze w zgórza m igoce,
A tw y ch  dzw onów  l i t a n ja  fa lą  się  rozlew a. 
P om nęż  j a  tw o je  ciepłe n a d w iś la ń sk ie  noce,
I te o ry lów  glosy, z d a le k a  od S ask iej 
D o la tu jące  s łu ch u , i te  w ioseł p lu sk i.
K ędy w ie trz y k  n a  fa lach  d ro b n e  zb ie ra  łu sk i,
A n a  n ich  g w iazd  m iljiony d rżą  sreb rn em i b lask i.

£ 0
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Ileż  razy , z d a le k a  od  pa łacó w  g w a ra ,
P a trz a łe m , u p o jo n y  s iłą  tw ego czara ,
W isło , ro d z in n a  wodo, ja k  n a  tw > m  przestw orze  
To s ieć  ry b a c k a  d u m a, to  o g n isko  górze,
Gdzie m o k n ie  drzew  sp o jo n y ch  d łu g a  g ię tk a  t ra tw a , 
N a k tó re j s ło m ą  k r y ta  p o ch y la  się  b u d k a ,
A  n a  w ic in a c h  leg a  m a lo d b a la  d z ia tw a
0  w ygodę nocleżną, gdy noc le tn ia , k ró tk a ;
W ięc i sk rzy p ek  p rzy g ry w a, aż  gw iazdy  p ob ledzą  
P ie rw sze  p ro m ien ie  św itu . — C iągnie  się  dy m  szary , 
A  ow i n ib y  dęby za d u m a n e  siedzą,
A  tu  ju ż  p ro p o rczy k i w ie w a ją  ga la ry ,
Ju ż  ry b itw a  sk rz y d ła m i w odne fale  m uszcze . . .
H ej! lasy , m oje  lasy , N ieporęck ie  puszcze,
T y lem  się raz y  w  one w p a try w a ł s ie ro tk a ,
Że m i tych  czarów  p ięk n a  I ta l i j a  nie skłóci,

1 zd a  m i się że w oń  ich  o g a rn ia  m n ie  sło d k a , 
J a sk ó łk a  w  duszy  la ta  i m łodość m nie  c z m u c i. . .  
Choć p rzy g o d y  i la ta  w łos od w ia ły  z głowy,
Choć się szeroko zm arszczk i po m ym  czole p ię trzą , 
Clioć doli w ich e r szum i ponury , g ru d n io w y ,
D usza n ig d y  n ie  by ła , ja k  dz is ia j, go rętszą.

M iasto  m oje ro d zin n e , tob ie  ja  z o d d a li 
P o sy łam  pozd ro w ien ie : W ita j m a tk o  s ta ra ,
Codzień tobie śp ie w a ją  an io łow ie  biali,
K tó ry ch  ta  zaw sze p e łn a  n a d w iś la ń sk a  fa ra ,
I  n a  tw ó j ry n e k  lecą  ich  godzinek  słow a 
W  se rca  dobrego lu d u , co rześk i i gw arny ,
B ro n i się hożą p ie śn ią  p rzec iw  m y śli czarnej. 
W arszaw o ! m a tk o  m oja, ty  m a tk o  ludow a!
R uchom a, a  w ciąż jed n a , ja k  w iś lan e  loże, 
P o z d raw ia m  cię z odda li:

M atko  szczęść ci Boże!

J A S K Ó Ł K A .
Cudo nasze, dziew czę nasze 

W ytńegło  za sioło; 
Jaskó łeczka, drobne  ntasze. 
L a ta  p rzy  n iej w  kołn.

Lenartowicz. 6
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A  t a k  czasem  szybko b ieży  
P ta sz ę  u p rzy k rz o n e ,
Że o led w ie  n ie  u d e rz y  
W  je j w ło sy  kręcone .

—  D aj m i pok ó j m o ja  m iła !  — 
N ie m ogę, n ie  m ogę,
Tw ój b ra c isz e k  m n ie  w y s y ła  
Do c ieb ie  n a  drogę.

C odzień  o n  z za  rd za w e j k r a ty  
Ś p iew a  p io sn k ę  sw o ją : 
Ja sk ó łeczk o  leć  do ch a ty ,
Z obacz s io s trę  m o ją . —

Czy je j m o d re  oczy, dużo,
C ich a  łza  n ie  rosi?
I  czy jeszcze b ia łą  różę 
W  ja s n y c h  w ło sa ch  n o s i? . . .

ZA ANIOŁEM.
A niele! p ó jd ę  za  to b ą,

M a tk ę  i  o jca  zo staw ię  
I  b r a ta ,  z k tó ry m  się b aw ię ,
N ic a  n ic  n ie  w ezm ę z sobą. 
Z o s taw ię  o g ró d ek , d rze w a  
I  n a s z ą  c ic h ą  izdebkę,
M o ją  p le c io n ą  kolebkę,
P r z y  k tó re j m a tk a  m i śp iew a, 
S io s trę  w  p ie lu sz k a c h  m a lu tk ą ,
Co jeszcze m ów ić  n ie  m oże, —
K ij z d z iad k iem , z k o śc ia n ą  b ró d k a . 
N a  k tó ry m  jeżdżę po  dw orze ; — 
Z o s taw ię  n a w e t su k ien k ę ,
I  ta k  w  koszu lce , j a k  sto ję ,
M ój s re b rn y  — p o d a m  ci rękę,,
I  p ó jd z iem  sobie  w e dw oje.
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J a k  n a m  gdzie  zbó jcy  zaskoczą, 
L ub  c iem n a , g ra d o w a  c h m u ra , 
T w oje  m n ie  sk rz y d ła  o toczą,
I  j a  się  sk ry ję  p od  p ió ra , —
J.eśli m i n ó żk i zem dle ją ,
A lbo zm ęczony  zad rzem ię ,
T y  m n ie  n ieść  będziesz  k o le ją ,
I  znow u sp u szczać  n a  ziem ię. — 
•Tak będzie  ś w i ta n ia  b lisko , 
Z anucim . p ie śn i w  n ieb iosy ,
P o d  w ieczór p ó jd ziem  n a  rży sk o  
P o  złote pszen iczn e  k łosy . —
A ja k  noc ziem ię o k ry je  
I g w ia z d k i z aśw iecą  ja sn e ,
J a  cię o be jm ę za  szyję,
G łów kę po ch y lę  i  zasnę.

ORZEŁ POLSKI.
Roztocz s k rz y d ła  o rle  b ia ły  

Od W a w e lu  sk a ły ,
Od T a tr  śn ie ż n y c h  aż  cło D źw iny, 
Aż po  B a łty k  siny .

Roztocz s k rz y d ła  o rle  po lsk i,
Od C zarn eg o  m o rza ,
Ode D n ie p ru  do P o m o rza ,
Aż po  k r a j  P od o lsk i.

P o o s trz  d z io b a  po s k a ł  grzbiecie , 
S p o jrzy j się po św iecie,
W  tw ojem  gn ieźdz ić  s ta re j  s ła w y  
S iedzi ró d  p lu g aw y .

W  cudzem  rę k u  s ta ry  K rak ó w , 
L w ów  i H alicz  s ław n y ,
S zu k aj o rle  sw y ch  P o lak ó w ,
I o jczyzny  d aw n e j.

6ł
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P a t r z  gdz ie  W iln o , gd z ie  W a rs z a w a , 
Gdzie D n ie p r  s z u m n y  bieży,
O rle  p o lsk i tw o ja  s ła w a  
W  c iem n ej to n i  leży.

G dzieżeś p o d z ia ł sw o ją  ch w a łę ,
S iłę  sw ej m łodośc i,
G dzieżeś p o d z ia ł b e rło  b ia łe  
Ze s łon iow ej kości?

Z ło te ja b łk o  Ja g ie llo n ó w  
W y p u śc iłe ś  z szponów ,
P o w ied z  o rle , gdz ie  się  ch o w a  
K o ro n a  P ia s to w a ?

Z n a d  s k a ł  szczy tu  o rze ł k rac z e :
— H ej! a  k to  ta m  p łacze?
Co za  p isk lę  o r ła  w zyw a,
Co w e s ło ń c u  p ły w a . —

— J a  n ie  p ta sz ę  z n isk ic h  dach ó w , 
S z a rp ię  c h m u rę  ciem ną,
J a  k ró l  p ta k ó w  i k ró l  L achów , 
P io ru n y  p o d e m n ą . —

—  A k o ro n a  leży  w  ch ac ie  
Aż do p rz e jśc ia  b u rzy ,
X w  sw ej c h w a ły  m a je s ta c ie  
R y ch ło  się w y n u rz y . —

O c a la ła  w e d n ia c h  p ró b y  
U n ieśli j ą  m ęże,
P o d  n ią  L itw a  d a w n e  ś lu b y  
Z P o ls k ą  zap rzy sięże .

N ie p y ta jc ie  k to  j ą  włoży,
K om u p rzezn aczo n a ,
N a  k im  będzie  p a le c  Boży,
N a ty m  i k o ro n a .

K m iec iu  d a ły  n ieb io s  gońce 
Z p o lsk ic h  d z ie jów  w schodem ,



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 85

N im  z a b ły s ła  ja k o  słońce 
N a d  K ra k o w sk im  grodem .

M oże w ró c i j a k  p rze d  lat.y 
Do P ia s to w e j c h a ty ,
A m oże j ą  n a ró d  B oży 
P rz e d  B ogiem  położy.

I  z a b ły s n ą  zło te św ity :
P ra w d y , m ęs tw a , zgody,
I  n a u c z ą  się n a ro d y  
R zeczypospo lite j.

Tej ry ce rsk ie j i  o f ia rn e j,
W ia ry ,  cno ty , m iru ,
Od m u rz y ń sk ie j z iem i c zarn e j,
D o lodów  S y b iru .

Skończył, sz u m ią  sk rz y d ła  p taszę  
Od b rzeg ó w  do brzegów ,
W  d a li  d zw o n ią  gdzieś p a ła sze  
R y c e rsk ic h  szeregów .

NOWY NASTRÓJ.
P o  c h a łu p a c h  w  n oc  z im o w ą  

K o ły sa łem  dzieci,
T e raz  śp ie w ak  z p io sn k ą  n o w ą  
B y p ta sz ę  pod leci.

I  z ad zw o n i s t r u n a  g ło śn ie j, 
J a k  B óg żyw y w  n ieb ie , 
R o śn ijże  m i se rce , ro śn ij , 
O jczyzno d la  ciebie.

A lboż ja  to  z a p o m n ia łe m  
M oją  P o lsk ę  d ro g ą?
A lboż ja  t a m  n ie  k o c h a łe m  
N ikogo?  n ik o g o ? . . .
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A lboż m n ie  t a m  n ik t  n a  św iecie  
M y ślą  n ie  p rz y to m n i?
A lboż m n ie  t a m  ż a d n e  d z iec ię  
W  m o d li tw ie  n ie  w sp o m n i?

A  sk ą d że  m n ie  d o ch o d z iły  
W e s tc h n ie n ia  w ię z ie n n e ?
Z czegóż m n ie  się  d n ie  z łoży ły  
I  m a rz e n ia  se n n e?

Z jed n e j P o lsk i, z jed n e j z iem i,
Z jed n e g o  z a k ą tk a ,
M iędzy  b ra ć m i w y g n a n y m i 
J a  —  m a ła  p a m ią tk a .

Co z a śp ie w a m , k r a je m  w-ieje 
J a k  w ia t r  z n a sze j b ło n i,
To bo leśc i, to  n a d z ie je ,
To szczęk  p o lsk ie j b ro n i.

M ożeć P a n  B óg m i p ozw oli 
W  n a sze  la s y  w róc ić ,
I p rz y ja z n y m  se rc o m  k ’w oli 
P rz y  o g n isk u  n uc ić .

G dy w  o jczy źn ie  n ie  u s ły sz y  
N i w rz a w y , n i  jęk u ,
T y lk o  je d n ą  p io sn k ę  ciszy,
I p ta k a  w  o k ien k u .

I  o r g a n y  p o  św ią tn ic ac h ,
G dzie lu d  B o g u  śp iew a,
I śm ie c h  d z iew czą t p rz y  k ry n ic a c h , 
I  s z u m ią ce  d rzew a.

W te d y ! w ted y ! lecz  to  jeszcze  
D a l e k o . . .  d a l e k o . . .
S z u m ią  sk rz y d ła  p o lsk ie  w ieszcze 
P o  n a d  czasu  rze k ą .

A  co w  c zas ie?  o n ie  jed n o  
S erce  się  za trw o ży ,
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I n ie  je d n e  l ic a  zb led n ą ,
P rz y  św iecące j zorzy.

I n ie  jed n o , b r a c ia  w ie rn i,
S erce  b ić  p rz e s ta n ie ,
N ie  je d e n  s ię  k rzy ż  z a cze rn i 
N a  o jcz y s ty m  lan ie .

W szy s tk o , w sz y s tk o  w  Bożej d łon i, 
J a  p a trz ę  w  n ieb io sy ,
I w iem , że m n ie  ta m  z ad zw o n i 
D z ia d ek  s iw ow łosy .

I że z ty m i spocznę razem ,
Co sk o ń c zy li d z ionek ,
I że g n iaz d k o  p o d  m y m  g łaz e m  
U w ije  sk o w ro n e k .

A g d y  w io sn y  p o w iew  św ieży  
W z b u d zi k w ia tó w  ro je .
N ad  d o lin ę  p ta k  w y b ieży  
J a k  te  m y śli  m oje .

K U R P I E .
S z u m i g a j, s zu m i g a j,

P o  k ra ju ,  po  d łu g im ,
To m i św ia t, to  m i k ra j  
N ad  N a rw ią , n a d  B ug iem .

S zu m i bór, szu m i las ,
S o sn a  ro śn ie  sm o ln a  —
Zboż.a n ic , p ia s k u  w  p as ,
A le d u sz a  w o ln a .

N ie m a sz  łąk , n ie  m asz  p asz, 
D rog i w ia t r  zaw iew a,
L ecz g d y ś  n asz. to  je  zn asz  
P o  z a c ięc iach  d rzew a.
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S ta ry  la s  —  to n a sz  s try j ,
S iw a  w ro n a  — c io tk a ,
Z w ie rza  m oc, z w ie rz a  b ij,
G rzm oć co s ię  n a p o tk a .

B o rem  d z ik  p ę d z i w  d a l,
Z acn e  to  zdobycze,
S trz e lb ę  chw yć, żw aw o p a l,
D obre sc h ab y  dzicze.

S z u m i b ó r, sz u m i g a j,
S z u m i g a łą z e c z k a ,
W o ln y  k ra j ,  leśn y  k ra j ,
Ś ro d k ie m  p ły n ie  rzeczk a .

K u rp ik  w  n im  po z a  p n iem  
Ze s trz e lb ą  się  sad zi,
K u lk ą  w  lo t n o c ą  d n iem ,
D zik ie  b e s tje  g ład z i.

D z ie ln y  cz łek  K u rp ik  n a sz  
Choć o b u w ie  z ły k a .
P ra w d y  chcesz, sp o jrz y j w  tw a rz , 
I  w  se rce  K u rp ik a .

P rz y sz e d ł bój, z M o sk w ą  bój, 
W rz a w a  się  ro zn ie s ie ,
M o sk al m k n ie  — b r a tk u  stó j, 
K u rp ik  s ie d z i w  lesie .

Z szed ł s ię  t łu m , z k u m e m  k u m , 
—  W szy scy  sob ie  k u m y . —
W  les ie  szu m . c ich y  t łu m  
B ie rze  n a  ro zu m y .

T rz a  się  zbyć, t r z a  s ię  b ić  
U ra d z iła  w io sk a ,
W  la s y  b ież. s trz e lb ę  chw yć,
W  k im  d u sz a  k u rp io s k a .

S z u m i g a j, sz u m i g a j,
S zu m i g a łązeczk a ,
W o ln y  d u c h , w o ln y  k ra j ,
A  z M o sk ali s ie c z k a . .



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 8 9

ZŁOTA HRAMOTA.
P re c z y s ta ja  diw o m aty  
Pom óż w roh iw  p ro h n a ty .
W id doiyny H an  czary  chy,
Do m ohyły  P e ry p ia t  1 Peryp ia ticby -.

( P i e ś ń  g m in n a ) .

O d B a ł ty k u  po  K a rp a ty ,
J a k  d a le k ie  d ro g i, św ia ty ,
Od D u n a ju  do  P ry p e c i,
W ieść  po  k u rn y c h  c h a ta c h  leci.
Od K ra k o w a  do K ijow a,
W szęd zie  b ied a  je d n a k o w a ;
Ody K ra k o w a  do  K ijow a,
O p o w iad a  ś w ię te  słow a.
A  lu d  B oży p ra w d y  b a d a ,
Z u s t  w łóczęg i sw ego d z ia d a . . .
Co z to rb a m i c h a d z a  ch leba ,
I z n a  w sz y s tk ie  s tro n y  n ieb a .
W szy s tk ie  g w ia z d y  k ę d y  c iek ą , 
W szy s tk ie  ch m u ry , g dz ie  s ię  w lek ą .

D z iad  k o śc ia n y  w y ch u d zo n y ,
K ij a  to rb a  n a  r a m ie n iu ,
Co K ijo w sk ie  w s z y s t k i e  d z w o n y  
W y liczy  ci -po im ie n iu .
K tó ry  te ra z , k tó ry  p o tem  
P o  n a d  m ia s te m  b rzę k n ie  z lo tem ,
Do k tó re g o  ś c ią g a  s tep y ,
A  n ie  zb łąd z i, ch o c iaż  ślepy!

Ś lep y  . . .  ś lep y  . . .  lecz w id zący ,
A co da lsze , tem  ci lepsze,
Toż d o p a trz y  ce rk w i lśn iące j,
I sp ie n io n e j fa li  w  D n iep rze ,
I  p o k aże  w ra z  do  k o ła :
To W ło d z im ie rz , to  p iecza ry ,
To E lija sz , to  P io tr  s ta ry ,
O w dzie  c e rk ie w  a rc h a n io ła .
I  zn a  w sz y s tk ie  dzw onów  glosy .
I  ja k  B ogu  śp ie w a  k tó ry ,
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I  p o w ia d a , że te ch ó ry ,
K tó re  k r y ją  się  w  n ieb io sy ,
P ie ją  ja k  ta  z ie m ia  n a sza ,
G ło sem  P io tr a ,  E lija sz a .

M iędzy  zło te  c e rk w i w ieże 
J e d n a  ty lk o  c^szy strzeże ,
T e n  n a js ta rs z y  co n ie  p ie je ,
S iw a  g io w a, s re b rn a  g łow a, 
A p o s to lsk a , A n d rz e jo w a ,
Co n a  s k ra ja c h  s re b rz y śc ie j e.

W ia t r  p o sz u m ią , sło ń ce  schodzi,
W  gtep  s ię  c ią g n ą  d łu g ie  d ro g i, 
B a w ił k ę d y ś  p ła sk o ro g i,
P o  m o c z a ra c h  g rz ą s k ic h  b ro d zi. 
C zasem  teg o  s ta n ie  s tad o ,
W o d a  ciecze z c z arn e j szczeki, 
T rz c in y  s z u m ią  b rze g ie m  rze k i, 
G dzieś s k rz y p ią c e  w ozy ja d ą .
Z w ozów  k o g u t b u d z i s łu c h y ,
N a  p rz e s trz e n i  p ie ją c  g łu ch e j.

N a d  D n iep ro w y  b rze g  w y so k i 
D z iad  p o sp ie sz n e  ś c ią g a  k ro k i.

P o  fu to ra c h , w  g ąszc z a c h  s k ry ty c h , 
P o  w y se p k a c h  n iezd o b y ty ch ,
S ie d zą  s ta r c y  oko licą ,
R yby  ło w ią, m io d y  sy cą ;
I  za  k a ż d y m  ta k im  d y m em  
Z św ię ty m  sp o tk a sz  s ię  Z ozym em : 
M iędzy  z ło te  p szcze ln e  p ień k i,
S ied zi s ta ry  c h u d z iu s ie ń k i .
R a d y  Boże r a j  d z iad o ry ,
Toż d z ia d  ś c ią g a  n a  fu to ry .
Z a p a d a ją  c h m u ry  szpacze,
K lucz żó raw i jęczy  w  górze,
R z e k ą  N u ry  m k n ą  p ly w acze ,
Do fu to ru  s ta r y  n u rze .
N a  k ra j  w ic h re m  k o ły sa n y  
S p a d ły  d ro p ie  j a k  b a ra n y ,
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A  s tę sk n io n y  tw a rz y  cz łek a , 
K o n ik  w  s te p ie  rż y  z d a le k a .

I po  ś w ia ta  d łu g ie  k o ń c e  
T y lk o  k rzy ż  i d z ia d  i słońce , 
D ziad  s ię  c liy li, s ło ń ce  sp a d a ,
I  k rzy ż  m ęk ę  ro zp o w ia d a .

I p o d ąży ł w  k r a j  z a p aśn y ,
N a  ch leb  b ia ły , n a  m ió d  p rz a śn y , 
N a sp o czy n ek  n a  p o łac ie ,
W  u k r a iń s k ie j  b ia łe j ch acie .

B ogać  sen , choć zażyć  zio ła ,
N ie p rzy b liży  się  do  czoła,
G dy p o d  czo łem  d u c h  się sp ie ra , 
Co ci oczy w  szerz  o tw ie ra .

N ie  n a  g ody  szed ł d z ia d z in a , 
P o s u w a ją c  k ro k i  chyże,
N ie m y ś lą c y  i o lirze
Co s ię  b rzę k ie m  p rzy p o m in a ,
Od r a m io n a  p rzew ieszo n a ,
J a k  d z ie c ią tk o  ro zp ie szczo n a .

W s tą p i ł  w  łó d k ę  d z iad ek  s ta ry , 
Co D n iep ro w e  w o d y  dzieli,
M iędzy łozy a  s z u w a iy  
S iw a  g ło w a  s ię  zab ieli.
B ia ły  s ta te k  ry b o ło w a  
N a  w y b rzeżu  s ta l  szero k iem ,
P o  c h a łu p ie  d y m  się  sn o w a , 
M iesiąc  św iec i ly b ie m  ok iem . 
Z a sz u m ia ło  — p o rn ą l  s ta te k ,
P o  sz u w a ra c h  p łoszy  szp ak i,
M łódź i s ta rc e  w ysz li z cha tek , 
S to ją , p a trz ą , k to  ta m  tak i,
Co ta k  p ęd z i k łó d k ą  k łu se m .
W  b ia łą  nockę , w  ch łó d  w ieczora , 
Czyby św ię ty  P io tr  z C h ry s tu se m 1, 
N a g o śc in ę  do  tu to ra ?  —
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S ta r j ' l im ik  n a s z  H re h o ry ,
Z p rz e w ie sz o n ą  b ia łą  to rb ą ,
W ie lk a  ra d o ś ć  n a  w ieczory ,
Z ło ta  l i r a  z z ło tą  k o rb ą .

W y sze d ł M a k sy m  b ro d ac z  siw y, 
U k ra in ie c  sp ra w ie d liw y , ■—
M ą d ra  g ło w a  u  M a k sy m a ,
P r y m  w  g ro m a d z ie  M a k sy m  trz y m a , 
N asz  p a s ie c z n ik  n a  fu to rze ,
Co go  z o w ią  o jcem  n li,
A  m ió d  jego  p ły n ą ć  m oże 
N a  b ie s ie d z ie  w  d z ie ń  T rz ec h  K róli.

C h a ta  jego  ja k  w ian eczek ,
C zysto, w id n o  z k a ż d e j s tro n y , 
D z iew k a  s ied z i j a k  k w ia te c z e k ,
C h leb  j a k  sło ń ce  w ypieczony .
A  n a  ro li  w  k a ż d e j w io śn ie  
Co ta m  ję c z m ie ń  s iać , co p roso ,
M ałe  d z ieck o  n ie c h  p o n io są ,
A  p o s a d z ą  to  w y ro śn ie . ■—
A  ja k  s ta ry  k to  t a m  p o w ie ? .. .
S k ą d  p a m ię ta ć  p rz y  poczęc iu ,
R o sn ą c  gd z ie  ta m  ro z u m  w  g łow ie,
D o d z ie w ię c iu  la t ,  d z ie s ięc iu ,
A  ja k  d o sz ed ł do ro z są d k u ,
J a k  s ia ć  p o czął św ię te  żyto,
Żeby liczy ć  od  p o c z ą tk u ,
L a te k  b y łożby  obfito . —

A w o jskow o gd z ie  n ie  ch o d ził, 
M o sk al w o d ził — gd z ie  n ie  w o d z i ł? . . .

N a  k r a j  ś w ia ta , gdz ie  t a k  b l isk o  
P rz y c h y la  s ię  n ieb o  lCziem i,
Że tu  n ieb o , a  t u  rży sk o ;
P o d  n ieb a m i, p o d  ja sn e m i,
N a  k a m ie n iu  d z ie w k a  p ie rze ,
G dzieś  n a  ja s n e m  n a  p o to k u ,
T o  z p o to k u  c h u s t  n a b ie rz e  
I  za w ies i n a  o b łoku .
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C ale życie  sw o ich  z d a ła  
S łu ż  c z ło w iek u  d la  M o sk ala , 
C odzień  po  d n iu  p ęd za , g a n ia  
Od B a lk a n u  do K u b a n ia ,
A  ta m  c h a ta  p a c h n ie  cz łeku , 
D y m  od sw o ich  a ż  z a ła ta ,
J a k o ż  bo  to  w  s ta rs z y m  w iek u , 
S tra s z n ie  m ila  sw o ja  c h a ta .
Bóg ła s k a w y  z d a rz y ł r a n ę  
Od cze rk ie sk ie j c ięcie  szaszk i, 
T a k  i  w  c h a ty  u k o c h a n e  
O d p ra w ili  n a  b a ra sz k i.

To i żen i! s ię  z p o w ro tem , 
C u d n e jż  b y ła  t a  u ro d y ,
Ś w ieża — ja k b y ś  z a p ił w ody ,
I do  B oga  w e s tc h n ą ł  p o tem .

B iog ież z P r a k s ią  p rze sz ły  la ta ,  
W ięc  z a p ła k a ł  po  n ie j szczerze, 
P a n  B óg sob ie  lepsze  b ierze ,
A co p ło ch sze  to  d la  św ia ta .
Ja k o  w o d a  z w ia d ra  śc iek a ,
A  ja k  śc ie k a  w  m ig  za sy c h a ,
T a k  P ra k s e d a  M a k sy m ich a  
P ro s to  n ik ła  w  oczach  człeka.

M iło s ie rn y  B óg n a  n ieb ie  
O t i z a b ra ł  s re b ro  z ło tko ,
A ch! ja k  o n a  w  ko lo  s ieb ie  
S p o g lą d a ła  jeszcze  słodko .
P o sz ła  d u sz a  ja k  te  p y łk i 
Co w e s ło ń c u  lec ą  d o m a  . . .  
M ak sy m  w yw ióz ł n a  m o g iłk i, 
C zystym  w ozem , w o lm i dw om a, 
A Iw a s ia  d z iew k a  po  n ie j 
W  jego  c h a c ie  czystość czyni,
A ju ż  t a k a  g o spodyn i,
Że je j w sz y s tk o  ro śn ie  w  d łon i, 
C ó rk a  w  m a tk ę  oko w  oko, 
S y n o w ie  się  w  o jca  w d a li.
To  i w e s tch n ie  d z ia d  głęboko,
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I  z a  w sz y s tk o  B o g a  ch w ali.
Toż M a k sy m a  z p ra c y  z n a ją , 
P o g a rb io n y  n a d  ro b o tą :
Z p ie ń k ó w  ciecze m ió d  j a k  zło to , 
N a  s k rz y p e c z k a c h  p szczó ły  g ra ją .

To i śc ią g a  n a s z  H re h o ry  
P o  d a w n o śc i z n a jo m o ści.
J a k  po  z ło ty ch  w ód  ja sn o śc i,
D z ik i k a c z o r  p rze z  jez io ry .

B y w aj!  b y w a j!  s ta r y  ślepcze, 
Z ło tą  ry b ę  r y b a k  sp ła w i,
A  d z ia d  id zie , p a c ie rz  szepcze,
I  w szem  lu d z io m  b ło g o sław i.
L ecz m ia s t  d u m y  o N y cza ju ,
0  K o re c k im  i B o h d a n ie ,
Z d a le k ie g o  d z ia d e k  k r a ju  
Z ło te  n ie s ie  im  p isa n ie .
J a k i  t a k i  c h ę tn ie  w ita ,
1 do  d z ia d a  lu d  s ię  c iśn ie ,
A ż h r a m o ta  w  p a s  z a sz y ta  
P rz e d  o czam i im  zab ły śn ie .
Z ło te  p ism o  w ięc  rozłoży  —• 
P o w ese l się  lu d u  Boży.

Od K ra k o w a  do K ijo w a 
N ow e św ia ty , p r a w d a  n ow a, 
O b n asza  ją  n a sz  w ęd ro w iec  
Od Z a s ta w ia  po  L ipow iec,
Od T a rasz c z y  do T ry licy ,
K rą ż ą  p o lscy  w o jo w n icy .
M iody  h e tm a n  im  h e tm a n i,
Z n ie b a  w ie je  w ia tr  n a  zm ian ę , 
W szy sc y  lu d z ie  p o jed n a n i,
S ta re  k rzy w d y  z a p o m n ia n e .
L u d  s ię  w  c e rk w ia c h  B ogu  k o rzy , 
M iód się  le je  s e tk ie m  s tąg w i,
I a r c h a n io ł  z lo ty , Boży,
Z n ó w  się  złoci n a  c h o rąg w i.
S a m  7. h e tm a n e m  p o d  n a m io te m  
Z a p ija łe m  m io d e m  z ło tym ,



W Y B Ó R  P O E Z Y J .

To i k a p k ę  teg o  m io d u  
N io są  w  u s ta c h  d la  n a ro d u . 
D obrze lu d z ie  p o w ia d a li :
Co to  c a rs k a  ta  h ra m o ta ,
M y b ę d z ie m y  p rzy s ię g a li ,
J a k  h r a m o ta  p rzy jd z ie  z ło ta .
O t i p rz y s z ła  w y p isa n a ,
A  ty  lu d u  n a  k o lan a .
P ism o  ja s n e  ja k  b rz a s k  d z ien n y , 
P o s łu c h a jc ie ż  św ięcie  proszę ,
N ie  k i jo w sk i  to  w o jen n y ,
Co w y łu d z a  z lu d z i grosze .
To n ie  c a rs k i  p a p ie r  p ro sty ,
Co n a m  w ieści w ie lk ie  ła sk i ,
A  m ia s t  la s k i  d a je  ch ło sty , 
P a trz c ie  b ra c ia  ja k ie  b la sk i, 
J a k b y  lu d z io m  h e tm a n  d a w a ł 
Z ło c is teg o  n ie b a  k a w a ł.

Now e p ra w o  L a c h  o g łasza : 
P r a w d a  Ł asza , w o la  w asza .

Gd.y h ra m o tę  h e tm a n  d a w a ł,
To ja k  g d y b y  D oroszeóko  
Z p rze s ław n e g o  g ro b u  w s ta w a ł - 
I  p rze ż e g n a ł s re b rn ą  ręk ą . 
Z a śm ia ło  s ię  w id n e  b ło n ie , 
Z a w e se lil  ró d  w sze lak i, 
Z a śp ie w a ły  Boże p ta k i ,
I z a rż a ły  w  s te p a c h  kon ie .
Ł z a m i s p ły n ą ł  lu d  s ie ro ta , 
Z a d z w o n iła  s ta r a  ch w a ła ,
G dy m n ie  w  ręc e  s ię  d o s ta ła  
D la  n a ro d u  ta  h ra m o ta .

Ach ta k  Boże tw o ja  w ola,
J a  h ra m o tę  w  p a s  zach o w ał,
D łoń  h e tm a ń s k ą  u c a ło w a ł,
I p o c ią g n ą ł w  s iw e  po la .
A  w c ią ż  m n ie  się  w  g ło w ie  zd a ło  
Że ta m  z gro-bu D oroszeńko

9 5
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B ło g o s ła w i s re b r n ą  rę k ą ,
I  że po le  w  k r ą g  śp ie w a ło  . . .
B o b ra  r a d a  — ż a d n a  z d ra d a ,
N ie  j a  g a d a m  —  h e tm a n  g a d a :  
„ K ra ju  c h leb n y , k r a ju  m io d n y , 
B ęd ziesz  szczęsn y  i  sw o b o d n y !"

J ę k  s ię  ro zszed ł po  g ro m ad z ie , 
T e n  i ow y  w  p ro c h  s ię  k ład z ie . 
P o s iw ie li  s ta rc y  k o łem  
P rz e d  h r a m o tą  b i ją  czołem , 
U d e rz a ją  p ię śc ią  w  ło n y  
Ja k o  w  ce rk w i p rze d  Ik o n y .

Bo z h ra m o ty  C h ry s tu s  św iec i 
B ło g o s ła w ią c  w ie rn e  dzieci.
W ie lk a  p ieczęć  p rz y c iś n ię ta ,
Z M ężem , z O rłem , z A rc h a n io łe m , 
W ie rn a  R u s i  czo łem ! czołem !
B o h r a m o ta  iśc ie  św ię ta ,
K ied y  n a  n ie j w sz y s tk o  sto i,
Bóg, ły ca ry , o rły , k o n ie ,
J a k  la s , p ism o , n ieb o  p lon ie ,
J a k  n a  św ię te j z iem i tw o jej.
G dy p o d n ie ś l i  s iw e  głow y,
D z iad  s ię  b ie lił  z p o d  jaw o ra ,
N im  ro zp o czą ł św ię te  sło w y  
N a  g ro m a d z ie  u  tu to ra .

K siężyc św ie c ił  rozto czo n y , 
S ło w ik  śp ie w a ł n a  jab ło n i,
I k ijo w sk ie  s re b rn e  d zw ony  
S ły c h ać  by ło  w  te j u s tro n i .
I  b ie lił  s ię  w  św ie tle  n o c y  
P o  n a d  lu d e m  s to ją c  m n o g im ,
J a k o  d a w n i ci p ro ro c y  
N a  ro zm o w a c h  z P a n e m  B ogiem .

„W  Im ię  O jca. S y n a , D u ch a ,
K to  m a  w olę . n ie c h a j  s łu c h a !"  
W ia tr  m u  b ro d ę  p o ro zw iew a l,
A ów  c z y ta ł g ło sem  b rzm iąc y m ,
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A ta k  c z y ta ł ja k b y  śp ie w a ł 
S ta rą  d u m ę  p o d  m ie s ią c e m , 
W szy s tk ie  s ła w y  w  s ta r c a  g łosie  
Do se rc  lu d z k ic h  p o w ra c a ły ,
I n a  o czach  Izy im  s ta ły ,
J a k  n a  z io ła c h  w  n oc  po  ro sie .
W  p ro s ty c h  s e rc a c h  d u m y  cucili, 
G ad ał, śp ie w a ł, b a ła m u c ił .

Aż i M a k sy m  w śró d  d ru ży n y  
J a k b y  w  s k w a ry  z a p ił w ody, 
M łódź s łu c h a ła , a  dz iew czy n y  
P o k r a ś n ia ły  j a k  jag o d y .

A ch! sw o b o d a , m iły  Boże!
K ied y  w e jd z ie  w  se rce  człecze,
To p ło m ie n ie m  cz łek  rozgorze ,
A łez deszczem  s ię  rozciecze.

N a b ro iły  jez u ity ,
N a b ro iły  p o lsk ie  p a n y ,
Ale g rze c h  ju ż  łza m i zm y ty ,
I ś w ia t  w e k rw i  w y k ą p a n y .

I h r a m o ta  p ra w i  z ło ta :-  
P o c h w a lo n y  P a n  n a d  p a n y , 
P o d n ie s io n y  lu d  s ie ro ta , 
P o ró w n a n e  w sz y s tk ie  s ta n y . 
Je d n a k o w e  w s z y s tk im  sąd y , 
J e d n ak o w e  w s z y s tk im  rzą d y .
I  ju ż  o d tą d  n ie  sp ra w n ik i ,  
C a rsk ie , sz k o d n e  i-ozbójniki,
Lecz w y b ra n a  z lu d u  r a d a  
Z ło te  k s ię g i p r a w  ro zk ła d a .
A ja k  z ro b ią  s ta rc e  z sio ła ,
I s a m  P a n  B óg n ie  odw oła.
A u b o g ich  k r a j  o p a trz y  
I  za  ro czek , za  d w a, za  trz y ;
A n i je d n e j  b ied n e j ch a ty ,
A n i jed n e j u j rz y  ła ty . 
M iło sie rd z iem  św ię te m  b ra tn ie m  
O k ry je  się  k a ż d a  b ieda ,
M a tk a  P o ls k a  k rzy w d y  n ie  d a  
I p o m y śli o o s ta tn im .

Lenartowicz. 7'
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N ad  to  b ra c ia  h e tm a n  g ło w a  
Z ło ty  o b raz  lu d z io m  d a je ,
Ot p rze c z y s ta  z B erd y czo w a  
P rz e d  k tó rą  s ię  n a ró d  k a je ,
N a  o ł ta rz u  p o św ię ca n a  
W  s u k n i  z ło te j j a k  ta m  w  n ieb ie , 
B ło g o s ła w i lu d u  cieb ie ,
To k to  w ie rn y  — n a  k o la n a !

D ługo  lud, s ię  k rw a w o  pocił,
Lecz dz iś bożek  z n a k  dobroci,
I a r c h a n io ł  s ię  rozz łoc ił,
A w ró g  lu d u  k r w ią  s ię  poci. 
S k ończy ł, h u c z n ie  po  rozło g u , 
P o sz e d ł o k rzy k : „ s ła w a  B ogu!"

P ie rś  m ło d z ieży  o g n iem  w zgórze, 
S ta rc y  p o czczą  w olę  B ożą.

N a  h e tm a ń s k ic h  słów  p rzy jęc ie , 
K ła d ą  p a lc e  n a  h ram o tę ,
I  n a  n ó ż k i M a ry i z łote,
P o c a łu n e k  k ła d ą  św ięcie .
P o  p rz e s ła w n e j  m o w ie  d z ia d a ,
N ie zm ru ż y w sz y  w  nocy pow iek , 
N a ra d z a ła  się g ro m a d a ,
A  g ro m a d a  — w ie lk i  człow iek .
P o  z a k ą ta c li  szep ty , g w a ry ,
C iche zm ow y i n a ra d y ,
A ż p a s ie c z n ik  M a k sy m  s ta ry , 
G łosem  ca łe j rz e k ł  g ro m a d y :

„B yle zacząć  — z L a c h e m  zgoda, 
A ja k  p o tem  n ie c h  T ud  ra d z i ,
A co lu d u  P a n  B óg poda ,
N ik t  s ię  o to  n ie  p o w ad z i, i 
T oż n a  d n i te  szczerozło te ,
Czy z L a c h a m i, czy osobno,
Z o s taw  d z ia d u  tę  h ra m o tę ,
Bo m ąd rz e jsz e j n iep o d o b n o .
M y z a k o p ie m  ja k o  zboże,
P o d  tę  lu b ą , pod  tę  ro lę ,
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A g ro m a d a  p ó jd z ie  w  pole,
I n a  w o ln o ść  n a m  zaorze.
D ługo  w  b ied z ie  cz łek  n a rz e k a ł,  
C oraz g o rze j, co raz  gorzej,
Ot i w  k o ń c u  się  d o c z ek a ł 
G dy n ie  s ło ń ca , to  choć zorzy . 
B óg  w a m  z a p ia ć  s ta ry  ślepcze, 
Z n a ć  k to  depcze, ta j  w ydepcze .

W b ili  w  z iem ię  c z te ry  ko ly , 
Z a s ta w il i  d łu g ie  sto ły ,
P a t rz ą  lu d z ie  n a  M a k sy m a ;
A z M a k sy m em  d z ia d  się  trz y m a . 
Z m ię s iw e m  się  k u rz y  m isa , 
N a ró d  Boży d a r  spożyw a, 
M a k sy m o w a  g ło w a  siw a .
A d z ia d o w sk a  g ło w a  ły sa ,
D ziew ki n o sz ą  —  a h ra m o ta  
P o d  Ja w o re m  w ie w a  z ło ta .

Z ro d z iła  s ię  p ra w d a  no w a, 
P ra w o  ro zu m  n a d  ro zu m y , 
P rz y sz ło  p ism o  z B erd y czo w a, 
C ały  n a ró d  p ro sić  w  k u m y . 
M ak sy m  u ją ł  d ło n ią  k rz e p k ą  
P o b ie la n y  d z b a n e k  z cyny,
T aj z a p ijm y  n a d  k o le b k ą  
Z d ro w ie  Bożej te j  dz iec iny .

I znów  h u c z n ie  po  rozłogu , 
P o sz e d ł o k rzy k  s ła w a  B o g u ! . . .

Toż za  do b re  w ieśc i d z ia d a ,
Z a  tę  rad o ść , za  o k ru tn ą ,
S ta ry  M ak sy m  m u  'ń a s k la d a  
N a  k o sz u lę  b ia łe  p łó tn o ,
A  te n  B ogu  czołem  bije,
I p rze d  sw y m i się  p o ch y li,
N iech  sy n  Boży w a s  o k ry je .
J a k  w y  lu d z ie  m n ie  ok ry li,
B ęk a  n ie c h  n ie  z d ra d z i c h ro b ra , 
S zczęście z n im i, gdz ie  się  ru sz ą .
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P a n ie !  s ta w  się  p rz e d  ich  d u szą ,
Bo d ru ż y n a ż  to  p rze d o b ra .

M iesiąc  zaszed ł, w ie trz y k  -woni 
Z r a n k ie m  n ik n ą  n o cn e  m a ry ,
K rą ż y  g ó rą  so k ó ł sz a ry ,
Do h e tm a n a  m ło d z ież  g o n i . . .
A  H re h o ry , n a s z  I ire h o ry ,
G dzie go w ie d z ie  B oża  w o la ,
C iąg n ie  s ta ry  j a k  P io tr  w tó ry  
G dzieś p o d  b ra m y  B o ry sp o la .

Z b ie ra j, z b ie ra j n o g i sporo ,
N asz  l i rn ik u ,  n a s z  d z iad o ro ,
R a n n y m  św item , n o c n ą  dobą ,
S a m  P a n  C h ry s tu s  id z ie  z to b ą .

K to  p ie ś ń  złoży  o h e tm a n ie ,
K to  w y śp ie w a  jego  boje,
T e n  g ro sz  w eźm ie  za  ś p ie w an ie ,
A  j a  b ra c ia  sk o ń c zy ł sw oje .
J a  h ra m o tę  z ło tą  n io słem ,
N a  szero k ie  s tep y , sm u g i,
I  u  p ro m u  s to ję  z w io słem ,
A p ie ś ń  c h w a ły  z a b rz m i d ru g i.
J a  w a m  ty lk o  j a k  w ia t r  szy b k i,
O d  K ra k o w a  do K ijo w a,
W  s re b rn e j  s iec i ry b o ło w a  
P o k a z a łe m  z ło te  ry b k i.
A  k to ś  d ru g i  z p ie ś n ią  ch w a ły , 
P rz e jd z ie  p o lsk ie  la sy , bory ,
M oże lu d u  w ieszcz  H re h o ry ,
A m oże s a m  a n io ł  b ia ły .
G dy sw o b o d y  k w ia t  w y b u ja ,
W  dz ień  p o g o d n y  w  błog ie  tc h n ie n ie  
N a  d z ie ń  Boży n a  w sk rz e sz e n ie  
B rz ę k n ie  z ło te  A lle lu ja !

WOJCIECH POCZCIWY.
M ia ł s ta r y  W o jc ie ch  zboża d o s ta te k , 

M ia ł W o jc iech  w  d o m u  p ięc io ro  d z ia tek ; 
P ię c iu  m u  sy n ó w  w y k o ły sa ła
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P o czc iw a  żona, co go. k o c h a ła .
N a js ta r s z y  Józef z p łu g ie m  ju ż  chodził 
I  d rze w a  s a d z ił  i p ło ty  g ro d ził;
N a jm ło d sz y  g ą s k i  w y p ę d z a ł żaczek;
D w o jak i w  pole n o s ił  ś re d n ia cz e k ;
P ie tr u ś  p o m a g a ł p rzy  ż n iw a ch  b rac i,
A s p ry t  m ia ł  w ie lk i do sk rz y p e k  M aciej.
I  w szy s tk o  w  ch ac ie  szło ja k b y  z p ła tk a ,
B ie liła  p łó tn o  n a  łą k a c h  m a tk a ,
P łó tn o  b ie liła , len  o m ię d la ła ,
L en  o m ię d la ła , 'm ię d lą c  śp ie w a ła ;
T łu s te  b y d e łk o  w eso ły m  ry k ie m  
P o ry k iw a ło  z a  o k ó ln ik iem ;
D w oje ź reb ak ó w  ro sły c h  b rd y sa ło ,
Ś m ia ła  się c h a ta , po le się śm iało ,
Z m io d em  u  nóżek  b rzę c z a ła  pszczółka,
P a ją c z e k  sz a tę  p rze d z iw n ą  m o ta ł,
N a  dębie  r a n k ie m  b o c ia n  k lek o ta ł 
I  szczeb io ta ła  w  w ieczó r ja sk ó łk a .
O gród  m ia ł  p e łn y  jab łe k , orzechów ,
I ś w ia t  W o jc iech ó w  p e łn y  b y ł śm iechów .

Z b ło g o sła w ie ń stw e m  w szy stk o  szło bożem ,
P o d  o k iem  Ja sn e j P a n i  z n a d  śc ia n y  
G ołąbek  w is ia ł  n a d  m a tk i  Ijożem 
I pęczek  p o ln y ch  zió ł p o św ięcan y .
I  n ik t  W o jc ie ch u  n ie  po zazd ro śc ił,
Bo d o p o m ag a ł i  r a d y  gościł.
K um oszk i z c h a tk i  i s iw e d z iad k i:
K ażd y  zach o d ził j a k  do sw ej c h a tk i.
Bo i J a g ie n k a , g o sp o s ia  m iła  
N ik o m u  szczęścia  n ie  zazd ro śc iła ,
N i złego s ło w a  n ie  w y m ó w iła .
D a ł P a n  B óg  u s ta  d la  sw oje j ch w ały ,
Toż m ia s to  w a ś n i  śp ie w a ją  d ługo ,
I  t rz a b y  obejść  b oży  ś w ia t  cały ,
Z a n im b y  z n a la z ł J a g ie n k ę  d ru g ą .

K a ż d e m u  w  w iosce n a d a d z ą  m ian o ,
W o jc ie ch a  zasie  „p o czc iw y m " zw ano.
Toż g d y  w ieczorem  p o w ra c a ł  z n iw y ,



102 T.  L E N A R T O W I C Z .

„ P a trz c ie , w o ła li, w ra c a  poczciw y".
I  b y ł on  w io sk i g ło w ą  i r a d ą ,
0  cz te ry  m ile  do n ieg o  ja d ą .
N iech  s ię  s ą s ie d z i z ° so b ą  p o w ad zą ,
W n e t się  do jeg o  c h a ty  p ro w a d z ą .
A te n  w ezw aw szy  B o g a  n a  ś w ia d k i,
S ia d a  n a  s ą d y  p rze d  p ro g ie m  c h a tk i.

D ługo  n a sz  W oj.ciech p a tr z a ł  k u  n ieb u
1 d o p a try w a ł  dz iw y  a  z n ak i,
O k ru tn ą  m io tłę  i k u  p o g rze b u  
C ią g n ą ce  c h m u rą  z im o w e p ta k i .
A  co p rze w id z ia ł, to  się  sp ra w d z iło .
P rz y sz ła  w o je n k a , w iec ie  j a k  b y ło ;
A k to  n ie  s ły sza ł, to  m u  p o w ied zą  
U bog ie  d z ia tk i, co w  p u s tk a c h  siedzą ;
O ne p o w ied zą  słow em  p ro sta c ze m ,
One p o w ie d z ą  se rd eczn y m  płaczem ,
A lu d z k ie  p ió ro  w y d a ć  n ie  zd o ła  
O g n ia , co p rzeszed ł p rzez  n a sze  s io ła ;
P ió rk o , p ió re c z k o  z, w ia tre m  poleci,
Co w ie je  w  p o lu  n a  b ied n e  dzieci.

Jed n eg o  r a z u  n a s i  ry ce rze  
N a g n a li  M o skw y w  sw oje w ięcicrze.
C a ła  s ię  tego  z le c ia ła  ro ta ,
P rz e d  W oj c iechow e w y so k ie  w ro ta .
N a s i z a  n im i, ju ż  im  n a  grzbiecie .
Co k u lk a  św iśn ie , jednego* zm iecie.
D aliż  im  n a s i  oj! d a li  łozy,
N a k ła d li  tego  n a  c z te ry  w ozy.
R e sz ta  o d b iła  w ro ta  s to d o ły  
I  ze s to d o ły  P o la k ó w  z m ia ta .

S p o jrz a ł  się  W o jc iech . „O! S tw órco  św ia ta , 
T rz ać b y  to one w y k u rz y ć  pszczoły.
N iew ia sto  m o ja , b ie rz  po śc ie l n a  się,
N iech  k a ż d e  b ierze , co u n ieść  m oże,
Bo j a  tej M oskw ie je ż a  podłożę,
Co się  k rw ią  p o lsk ą  n ie w in n ą  p asie ."  —
C h w y cił z a  d rzazg ę  —

„hej! m iły  Boże,
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G dy P o ls k a  górze, n iec h  w szy stk o  górze! 
Id ź  m ój d o ro b k u , idź  m o ja  ch a to , 
B ęd ziem y  m ie li  O jczyznę z a  to.
— K rz y k n ą ł  n a  sy n a : — G dy j a  poniosę! 
P o d  n a sze  w ęg ły  d rza z g i sm ołow e,
G dy b ędę  p a lił, ty  t rz y m a j kosę,
A co w yleci, tn ij  p rzez po łow ę."

Skoczy ł do k o sy  c h ło p a k  j a k  s trz a ła ,  
W o jc iech  z d rz a z g a m i zaszed ł od p o la: 
T a k  B óg p rzy k a z a ł, boża to  w oła ,
Ż eby i m o ja  c h a ta  z g o rz a ła . —
R zu c ił n a  d a c h y  g ło w n ię  p ło n ąc ą ,
O gień  ob lec ia ł w y sch łe  poszycie ,
K ręc i się  M oskw a, m iłe  je j życie.
P o d  p ła c h tą  z o g n ia  zn a ć  je j g o rąco . 
C h ło p ak  po d  w ro ta  k a m ie ń  p o d w a la ;
„Co o g ień  n o si, n ie c h  w  o g n iu  zgńpj.ę,“
A co w e w ro ta c h  zoczy M oskala ,
To łb y  m o sk iew sk ie  ko si j a k  dyn ie.

D ym  się o k ręc ił  po d a c h u  b u ry ,
P ło m ie ń  o g a rn ą ł  c h a ty  spoko jne ,
A W o jc ie ch  k a s ą  w s trz ą s n ą ł  do g ó ry ,
I  k rz y k n ą ł  g ro m k o : „ Id ź m y  n a  w ojnę! 
B łogo n a m  by ło  n a  p len n e j ro li,
Lecz n a m  ju ż^ p o lsk ie j k rzy w d y  n ie  znosić, 
Oj ta  O jczy zn a  to s tr a s z n ie  boli,
Za to M o sk ali trz e b a  w y k o sić  
D obrześ się s p ra w ił  s y n k u  jed y n y ,
To będzie  z c iebie w o ja k  n ie  lad a .
Idź, idź, n iew ias to , n a  tw o je  sy n y  
D zisia j p o d a te k  P o ls k a  n a k ła d a .
C hętn ie  n a m  trz e b a  ze ch ło p sk ich  ch a tek , 
O jczyźnie sp łac ić  k rw a w y  p o d a te k ."

„N ie ch  ż y ją  ch łop i!" k rz y k n ę ła  w ia ra .
Z c h a ty  z o s ta ła  p ro c h u  g a rś ć  sz a ra ,
Lecz m iłość  P o lsk i, n a  n ie j zrodzona , 
O grzew ać  będzie  w ieśn iacze  ło n a .
C ią g n ą  s ię  d y m y  p rzez  sz a re  n iw y ,
N a s i h u ła n i  zesied li z koni,
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Ł z a m i szczerem i, u śc isk iem  d łon i 
Ł ą czy ł się  z n im i W o jc iech  poczciw y, 
A jeg o  żo n a  z  p o g o d n ą  tw a rz ą  
D la  w ie jsk ic h  s ie ró t  b a d a  o  drogę,
Toż je j  P o la c y  d ro g ę  p o k ażą ,
I  p o ż e g n a ją  m a tk ę  n ieb o g ę  . . .

Z A G R O D O W A .
N a s z a  sz la c h ta  za g ro d o w a ,

T a  od  Łosic, od  M ak o w a,
Z aw sze  je d n a  je d n a k o w a .

J a k ą  b y ła , t a k  zo s ta ła , 
W szy s tk o  w ie rn ie  p rze c h o w ała , 
D z ia rsk a , ś m ia ła  i  zu c h w a łą .

S e jm ik o w ać  w ie lce  ra d a ,
Z a  se jm ik ie m  aż p rze p a d a , 
P r ę d k a  zgoda, p r ę d k a  z w ad a .

S e jm ik , s z k la n k a , p o h u la n k a , 
C h w a ła  b ra c i ,  ż a r ty  z p a n k a , 
T a k i sz lach c ic  ze z a śc ia n k a .

A  s z la c h c ia n k a  n a  z ag o n ie  
Jeszcze śp ie w a  o F ilo n ie  . . .

0  ry c e rz a c h  c u d a  ro i, 
P rz y sz ło śc ią  się  n iepoko i, 
Z a d u m a n a  w  p o lu  stoi.

W ie jsk ie  dziew czę p a ro b c z a k a , 
T a  p o w ia d a :  j a  n ie  ta k a ,
D la  s z la c h c ia n k i  t r z a  w o ja k a .

IJ n ie j m ąż  n ie  w  p o lu  kosi, 
A p rz y  b o k u  szab lę  nosi,
T a k ie j Józi, ta k ie j Zosi.

1 z tą d  śp ie w a  w  c ich y m  lecie: 
T a m  n a  b ło n iu  b łyszczy  kw iecie , 
S to i h u la n  n a  w idecie.
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Ś p iew a , śp ie w a  z całej duszy , 
Aż m a tc z y n y  o g ró d  g łuszy ,
Aż się oko łz ą  zap ru szy .

W te d y  zw iśn ie  m ło d a  g łó w k a , 
Z a n ie m ie ją  w  u s ta c h  słów ka ,
Ju ż  je j  c ia s n a  t a  ro g ó w k a .

I t a k  s to i z tw a rz ą  b lad ą ,
N a d  leb io d ą , n a d  ro sa d ą ,
Aż k to ś  k rzy k n ie : „goście  ja d ą " .

„G oście ja d ą !"  k rzy c z y  sroczka , 
Z a ś m ie ją  się p a n n ie  oczka,
Aż p o d sk o czy  p a n n a  skoczka .

M oże ten , a  m oże owy,
Lecz n ie  in n y  j a k  w o jskow y,
Z z n a k ie m  słu ż b y  n a ro d o w e j.

S erce  p u k a  n a  m y śl sa m ą , 
B rz ę k ła  sz ab la  p rzed  ich  b ra m ą , 
„ O n  p rz y je c h a ł  m am o! m arno!"

W  tem  011 w szy stk o  w y g a d a ła , 
S a m o ch c ą c y  s ię  w y d a ła ,
K ogo se rcem  p o k o ch a ła .

J a k  n ie  k o ch ać, k ied y  g rzeczny  
J a k  n ie  k o ch ać , g d y  serd eczn y ,
J a k  n ie  k o ch ać , g d y  w aleczny .

J a k  n ie  k o c h a ć  c a łą  s iłą ,
J a k  n ie  k o c h a ć  k ied y  m iło, 
K a m ie n n c b y  se rce  było.

On z a  P o lsk ę  k rew  p rze lew a,
To i gdzież je s t  p o lsk a  d z iew a  
Co o ta k im  n ie  zaśp iew a?

N ie w y c ią g n ie  tęsk n e j n u ty ,
N ie  zap lec ie  w ark o cz  su ty ,
N ie z a sie je  d ro b n ej ru ty ?
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Gdzie j e s t  t a k a  P o lk a  p ra w a ,
Co g a z e ty  n ie c ie k a w a ? . . .

P o lsk ie  p ism a  ojciec  czy ta ,
A dz iew eczk a  z c ic h a  p y ta :
„C zy ta m  n ie  m a  p a n a  W ita ? "

—  J e s t  coś o n im , d a jc ież  proszę, 
N iech  z g a z e tą  się ponoszę,
Oto szczęście, to  rozkosze.

T e ra z  c a ły  ś w ia t  je j b łog i,
K to  w o ju je  p o lsk ie  w ro g i,
C ałow ać m u  ręce, nogi.

K o m u  P a n  B óg  d a ł  za s ły n ą ć ,
Z a  tak o w y m  szaleć, g inąć ,
Ach! i  w e łza c h  się ro zp ły n ąć .

N iech  ta m  c h w a lą  z a g ra n ic ę , 
M oże p ięk n e  okolice,
Ale ta k ie  g dz ie  dziew ice?

K ędy  se rc a  t a k  k o ch an e ,
K ędy  dusze  ta k  o d d a n e  
Co jirzy ło ży ć  choć n a  ran ę ?

Bez o jczy zn y  m iło ść  p ło ch a ,
P o lica  ty lk o  m ęż n y c h  k o ch a ,
N ie bo g ac tw o , n ie  ozdobę,
K o ch a  duszę, n ie  osobę.

K om u P a n  B óg d a ł  z a s ły n ą ć ,
Za tak o w y m  szaleć, g in ąć ,
Ach! i w e łz a c h  s ię  ro zp ły n ą ć .

HANKA ZABUŻANKA.
P o  sk o ń czo n y m  b o ju  
T y le  m o g ił w  p o lu ,
W  p o lu  n a  P o d o lu ,
Ś p ią  lu d z ie  w  poko ju .
B o ln ik  s ie je  zboże
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Z a s ie w a  n a  okół,
M ogiły  oborze 
K ędy  k rą ż y  sokół,
N a  m o g iła c h  k rzy że  
D obrzy  b ra c ia  s ta w ią ,
K o n ik  w  t r a w k a c h  s trzy że, 
S ta rc y  B o g a  s ła w ią .
C zas w sz y s tk o  u lecza, 
W szy s tk o  on  przem oże, 
P ru c h n ię je  ko ść  człecza,
O racz z iem ię orze;
Jen o  se rce  m łode 
C zasem  się za k rw a w i,
Id ą c e  po  w odę 
D ziew czę d z b a n  p o s ta w i, 
W zro k  n a  g ro b y  rzu ca , 
P io s n k i  n ie  d o n u ca .
N a d  zachodem  sło ń ca  
C ałe n ieb o  górze,
Od k o ń c a  do k o ń ca ,
N a  s k ra ju  n a  borze,
I  z o r z a  n a d  b o rem ,
I c isza  w ieczorem ;
T ylk o  dzw onek z w ieży,
Od k o śc io ła  z w iosk i,
P ro s i  M a tk i B oskiej 
Z a  dąsize ry ce rzy .
Szło d z iew czą tek  czw oro 
W  te n  w ieczór w io śn ian y ,
Co ta m  w odę b io rą  
W  p o lew an e  d zb an y ,
I  n o sz ą  do ch a tek ,
D la  sw y ch  p a n ió w  m atek . — 
I s ta n ę ły  róże 
D la  u lg i ra m ie n iu  
Gdzie g robow e w zgórze 
P o sz a rz a ło  w  cien iu .
A je d n a  p oskoczy  
G a rs tk ę  k łosów  chw yci, 
W ią z a n k ę  otoczy,
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T a s ie m e cz k ą  z n ici.
I  o c ichej zorzy,
P o d  k rzy ż e m  położy .

H a n k o  Z a b u żan k o , 
P o w ied z  dziew czę m iłe,
N a  c z y ją  k o c h a n k o  
K ład z ie sz  k w ia t  m ogiłę?  . . .  
A dziew czę o d rzek a :
N a  g ro b y  ry ce rz y ;
J a k  ta m  u  n a s  rz e k a  
K rę ty m  p a se m  bieży,
S ta ł  h u ła n  n a  W zgórzu 
P.ok te m u  bez m a ła ,
W te d y  w o jn a  w rz a ła  
N a n a s z y m  Z abużu ,
I  p ro s ił  o w ia n e k ,
J a  n ie  d a ła  w ia n k a ,
Z a  to  m ój k o c h a n e k  
W ia n k i  m a  co r a n k a .
Je m u  m a c ie rz a n k a ,
I  s to k ro tk a  sk ry ta ,
Je m u  Z a b u ż a n k a  
W ije  w ia n e k  z ży ta ,
Je m u  k rzy ż  u s tro i  
S z n u ra m i pow oi.

KRAKOWIAK.

J a d ą  c h ło p cy  ja d ą ,
J a d ą  b o rem , lasem , 
K rz y k a ją  g ro m a d ą  
N a d  g ra n ic z n y m  p asem .

K ra k o w ia c y  śm ia li,
H u ra  n a  M oskali,
B ijm y  w ro g i n asze ,
J a k  w e s tę p a c h  kaszę.



K to policzyć m oże, 
W szy s tk o  z ia rn o  w  w orze? 
C hociaż tego  w iele ,
A p rzec ież  się zm iele.

Ż eby  P o ls k a  c a la  
Jed n e  d z ia tk i  m ia ła , 
N ieb y ło b y  w  onej 
M o skw y n iep ro szo n ej. 

K rak o w ie , K rakow ie!
D aj ci Boże zdrow ie,
Z a  te n  n a ró d  sm ag ły ,
Z a  k ra k o w sk ie  jag ły .

Z a  p ro n m ic k ie  bo ch n y ,
Z a  k ra k o w sk ie  w io ch n y ,
I  za  to żelazo,
Co je  w  g ó ra c h  w a rz ą .

J a d ą  ch ło p c y  jad ą ,
J a k b y  w  dz ień  ta rg o w y ; 
K o n ik i się k ła d ą ,
S k acze w ózek  now y.

C hoćby s tra c ić  kon ie, 
W ozik  sizybow any,
L ećm y k u  o b ro n ie  
O jczyzny k o c h a n ej.

J a d ą  ch ło p cy  śm ia ło  
N a  tę M oskw ę ca łą ,
Jedzie  n a ró d  szczery ,
Choć n a  ta k ic h  cztery.

G ó ra  p o lsk a  g ó ra  
A n a  g ó rze  ch m u ry ; 
R ozleci się  c h m u ra ,
A z o s ta n ą  góry .

Żeby P o ls k a  c a ła  
Je d n e  d z ia tk i m ia ła ,
N ie b y ło b y  w  onej 
M oskw y m eo ro sao n ej.
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TAM DALEKO.

T a m  d a le k o  c h a ta  z n a n a ,
Z a  ty m  m o rzem , z a  ty m  k ra je m , 
Ś w ieży m  p ia s k ie m  w y sy p a n a , 
U m a jo n a  św ieży m  m aje m .
N a sz a  c h a ta , a  w  n ie j  Boże, 
Z a m ia s t  ró ży  dz iew czę  hoże, 
Z a m ia s t  s ło ń c a  tw a rz  m a tc z y n a , 
Z a p a trz o n a  w  sw ego  sy n a .
I p rzy ja c ió ł  w ie rn e  g ro n k o ,
I c ie n is ty  d ąb  p rz e d  s io n k ą ,
I bez, co się  w  o k n a  c iśn ie ,
X te n  k rz y ż  za  k o ło w ro tem , 
W szy s tk o  ja k b y  n a u m y ś ln ie ,
Żeby cz ło w iek  tę s k n i ł  po  tem . 
T a k  tu  róże  k w i tn ą  cu d n ie ,
T a k a  n ieb io s  tw a rz  w eso ła ,
A  m n ie  w  d u szy  w c ią ż  coś w o ła : 
W sch ó d  p ię k n ie js z y  j a k  p o łu d n ie .

D o czy n ek  do  p ie śn i:

„HEJ TAM NA GÓRZE".

„H ej ta m  n a  górze  
J e s t  w o jsk o  d uże;

S z tu k , p u k  w  o k ien eczk o , 
S z tu k , p u k  k o ch an eczk o , 

K oniom ' w o d y  d a j. 
K on iom  w ody d a j.

N ie  m ogę ja  w s ta ć ,
K o n io m  w o d y  dać,

Bo m i m a tk a  z a k az a ła , 
B y m  z p a n a m i n ie  g a d a ła , 

M uszę je j się bać.
M uszę je j s ię  bać.
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M a tk i s ię  n ie  bój.
S ia d a j n a  k o ń  m ój,

P o je d z ie m y  w  cu d ze  k ra je ,
G dzie s ą  p ię k n e  obyczaje , 

M a lo w an y  dw ór.
M a lo w an y  d w ó r" .

Oj p a ń s tw o  m oje,
B ard zo  się. boję,

N a  d o lin ie  m o k ra  ro sa ,
M o k ra  ro sa , a  ja  bosa ,

To s ię  zam oczę.
To się  zam oczę.

J a k  n a  k o ń  skoczysz,
N ogi n ie  zam o czy sz;

K o n ik  sto i, n ó ż k ą  g rzeb ie  
C zek a jący  ju ż  n a  ciebie, 

D ziew czyno m o ja ,
D ziew czyno  m o ja ,

Ś liczn y  h u la n ie ,
Jed ź  se m ój p a n ie ,

J a  n ie  m o g ę  o d b iec  d o m u  
I to  jeszcze p o k ry jo m u ,

Z ach o w aj Boże,
Z ac h o w a j Boże.

W ejrzy j ab y  ra z  
N a  te n  r a n n y  czas!

N iechże  cię m ój ś liczn y  k w ia tk u . 
A by  u j rz ę  n a  o s ta tk u ,

M ojaś ty  c u d n a ,
M ojaś ty  c u d n a .

J u ż  ci w sz y s tk o  dam ,
Co p rz y  d u sz y  m am ,

N a  trz e w ic zk i, n a  dw ie  p a ry , 
D a ru ję  ci d w a  ta la ry ,

Je n o  sp o jrz y j raz ,
Je n o  sp o jrzy j raz .
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J a k  w y jrzę , sobie 
B ied y  n a ro b ię ,

M oże m i  się  u p o d o b a  
M ój ry ce rz u , tw a  osoba,

To będzie  gorze j.
To będz ie  go rzę j,

J u ż  m ię  c h y b a  rzu ć ,
A lbo  k ie d y  w róć,

J a k  s ię  sk o ń c zy  w o jo w an ie , 
P o w ró c isz  t u  m ój h u la n ie ,

Do c h a te ń k i  te j,
Do c h a te ń k i  te j.

D ługo ł iu ła n  s ta l,
R óżne m y ś li m ia ł,

Czyby p ro sić , czyby z m u sić , 
L ecz s ię  n a  z łe n ie  c h c ia ł  k u s ić , 

I t a k  p o w ied z ia ł,
I  t a k  p o w ie d z ia ł:

M óglc ibym  cię sk ra ść ,
N a  k o n ik a  w p aść ,

L ecz ju ż  m y ślę , m ój k le jn o c ie , 
Że po  w o jn ie  w ró cę  do  cię,

Do c h a te ń k i  te j,
Do c h a te ń k i  te j.

B rz ę k n ą ł  sz ab e lk ą  
N a  ża ło ść  w ie lk ą ,

J u ż  n a  sio d le , ju ż  n a  d rodze  
A ż s ię  z ro b ił ż a l n iebodze ,

Z o k n a  w y jrz a ła ,
Z o k n a  w y jrza ła .

Z o k n a  w y jrza ła ,
R ą c z k ą  ż eg n ała ,

S p o g lą d a ła  c a ły  ra n e k ,
G dzie p o je c h a ł je j k o c h a n e k  

S z e ro k ą  d ro g ą,
S z e ro k ą  d ro g ą.
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DUCH ZABITEGO.
W  k u rn e j  c h a c ie  czarn eg o  P e try ły  
Czy to g ło w n ie  izbę  z a d y m iły ?
Czy się  j a k a  z d a rz y ła  p rzy g o d a ?
C iężko d u szn o  ja k b y  p o d  k a m ie n ie m .
W o ła  P e try ł :  „żonko, m o ja  m ło d a !
Czy ja  c iężk iem  o k ry ty  odz ien iem ;
Co m i d u sz n o  d z iś  p o d  m o ją  ś w itk ą ?
Czy m ię  ja k ie  p rz y w a liło  d id k o ?
W y jrz e j n a  ś w ia t,  czy n ieb o  n ie  czarn e ,
Co p o w ie trz e  t a k  za d u sz n e , p a rn e " .
W s ta ła  żona, c h a tę  o tw o rzy ła :
„Cóż ta m  w idz isz , m o ja  żo nko  m iła ? "  
„W idzę  św ia tło , j a k  żó łta  g ro m n ic a" .
P e t ry ł  w  d ło n ie  u k r y ł  obie  lica ,
S c h y lił  g łow ę, s ie d z ą c y  n a  łożu. —
„Ż onko m o ja , a  cóż ta m  n a  d w o rz u ? "  
„C za rn e  n ieb o , n a d  r z e k ą  p o g rzm iew a ,
D eszcz n ie  p a d a , jen o  s z u m ią  d rzew a.
W id zę  św ia tło , co raz  s ię  p rzy b liża ,
J a k  ja s k ó łk a  l a ta  ko ło  k rzy ż a " .
P e try ł  w e s tc h n ą ł ,  o ta r ł  z p o tu  czoło.
P o  c h a łu p ie  s p o g lą d n ą ł  w  o ko ło :
P rz e d  o b raz e m  P rz e n a jś w ię ts z e j  D ziew y, 
D o p a la ła  s ię  r e s z ta  o liw y ;
I z a g a s ła  la m p k a  d o p a lo n a ,
P e t ry ł  zn o w u  w e s tc h n ą ł  z g łęb i ło n a ,
S c h y lił  g łow ę, s ied zący  n a  ło żu :
„Ż onko, żonko, a  co ta m  n a  d w o rz u ? "
„W idzę św ia tło , k u  c h a c ie  p o m y k a ,
Je n o  z a m ia s t  żó łtego  p ło m y k a ,
O w a ja sn o ść , w  p o lu  la ta ją c a ,
Do b ia łeg o  p o d o b n a  m ie s ią c a ,
C oraz bliżej n a sze j w si p o d c h o d z i . . .  
P ra w d a ż - l i  to , czy li w zro k  m ię  zw odzi,
Ale świtutło, św iecące  czerw ono,
J a k o  m ie s ią c  m a  tw a rz  p rz e k ro jo n ą  
Od u s t  b ia ły c h  a ż  po  k o n iec  szczek i;
Id zie  p ro sto  po  d ro d ze  od  rzek i" .
P e t ry ł  ję k n ą ł ,  by  n a jc ię ższ y m  bólem .

(Lenartowicz. §
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„Ż onko, żonko , a  co ta m  n a d  p o lem ? "  
„ T e ra z  w e sz ła  n a  n a sze  zag o n y ". — 
P e try ł  zn o w u  z a g a d a  do  żo n y :
„A co w id z isz , m o ja  żono w ie rn a ? "  
„ W id z ę . . .  w i d z ę . . .  M a tk o  m iło s ie rn a !  
J u ż  n ie  m ie s ią c , jen o  tru p ie  lic a  
Z a b ite g o  n a  d ro d ze  sz lach c ica .
O, d la  B oga! w sz a k ż e  to  ju ż  b lisk o , 
U w ią z a n e  w y ć  poczęło  p s isk o " .
I  z a m k n ę ła  c h a tę  w y s tra s z o n a  
P e try ło w a  m ło d a , w ie rn a  żona.
C za rn y  P e try ł  w  p ie r s i  s ię  u d e rz y ł, 
C h m u rn e  oczy p rze d  s ieb ie  ro zsze rzy ł, 
I k u  ś c ia n ie  p lec y m a  zac ięża ł,
I  o p a r ł  s ię  i p a t r z a ł . . .  i s tęża ł.
M ło d a  żo n a  c h a tę  o tw o rzy ła :
N ie m a  ś w ia lla  i  d u sz y  P e t r y ł a . . .

KOCHANKA, SIOSTRA I MATKA.
W e ś w ity  ru m ia n e ,
M orze ro z ig ran e ;
N ie ig ra - to  w ie lk ie  m orze,
Lecz s ię  k ą p ie  słońce boże;
N ie słońce-to  n a  d n ie  w ody,
Jen o  to n ie  w o ja k  m io d y ,
N a  k o c h a n k ę  w o ła :
„G ołąbeczko boża.
R a tu jż e  m n ie  z m orza!
W o d a  w yżej czoła,
R ęce u t r u d z o n e . . .
R a tu j ,  bo u to n ę!"
„N ie m o ja  to s iła "
S m u tn a  p rzem ó w iła ;
„A n i czó łna , a n i  w iosła ,
W szy stk o  b u rz a  o d n io sła" .

W e św ity  ru m ia n e ,
M orze ro z ig ran e ;
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N ie ig ra - to  w ie lk ie  m orze, 
Lecz s ię  k ą p ie  s łońce  boże: 
N ie słońce-to  n a  d n ie  w ody, 
Jen o  to n ie  w o ja k  m ło d y ,
N a  s io s trzy czk ę  w ola: 
„G o łąb k o  se rd eczn a ,
S io s tro  m o ja  m leczna! 
W o d a  w yżej czoła,
R ęce u tru d z o n e  . . .
R a tu j ,  bo u to n ę!"
„N ie  m o ja  to s iła "
S m u tn a  p rze m ó w iła ;
„A ni czó łna , a n i  w io sła , 
W szy s tk o  w o d a  o d n io sła" .

W e św ity  ru m ia n e  
M orze ro z ig ran e ;
N ie ig ra - to  w ie lk ie  m orze, 
Lecz się  k ą p ie  s łońce  boże, 
N ie słońce-to  n a  d n ie  w ody, 
Jen o  to n ie  w o ja k  m ło d y ,
N a  m a tk ę  zaw o ła:
„ M atk o  m o ja  m iła ,
Coś m n ie  u ro d z iła ,
W o d a  w yżej czoła,
R ęce u tru d z o n e  . . .
R a tu j ,  bo u tonę!"
M a tk a  u s ły s z a ła  
Sw ego d z ieck a  g łosy , 
S z a rp n ę ła , w y rw a ła  
S w oje  siw e w łosy;
J a k  p a sm o  k o n o p i 
R zu ca  w ło sy  siw e,
N iech  m o rze  b u rz liw e  
D ziecka  n ie  za to p i.
„C h w y ć  się d uszo  m iła "  
P rz em ó w iła  d rżą c a ,
„Z  n im iś  się b a w iła  
U p ie rs i w isząca ,

8*
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W  tw e d z iec in n e  la tk a " . 
K o c h a n a  d z iew czyna ,
I  s io s t ra  je d y n a ,
Lecz n a jle p s z a  m a tk a .

M A Z U R .
H ej! do ta ń c a  d z iew uchy , 

Z a g ra j  d u d k o  Ja śk o w a , — 
Cóż-to g ra jk u ,  czyś g łu ch y , 
Co ta k  siedzisz  j a k  sow a? 
Ano! żyw o do  lich a !
Cóż to  w a m  s ię  p rzy d a ło , 
K ażd en  s ied z i a  w zd y ch a , 
Czy złe lu d z i  sp ę ta ło ?

B a r te k  z b o k u  sp o z ie ra , 
Ł zy  rę k a w e m  o c ie ra ,
A d z iew u ch y , p a ro b c y ,
J a k  n ie  sw oi, j a k  obcy.

G dy ta k  M aciek  ochoczy, 
K a ż d y  p rz e ta r ł  sw e oczy,
A J a n  s ta r y  z z a  s to ła :
G ra j że g ra jk u !  zaw oła.

C h w y cił Józef z a  b a sy , 
Ż w aw o sm y k iem  po toczy ł; 
M aciek  w  ta n ie c  w yskoczy ł. 
O g n ia  d a ły  obcasy .
Oj t a  d a n a , oj d a n a ,
Doloż m o ja  k o ch an a!

Cóżto g ra j  ko  ta k  sm u tn ie ?  
W eso łego  n iec h  u tn ie ,
B o m n ie  n a  złość k a p e li  
J a k o ś  c o raz  w eselej 
Oj t a  d a n a , o j d a n a ,
Doloż m o ja  k o c h a n a!
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Co m a m  n ie  b yć  w esoły! 
S p a liły  s ię  stodo ły ,
K łopo t sob ie  n ie  z a d am  
K ęd y  zboże p o sk ła d a m :
Bo je  g r a d y  złożyły,
P o c ię ły  i zm łóciły .
Oj t a  d a n a , oj d a n a ,
Doloż m o ja  k o c h a n a !

Co m a m  n ie  b y ć  wesół}7! 
M ój m a ją te k  d w a  doły,
A w  o n y e h  d o lac h  ż o n a  
Z m a łe m  d z ieck iem  złożona.
Oj t a  d a n a , oj d a n a ,
Doloż m o ja  k o c h a n a!

G ra j że d u d k o  w eso ła ,
Toć n a  m n ie  n ik t  n ie  w oła , 
N ik t n ie  czek a  s tę sk n io n y  
W  m ej c h a łu p ie  sp a lo n e j.
Oj t a  d a n a , oj d a n a ,
Doloż m o ja  k o c h a n a !

Ż y w a  d u sz a  n ie  ż ąd a , 
P ró ż n o  człek  się o g ląd a ,
W ięc  ta ń c u ję  n a jszczerze j, 
J u tro  p ó jd ę  w  żo łn ierzy .
D a w  m o sk ie w sk ich  żo łn ie rzy . 
Oj t a  d a n a , oj d a n a ,
Doloż m o ja  k o c h a n a!

G dy ta k  ta ń c z y  ocho tn ie , 
Cóżto g ra jk o  ta k  po tn ie?  
K ro p la  w  k ro p lę  p rzez  oczy 
Z tw a rz y  g r a jk a  się  toczy.

Czy się z m a e h a ł  od g ra n ia ?  
S k rz y p k i rzu c ił, p o d ep ta ł, 
O ta rł  lice  su k m a n e m  
I  coś m ru c z a ł  i szep ta ł,
A dz iew ki się  s p ła k a ły  —
Że sk rz y p k i g ra ć  p rze s ta ły .
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B ąd źc ie  z d ro w i w y  s ta rz y , 
N ie c h a j P a n  B óg  w a m  d a rz y , 
A g d y  sk rz y p k ó w  n ie  s ta ło  
B y  s ię  w  k a rc z m ie  h u la ło , 
Ś p iew am  sobie: oj d a n a ,
Doloż m o ja  k o c h a n a !

NASZA DZIEWCZYNA.
N a sz a  d z iew czy n a  
K ieby  m a lin a ,
U s ta  ró ża n e  
Z l i l ją  m ięszan e ,
W ło sy  złociste,
Oczy ogn iste ,
W  ta ń c u  s a re n k a ;  
N a sz a  p a n ie n k a  
S zczera  w  ochocie, 
P i ln a  w  robocie ;
Czy z a g o n  p iele,
Czy z b ie ra  ziele,
Czy z k o ło w ro ta  
Z ło tą  n ić  m o ta ,
Z a w d y  m a  w  głow ie 
T y le  p iosneczek ,
I le  k w ia teczek  
K w itn ie  w  d ąb ro w ie ;
W  Z ie lone  Ś w ią tk i 
L ipow e p rą tk i ,
W ie rz b y  g a łą z k i 
N a z b ie ra  w  w iązk i, 
C h a tę  u m a i 
W  zie loność  g a i,
W  o k ie n k u  c h a ty  
U s ta w ia  k w ia ty ; 
T a ta r a k a m i  
U ściele  sionkę ,
P rz e d  o b raz a m i 
W ie sz a  k o ro n k ę,



I  b ia łe  c h u s ty  
N a  s ieb ie  w dzieje , 
W dzięczn em i u s ty  
W szy s tk im  się  śm ie je ; 
U n ie j ze d z b a n a  
W o d a  ź ró d la n a ,
I  ch leb  u b o g iem  
I  c ień  p rze d  p ro g iem : 
J a k  lu d zie  p ro śc i 
M ile ugości;
Gdy w  s ia n o k o sy  
S łyszysz p iosneczk i,
To p e w n ie  g łosy  
N aszej dziew eczki. 
F u r a  się toczy
I  sk rz y p ią  k o ła ,
A p rz y  n ie j k ro czy  
D ziew ka  w eso ła.
N a sz a  d z iew czy n a  
G dyby  m a lin a ;
T ego w y b ie rze  
M iła  osoba ,
K tó ry  się szczerze 
Onej spo d o b a; 
N a jb a rd z ie j dziew ce 
W  se rd u sz k o  w n ik a , 
K to w  ro g a ty w c e  
D o siad ł k o n ik a ,
I  u m ie  graclco 
W y w ija ć  chw acbo , 
S z a b e lk ą  m ac h a ć ,
N ic się n ie  s tra c h a ć , 
W  b o ju  bo jow ać,
W  c h ac ie  całow ać.

W Y B Ó R  P O E Z Y J . 1 19
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BITWA RACŁAWICKA.
P a m ię ta ją  R ac ław ice  
N asze  kosy  i k łon ice.

( P io s n k a  z  r .  1831,).

L a s y  n asze , c ie m n e  lasy , 
R a c ła w ic k ie  lasy !

P e łn e  w czesnej 
W o n i leśn e j 

I  s ło n eczn e j k ra s y .
L a sy  n a sze , c ie m n e  lasy ,

G dzie  to  c u d n e  ra n o ,
K ied y  w a s  t u  w  g łu c h e m  p o lu  

W  je d n y m  d n iu  p o s ia n o ?
Od p o r a n k a  do  w ieczo ra ,

Do sa m e g o  z m ro k u ,
L u d z k a  k re w  s ię  p rz e le w a ła  

Z żo łn ie rsk ie g o  b o k u .
L a ła  s ię  j a k  deszcz k ro p lis ty  
W  p ie rw sz y  d z io n e k  w io sn y ,

A z k rw i czyste j,
G aj c ien is ty ,

P u ś c iły  się  sosny.
P u ś c iły  s ię  b u k i, k lo n y ,

J es io n  p o k rzy w io n y ,
B rzo za  b ia ła  
R o z czesa ła  

W a rk o c z  zap lec io n y .
Co w ia t r  ru sz y ,
L iść  p o p ru sz y ,

W  c ie m n y  b ó r  poleci,
A  o jcz y z n a  z c ic h a  w z d y c h a : 

G dzie  w y, m o je  d z ie c i ? . . .

G a ju , g a ju ,
W  n a sz y m  k ra ju ,

G ałązeczko  d ro b n a!
Czy ju ż  n a s z a  p o lsk a  w ia ra  

N a  n ic  n ie sp o so b n a ?
Czy ju ż  ty le  n asze j P o lsk i 

Co l iś c ia  w  je s ie n i?  . . .
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W io sn a  w róci,
P t a k  z a n u ci,

L iść  s ię  z a z ie le n i . . .
A  czy n a s z a  p o lsk a  w ia ra  

N a  w io sn ę  o d ż y je ? . . .
Co n ie  p ło ch a ,
Szczerze k o c h a  

I szczerze  się  b i j e ? . . .

Oj żo łn ie rz u , ty  żo łn ie rzu , 
W ę d ro w n a  s ie ro to ,

Co t a k  sob ie  u ty sk u je s z ,
Co się  t ro s k a s z  o to ?  

D aw n e  czasy  
P o sz ły  w  lasy .

R ó w n in y  się  s m u c ą ;
G dzie s ię  sk ry ły ,
B ra c ie  m iły ,

S ta m tą d  się  i w ró cą .
A  ty  sobie  śp ij niebożę,

B o m ie s ią c  ro g a ty  
W szed ł, j a k  k o sa ,
N a  n ieb io sa  

I  o b ie la  ch a ty .

B łogo z a sn ą ć  w  p o lsk im  les ie  
N a  o b fity m  w rzo sie ,

Bo po  lesie  
G los s ię  n ies ie ,

L e c i w sk ro ś  po  rosie .
I  n a  zo rzy  
S e n  się  złoży,

A  cu d n y , u ro czy ,
Że chcesz p ra w ie  
Ś n ić  n a  jaw ie ,

Ż al o tw o rzy ć  oczy.
I z a s y p ia .s ta ry  żo łn ie rz  

Do b ia łe g o  r a n k a ,
Aż s ię  sk o ń czy  se n  c a ca n k a , 

Z ło ta  m a lo w a n k a .
T o rb a  jego  
Koto n ieg o ,
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A w  to rb ie  ch leb  su c h y ;
N a  sw obodę  ż o łn ie rz o w i

G dzieś się  g o n ią  m u c h y . . .  
N ie  p rz e m in ie ć  co m in ę ło ,

N ie  w y d rz e ć  z p a m ię c i;  
C hoćby cz ło w iek  r a d  zap o m n ieć , 

W ra c a  m im o  chęci.
T y le  cz asu  p rze m in ę ło ,

M ój ty  m o cn y  Boże!
P łu g  z a o ra ł  lu d z k ie  k o śc i 

A  s e rc a  n ie  m oże . . .
C ud  p raw d z iw y ,
W s ta ją  dziw y,

P o d n o sz ą  s ię  z z iem i,
I  to  s ło ń ce  R a c ław ic k ie  

Ś w iec i s ię  n a d  n iem i.
J a k  p rz e d  la ty  ja sn o , k ra sn o ,

W  p o lu  u ro czy śc ie ,
W y ra s ta ją  d a w n e  czasy ,

J a k  w io se n n e  liśc ie .
M łoda  w io sn a  
N iesie  k ro sn a ,

Ś w ieżą  t ra w ę  m ię k k ą , 
K o n w alije  
I  l il ije

D z ie rzg a  z ło tą  rę k ą ,
C iep ły  w ie trz y k  je j  p o m a g a  

W ie ją c  od  z a ch o d u ;
K w ia t się  w dzięczy , 
P sz c zo ła  brzęczy ,

B ędzież, b ęd z ie  m io d u .
W o d a  w z b ie ra ,
R ad o ść  szcze ra  

W  p ie rs i  lu d z k ie  w ch o d z i; 
P rz ez  m o k rz y d ły  
D łu g o sk rz y d ły  

N asz  g o sp o d arz  b ro d zi.
Coś to  będz ie , coś to  b ędz ie , .

P ro s ty  n a ró d  g w a rz y ; 
W cześn ie  la to  za w ita ło ,

M oże B ó g  co zd a rzy .
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A też  o rły , co n a  w sch o d z ie  
K rąży ły , 'la ta ły :

R u sk i, p ru sk i ,  a u s tr ja c k i  
I n a sz  p o lsk i b ia ły  . . .

J a k  się  b iły  n a d  ob ło k iem , 
W id z ia ł  n a ró d  w sz e lk i;  

J a k a  b y ła  b ó jk a  s ro g a ,
I j a k i  k r z y k  w ie lk i.

I n a sz  b ia ły ,
O k a z a ły

W  g ó rę  się  w y w in ą ł,
W  sam o  s łońce  
G ore jące ,

P o szed ł gd z ie ś  i  z g in ą ł . . .  
K rą ż ą  w e d n ie  
P rz ep o w ie d n ie ,

A w  no cy  sn y  z ło te;
M iód się  leje ,
M łódź się  g rze je ,

P ije  n a  o c h o tę . . .

J ę d rz e j s ta ry , b a rd z o  s ta ry ,
Co po n o cach  s ia d a  

I  w c ią ż  s łu c h a ,
S k ą d  w ia t r  d m u c h a , 

Z nów  o P o lsce  g ad a .
Coś go d ręczy , ja k b y  zm o ra ,

Z r a n a  do w ieczo ra ;
O p ó łn o cy  b u d z i lu d z i:

„Do w s ta w a n ia  p o r a ! . . . “ 
P rz ez  trz y  l a ta  n ic  n ie  p ra w ił,  

B a rc ia m i s ię  b aw ił,
T e raz  b a rc ie  p o zo staw ił,

A ko sę  o p raw ił.
Gdy m łó d ź  p lą sa ,
D ziad  p o trz ą s a  

G łow ą siw o w ło są,
I N iem iaszy  
W z ro k ie m  s tra szy ,

B ia ły  j a k  ś m ie rć  z k o są ,



124 T.  L E N A R T O W I C Z .

B ą k i b ę b n ią  w  ro k ic in ie ,
Z g ó ry  w o d a  p ły n ie ,

A  s ta r e m u  ś n i  się  w  g łow ie,
Że b ę b n ią  w  d ąb ro w ie .

N a  k rz y k  p ta s i  
W o ła  B a s i

W  p o lu  z a śp ie w a n e j:
S łu c h a j  jen o , p o n o  n a s i  

B i ją  w  ta r a b a n y .
N ik t  n ie  w ie rz y  o jcu  z rzędzie ,

W  k r a ju  c icho  w szęd z ie ;
P rz ec ie ż  se rc a  p rz y ta k u ją ,

J e d n a k  to  coś będz ie .
Bo co d z ieck o  s ię  u ro d z i  — 

K ra k o w ia c z e k  czy sty ;
Bo co ow ca  s ię  ok o c i —

B a ra n e k  w e łn is ty .
A  n a  cóż s ię  c h ło p cy  ro d zą ,

J e ś l i  n ie  n a  w o jn ę ?
Z t a k ą  rz e c z ą  po  w s i ch o d zą  

K u m y  n ie sp o k o jn e .
I  t a k  d z ie ń  p o  d n iu  p rz e m ija ,

S łońce się  w y b ija ;
A  czy u j rz y  oko czyi o.

J a k  s ię  k r a j  w y b ije?
M oże te ż  to  w sz y s tk o  b a śn ie , 

L u d z k ie  m o w y  p ró żn e  
Z ło te  b a śn ie  d z iec ię  p lec ie ,

J a k  to  k w ie c ie  ró żn e  . . .

Oj! n ie  w sz y s tk o  p ró żn e  m a ry ,
Co s ię  c z łe k u  m arz y ,

P rz y p ły n ę ły  t rz y  g a la ry  
K ra k o w sk ic h  w ę g la rz y , 

P rz y p ły n ę ły  trz y  g a la ry ,
N a  n ic h  lu d z ie  c z a rn i;

L ecz g d y  w  se rc u  tw e m  n ie  czarn o , 
IC sobie ich  p rzy g a rn ij .  

P rz y p ły n ę ły  z d o b rą  w ieśc ią ,
J a k  b o c ia n y  z w io sn ą ,
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A lu d z ie  s ię  p rz y s łu c h u ją ,
Aż im  se rc a  ro sn ą .

I p o ro sły  im  ta k  se rca ,
Że aż  p ie rś  ro z p a r ły ,

R a d e b y  ju ż  w y sk o czy ły ,
R ad e  s ię  w y d a r ły .

N a d  o b szarem ,
R a n k ie m  sz a ry m  

W sch o d z i j a s n a  zo rza,
Z o rza  w sc h o d z i z p o za  św ia ta , 

K o śc iu szk o  z z a  m o rza .
P t a k  szczeb io ta ,
Z o rza  z ło ta  

P o b u d z iła  p ta k i ,
A K ościuszko  b u d z i lud zi, 

K ra k o w sk ie  w ie śn ia k l.
I b y ło  t a m  lu d u  w ie le  

P rz e d  P a n n ą  M a ry ją ;.
T rą b y  g ra ją ,  s e rc a  ta ją ,

S tra ż e  w  b ęb n y  b iją ;
A  p o ś ro d k ie m  
Z licem  slo d k iem ,

J a k  ch ło p e k  p o śled n i,
P o la k  dz ie ln y ,
W ódz n a c ze ln y ,

Z a  n im  lu d z ie  b ied n i.

I  p r z y s ta n ą ł  p rz e d  k o śc io łem  
I  p rz y s ią g ł  s ię  B ogu,

Że n a m  w sz y s tk ie  k rz y w d y  n asze  
O dbije  n a  w ro g u .

P rz y s ię g li  m u  p o słu sz e ń s tw o  
N a tę  B ożą m ękę ,

W szy scy  zg o d n ie  n a  s ta rsz e ń s tw o  
W y c ią g n ę li ręk ę .

P o d p is a l i  K ra k o w ia n y ,
R a d n e  p a n y  s ta re .

I ch ło p i s ię  z a p isa li  
K rzy żem  n a  o f ia rę ;

D uszą , c ia łem ,
S ercem  ca lem ,
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P o ls k i  lu d  s ię  łączy :
M a s ię  sk o ń c zy ć  n a s z a  b ied a , 

N iech że  r a z  s ię  sk o ń czy .

I z a d zw o n ił n a  W a w e lu  
S ta ry  Z y g m u n t z w ieży ;

N ie w s trz y m a n y , ro z m a c h a n y  
G łos po  k r a ju  b ieży .

R o sa  ro si,
W ia t r  ro zn o si 

R ad o ść  n ie p o ję tą ;
D zw on p o lężn y ,
L u d  p rzy s ię żn y ,

W  P o lsce  w ie lk ie  św ię to .

B o d ajże  w as, b o d a j, b o d a j, 
W ę g la rze !  w ęg la rze !

Z a  to  z w a m i K ra k o w ia n k a  
P o ta ń c u je  w  p a rze .

S e rce  b ije  n ie c ie rp liw ie ,
To g roźno , to  rze w n ie ; 
L a d a  ra n ie .
N a  p o w s ta n ie  

P rz y jd z ie  ro z k a z  p ew n ie .
A lboż n a m  to  n a  p ań szczy zn ę , 

A lbo n a  o d ro b ek ,
W sz a k  to  b ra c ia  za  o jczyznę, 

W o ła  o jciec  Sobek.
P o s p rz e d a jm y  w o ły  z w ozem , 

S p rz ę ty  i  p o d u sz k i,
A  ru sz a jm y  za obozem  

N aszego  K o śc iu szk i.

K o w alczy k i o g n ia  k rze sz ą ,
Aż s ię  s e rc a  c ieszą ;

P rz y c ią g n ę li  w óz o k u ty  
Z e  s t a r ą  lem ieszą ,

T a k ie j p ra c y , K rak o w iacy , 
P o ls k a  n ie  p a m ię ta ;

K ow al k u je ,
N ie  ż a r tu je ,



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 127

K u ją  k o w a lę ta .
S zy n a  szczęka .
G nie  się, p ę k a ,

K ow ale  się  p o cą ;
Co ro zp a lą .
C iąg n ą , w a lą ,

M io tam i ło m o cą :
Ł u p u  c u p u  raz  po raz ie ,

P o t  z a le w a  oczy,
To m io t g rz m o tn ie  po  że lazie ,

To i s k r a  odskoczy .
P rz ez  d z ień  ca ły  b i ją  m ło ty , 

O d p o w iad a  b ło n ie ;
J e d n i  k u ją  kosy , g ro ty ,.

D ru d z y  k u ją  k o n ie . 
G o sp o d arsk ie  
K on ie  d z ia rs k ie  

Od w ozu o d p rzęg li,
A  w ę g la rz e  n o sz ą  w o ry  

L a ry sz o w sk ic h  w ęg li.

H ej b o c ia n ie , ty  bo c ian ie ,
Ty m o ja  poc iecho!

S to isz  ci ty . d u m ają c y ,
Ń a d  w ie śn ia c z ą  s trz e ch ą ,

S to isz  ci ty , p ta k u  m iły .
Od r a n a  do zm ie rzch u , 

P o w ied zże  m i p rzy ja c ie lu .
Co ta m  w id a ć  z w ie rz c h u ?  — 

M ą d ry  b oc iek  
M yśli doc iek ł,

W e jrz a ł  n a  w sze  s tro n y , 
Z m ru ż y ł oko 
I  szeroko

R o z w arł dziób  czerw ony . 
G ard ło  w y g ią ł  z ca łe j s iły  

I  p o czął k o ła ta ć .
Aż s ię  w zię li w szyscy  lu d z ie  

I b o c ia n y  z la tać .
M a sz e ru je  p o lsk ie  w o jsk o  

P ro s to  od  w ia tr a k u
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C z e rw ien ią  s ię  c h ło p sk ie  czap k i, 
J a k b y  n a s ia ł  m a k u .

Jed z ie , jed z ie  n a s z  K o śc iu szk o , 
P o d  n im  k o n ik  siw y ;

Co n a c z e ln ik , to  n a c z e ln ik ,
To ju ż  n a s z  p raw d z iw y . 

P o ls k a  d u s z a  w  p o lsk ie m  ciele  
I w  p o lsk ie j s u k m a n ie ,

Jed z ie , w ie d z ie  n a  M o sk ali 
K ra k o w sk ie  p o w s ta n ie .

A  lu d  za  n im  
Z p rzy ś p ie w a n ie m  

J a k  p szczo ły  z a  m a tk ą ,
N ie za ło ży  c h ło p u  d ro g i 

N ie m ie c k ą  ro g a tk ą .

N a  w o je n k ę  
K o sa  w  ręk ę ,

K o b ia łk a  p rze z  ra m ię ,
A  n a  p ie r s i  w  im ię  O jca 

P rz e n a jś w ię ts z e  zn a m ię .
I  n ie c h  te r a z  d eszcze le ją , 

N ie c h a j sy p ią  g rad y ,
■ C h ło p i g rzm o cą ,

D n iem  i n o cą ,
Bo ju ż  n ie m a  ra d y .

N ik t  n ie  z g a d n ie  co p rzy p a d n ie , 
S i ła  lu d u  p a d n ie ;

C zy ja  k o s a  n ie  tk n ie  p ro sa ,
Co m u  w sch o d z i ład n ie .

N ik t  k a le c tw a  n ie  n ag ro d z i,
N i wiekiu n ied o li,

T y lk o ć  że  to  za  o jczyznę  
I r a n a  n ie  bo li;

I  to szczu d ło  n ie  zacięży  
I to rb a  d z ia d o w sk a ;

K to w z ią ł  r a n y ,
T en  k o c h a n y ,

N a  ty m  r ę k a  b o sk a . 
G o sp o d arzy  
J a k  B óg zdarzy ,
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K ra j z a s i la  Chlebem,
I  czuć k m ie c ia  p o lsk ą  z iem ią, 

P o lsk ę  s ły c h a ć  n ieb em .
W  cudze s tro n y  
Z ap ęd zo n y ,

P rz ez  d z iw n e  ko leje ,
P o lsk ie  w ic h ry  z te j s u k m a n y , 

P o ls k a  s lo ta  w ieje .
P ó ź n i lu d z ie  p rzy c h o d z ili ,

P o  d ro d ze  s ta w a li ,
W ed le  s ta n u  n a  o jczyznę,

Co m ie li, d a w a li.
S z lach c ic  p rzy w ió d ł k o n ia  z, rzęd em  

Od s re b ra , od  z ło tą ;
N a  w o ja k a  je d y n a k a  

N ie w ia s ta  s ie ro ta ,
P o k ło n iła  s ię  do z iem i 

P rz e d  s ta rs z y m i w dow a,
C h c ia ła  g a d a ć , ro zp o w iad ać ,

Z a b ra k ło  je j s ło w a ;
Je d n o  ty lk o  w y m ó w iła ,

B z ę sn ą  Izą  z a la n a :
Ł a t  s zesn aśc ie  ch ło p iec  sk o ń czy  

N a św ię teg o  J a n a .

Do R a c ław ic  c ią g n ą  n a s i  
P o  cz te ry , po  cztery ,

M a d a łiń sk i  z h u ła n a m i,
P o te m  k o sy n ie ry .

P rz ed  n a ro d e m  
L u d z ie  p rzo d em ,

D w ie c h o rą g w ie  n io są :
N a  czerw onej 
W y ro b io n y  

Z lo ty  sn o p e k  z k o są ;
A  n a  b ia łe j,
S re b rn e j ca łe j,

C zystem  z lo tem  d z ia n a  
M a tk a  B oża n ieb io s  P a n a  

S ta w ia  n a  k o lan a .
Lenartowicz. 9
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I w ia t r  w ie w a  
Kolo d rzew a ,

C h o rą g w ią  p rz e w ija :
To snop  św iec i 
W  oczy  k m iec i,

To m a tk a  M ary a .
I  g ło s  b ieży  
N a  w ia t r  św ieży  

W  o d d a lo n ą  s tro n ę :
J a k  łza  dz ieck a ,
P ie śń  n ie  św ieck a ,

P o d  T w o j ą  o b r o n ę  . . .

Id ą , id ą  p ro s tą  d ro g ą, 
C h o rą g ie w k i w a rc z ą ,

R w ą  s ię  k o n ie  
K u te j s tro n ie ,

W s trz y m a ć  ich  n ie  s ta rc zą .
P rz y p a trz -ż e  się  ch ło p ię  m a łe  

Tej p o lsk ie j k o n n icy ,
B y ś w ied z ia ło ,
J a k  to  śm ia ło  

P a t r z ą  w o jo w n icy ,
J a k ie  k o n ie ,
J a k ie  b ro n ie ,

J a k i  p rzy o d z iew ek ;
P rz y g lą d a j  się  p o lsk im  tw a rz o m , 

U cz się p o lsk ic h  śp iew ek. 
K o sy n ie ry ,
N a ró d  szczery ,

Choć to  n ie  żo łn ie rze ;
A le u  n a s  w sz y s tk o  żo łn ie rz ,

Co b roń" w  r ę k ę  b ierze .
P o d k ó w k a m i k rze sz ą , sp ieszą ,

Z a  o jcem  K o śc iu szk iem ;
J e d n i  lu d z ie  c ią g n ą  d ro g ą ,

A d ru d z y  p rzy d ró ż k ie m .
Ow p rzy g ry w a ,
C z a p k a  s iw a
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N a b ok  m u  s ię  zw iesza ; 
S k rz y p k a  m a ła  
B y le  g ra ła ,

Ż o łn ie rz a  p o c ie s z a . . .

Do R a c ław ic  c ią g n ą  n a s i  
P o  cz te ry , po  cztery , 

M a d a liń sk i  z h u ła n a m i, 
P o te m  k o sy n ie ry . 

P rz y c ią g n ę li  p rze d  ko śc ió łek , 
Aż k s ią d z  s to i w  p ro g u . 

M ili b ra c ia , rz e k ł  K o śc iuszko , 
P o k ło ń m y  się B ogu.

J a k b y  w ic h e r  n a g ły  p o w ia ł 
P o ś ro d k ie m  d ąb ro w y , 

S c h y lili  s ię  w szy scy  lu d zie , 
C zap k i zd ję li  z głow y.

I  p o d  ś c ia n ą  
M a lo w an ą  

U s ta w ili  kosy ,
J a k  u s ta w ia  dziecię w  lecie 

Z ło te  zboża k łosy .
I  w  n a tło k u  
W  k a ż d e m  o k u  

. R ad o ść  i sw o b o d a;
K m iecej p ięśc i 
B óg poszczęści,

W  b itw ie  m ocy  doda. 
K o sy n ie ry , p ik in ie ry ,

I p o lsk a  p iec h o ta ,
M a tk a  B o sk a  p a trz y  n a  n ich , 

S u k n ia  n a  n ie j z ło ta ;
Z s re b ra  lan a ,
P o z ła c a n a  

M a ry i su ldenlca;
Oj! ła s k a w ie  m ó w i p raw ie  

.N a jś w ię tsz a  P a n ie n k a .
W  k a ż d ą  s tro n ę  
O brócone

91



132 T .  L E N A R T O W I C Z .

Oczy w c ią ż  p o w le k a ;
K to  s ię  ża li,
Choć z n a jd a le j  

D o p a trz y  cz ło w iek a .
A k to  a b y  r a z  p rzez  życie  - 

W z ro k  M a ry i sp o tk a ,
J u ż  m u  b ied a  
C zuć s ię  n ie  da,

K a ż d a  łz a  m u  s ło d k a .
P rz e d  o b raz e m  s a m  n a jp ie rw s z y  

N a c z e ln ik  p rzy k lę k n ie ,
I  p o k ło n i  się  do  z iem i,

R ęce złoży  p ięk n ie .
A lu d  sob ie  d o b rze  w ró ży : 

U w a ż a ją  sw oi 
Źe M o sk ali te n  p o b ije  

K to  się  B oga  boi.
To n a  obraz , to  n a  w o d za  

O b ra c a ją  oczy,
A p ro s ta c ze  do b re  se rce  

M ało  n ie  w yskoczy . — 
S p o g lą d a  się  ś w ia ta  P a n i ,

A c iem n e  je j l ic a  
J a k ż e  c u d n ie  
W  p rzy p o łu d n ie  

S ło n eczk o  o św ieca.
I  n a  tw a rz y  u  M ary i 

K rw aw e  n ik n ą  b lizn y ;
Z a  p rz y c z y n ą  M a rji  z g in ą  

B o leści o jczyzny .
— Idźże te ra z  ju ż  bezp ieczn y ,

A n ie  bój się  o n ic ;
N ie od  m ie c z a  w ró g  u ciecze,

A  od  k m ie c y c h  k ło n ic .
Z n a m  ja  tw o ją  p o lsk ą  duszę, 

N a tu rę  k rak o w s k ą ,
Z a n im  o n a  b y ła  p o lsk ą ,

P ie rw e j b y ła  b o sk ą :
N o s iła m  cię n a  te m  rę k u ,

N im eś się  u ro d z ił;



N o siłam  cię, w bdzita.m  cię,
Ż ebyś sw o ic h  w odził.

N ie  n a p ró ż n o  ci d a w a n o  
N ied o lę  t a k  ra n o ;

N ie n a d a rm o  m ię d z y  sw em i 
P s a m i  ze w s i szczw an o ;

N ie n a d a rm o ś  ś w ia t  obieżał, 
D o św iad czy ł boleści.

Ż ebyś n ie  m ia ł  po czu ć  w  d u sz y  
Że c ię  P a n  B óg p ieśc i;

N ie  n a d a rm o  iz a  się  s tacza , 
S m u te k  se rce  g n iec ie :

S p o jrzy jże  m i te ra z  w  oczy, 
R o zśm ie jże  się  d ziecię. —

W ięc K o śc iu szk o  t a k i  c ichy  
I  p e łn y  w ese la ,

P a t rz y  ja k o  p ta s z e k  lic h y  
W  m a tk ę  Z baw ic ie la .

M a d a liń sk i  się z a d u m a ł 
N a  p a ła s z u  d łu g im ,

Z a d u m a ł s ię  n a d  p a ła sz e m ,
J a k b y  ch łop  n a d  p łu g ie m .

Co t a k  d u m asz , J e n e ra le ?
Co s ię  dz ie je  to b ie?

P o ls k a  s p ra w a  — b o sk a  s p ra w a : 
Daj ty  pokój sobie.

C hoćbyś m y ś la ł  i n a d m y ś lu l,
J a k  M o sk ali pob ić:

J a k  P o la k o m  p rzezn aczo n o ,
T a k  się  m u si zrobić.

K to u w ie rz y , k to  w y d z ie rży ,
T en  p ew n o  n ie  zg in ie ;

J e ś l i  w  w ła sn e j  k rw i u to n ie ,
To w  n ieb ie  w y p ły n ie .

M u ro w a n y  k o śc ió ł sto i,
W ro ta  m o d rzew io w e,

N asz  D obrodziej' do n a ro d u  
P o w ie d z ia ł p rzem ow ę.

Co1 p o w ied z ia ł, to  p o w ied z ia ł,
To ju ż  t a k  do w n ę trz a .
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T a k  p o w ie d z ia ł do  k ażd eg o  
Co M a tk o  n a jś w ię tsz a  . . .

P o ls k ie  dzieci, k o sy n ie ry  . . .
O jczy zn a  k o c h a n a  . . .

A p o d  n a sz y m  n a c z e ln ik ie m  
T rz ęs ły  się  k o la n a ,

N a  tw a rz  s p a d ła  łza  g o rąc a ,
Ż a l s e rc e  ro z k rw a w ił,

A  o n  n ib y  się  od  s ło ń c a  
C zap eczą  z a s ta w ił.

N ie  z a k ry je sz  tw e j ża łośc i 
N a c z e ln ik u  s ło d k i,

W y d a d z ą  cię tw o je  k o śc i 
D rżące  ja k  p o lo tk i.

J a k  D obrodzie j lu d  p rze ż e g n a ł 
Z ło c is tą  p a ty n ą ,

J a k  p o w ie d z ia ł, że P o la cy  
N ig d y  n ie  z a g in ą :

J a k b y  z se rc a  k ra k o w sk ie g o  
O d p ad ł k a m ie ń  m ły ń sk i,

W iw a t, k rz y k n ą ,  n a sz  K ośc iuszko! 
W iw a t M a d a liń sk i!

Z a p a rs k a ły  w sz y s tk ie  k o n ie , 
Z a b rzę k ły  p a ła sz e ;

M a sz e ru je  o p ło tk a m i 
P o lsk ie  w o jsk o  n asze . 

M a sze ru je , n ie  ż a r tu je :
K ra j j a k  m a lo w a n y ;

I d ą  n a s i,  w  t rą b k i  g ra ją ,
B iją  w  ta r a b a n y .

O p ło tk am i, szereg am i,
K o n n ica , p iec h o ta ;

M ałe  dz iec i zad z iw io n e  
P a t rz a ły  z za  p lo ta ,

P o w la z iły  n a  ga łęz ie ,
W  te  z ie lo n e  gąszcze,

I n a  w ie rz b a c h , n a  to p o lach , 
S ie d z ia ły  -jak ch rząszcze .

T y le  n a sz y c h  id zie , jed z ie ,
J a k  g o śc in iec  d łu g i:
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Lecz K o śc iu szk i n ie  p o zn a li,

Bo b y ł j a k  i d ru g i.
A  ci lu d z ie  co p o zn a li,

To m ó w ili sob ie:
Że też  t a k a  w ie lk a  d u sz a ,

W  t a k  m ałe j osobie. —

K ołem , k o łem , po n a d  s io łem  
K rąży  so k ó ł siw y,

P o c h o w a ł s ię  p rz e d  so k o łem  
W sze lk i p ta s z e k  żyw y.

W y c ią g n ię ty , ja k  ro zp ię ty ,
To s k rz y d ła m i  w z ru sz y  . . .

P o p a trz a ł  się n a sz  K ośc iuszko ,
N ie m a  żyw ej duszy .

— C hociaż  n ie  m a  żyw ej d u szy , 
A n i żad n e j trw o g i,

S p ro w ad źc ież  m i p rze w o d n ik a ,
Co z n a  w sze lk ie  d ro g i;

T rz a  m i c z łe k a  n ie  z d a lek a ,
A z tej sa m e j w iosk i,

By p ro w a d z ił a  n ie  z d rad z ił,
T en  n a ró d  k rak o w s k i.  —

W ięc się  sk ło n ił  p rze d  K o śc iu sz k ą  
W ó jt, g o sp o d a rz  se tn y ,

Z p o d  k o śc io ła  sp ro w a d z o n y  
S ta ru s z e k  s tu le tn y .

T en  choć oczy d a w n o  s tr a d a ł  
W  o k ro p n n y m  po żarze ,

G dzie co leży, ja k  n a le ż y  
D o k ła d n ie  pokaże.

K rzy w y m  w ężem  się  p o d p ie ra , 
Bęlcą n a  w ia t r  m aca ,

I p rzez  śc ieżk i n iez n a jo m e  
D rogę sob ie  sk ra c a .

— .Tuż ja  d a w n o  s ły sz a ł o tem , 
B zek ł ś c ią g n ą w sz y  ręk ą ,

Żeście, ojcze, p o k a ra l i  
M oskw ę pod D u b ien k ą .

A  p ie rw  jeszcze  p o w ia d a li ,
J a k  to  po  zw y cza ju ,
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Żeście  k ę d y ś  w o jo w a li
Aż w  m u rz y ń s k im  k ra ju ,

Że w a m  p e re ł  u r y ja ń s k ic h  
W  p o d a ru n k u  d an o ,

Ja k b y  g ro ch u  łu szczan eg o  
W ę b o re k  w  k o lan o .

I że za  te  p e r ły  d ro g ie  
W  m o rz u  w y z b ie ra n e , 

P rz y je c h a liś c ie  w y k u p ić  
O jczyznę k o c h a n ą . —

A K o śc iu szk o  z w d z ięczn y m  ś m ie c h em : 
S e rd eczn y  o jczu lu ,

G dybyć m o żn a  g a rś c ią  p e re ł  
U jąć  P o lsce  b ó l u . . .

Lecz że k r a ju  n ie  w y k u p ić  
G dy go w ró g  p rzy w łaszczy ,

J a k  ja g n ię c ia  n ie  w y p ro s ić  
Z g ło d n ej w ilcze j paszczy ,

W ięc  ju ż  szczerze  j a k  żo łn ie rze ,
P rz y  p o m o cy  n ieb a ,

U tra c o n ą  P o lsk ę  na&zo,
K rw ią  o d k u p ić  trz e b a .

K rw ią  p rze c z y s tą , n ie  p o g a ń s k ą  
A le c h rz e śc ija ń sk ą ,

K a ż d ą  k ro p lą  o d w a ż o n ą  —
P e r łą  u r y ja ń s k ą :

T a k ie m i-to  p e rły , o jcze,
Co n a m  w  ż y ła c h  p ły n ą ,

W y k u p im y  P o lsk ę  n a szą ,
M ateczk ę  jed y n ą .

— P ra w d a ć , p ra w d a , N a c z e ln ik u ,
N a  m ój ro z u m  k m ie c y :

K to chce n a  ch leb  z ap raco w ać ,
M u si z g a rb ić  p lecy .

N iech żeć  te d y  B óg p o m ag a  
I M a tk a  G id e lsk a ,

W  p o lsk ie j ro li  w y o ra n a  
K ró lo w a  A n ie lsk a ;

N iech żeć  t e d y . . .  —  i p rz y c ic h n ą ł  
S ta rz e c  siw ow łosy ,
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W b ił k o la n a  w  g rz ą s k ą  z iem ię,
R ęce w zn ió s ł w  n ieb io sy ,

I  n a  oczy p o c iem n ia łe  
Co n ie  w id z ą  sło ń ca ,

N a  te  s m u tn e  oczy b ia łe ,
W y sz ła  łz a  g o rąc a  . . .

I p r z y g a rn ia ł  p o ż ó łk łe m i 
D ło ń m i w ie trz y k  po ln y ,

I b rzę k  sz ab li n a ro d o w e j,
I g łos p ie śn i w o ln e j . . .

M a d a liń sk i  i K ościuszko ,
P ie c h o ta , u la n i ,

S ta li  n a w p ó ł ro zrz e w n ie n i,
N aw p ó l z a d u m a n i.

A  cóż m ó w isz  Je n e ra le ?
W sza k to  sz lach c ic  p raw y !

I po toczy ł po  n a ro d z ie  
W z ro k  se rd e c z n ie  łzaw y.

M atk o  B oża, p a n i  św ia ta ,
Ojcze Z b a w ic ie lu .. .

A  se rce  w  n im  za lco łata ,
J a k o  d zw o n  W a w e lu :

Co p rze p a d ło , to  p rzep ad ło ,
Co żyw e to  żyw e,

N ie n a d o b n e  co n ad o b n e ,
L ecz co sp ra w ie d liw e .

D z iad k u ! d z ia d k u  w s ta ń c ie  z z iem i. — 
Lecz s ta rz ec  n ie  w s ta je ,

T y lk o  r ę k ą  n a  p o w ie trz e  
N iem e z n a k i  d a je :

— Idźc ie , idźcie , p ro s tą  d ro g ą,
Id zie  z w a m i ta k i .

Co z ro z k a z u  M a tk i Bożej 
P ro w a d z i  P o la k i.

Id zie , id z ie  po  p o w ie trz u ,
Z iem i n ie  d o t y k a . . .

A  m n ie  d a jc ie  u c a ło w ać  
R ęce N a c z e ln ik a . . .  —

I o d w ied li n a  b o k  d z ia d a ,
D z ia tw a  n a  k o ń  s ia d a ;
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M gła  w  d o lin a c h  s ię  ro zrzed za , 
O p ad a , o p ad a .

A  z p o d e m g ły  ro zp ęd zo n e j 
J a k b y  s k rz y d łe m  p ta sz e m , 

K ra j s zero k o  s ię  w y n u rz a  
S iw e m  p o lem  n a sze m : 

K rz e m ie n is ty , k a m ie n is ty ,
P e łe n  t r a w  i w zgórzy , 

P rz e c in a n y , p o sz a rp a n y ,
J a k  po  w ie lk ie j b u rzy .

A g d z ie n ie g d z ie  w  c iszy  zło tej 
K tó rej n ic  n ie  b u d z i,

S to ją  b rzozy , j a k  s ie ro ty  
P o  o d e jśc iu  lu d zi.

M gła  o p a d a  po  n iz in a c h ,
L ec i za  k r a j  ś w ia ta ,

A n io ł boży  z d o lin , w zgórzy , 
S iw e m g ły  ro z m ia ta .

I w y czy śc ił ca le  po le  
J a k  o k a  ź ren ice ,

I p o k a z a ł . . .  ta m  M o skali,
A tu  R ac ław ice .

W id ać , w id a ć  ic h  szereg i, 
A  m o c tego  w ie lk a ;

L ecz n a d  n a m i, P o la k a m i 
B oża R o d z ic ie lk a .

N asz  T a d e u sz  d o b y ł szab li, 
Za n im  w szy scy  w odze,

I ż o łn ie rz a  h e t  do k rzy ż a  
S z y k u ją  po drodze.

A g d y  w o jsk o  u s ta w ia l i  
W  sz y k u  n a le ż y ty m , 

K o n ik  s iw y  n iec ie rp liw y  
Z iem ię  rw a ł  k o p y tem .

I w y s u n ą ł  się  K o śc iuszko  
N a  p rz o d e k  szereg u ,

I za w o ła ł:  — w ia ra  b ra c ia , 
Od b rzeg u  do b rzeg u ,



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 139

A  n a jp ie rw e j w y  w ie śn ia c y , 
P o ls k i  lu d u  ro ln y !

W id z isz  M oskw ę — to  n iew o la , 
B ij a  b ęd z iesz  w oln y .

M y tu  b ra c ia  n a  sw ej z iem i, 
Z ie m ia  to  k ra k o w s k a ;

N a sz a  P o ls k a  i n a sz  k rzy ż  ten  
I ro la  o jco w sk a.

Czy n a m  zag o n  te n  n ie  m ity  
U zn o jo n y  p ra c ą ,

Żeby M o sk al go  z a b ie ra ł 
J e d e n  B óg w ie  za co?

W ia ra  b ra c ia  p rzez  B óg  żyw y, 
K to  P o la k  p ra w d z iw y  

N iechże  b ęd z ie  ju ż  n ie  m śc iw y , 
A le sp ra w ie d liw y .

P u sz c za ć  kosy  n a  te  c h w a s ty  
Co n a m  p o la  g łu szą ,

K ochać  P o lsk ę  n ie  p o ło w ą  
A le c a łą  d u sz ą . —

Czyście d o b rze  z ro zu m ie li, 
D obrze w y s łu c h a li?

— Z ro z u in ie lim , N acze ln ik u , 
T rz e b a  b ić  M o s k a l i ! . . .

Je z u s  M a rja , h a s ło  n asze ,
Je z u s  M a rja !  w rz a s n ą ;

A  n a  rż y s k u  od k o s  b ły sk u  
Z ro b iło  się  jasn o .

K ied y  n a sz y m  p o w ia d a ją  
J a k  żelazo  trz y m ać ,

J a k  n a le ż y  sp u szczać  kosę,
J a k  w y so k o  im a ć  

Żeby sob ie  n ie  zaw ad zać ,
W  k o sy  n ie  u d e rz a ć ,

J a k  p o trz e b a  ra z e m  sp u szczać , 
R azem  się  za m ie rz a ć :

Aż coś c iąg n ie  z po  z a  w zgórza , 
G ośc in iec  z a k u rz a ,
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J a k  szero k o  c ią g n ie  oko,
S iła  tego  d u ża . Q

Je d e n  m ó w i do d ru g ie g o :
W o la rz  p ęd z i w oły,

P o g a n ia ją  w o la rc z y k i 
D ębow em i koły .

D ru g i m ó w i do trzec ieg o :
P e w n ie ć  w o ły . b u re ,

Bo p rz e g lą d a  coś b u reg o  
P rz ez  tę  p y łu  ch m u rę .

A to ć  n ie  co, jen o  w o ły  
C ią g n ą  ś ro d k ie m  dro g i,

Bo p rzez  p ro ch y  
W id a ć  tro c h y  

P o k rę co n e  ro g i. —
G dy t a k  lu d zi 
W z ro k  n ie  łu d zi,

K ośc iuszko  p rz y p a d a :
W a lić  m i t a m  w  tę  g ro m ad ę ,

Co s ię  p o d  n a s  s k ra d a . —
W ięc  p ie c h u ry  ja k  się  z łożą,

J a k  o k a  p rz y m ru ż ą ,
J a k  n ie  g rz m o tn ą  s ie k a ń c a m i 

W  tę  g ro m a d ę  dużą ,
J a k  n ie  p ó jd z ie  k u l g ro m a d a ,

P o  b o k a c h  pog łaszcze:
Aż tu  w id a ć , że to  b u re ,

To m oskiew s-kie p łaszcze ;
Aż tu  w id ać , że te  ro g i 

To n ie  ro g i k rzy w e ,
Lecz m o sk ie w sk ie  zak o ń czo n e  

B a g n e ty  p raw d z iw e ;
Aż tu  w id a ć  n ie  w o la rz y  

Z d ęb o w em i kó ły ,
Lecz m o sk ie w sk i s ta r s z y  w  górę  

T rz y m a  p a ła s z  goły. j  
G rz m ią  po  p o lu  k o tłó w  h u k i  

Je n o  p a lk a  sk a k a ,
N a o d p u s ta c h  się  te j s z tu k i  

U czą  od ch ło p a k a .
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K ocioł duży , dobosz m ały ,
N ic m u  to  n ie  w ad zi,

On s a m  je d e n  n a ró d  c a ły  
M yśli że p ro w a d z i,

Obozow y t rę b a c z  s iw y  
D z ia rsk o  a  o ch o tn ie  

Do u s t  p rz y m k n ie  trą b k i  k rzy w e j 
S y g n a łó w k ą  grzm otnie..

Od te r e m a  do te r e m a  
To b liże j to  d a le j,

B itw a  b ra c ia , ś m ie c h u  n iem a , 
H u rra !  n a  M oskali.

G dzie  n a jw ię c e j lu d z i  p a d a  
T a m  K o śc iuszko  leci, 

P o rz ą d k u je , ro z k a z u je :
T rz y m a jc ie  się  dz iec i;

Żeby m y  to  jen o  sam i,
T oby m n ie jsz a  o to,

Lecz cóż będz ie  z P o la k a m i,
Z ojczyzną, s ie r o tą ? . . .

W ięc  s ię  n a s i  w y c ią g a ją ,
Co zg in ie , to  zg in ie ;

A  a rm a ty  w c iąż  im  g ra ją  
J a k  b as  n a  m a ry n ie .

W ie le  z łego  n a  jed n eg o ;
K o śc iu szk o  sp o g lą d a :

Żeby ch o c iaż  trz y  a rm a ty  . . .
T ego m u  się  żąda.

Szczęście  n a sze  że m g ły  c iąg n ą , 
Że się  d y m y  k łócą ,

Bo g d y  zoczą  z k im  bój toczą, 
C z a p k a m i z a rz u c ą  . . .

C oraz częściej, co raz  gęściej 
K ozac tw o  n a p a d a ,

W y p u szc z a  s ię  n a  p rześp ieg i, 
Choć k rzy w d y  n ie  zad a.

N ie pom oże m o cn y  Boże,
T y lko  ta k  być m u si,
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J a k  M o sk a la  m y 'n ie  zd u s im ,
To M o sk al n a s  z d u si. 

P o p a trz a ł  się  n a s z  K o śc iu szk o  
N a  m g lis te  n ieb io sy ,

Z a p ló tł  p a lc e  k ło p o tliw ie  
W  sw o je  d łu g ie  w łosy . 

S z ta n d a ro w y m  rz u c i!  słow em : 
B y c h o rą g w i s trzeg li,

A  g d y  je d e n  z r ą k  w y p u szcza , 
D ru d zy  w ra z  pod b ieg li. 

B ra c ia  śm ie le j, n ie c h  się  b ie li 
Choć p o d a r ty  w  sz m a tk i;

P ó k i  s z ta n d a r  n a  w ia t r  w ie je , 
P o ty  n a sze j m a tk i .

K ró tk o  cu g le  w z ią ł  do ręk i, 
W p a k o w a ł o s tro g i,

S iw y  k o n ik  s ta n ą ł  dęba ,
N a  o b ied w ie  nogi.

W s tr z ą s n ą ł  g rzy w ą , 
P a r s k n ą ł  żywo,

I  p u ś c ił  s ię  pęd em ,
G dzie  za  w zg ó rzem  k o sy n ie ry  

S ta li  je d n y m  rzęd em .

S ta c h  Ś w is tac k i s ta ł  n a  p raw e m , 
G ło w ack i n a  lew em ,

J a k  ów  s ta ry  W a lig ó ra  
P o d p ie ra ł  s ię  d rzew em ;

D łu g ie  w ą sy  m u  sp a d a ły  
Aż n a  b ia łą  św itę ,

N a  k o szu lę  ro zrzu co n ą ,
P ie rs i  n ie  z a k ry te .

T en  choć s łó w k a  n ie  p rzem ó w ił, 
C ały  czas się zży m ał,

To r a z  ko sę  n a  r a m ie n iu ,
To j ą  w  r ę k u  trz y m a );

To w y w ija ł  n ią  — ja k  p ió rk ie m  
P is a rz  po p a p ie rz e ;

To ja k  s ta ry  się  z a m y śla ł,
Gdy n a  ro zu m  b ierze ;



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 143

W ięc  g d y  u j rz a ł  n a c z e ln ik a ,
Że s a m o w tó r  sp ieszy ,

U cieszy ł s ię  j a k  się  dziecko 
M atce  n ie  u c ieszy ,

I z a śm ia ł  się  c a łą  g ęb ą  
J a k  to  K ra k u s  u m ie ,

K ie d y -p rz e c ie  ra z  n a  św iecie  
J a k ą ś  rzecz  z ro zu m ie ;

I w y c ią g n ą ł  g laz ik  m a ły  
Z o bszy te j k ie sz e n i:

C ienko  k o sa  z a o strzo n a ,
T rz eb a  jeszcze c ien ie j,

I p o śro d k u  i n a  p rz o d k u  
J a k  ong i do  s ie c z k i . . .

P o d n io s ły  s ię  p rz e d  K o śc iu sz k ą  
N a  k o s a c h  czapeczk i,

' P o k ło n ił s ię  n a ró d  w ie js k i  .
J a k  zboże w  w ie trz y k u , 

W iw a t!  k rz y k n ą , n a jm ile js z y  
Ojcze N acze ln ik u .

N iechże  b ęd z ie  p o ch w a lo n y !

N a  w iek i!  o d w rz a s n ą  —
A n a  rż y s k u  o d  ko s  b ły sk u  

Z ro b iło  się jasn o .
— No cóż w ia ra  K ra k o w ia c y , 

J a k że  w a m  się  w id z i?
Czy się  P o la k  d z iś  p o w sty d z i?

— Z aś się ta m  p o w sty d z i!  
Jeszcze  ta k ie , n a c ze ln ik u ,

P ra w o  n ie  n a s ta ło ,
Żeby się  to  p o lsk ie  w ojsko  

M o sk iew sk iego  bało .
N iech  d o c in a , n ie  n o w in a  

K ra k u so w i z k o są ! . . .
A toć p ra w d a  — n ie  n o w in a ! 

K rzy k i się  p o d n io są .

W ięc  K o śc iu szk o  n a sz  se rd eczn y  
Z a  o d pow iedź  ta k ą ,
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P o c z ę sto w a ł B a r tło m ie ja  
F a jk ą ,  ł  ta b a k ą .

S a m  m u  p o d a ł sw o ją  rę k ą , 
A n i p o ża ło w ał,

S a m  n a ło ż y ł  i  założył,
S z n u re k  p rzy m o co w ał.

I  p rz y k lę k li ,  w  k o sy  b rzę k li, 
J a k  zw y c z a jn ie  -m ło tk iem . 

A  K o śc iu szk o  m ię d z y  lu d źm i 
P rz e je ż d ż a ł  p o śro d k ie m .

A  cóż m i to  za  w ese le ,
Gdzie n ie m a  sk rzy p icy ?  

W ię c  w yskoczy! c h u d y  d u d a ,
I d w a j k o beźn icy ,

I s k rz y p ic ie l  — u k o c h a n y  
ó d  n a ro d u  w ie lce ,

Co m u  sk rz y p c e  u  s u k m a n y  
W isz ą  n a  p ę te lce .

A  g d y  B a r to sz  czap k ę  w  górę 
W y rz u c ił  n a d  g łow y,

Że ju ż  te ra z  za  o jczyznę  
P o ls k i  lu d  g o to w y  . . .

J a k  n ie  h u k n ą  kobzy, d u d y , 
S k rz y p k a  ja k  n ie  u tn ie ,

J a k  s ię  n a s i  K ra k o w ia c y  
N ie p u sz cz ą  o k ru tn ie ,

Od ra d o śc i  aż  z a d rż a ła  
Z ie m ia  p o o ran a ,

A  w c ią ż  p ie ś ń  s ię  o d zy w a ła : 
D a n a ż  m o ja  d a n a !

Id ą , id ą , c h y lą  głow y, 
U ś m ie c h a ją  lica ,

To z a b rz ę k n ie  k o s a  p ięk n ie , 
To  u tn ie  sk rz y p ic a ;

To ich  d y m y  w  pól p rze s ło n ią , 
To  s ło ń c e  ośw ieci,

W ia ra  p ęd em  ró w n y m  rzęd em  
P o  p a g ó rk a c h  leci.

I  p io se n k a  w c iąż  d o la ta , 
C ich y m  w ia tre m  g n a n a :
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D a n a ż  m o ja  d a n a , d a n a ,
O jczyzno k o c h a n a .

W ięc  K o śc iu szk o  s to ją c  w  m ie rze , 
W e se li  s ię  szczerze, 

P rzy  n im  s to i M a d a liń sk i  
I p o lscy  żo łn ie rze .

— Z n im i, z n im i d la  te j  z iem i 
W s ta je  zo rza  n o w a :

N ow a sz la c h ta , je n e ra le ,
B a r to sz  z p o d  K ra k o w a . — 

Jeszcze  z d a ła  r a z  o s ta tn i  
P rz ez  góry , p a ro w y ,

R o zb ija  się w d z ięczn a  n u ta  
P ie śn i  n a ro d o w e j,

Jeszcze  —  jeszcze r a z  w y s ta w a  
N a  s k ra ju  po b rzeża ,

S ta c h  Ś w is tac k i, K ra k u s  g ra c k i ,  
J a k  M a rja c k a  w ieża.

I  o s ta tn i  r a z  p o w ta rz a  
R o la  m g łą  z a w ia n a :

D an aż  m o ja , d a n a , d a n a ,
O jczyzno k o c h a n a .

U d e r z a ją . . .  J e n e ra le ,
P rz y c ic h ł  g rzm o t a rm a tn i ,  

Jeszcze jed e n  w y s trz a ł  p a d a , 
S łyszyc ie ! o s t a t n i . . .

I z n iży li k o rn ie  g łow y
P rz e d  z rz ą d z e n ie m  B ożem ,

A  w ia t r  d y m em  śró d  d ąb ro w y  
K o ty sa! j a k  m orzem .

C h w y ta ł k łęb y  b ia łe , szare ,
N a  la sy  ro zn o sił,

P o  n iz in a c h  z a b łą k a n e  
P o zw iew a l, p o k o s ił;

I  o d s ło n ił n a  zach o d zie  
S ło ń ca  g łow ę k ra s n ą ,

N a  n ie b io sa c h  1 n a  k o sach  
Ś w iecące  się  jasn o .

J a k b y  s ię  ta m  p o d n o s iły  
S k rz y d ła  p ta k ó w  s re b rn e .

Lenartowicz. 10
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W ie trz y k  ch ło d z i, s ło ń ce  schodzi, 
J u ż  też  n ie p o trze b n e .

K o m u  P a n  B óg  b ło g o sław i,
T e m u  s ię  i  w ied z ie .

Id z ie  so b ie  S ta c h  Ś w is ta c k i 
A  G ło w ack i jedz ie .

Jed z ie , jed z ie  n a  a rm a c ie ,
N a  sm o k u  m o siężn y m ,

C z a p k ą  w ie w a , a  lu d  śp ie w a  
G łosem  t a k  p o tęż n y m  

J a k  n a  w io sn ę  s ię  p rz e w a la  
F a la  ro z d ą s a n a :

D a n a ż  m o ja , d a n a , d a n a , 
O jczyzno k o c h a n a .

I s ta n ę l i  p rz e d  K o śc iu sz k ą  
K ra k o w ia c y  śm ia li ,

Do n ó g  m u  się  p o k ło n ili,
P o te m  z a śp ie w a li:

K to  za c ieb ie  m a tk o  n a s z a  
Z d ro w ia  p o ż a łu je ,

N iech  m u  teg o  p rz y  s k o n a n iu  
P a n  Bóg n ie  d a ru je .

O jcze m iły , n a c z e ln ik u , 
P rz y n o s im y  p lo n y ,

O siem  a r m a t  n a  w o jen k ę ,
A  cz te ry  n a  d zw o n y ;

Żeby co d z ień  n a  ś w ia t  b ia ły  
B rz m ia ły  d zw o n y  z w ieży ,

N a  te  w io sk i oko liczne,
N a  te n  w ie trz y k  św ieży .

I żeby te ż  P a n u  B ogu  
B y ła  z a  to  c h w a ła ,

I  te j  M a tce  P rz e n a jś w ię ts z e j ,
Co n a m  s ił  d o d a ła .

Oj! by ło  ta m  p rac y , było,
Ale ju ż  n ic  n iem a .

O t t a k  o jcze s ię  ro b iło :
R am io n y  ob iem a.

I n ic  n a m  się  n ie  z d a rzy ło , 
W sz y s tk ie  k o śc i zd ro w e ,
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T y lk o  że się  o sm a liło  
P a w ie  p ió rk o  now e.

W ięc  K o śc iu szk o  po  ko lei,
Ze S ta ch e m , B arto szem ,

R a d b y  się  b y ł c h ę tn ie  d zielił 
I  o s ta tn im  g ro szem ;

A le  że to- P o l a k . szczery  
N a  z lo c ie  n ie  siedzi.

P rz y  sw ej d u sz y  n ie  m ia ł  w ięcej 
J a k  trz y g ro sz n ia lc  z m ied z i. 

W ięc  s ię  d z ie lił  p o lsk ie m  se rcem , 
D zie lił d o b rem  s ło w em  . . .

Oj tę sk n o ż  to  za  t ą  P o lsk ą ,
W  P o lsce  za  K rak o w em !

C ałe pole  oczyszczone,
I  ty lk o  po s tro n ie  

Ó w dzie leż ą  lu d z k ie  c ia ła .
Ó w dzie le ż ą  kon ie .

P o  h u la n ie , d z ie ln y m  Ja n ie , 
Ż a ło b ą  o k ry ty ,

Z opuszczoną, w ra c a  g ło w ą  
K o n ik  jab lk o w ity .

A po  d ru g im , co za  sm u g ie m  
S p o czy w a  p o d  b rzozą,

T obie  w  ch acie , m ło d szy  b rac ie , 
Z ło ty  k rz y ż y k  w iozą.

N a trz y  ch ło p y  w y k o p a li 
M ogiłę g łęb o k ą ,

N a  trz y  c h ło p y  w y sy p a li  
M ogiłę w y so k ą .

I k o sa rz e  g o sp o d arze  
N a  k o sa ch  op arc i,

Z a p ła k a l i  sw o ich  b ra c i ;
Bo też  teg o  w a rc i.

Oj! m iłu ją  n a s i  lu d zie ,
C hociaż ta c y  tw a rd z i ,

A  ju ż  tego  s a m  B óg k o ch a ,
K to  k o c h a  n a jb a rd z ie j .

I w ró ży li ró żn i lu d zie ,
T en  to , d ru g i  owo,

10*
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I K o śc iu szk o  też  p o w ie d z ia ł 
J e d n o  m a łe  słow o:

D ajże Boże lu d z io m  szczęście  
I co k o m u  m iłe ,

A  m n ie  n ie c h a j  k o sy n ie ry  
W y s y p ią  m o g iłę ,

Ż eby m a tk a  p o w ia d a ła  
C ie k a w e m u  c h ło p cu

0  te j b itw ie  R a c ław ic k ie j 
U s ia d łsz y  n a  k o p c u  . . .

C zyli z g in ę  m ię d z y  sw em i,
Czy n ie  m ię d z y  sw em i — 

N asy p c ież  m i n a  m ą  t ru m n ę  
R a c ław ic k ie j ziem i. —

C udza  z ie m ia  c ięży  cz łeku ,
S w o ja  z ie m ia  le k k a ,

J a k b y  ja k ie  lu d z k ie  c ia ło  
C a ła  k r w ią  p rz e c ie k a ;

J a k b y  ja k ie  m a tk i  oko 
T y le  łez  m a  w  sobie,

To i d o b rze  P o la k o w i
W  ta k im  leżeć g ro b ie  . . .

M gły  p o w s ta ją  n a d  w ieczo rem , 
M o k ra  p a d a  ro sa  . . .

W  górę, w  g ó rę  n a c z e ln ik a !  
P o szed ł k rz y k  w  n ieb io sa .

1 p o d n ie ś l i  go ja k  p ió rk o ,
J a k  p ta sz y n ę  p o ln ą ;

J a k  z m iło śc i, to  z m iło śc i,
To i w sz y s tk o  w olno .

S ta c h  go trz y m a ł  n a  ra m io n a c h , 
B a r to sz  su ch o ży ly ; 

C h o rą g ie w k i p o w iew a ły ,
K osy s ię  św iec iły  . . .

G dzieżeś n a s z a  P o lsk o  m iła , 
S t ra s z n e  s ą d y  Boże . . .

A  ty  św iec isz  w c ią ż  m ie s ią c u  
N a n ie b ie s k im  dw orze.

Ś w ieć m ie s ią c u  n a  to  góry ,
L a sy  i  k ry n ic e ,
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N iech  się s re b rz ą , n iec h  się  z łocą 
N asze  R ac ław ice .

N a  te m  p o lu , n a  te j ro li  
P o la k o m  n ie  w s ty d n o ,

K to  z a  P o lsk ę  k re w  o d d a je ,
N iech  m u  h ęd z ie  w id n o .

Ś w ię ta  c isza  n a  p a g ó rk a c h , 
R a n n y  w ie trz y k  d m u ch a , 

O bu d ził s ię  s ta ry  żo łn ie rz  
S p o g lą d a  i  s łu c h a .

A ni s ły c h u , a n i  d y c h u  
W  d a le k ie j d ąb ro w ie ,

A  tu  jeszcze: d a n a ż  d a n a . 
S zu m i w  s ta re j  g lo r  ie. 

O m am ien ież  to  p raw d z iw e , 
C zary  oczyw iste!

K o ły szą  się, k rz y ż u ją  się  
D ęby g a lęz iste .

Oj n ie  ż a d n e  o m am ien ie ,
N ie ż a d n e  to  czary ,

C a łą  n o ck ę  z n im  p rze g w a rz y ł 
D ąb K o sy n ie r  s ta ry ,

I n im  ze m g ły  p o ran k o w e j 
C h m u rn e  czoło p rze trz e , 

K o n a ra m i, g a łę z ia m i
P rz e c ią g a  się  w  w ie trze .

SPOW IEDŹ W  CYTADELI.
W d z ia w sz y  n a  s ieb ie  kom eszkę  białą. 

O pu śc ił celę za n im  z a d n ia ło ,
I  szedł s p o w ia d ać  o jciec d u ch o w n y . 
Serce m u  śc isk a ł  ża l n iew y m o w n y  
I  czoło s ta r c a  z a sę p ia ł srodze;
N ie p ie rw sz ą  duszę k u  w iecznej drodze 
M ia ł C liry s tu so w em  słow em  pocieszać, 
N ie do p ierw szeg o  k s ięd zu  posp ieszać,
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A n ig d y  s to p y  n ie  s ta w ia ł  t rw o żn e j,
N ig d y  t a k  n ie  d rż a ł  s ta rz e c  p o b o ż n y . . .
I  k s ią d z  się  ż e g n a ł i  .szep tał w  sk ru sz e  
„ Z d ro w a ś  M a r ja "  — za  b ie d n ą  duszę.
A choć  t a k  sz a ro , t a k  jeszcze ra n o ,
T u  ów dzie  p o s ta ć  d o p a trz y ł  z n a n ą ,
A w sz y s tk ie  s m u tn e  n a ro d u  tw arze ;
W ięc  k s ią d z  p rz y k lę k n ą ł  ch w ilę  p rz y  carze, 
N a  czoło z s u n ą ł  k a p tu r  szerok i,
R a d y  u n ik n ą ć  s p o jrz e ń  n a  boki,
I  szedł, j a k  g d y b y  liczy ł k a m ie n ie , 
P o sp ie sz n y m  k ro k ie m  p o d  dom ów  cienie. 
Z nać, że m u  s ło w a  spokó j m ię sz a ły ;
T a m  się gd z ieś  lu fc ik  z a tr z a s n ą ł  m ały , 
T a m  się  w e s tch n ie n ie  z p ie r s i  ro zk u ło , 
S erce  n ie  k a m ie ń , żeby n ie  czuło.

P rz y  k s ię d z u  ż a n d a rm  z to rb ą  s k ó rz a n ą , 
P o s ta w ą  trw o ż y ł w y p ro s to w a n ą .
I  t a k  szli d a le j, aż  z a  z d ro ja m i,
Aż z a  p o lam i, aż  za  w a ła m i,
P rz eb y w sz y  b ra m y , m o s ty  zw odzone, 
W esz li w  b u d y n k i c iem n e, sk lep ione .

D łu g i k o ry ta r z ,  w ięz ien ie  z n an e  
Te d rzw i z ielone, n u m ero w a n e .
T a m  la m p k a  m ru g a ,  t a m  sch o d y , p ry cza , 
S z y ld w a c h a  p o s ta ć  g dz ieś ta je m n ic z a  
Z a g lą d a ją c a  w  w ię z ie n n ą  g łuszę,
D ja b ła , co czy c h a  n a  d o b rą  duszę,
M ign ie  p rze d  o k iem  w  s z a ry m  m u n d u rz e , 
C ień  się  b a g n e ta  z ła m ie  n a  m u rze ;
K ęd y ś k a jd a n y  s ły c h a ć  w  g łęb in ie ,
N im  u c h a  dojdzie , i b rzę k  ju ż  zg in ie. 
D rzw i o tw o rzo n o  . . .  w y sc h ły , w y b la d ły , 
Oczu b ły szczący ch , tw a rz y  z a p ad łe j 
S ie d z ią ł m ło d z ien iec ; o k u te  d łon ie  
N a  k rzy ż  złożone trz y m a ł  n a  łon ie ,
N a d  b la d ą  s k ro n ią  c ią g n ą  się  g ó rą  
N ieb iesk ie , czy ste  ży łk i p od  sk ó rą ,
J a k  g d y b y  m y śli p rzez  ży w o t c a ły  
N ieb ie sk ą  d ro g ę  p o w y k re ś la ły .
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Oczy g łębok ie , w sk ro ś  p rze jm u ją c e ,
Z n ać , że się d łu g o  p a t r z a ły  w  słońce,
G dy z ich  s p o jrz e n ia  t a k i  c z a r  p a d a ,
Źe i o n iem ia  i w ra z  o w lad a .
T w a rz  l a  u w a g i w id z a  n ie  w s trz y m a , 
Ś m ie je  się, m ów i, ż y je  oczym a.
N a d  n im  w y soko  n a  św it  s ło n eczn y  
Okno z a ta r te  j a k  w e  m g le  w ieczn e j;
P rz y  ta k ie m  ok n ie  izb y  w ięz ienne j 
T y le  je s t  ś w ia t ła  co w  m g le  jes ie n n e j,
W  k tó re j w z ro k  ślepn ie , a  c ia ła  m o k n ą ,
I  ta k ie  zw ie się: czyścow e okno .

Im io n a  w ięźn i — z n a n e , n iezn an e ,
N a  m u ra c h  izby  p o w y k re ś la n e ;
W ró g  je  z o s taw ia , ze śc ia n  n ie  m aże :
Izb y  te zow ią  się p rz e d c m e n ta rz e . . ,
1 z n ic h b y  m o ż n a  u łożyć  lis ty ,
S zereg  s z la c h e tn y c h  d u sz  p ro m ie n is ty , 
P o s ta c i ,  k tó re  p rzez  te n  w ie k  cały ,
N a  S y b ir  d ro g ę  w y d e p ty w a ły .
Im io n a  po lsk ie , n ie z n a n e  w  życiu ,
P o  zgon ie  g łu c h n ą  w  śn ieg ó w  u k ry c iu , 
A lbo się p isz ą  po ru d y  ła m a c h , 
P ie k ie ln y c h  ś c ia n a c h , k o p a ln i  b ra m a c h . 
-Od o k n a  w  górze  aż  do posad zk i, 
O k ru tn y , d łu g i p a m ię tn ik  lack i;
Im io n a  ow e w  ta k im  n a tło k u ,
T a k  się p ro s i ły  p rz y c h o d n ia  w zro k u ,
Ja k o  n a  g ro b a c h  sz a re  k a m ie n ie  
O Z d ro w a ś  M a r ja  i  o w estch n ien ie .

Ale m n ic h  n a w e t  n ie  s p o jrz a ł  n a  ie, 
P o w o ln y m  k ro k ie m  p rzeszed ł k o m n a tę ,
A  c h w a ły  bożej g d y  w y rz e k ł słowo, 
W ię z ień  m u  o d p a r ł  sc h y lo n ą  g łow ą;
N a  w ch o d ząceg o  k s ię d z a  w zro k  rzu c ił,
A zn ać  się b l isk ą  śm ie rc ią  n ie  sm u c ił, 
K ied y  pogo d n y , ż a lu  d a lek i,
N a  „p o c h w a lo n y "  o d rzek ł „ n a  w iek i"
Z t a k ą  sw o b o d ą , z  t a k ą  m iło śc ią ,
Źe aż  się w  K siędzu  zeszła  kość z ko śc ią ,
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T a k  z a d rż a ł  w  sob ie  ów  m n ic h  z  k la sz to ra ;  
B y ła  w  ty m  g ło sie  w ia ra ,  p o k o ra ,
I  t a k a  czystość  p ro s ta c z a , b ło g a,
K ied y  zo b aczy ł k s ię d z a  u  p ro g a ,
J a k b y  d la  n ieg o  p o ra n e k  w s ta w a ł 
W  k tó ry m  się  b ędz ie  tc h n ie n ie m  n a p a w a ł  
T y ch  łą k  w z ru sz o n y ch  b ło g im  w ie trzy k iem ,
I  u sz y  cieiszył s k o w ro n k ó w  k rzy k ie m . —

„No, lu b y  s y n u , zb ie rz  m y ś li  sw oje,
M ódl się  i ż a łu j za  g rze c h y  tw oje.
P a n  B óg  o d p u śc i i  z d u sz ą  czystą ,
W ejd z iesz  n a  d ro g ę  ż y c ia  w ieczy stą ;
A  je ś lić  w ie lk ie  n ie  c iężą  g rzech y ,
P rz y jm ij  o d em n ie  słow o poc iechy".

„D obrze  m ój o jcze, z a cz y n a j spow iedź,
D aj za  -y tan ie , j a  d a m  odpow iedź,
Bo w  ży c iu  — z sm u tn y m  d o d a ł u śm iech em  — 
N ie w iem , co zo w ią  d o b rem , co g rzech em ".

— Czy u n ik n ą łe ś  d u szn e j zaguby?
Czyś n ie  z a w ie ra ł  bezbożne ś lu b y ? . . .

— O ta k , z a w a r łe m  ś lu b  z m a tk ą  m o ją ,
T a k  m n ie  łu d z iła  p ięk n o śc ią  sw o ją ,
Z o jczy zn ą , m o ją  m a tk ą  p ra w d z iw ą ,
A dziś z o s ta w ia m  tę  n ieszczęśliw ą ,
N a  ro zw ó d  w id z isz  z lu b ą  się  godzę,
Z ry w a m  z  n ią  zw iązk i, idę, odchodzę;
O na  zap łacze , a  j a  p rzebaczę  
T em u , co s p ra w ia , że o n a  p łacze.
P rz eb a c z ę  m o ją  w ła s n ą  żałobę,
Ż ycie sk ró co n e  o j a k ą ś  dobę,
Lecz c ie rp ie ń  m a tk i  n ie c h  m n ie  B óg  strzeże , 
N a  te, że p rzy jd z ie  sąćl k ied y ś , w ierzę ;
To ju ż  n ie  m o ja , a  z B og iem  s p ra w a ,
R a n y  b ra ć  m u si, k to  je  za d aw a .
In n y c h  ja  ślu b ó w  n ie  z a w iera łem ,
In n e j  k o ch an ce  n ie  p rzy s ię g a łe m ,
Je śli  to g rzech em , sp ro ś  o dpuszczen ie ,
Bo j a  k o c h a łe m  m a tk ę  s z a l e n ie . . .

— Czy n ie  chodziłeś z b ro d n ic z ą  d ro g ą?
C zyliś m ój s y n u  n ie  za b ił  kogo?
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—  O j a  z ab iłem  sam ego, siebie,
A p o tem  b y łem  n a  sw y m  pogrzeb ie .
N a  t ru m n ie  leż a ł w ien iec , w ią z a n y  
N ic ią , co z  ser.ca c ią g n ie  się  ra n y .
Ś liczn a  w ią z a n k a  z b ó lu  gw oździków ,
Ze w sp o m n ie ń  b ra c i  m y ch  ro z c h o d n ik ó w ..  
L e ż a ła  g a z a  z łu d zeń  m łodości,
Róże p rz y ja ź n i,  l i l je  m iłości.
To w szy stk o , czego d la  sieb ie  ch c ia łem ,
W  jed e n  p rze ś lic z n y  w ien iec  zw iąza łem ,
I  m a ło  w a ż ą c  z d a n ia  ro zu m n e ,
Ze ś w ia ta  sobie  z ro b iłem  t ru m n ę .

—  E w an g e lic z n e  zab ó js tw o  tw o je  
C h ry s tu s  n a k a z a ł  p rze z  p r a w a  sw oje.
Lecz chciej p rzy p o m n ieć  g rzech y  człow ieka  
N a  k tó re  s tr a s z n y  a rc h a n io ł  czeka.
Czyś P a n a  B o g a  p ró żn o  n ie  w zy w ał?
Jego  im ie n ia  źle n ie  u żyw ał?

—  O b a rd z o  często ; m o ja ż  w  tem  w ina,. 
Że n ie  w y s łu c h a ł  sw o jeg o  sy n a?
Ż em  p ró żn o  w zy w ał jego  im ie n ia ,
Czy n a  w olnośc i, czy tu  z w ięz ien ia ,
Żem  p ró żn o  b ła g a ł  P o lsk i z b a w ien ia ?
N a  in n e  cele, o jcze w ie leb n y ,
N ie b y ł m i n ig d y  w  życ iu  p o t r z e b n y .. .

— W strz y m a j m ój s y n u  tę g o ry cz  duszy , 
I  do k a tu s z y  n ie  łącz  k a tu sz y ;
N ie g a rd ź  p o m o cą  i  bo ży m  s łu g ą ,
Z a  tę  o jczyznę  dostaniesz . d ru g ą .

— O n ie , m ój księże, n ie, m ój se rd eczn y , 
J a  n ie  chcę żad n e j o jczy zn y  w iecznej; 
P o ls k a  d la  m o je j d u szy  zbolałe j
M ilsza n a d  g łęb ie  w ieczystej c h w a ły ;
Z o jcz y z n ą  w ieczn ą  j a  n ie  osw oję 
R o zm iło w an e  to  se rce  m oje,
I  z p rzed  g ra ją c e j  z łotej i s to ty  
W  dół m n ie  p o c ią g n ą  p o lsk ie  tęsk n o ty .
Je j lek k ic h  sto p ek  p o rzu cę  ró że  
I  w  o tc h ła ń  n asze j m g ły  się z a n u r z ę . . .
Z a  to  b lu źrd e rs tw o  n iech  m ię  B óg s k a rż ę
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P rz eb ie g a ć  c h m u rn e  P o lsk i cm e n ta rz e ,
Z m ie s ią c e m  sp a d a ć  w  w ięz ien n e  cele,
P o  n o c a ch  jęczeć n a  c h a t  p op iele ;
N iech  m ię  B óg  sk a rż ę  n a  te n  ję k  d łu g i,
K tó ry  ro zn o sz ą  b o ry  a  sm u g i,
N a z w a n y  w ic h ró w  ża ło sn y m  p łaczem ;
N iechże j a  będę w ic h re m  tu łaczem ,
Co w sz y s tk ie  ję k i  z e b ra w sz y  w  sieb ie ,
S zu m i n a  P o ls k i  s t r a s z n y m . p o g rzeb ie ,
Jęczy, n a rz e k a ,  u sz y  ro zd z ie ra ,
Leci i  aż g dz ieś w  m in a c h  u m ie ra . —
A te ra z  in n e  w y m ie ń  m i g rze c h y  
I  je ś l i  m ożesz, u d z ie l pociechy.

— W ięc  jeszcze p y ta m , czyś w  sw ej m ło d o śc i 
N ie  p r a g n ą ł  k ied y  cudzej w łasn o śc i?

— O, ja  p ra g n ą łe m , n ie c h  cię n ie  trw o ży , 
P r a g n ą łe m  ojcze w ła sn o śc i bożej,
Bo z t ą  w ła sn o śc ią  ch c ia łem  s a m  jed en  
N ow y A d a m a  u tw o rzy ć  Eden.
R w a łe m  się  w  górę, b iłe m  w  te b ra m y  
S e rce m  ro zd a r te m , m y ś lą  i  łzam i.
J a k  złodziej ch c ia łem  s k a rb  w y d rzeć  B ogu , 
W ięz ień  zw iązan y , Ł a z a rz  z b a rło g u .
Lecz p ró żn o m  b a d a ł,  w  b la s k  się  z a k ra d a ł,
W  n ie b o m  u d e r z a ł ,  w  p ie k ło  z a p a d a ł  
Co s ię  po n a s z e j  z ie m i  rozw lek ło  —
W sza k  i  ty  ojcze zn asz  p o lsk ie  piekło!?

— S łu g a  o ł ta r z a  w  cichej po k o rze  
N ie m oże b a d a ć  w y ro k i boże;
Życie, m ój s y n u , d a n e  ocl B oga,
To n a  K alw ar.ję  k rzy ż o w a  d ro g a .

— P ra w d a ,  lecz  g d y m  ju ż  p rze b y ł tę  d ro g ę,
I n a  te n  s to p ie ń  s ta w ia ć  m a m  nogę
Z a k tó ry m  ju ż  je j w ięcej n ie  s ta w ię  
N im  n a  n ie z n a n y  b rzeg  się p rze p ra w ię , 
P rz eb a c z  m i -ojcze, jeś li n a d  grobem ,
Z a  c a łą  P o lsk ę  z a w o ła m  z Jobem :
Z a  co m ię  k a rzesz?  za  co te  k o śc i 
S m a g a s z  ró z g a m i ta k  bez l i to ś c i? . . .

154
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— N ie p lącz  ta k  s y n u , je s t  B óg  n a d  n a m i, 
T ęcza n a  deszczu , w ia ra  n a d  Izam i.
K to c z asy  boże z lu d z i  po m ierzy ł?
Ś w ię ty , k to  c ie rp ia ł, szczęsn y  k to  w ie rzy ł; 
W iek , dw a, ś ró d  w iek ó w  ś w ia ta  ty s ią c a ,
T o  ja k o  is k r a  p rz y  m o rz u  słońca .
C ie rp liw o ść  n a s z ą  P a n  B óg w y zy w a, 
B ło g o s ła w io n a  d u sz a  c ie rp liw a ;
C ierp liw o ść  n a sza , n ie  b łog ie  śn ien ie ,
Jed n o ż  to sy n u , co i c ie rp ien ie .
W  te m  sło w ie  leży  p ra w d  w sz y s tk ic h  całość, 
D u m a  a n ie lsk a , m ę s k a  w y trw a ło ść .
T y lk o ż  się  w  r a n a c h  w ła s n y c h  n ie  k o ch ać , 
T y lkoż n a d  so b ą  W iecznie n ie  sz lochać : 
C zyliż  to życie  w a r te  łez ty ła?

S kończy ł; m ło d z ien iec  do n ó g  się  s c h y la , 
N a  n a g ą  s to p ę  p rzez ięb ią  m n ic h a  
U p a d la  g ło w a, p o tem  łza  c icha,
I  za  ch w ilo w y  sm u te k , z w ą tp ien ie ,
P o k o rn ie  b la g a !  o przebaczen ie .

— Nie m a sz li  ża lu ?  p rzy p o m n ij proszę :
—  Nie, do n ik o g o  ż a lu  n ie  noszę.

I  tu  się  m ło d z ian  z a m y ś lił  d ługo.
Z ócz w o d a  znów  m u  w y b iła  s tru g ą :
C h c ia ł n ib y  m ów ić, u s ta  m u  d rża ły ,
A le u śm ie c h y  p rzy sz ły  i zw iały .
M oże ta m  j a k ą  s k a rg ę  d z iec in n ą,
M oże ta m  j a k ą  m iło ść  n i e w in n ą . . .
W ięc  go sp o w ie d n ik  z a g a d ł  n a  now o:

— A m oże c h c ia łb y ś  ko m u , gdzie, s ło w o .. .  
M atce, ro d zin ie?  . . .  R o d z in a  cała ,
M ór p o w ia ł, w  je d e n  d z ień  p o c z ern ia ła ,
I  w yw leczono  i pog rzeb io n o  
P o  c h rz e śc ija ń sk u , w  ziem ię św ięconą .
Z a  c z a rn ą  M oskw ą, co n a m  m ó r  znosi,
T e n  jeździec b ia ły  leci i  kosi.
K ochance?  k tó re jż  to im ię  służy?
Czy tej zag as łe j g w iaźd zie  ś ró d  b u rzy ,
Co się  z a n ie lsk ie j p rz y b liż a  s tro n y  
G d y  n a ń  u p a d n ie  sen  u p ra g n io n y ,
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T a k  c u d n ie  p ię k n a  i d z iw n ie  c ich a ;
N a  śn ie g a c h , k tó ry c h  tu m a n y  s p y c h a  
W ic h e r  p ó łn o cn y , n a  g ó rze  s tro m ej,
W  śn ieżn e j ś w ią ty n i  je j c ień  zn ik o m y  
W p a tr z o n y  w  k sięg i, o k ry ty  la m ą  
B ła g a  j a k  n ie g d y ś  za  n im , t a k  s a m o . . .  
P rz y ja c ió ł ,  d ru h ó w  n ie  c h c ia ł p o z d ra w ia ć , 
J a k  g d y b y  im io n  b a ł  się w y m a w ia ć ,
T y lk o  coś ło w ił w  w ięz ien n e j g łu szy  
I  d o p a try w a ł  w e ś c ia n a c h  uszy.
N ie, n ic , n ik o m u  —  i g łow ę sch y lił,
J a k  g d y b y  czekał, b y  go  p o s ilił  
D w o m a p y ta n ie  z b y w a jąc  s łow y:

— Ojcze d u ch o w n y , o to m  gotow y.
A w  ty c h  d w óch  s ło w ach  o d w a g a  b rz m ia ła  
D uszy , co  s k ła d a  sw ą  odzież z c ia ła  
I  n a  ro zk a z y  boże p o d d a n a ,
S ta je  p rze c z y s ta  i n ie z a c h w ia n a . —
A  k s ią d z  m u  d ło n ie  k ła d ą c  n a  czoło,
J a k b y  słoneczne  d o p a trz y ł  koło,
Co się  w y k re ś la  nacł Ś w ię ty ch  g ło w y  
O d m aw iać  p o czął p s a lm  D aw idow y.
A  zn ać, że s ło w a  te  b y ły  szczere,
B o  p łacz  z a p la ta ł  m n ic h  w  m ise re re .
A p o tem  szybko  p a tr z ą c  n a  s tro n y  
W y sze p ta ł z d u szy  B og iem  n a tc h n io n e j:

— Oto p rzy c h o d z i B a ra n e k  b oży  
W  du szę  człow ieka, co się u k o rzy ;
A by b y ł n a d  to słońce ja śn ie jsz y ,
I  n a d  b ry la n tó w  o g ień  p rze d n ie jsz y , 
A lbow iem  w  jeg o  ręce  p o w ierzę  
Je ro zo lim ę  —  i n ie c h  je j s trzeże.
W ięc  żeś n ie  b lu źn ił, ch o c iaż  n a rz e k a ł,
I  m iło s ie rd z ia  m o jeg o  ezękał,
Otoć p rzeb aczam , i z tw ego  czoła  
ś c ie r a m  cz ło w iek a  — i b la s k  a n io ła  
N a d  tw o ją  g ło w ą  rozw odzę  kołem ,
A byś b y ł o d tą d  P o ls k i  a n io łe m ! . . . “ 

Z a led w ie  skończy ł, s ło ń c a  p ro m ie n ie  
P rz ez  k r a ty  w  c iem ne p a d ły  w ięz ien ie ,



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 157

I  u cz y n iły  w  owej godz in ie  
Z tego  w ięz ien ia  b ożą  ś w ią ty n ię  . . .

-  I  ty lk o  że w  n ie j n ie  b rz m ia ły  h y m n y ,
Ale w ia t r  ja k iś  p rz e c ią g a ł  z im n y  
Od d rzw i o tw a rty c h , w  k tó ry c h  połow ie 
Już  s ta ł  o ficer w  h e łm ie  n a  głow ie.
I  s ły c h a ć  było  b ęb n ó w  łosk o ty ,
I  p ró b o w a n ie  m a r s z a  p iech o ty ,
I  od  dz iedz ińców  m ało  p o m ału  
D o la ta ł  tę te n t  k o n n y c h  od d zia łu .

— No, czas! g ło s  z a g rz m ia ł, —  dz ień  się  z a cz y n a : 
W ięz ień  m a  p ra w o  z a ż ą d a ć  w in a .
N a  o s tre , z im ne  żo łn ie rza  słow o,
M ło d zian  p rzecząco  p o ru sz y ł  g łow ą,
U śc isn ą ł k s ię d z a  d łoń  w y c ią g n ię tą  
I  s k in ą ł, by  m u  k a jd a n y  z d ję t o . . .

D alej n ie  śp iew am ; to, co się s ta ło ,
T y le  m i r a z y  se rce  śc isk a ło ,
Źe u m ęczo n a  d u sz a  — z  d a le k a  

■ Od p ie k ła ' p o lsk ich  w sp o m n ie ń  u c iek a .

U B I O R Y .
O s io s try  m oje, o P o lk i k o ch an e!

W  jak ie ż  w a m  p rzy w d z ia ć  się s tro je , 
ś lic z n o śc i n asze , w y  róże ró żan e ,

Św ieże i h o że  dziew oje?

J a  co ta k  zn am  w as, p o rad zę  w a m  szczerze: 
J e ś li  k o ch ac ie  te lan y ,

N iech a j się k a ż d a  ja k  łą k a  ub ierze ,
W  pogo d n ej p o rze  w io śn ia n e j.

N oście su k ie n k i w  ró żn o w zo re  k w ia tk i,
W y  w ie rn e  c ó ry  tej ziem i,

A j a k  je  uszyć, dziew czę z ch ło p sk ie j c h a tk i 
N au czy  sło w y  p ro stem i.
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C zem u się  m a c ie  o d ró żn ia ć  od ch łopek?
P rz y w d z ie jc ie  s tro je  w ieśn iacze ,

A m oże jeszcze u  ty c h  w aszy c li s topek  
I  d z ie ln ą  m łodzież zobaczę.

G dy  n a s z e  dziew czę ze z a g ro d y  km iece j 
W  w iś la n e  s p o g lą d a  fa le ,

Z d u m ą  z a rz u c i w a rk o c z e  przez p lecy ,
S u te  p o p ra w i k o ra le ,

I  ta k  się  czu je  n a  sw ej z iem i p e w n ą ,
T a k  d u m n ą  h a b ró w  g ir la n d ą ,

J a k  g d y b y  b y ła  k ra k o w s k ą  k ró le w n ą ,
I  P o lk ą  n a j  p ie rw sz ą , W a n d ą .

O na  to  m oże, lecz n ie  ż a d n a  in n a ,
W  b a rw n e  su k ie n k i  o d z ia n a ;

P o lk a  j a k  ł ą k a  p ię k n ą  b yć  p o w in n a ,
C zy s tą  j a k  f a l a  w iś la n a .

I  t a k a  s k ro m n a  j a k  l i l i jk a  w  w iośn ie ,
X ró ż n a  m ięd zy  obcem i,

O n a  co m a tc e  n a  p oc iechę  ro śn ie ,
I  n a  p oc iechę  sw ej ziem i.

P o w ie rz c h n ia  św ia d cz y  co n a  g łęb i leży,
W  ja k im  się d u s z a  lśn i  s tro ju ,

W sz a k  l il ję  p o z n a m  że l i l ja  z odzieży 
I  pow ój p o z n a m  w  p o w o ju .

N ik czem n ą  du szę  p o zn am , ach! rzecz s m u tn a .
P o  o b fito śc ia c h  tk a n in y ,

PiO zpustna d u sz a  m u s i  b yć  ro z rz u tn a ,
S k u tk i  s ą  z jed n e j p rzy c z y n y  .. .

J a k o  w  o d m ie n n e  z iem ia  le tn ie j p o ry  
P o r a s ta  k w ia ty  i zboża,

T a k  w  n a ro d o w y c h  sz a t ro zliczn e  w zo ry  
D z ie c ia rn ia  s tro i się boża.

R zecz tu  n a jm n ie js z a  w  O p a trz n o śc i p la n ie  
G łęboką  w  sobie m y ś l  chow a,
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G dy w y jm iesz  jed n o , ca ło śc i n ie  s tan ie ,
T a k a  to  śc is ła  b u d o w a .

K to s tró j o d m ien i, p rze rz u c i się w  b łaz n a ,
K to .język, d u c h a  z a tra c i .

K to ziem ię, w  ży c iu  n ie  zn a jd z ie  w sp ó łb rac i, 
T a k a  tu  jed n o ść  że lazn a .

T u re c k i  tu rb a n ,  czy f ra n c u s k i  szm atek ,
Czy w e lo n  c z a rn y  H iszp an ek ,

Będzież to  u b ió r  p o lsk ic h  s ió s tr  i  m atek , 
N aszy ch  bóstw , n a sz y c h  k o c h a n e k ? . . .

J a k  to p s tre  p ta s tw o : żołny, gile, k ra sk i .  
Sów ki, soko ły , d rzem lik i,

L u d  się  o g a rn ą ł  o s ia d ły  n a d  p iask i,
I  te n  co z a leg ł la s  dziki.

P ła sz c z  w z ią ł od  p t a k a  i  p ie śń  w z ią ł od p ta k a .  
C zystość od n ie b a  i w ody ,

I  po tem  p o zn asz  po lsk iego  w ie śn ia k a ,
Że tej n ie  p u sz cz a  się m ody.

Bo jeg o  s tro je  to  n a tu r a  duszy ,
T a k  p o lsk i so k ó ł p o ra s ta ;

O bcem  się p ierzem  p ta k  te n  n ie  n a p u szy , 
C hłopalka to  p o lsk a  n i e w ia s t a . . .

N ie  to że c h ło p k a , _ że je j obce k s iążk i,
Że h e rb ó w  n ie  m a  w  sw y m  rodzie ,

Lecz że O jczyznę w iąże  w  sw oje  w s tą ż k i .
I  P o lsk ę  c h o w a  w  sw ej m o d zie  . . .

O n a  i n ie  w ie m oże o tem  w cale,
Lecz to  sa m  P a n  B óg  t a k  czyni,.

B y  n ie  m ię sz a ly  gię lu d y  j a k  fa le  
I  ja k o  p ia s e k  p u s ty n i.

To m o ja  P o lk a , co ręc e  zak asze  
W  b ied n e j su k ie n c e  z d relich  a,

I  d a w n e  p ie śn i w y śp ie w u je  nasze,,
P o p a trz y  w  lasy , pow zd y ch a .
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P rz e s z u m ią  w ia try , se rc  p rze c iąg n ie  z im a, 
P o k u sy , h a ń b y , u p a d k i,

A  w ie lk ą  ca ło ść  m a ły  lu d  u trz y m a ,
U bogie d w o rk i i  c h a tk i . . .

T a m  się  dz ień  p o  d n iu  toczy  sw o im  to rem , 
T a m  ź ró d ła  p ły n ą  k ry sz ta ły ,

Co się  d w o is ty m  w ciąż  m ie n i  k o lo rem  
Albo n ieb ie sk i łu b  b ia ły .

I  te k o lo ry  ch rześc ie ln e , zb aw ien n e ,
W e sw o jem  ży c iu  p ro sta c ze m ,

N a  cy w k ę w ije  n a  sz a ty  codz ienne  
L u d , k tó ry  bożym  je s t  tkaczem .

W ie rzc ie  m i s io s try , że p a ry s k a  m o d a  
Nie w a sz y m  lico m  p rzy s to i,

R o z p u s tn a  s z a ta  p ięk n o śc i n ie  doda,
M yślcie  o m o d zie  r a z  sw-ojej.

S p y ta jc ie  w  ja k im  n o s iła  się s tro ju ,
J a k  u b ie ra ła  od  d z ieck a  

E m il ja  P la te r ,  n a s z a  g w ia z d k a  w  bo ju , 
A lbo  E m il ja  S zczan iecka .

'W szy stk o  dziś od  w as, n a sze  s io s try  złote, 
Od w a sz y c h  u c z u ć  zależy,

P o w ró c ić  d a w n ą  w ia rę  i  p ro sto tę  
I  d a w n e  m ęstw o  m łodzieży .

P o w a g i ty lk o  m a tk a  od  w a s  żąd a,
N a  czas  d o św iad czeń  ta k  k rw a w y ,

N ie c h  g łu p stw o  p a tr z y  czy p ięk n ie  w y g lą d a , 
W y  d la  czci, n ie  d la  zab aw y .

'G d y  j a  us ły szę , źe ro d z in n e j m o d y  
N ie w ia s ta  n a s z a  się ch w y ta ,

Z a w o ła m . szczęsny : O jczystej sw o b o d y  
D a le k a  zo rza  ju ż  św ita !

’I  t a m  p o c ią g n ę  pod W a w e l n a s z  s ta ry ,
Gdzie W is ła  p o sz u m ią  spodem ;

II do W a rs z a w y  z b ro n ią  n a  g a la r y
S iędę z k ra k o w sk im  n a ro d e m  . . .
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W CZORA I DZIŚ.
W c z o ra  tu  jeszcze ś i'ó d  c ich e j d ą b ro w y  
W eso łe  trz o d y  becząc  w  po le  b ieg ły ,
N a  w z g ó rk u  s te rc z a ł  kośc ió ł m o d rzew io w y  
K tó reg o  lip y  m io d o p ły n n e  strzeg ły . 
P io s e n k a  b rz m ia ła  z a  w io sk ą  szczęśliw a , 
S p ę ta n y  k o n ik  p o b rzę k iw a ł pęty ,
W c zo ra  tu  jeszcze ro ln ik  m a rz y ł  żn iw a,
I  o w ą  ra d o ś ć  d o ro czn ą  w e sp rzę ty . 
W c z o ra  tu  jeszcze p le b a n  n a  p le b a n ji  
C zy ta ł m o d litw y  do N ieb iesk iej P a n i .  
W c zo ra  tu  jeszcze ś ró d  cichego do m u  
S ied z ia ł sęd ziw y  ro d zic  tej g ro m a d k i,
A p a n n y  p e łn e  m ą d ro śc i  i s ro m u  
S k u b a ły  sz a rp ję  p rzy  k o la n a c h  m a t k i . . .  
D zisia j z k o śc ió łk a  k i lk ą  g ło w n i św ieci, 
D w ór i c h a łu p y  gdz ie  s ta ły  n i ś la d u , 
K ib itk a  ty lk o  z jeń c a m i w  s tep  leci,.
I  w szy stk o  .znikło od c h w ili n a p a d u .
Je d en  je d y n y  n a  w z g ó rk u  d a lek o  
C ichy  k rzy ż  sto i, n a  n im  sia 'd a  p taszę ,
I  p rz y  ty c h  r a n a c h  co ś w ię tą  k rw ią  c iek ą  
Ł zy n a sze  śp ie w a  i n ied o le  n asze.

W I E R S Z
n a  cześć 25 lu teg o  1861 r. w  W a rsz a w ie .

D o jrzew a  ow oc łez,
Ju ż  b lisk i bólów  kres ,
Jęków  i łk a l i  
Z d z iw io n y  s łu c h a  w ró g ,
Z n a d  g ro b u  w o la  Bóg:
Ł a z a rz u  w stań !

P o c h w a ln e  h y m n y  n u ć ,
S p o w ic ia  g robów  zrzuć,
Ś w iad ec tw o  złóż:
Że je s t  n a  n ieb ie  P a n ,

Lenartowicz. 11



162 T . L E N A R T O W I C Z .

Źe w sze lk i bó l m u  zn a n ,
Żeś w e z w ań  ju ż  . .  .

P a t r z  ja k i  w  kolo dziw  
Żeś w e s tch n ą ł, żeś ju ż  żyw, 
Ł a z a rz u  m ó j ;
Toż ja m  o b ieca ł ci,
Źe p rz e jd ą  bó lów  dni,
Ze śm ie rc ią  bój.

M ów iłem  do tw y c h  u sz  
I i a r f  b rzęk iem , g rzm o tem  b u rz; 
T a k  m ó w i P a n  
Co b ó lom  s ta w ia  k res ,
Co liczy  k ro p le  lez 
I ilo ść  ra n .

P o w sta łe ś  ja k o ś  p a d ł,
A w ró g  p rze d  to b ą  zb lad ł,
I  d a l  ci cześć.
Ś w ię ty  go p rz e ją ł  srom , 
P o k ło n ił  s ię  tw y m  Izom,
Ócz n ie  śm ia ł  w znieść .

Z a w sty d z ił  s ię sw ych  s trz a ł, 
Boś z n a g ą  p ie r s ią  w s ta ł,
A m iecz tw ó j jęk ;
I  t a k  się sp e łn ił  cud,
I  s to p n ia ł  lo d ó w  lud ,
W  łez m o rze  zm iękł.

B ezbożnych  z d a ła  rzesz, 
M ów iłem : w ierz! o w ierz!
Ja m , s tw o rzy ł św ia t!
Ja ru  ci o d e b ra ł dech,
P ro c h  n a  cię m ió tł  i śm iech  
W  żałob ie  la t

B yś p o z n a ł  lu d u  szloch,
B yś p o z n a ł żeś je s t  p ro ch , 
P ro c h , c ień  i  nic.
T a k  p y c h y  tw o jej róg ,
U k ró c ił w  g ra b a c h  Bóg, 
T w y ch  b u tn o śe  lic.
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W  g ró b  t w ó j  złożyłem  zw łok, 
Lecz d u c h a 'm  o bm ył w zrok,
B y  p rz e jrz a ł  raz ,
N iez iem sk ie  oko w zb ił 
W  ś w ia t  potęg-, cudów , sił,
B yś z ź ró d ła  p ra w d ę  p ił 
N a  p rz y sz ły  czas.

I  tyś- ja k  je le ń  kn iej,
P i ł  z czystych  ź ró d e ł jej,
W! jej p a tr z a ł  zdró j 
I c a ły  g ro b u  w iek,
T y ś k rz y ż a  m ego  strzeg ł, 
Ł a z a rz u  m ój!

To dziś ju ż  g ro b ó w  dość, 
S k ru sz o n a  w ro g ó w  złość 
Coć g n io tła  k r ta ń ;
S p o w ic ia  g robów  złóż,
Łzom  tw o im  k o n iec  już,
Ł a z a rz u  w stań !

B R A N K A .

Stoi k a rc z m a  n a  g o śc iń cu , p o d w a lin y  pod n ią , 
C ze rw ien ie je  n a  w ia t r  n ieb o  n a d  s tro n ą  zach o d n ią . 
N a p a g ó rk a c h  d rz e m ią  w  d a li  p o ch y lo n e  ch a ty ,
W ia tr  po  n ieb ie  c h m u rk i  n osi, g d yby  k rw a w e  szm a ty . 
Od to p o li n a d w iś la ń s k ie j  w o ń  je s ie n n a  w ie je ,
N a g a łę z ia c h  liść  o s ta tn i  w  p o w ie w a c h  się  chw ieje .
Oj t rz y m a  się lisitek d rzew a , p o k ą d  m oże trz y m a,
Aż zam iec ie  n im  po św iecie  n ie z b ła g a n a  zim a.

I V

K to  s ia l w  p łaczu  żn ie  w rad o śc i, 
N asza  siew  była w go rzk ości . . .

(Ps.) Jan Kochanowski. 
N on e q u es to 'l  te r r e n  ch ’i ’ tocca i p r ia ?  
Non e qu esto 'l m io n id o ,
Ove n u d rlto  fu i si d o lcem en te?
Non e q u e s ta  la  p a t r ia  in ch ' o mi fido, 
Ma dre  b en igna. e p ia  . . .

P e t r a r c a
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P rz e d  k a rc z m is k ie m  n a  k a m ie n iu  u s ia d ło  d z iad o sk o , 
Z a d u m a ł s ię  l i r n ik  s ta r y  n a d  ro d z in n ą  w io sk ą .
K ażd y  k a m ie ń  m u  z n a jo m y  n a d  po lem , n a d  sm u g ie m ; 
P rz y  ty m  g a d a ł,  n a  ty m  s ia d a ł ,  o ów  t r ą c i ł  p łu g ie m . 
Czas p rz e le c ia ł  n ie w s trz y m a n y , p o p su ł, p o o d m ie n ia ł :  
L irn ik  z s iw ia ł p o te ra n y , k a m ie ń  p o z ie le n ia ł.
Ź ó ra w  w is i  j a k  p rz e d  la ty , z a g lą d a  do s tu d n i ,
Je n o  k o n ik  u p ra g n io n y  z d a ła  n ie  z a d u d n i,
A n i fu rk n ie  c h o rą g ie w k a , h u ła n  n ie  p rze lec i,
H u ła n  ś m ia ły , k o n ik  b ia ły , p o c ie c h a  d la  dzieci.
D ep cą  w o ły  c z a rn ą  ro lę  n a  je s ie n n e  siew y,
C h ło d n e  w o d y  s to ją  w  dole  od n o cn e j u lew y .
Co p o w ie je  w ia t r  za ch o d n i, d ro b n e  fa le  z b ie ra ;
Co z a sk rz y p i  to p ó l s ta r a ,  oczy d z ia d  o tw ie ra .
P o  ła c h m a n a c h  w ia t r  p o w ie je , d z ia d a  p rz e jd ą  dreszcze , 
Oj w y  p ię k n e  d n i  m ajo w e! u jrz ę ż  ja  w a s  jeszcze?

Z asz ło  sło ń ce  n a d  la s a m i, j a k  ta  s ta r a  g ru sz a ,
Co s a m o tn a  s to i w  p o lu , j a k  s ie ro c a  d u sza.
P o s z a rz a ły  s iw e  w zg ó rk i, m g ły  s ię  g ęs te  k łęb ią , 
P r z e la tu ją  z im n e  w ia try ,  co po  k o śc ia c h  zięb ią .
Id ą  lu d z ie  do k a rc z m is k a  w  z im ie, czy w  je s ie n i:  
C z a p k a  n a  b ok  p rzew ieszo n a , a  ręce  w  k ieszen i. 
W e so łe m u  to  n a  uch o , s m u tn e m u  n a  oczy.
S m u tk i  g a rn ą  się n a  głow ę, c z a p k a  je  p rzy tło czy ;
A g d y  t ro s k i  się  p o d z ie ją , p rze jd z ie  z a w ie ru c h a ,
C zap k a  c h a d z a  w n e t  k o le ją  od u c h a  do  u c h a .

Z a  s to la m i s ie d z ą  s ta r z y  i coś sob ie  r a ją ,
P o w ia d a ją  sob ie  lu d z ie , co n a  se rc u  m a ją .
T e m u  c iężą  s ta r e  la ta ,  r a d b y  s ię  odm ło d zić ,
C h c ia łb y  chodzić  po  d a w n e m u , — n o g i n ie c h c ą  chodzić . 
T ego b ie d a  p rz y d y b a ła , s ro g a , su c h a  jęd za ,
O s io d ła ła  g o sp o d a rz ą , n o g a m i p o p ęd za.
N a  f ra s u n e k  d o b ry  t ru n e k , d o b ra  k a p k a  m io d k u ;
N ie g łęb o k a  kw ate recz lca , a  to n ie  n a  sp o d k u .
J e d e n  z d ru g im  rzę d e m  d łu g im ; a  d z ia d  u  o g n isk a  
Z a p a trz y ł  s ię  w  su c h e  d rzew o , co is k ra m i  p ry sk a .
G rzeje  zęby  d z ia d o w in a  i  k o śc ia s te  d ło n ie ; __
W ło s ro zw ia n y , p o ta rg a n y , g d y b y  g n iaz d o  w ro n ie ;
P ie rś  w y c h u d ła , s z m a t od  szczud ła , j a k  p a k u ły  b ro d a , 
R o z s iad a  się  d z ia d  u  o g n ia , ja k b y  w o jew o d a .
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Z p o d  b rw i g ę s te j p o ły sk  częsty  z s z a ry c h  oczu  s trz e la , 
C iep łem  p iw s k ie m  i o g n isk ie m  s ta ro ś ć  ro zw esela .
L ira  jego  ko ło  n iego , co ją  ra d y  k rę c i;
S ta re  p ie ś n i  n a ro d o w e  w  se rc u  i  p a m ięc i.
C zęsto z a  n ie  p o k u to w a ł po  m o sk ie w sk ic h  k o zach ,
Lecz on  p ie ś n i  u m iło w a ł z a  m io d u  w  obozach .
I  s k o ru p k a  t r ą c i  s ta r a  czem  z m ło d u  n a s ią k n ie ,
O bróci się  d z ia d  d o k o ła , po  d a w n e m u  b rzęk n ie .
Czy k ’W a rs z a w ie  ś c ią g a  żw aw ie , czy n a  s te p  p o d o lsk i, 
ś p ie w a  s ta ry  l i ta n i je  do K ró low ej P o lsk ie j.
— A  sk ą d że  to  d z ia d k u  d r o g a ? . . .
— Z P o lsk i,  z L itw y , z R u s i:
K ęś po  św iecie  d u c h  się m iecie , to  i człow iek  m u si. 
G łu ch y m  ja re m , w  p o lu  s z a re m  sc h ad z a m  d łu g ie  d ro g i; 
U tra c i łe m  w  p o lu  nogę, s z u k a m  m o je j n o g i:
O d e rw a ła  m i j ą  k u la  p rzy  sa m e m  k o lan ie ,
Z o s ta ła  się  n a  z a s ia n ie  n a  o jcz y s ty m  lan ie .
N ie ż a łu ję  m o je j nog i, co ją  k ru c y  k o lą ;
N ie ż a lu ję  r a n  po  ciele, co m ię  n a  deszcz bolą.
Jen o  teg o  c z łe k u  s m u tn o , że n ie m a  szczerości;
J a k  się  sp o jrz ę  po  o jczyźn ie , zam ró z  id z ie  w  kości.
A złe szepce, w ko ło  depce, choć się człow iek  b ro n i; 
D aw n ie j b y ła  d ło ń  n a  se rc u  i s e rce  n a  d łon i,
D ziś o czam i pon o  z Izam i po czciw o ść  w y c ie k ła :
A lbo s łu d zy , a lb o  cudzy , a lbo  ro d em  z p iek lą .
Chcesz p o k ręc ić  sw o ją  lirę , to  ja k  w ilk  cię zm ierzy ,
A d z ia d  g rzeszn y  m y śli sobie, m oże i n iew ie rzy :
Dużo N iem ców  n a ś c ią g a ło  —  Niemce- cudzoziem ce, — 

Może n a sze  P o laczy slca  p o szy ły  się  w  N iem ce?
K a ta ry n k i  p rz y g ry w a ją  od  C z e rsk a  do W a rk i ,
Po k a rc z m a c h  się  ro z s ia d a ją  n iem iec k ie  k a re z m a rk i .
Jen o  p ta k i  p r z y ś p ie w u ją  po  d a w n e m u  w  lesie ,
Jen o  c h m u ry  p r z e la tu ją  po  d a le k im  k re s ie  . . .
To i lep ie j s ta r e  oczy pow łóczyć  po  p ia s k u
To i lep ie j s łu c h a ć  w ic h ru  i w ro n ieg o  w r z a s k u ! . . .
R z e k ł . . .  i  sp u śc ił  s iw ą  głow ę, a  k o śc is tą  rękę ,
O plec ioną  n a  s a k ła k u , p o d s u n ą ł  pod szczękę 
I to  w ą s e m  ru sz y ł  s iw y m , io  b rw ia m i n a d  czołem ;
W  k ą ta c h  s ta r z y  g o sp o d arze  w z d y c h a li z a  sto łem . —
I by ło  ta k  d o b rą  ch w ilę , d z iad  ja k  s ia d ł t a k  siedzi, 
W p a trz y !  oczy w  sw o ich  lu d z i, czek a  odpow iedzi.
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A -b y ło b y  o czem  g a d a ć! s łó w k a  w  języ k  szczy p ią , - a  
A leć oto do k a rc z m is k a  s ta r e  d rzw i z a sk rz y p ią ,
I  w s u n ę ło  s ię  d z iew czą tk o , w ic h e r  te m  sz am o ta ł, 
B la d e  u s ta  się  ru sz a ły , k a ż d y  ząb  d y g o ta ł,
Z p o d  p ła c h c in y  d w ie  r ą c z y n y  czerw o n e  ja k  r a k i . . .  
A  k to  w  P o lsce  n ie  n a d y b a ł  s ie ro te ń k i  ta k ie j?
Za g ą s k a m i p ę d z ą  w  po le , g ą s k a  szczyp ie  tra w ę ,
A  d z ie c in a  n a  m o g iłk i  s y ła  oczy łzaw e.
B ose n o g i; kolo. d ro g i s ie d z i sob ie  z w itk ą ,
A  od  w ia tr u  s ię  p o w ija , j a k  to  Boże ży tko .
W esz ło  dz iew czę  do g o sp o d y , p rz y s ta n ę ło  w  k ą tk u ,  
D obre oczy, lu d zk ie  oczy .p a trz ą  po  clziew czątku. 
J a k i  t a k i  p a tr z y  n a  n ią , n ik t  s ię  n ie  p o ż a l i . . .  
ś w iś n ie  p ió rk ie m  ja sk ó łe c z k a  i p o lec i d a le j.
T a k  i lu d z k ie  d o b re  c h ę c i . . .  j a s k ó łk i  n a d  s taw em ,
A b ie d n e m u  żyćby  trz e b a ! jen o  -jak iem  p r a w e m ? . . .

P o s tą p iło  do  o g n isk a  g rza ć  te  ręc e  m ałe ,
I te  n o g i p o w ilżo n e , zzięb łe, p o g rab ia łe .
B ied n e  d z iecko! m iły  Boże, ś ró d  w ie jsk ie g o  t łu m u  
Ś m ia ło  s ię  to  do k a ż d e g o . . .  n ie s p e łn a  ro zu m u ,
Bo co s ię  t u  śm ia ć  do  lu d z i, co w ic in y  p lo tą .
N ie  śm ie jż e  s ię  do n ik o g o  s ie ro to , s ie ro to !
E j n ie  t a c y  zn o w u  lu d z ie , a  do tego  p ro śc i,
To d a j Boże u b o g ie m u  do u b o g ich  w  gości.

Z a h u k a n e , zab ied zo n e , się roco , n ie śm ie le  
B ied n e  d z ieck o  po r e k ru c ie  s ia d ło  n a  p o p ie le  
I  poczęło śp ie w ać  g ło śn o  p rz e c ie ra ją c  czoło,
P io s n k ę  s tra s z n ie  n iew e so łą  n a  n u t ę  w eso łą :
„Oj p o g o n ią  icli, p o g o n ią  z p o w ro zem  n a  szyi,
Ju ż  im  w ięcej n ie  z a d zw o n ią  d zw o n y  K o ło m y i. . ."

— J a k  to  sob ie  p rz y p o m in a  n ied o lę  o jcow ą, — 
W trą c ił  s łó w k o  Szym elc le ś n ik  p o trz ą s a ją c  g ło w ą : 
J a k  ja g n ia k i  o d sąd zo n e , u b o g ie -d z ie c ię ta ,
N iczego to  n ie  ro zu m ie , a  w sz y s tk o  p a m ię ta . 
P o p ę d z ili  o jca  z ch a ty , b ęd z ie  ro k  n a  Gody,
N a  n ic  m u  s ię  n ie  p rz y d a ły  d o w ody , w yw ody .
M atlca  ro lu i  n ie  po ży ła , ta k ie  to ro bo ty ,
M a tk i n iem a , o jca  n iem a , b ie d a  n a  s ie ro ty .
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P rz y tu l i  s ię  do m a tu l i ,  a  m a tu lk a  c h ło d n a :
„ W sta ń ż e  ry c h ło  m a tk o  m ila , bo s ie ro tk a  g ło d n a  . .
J e d n a  b ied a , d ru g a  b ied a , z le do oczu  sk acze :
K to  p rz e p la c z e  sw o ją  b iedę , a  k to  n ie  p rze p ie cz e ;
T ó m u  ściecze Iza po  o k u , te m u  se rce  g n iec ie ,
A  n ie d o la  z c ic h a  g w a rz y : „oj b ie d a  n a  św iec ie !"  —

W y c ią g a ło  dz iew czę  m a łe , j a k  d zw o n ek  w  u s tro n i ,
Co choć d zw o n i n a d  c m e n ta rz e m , sa m  n ie  w ie , co dzw oni. 
A  lu d z ie  się  p rzy c iszy li  z a s łu c h a n i  cali,
J a k  to  o n a  s ie ro te ń k a  śp ie w a ją c  s ię  żali.
I śp iew ało , t a k  śp iew ało , — aż h u k  ja k b y  m io tu  
Piozleciał s ię  po  c h a łu p ie  p o d o b n y  do g rzm o tu .
C za rn y  k o w a l w y c ią ł w  d esk ę, aż  w e  d w oje  p ę k ła , .
I d z ia d o w sk a  l i r a  s ta r a  ech em  o d e b rz ę k la .
W sz y s tk ic h  oczy s ię  zw ró c iły ; ż e b ra k  o k iem  b ły sn ą ł,
Ł zy  m u  d a r ły  się  do oczu, p łacz  zęb am i śc isn ą ł,
I p o toczy ł s ię  do s to łu  z a jrzeć  w  oczy cztecze,
R ęk ę  o p a r ł  n a  k o w a lu  i: — Bóg z ap łać ! — rzecze. —
H ej k o w a lu , ty  k o w a lu , n ie c h  w a m  P a n  B óg szczęści, 
P rz y p o m n ia łe ś , m n ie  d z iad o w i g rzm o t k ra k o w s k ie j  p ięśc i:  
R a c ław ice , K oślen ice , K o ń sk ie  i D u b ien k ę!
N ie po  le k k u  g rzm isz  cz ło w iek u , p o d a jże  m i ręk ę ! —

N a d z ia d o w sk ie  p o w ia d a n ie , ja k b y  t r u s i a  ciclia, 
P o su n ę ła , s ię  k u  d z ia d u  m a tk a  lcow alicha:
—  Z m iłu jc ie  się p rzy ja c ie lu , n ie  g a d a jc ie  o tem ,
Bo ch ło p isk o  m oje, człeku , n ie  ż a r tu je  z m ło tem . —

— N ie ż a rtu je !  k o w a l k rz y k n ie , — g o sp o d a rz u  w ó d k i!
Co się  m y śli, to  się m y śli, a  gęby n a  k łó d k i!
Bo to  te ra z  ch o d zą  szp ieg i w  d z ia d o w sk ie j opończy . . .  
C h ro ń  cię Boże, s ta ry  d z ia d u , bo się  źle zak o ń czy : 
W y trz ę sę  ci tw o ją  duszę, j a k  w ró b la  z p o d  s trz e ch y ! — 
S p o jrz a ł k o w a l po  c h a łu p ie , ro z le g ły  się śm iech y ; 
Z a ś m ia ła  s ię  k a rc z m a  c a la  i d z ia d  śm ia ł  się z n im i,
A  rę k a w e m  łzy  o c ie ra ł s ied zący  n a  z iem i.
W ła s n a  k rz y w d a  n ie  b o la ła , g łu p ie  lu d zk ie  g a d k i,
A  c a la  się  d u s z a  ś m ia ła , ja k  n a  r ę k a c h  m a tk i .
Z a  w eso ły ch  p a ro b c z a k ó w  d z iad  p a c ie rze  szep ta ł,
Ś m ia ł się, cieszył, ja k b y  po le  R a c ław ic k ie  d ep ta ł. 
Z g a d n ijż e  tu , co zabo li, a  co ro z ra d u je :
Je d e n  cz ło w iek  sw o je  czu je , d ru g i  cudze czuje.
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— H a  d o g ry ź lim  d z ia d o w in ie , k w a te re c z k a  s u c h a ,
J a k  p o czu je , p o sm a k u je , to  s ię  u d o b ru c h a .
S m a ru j  p ie rs i,  m iły  człecze, ty m  sy co n y m  m io d em ,
S ta ry  m io d e k  pac-hnie lip ą , p iw k o  p a c h n ie  słodem .
N ie ta k i  to  k o w a l s ro g i, choć d m u c h a  j a k  z  m iecha .
H e j!  d z ia d o ro  w s ta ń  ń a  n o g i! — Z a ś m ia ła  s ię  s trz e ch a . 
D z iad  w y c ią g n ą ł  d ło ń  do  g ó ry , c h c ia ł s ię  d ź w ig n ą ć  d u ch em , 
K o w al p a tr z a ł  o p a sa n y  sk ó rz a n y m  fa r tu c h e m
R az  n a  d z ia d a , r a z  n a  dziecko, n a  te  p o lsk ie  b ied y ,
Z a  se rc e  go  coś p o rw a ło , s a m  n ie  w ie d z ia ł k ied y :
Bo i ż e b ra k  ś m ia ł  s ię  k ’n ie m u  i s ie ro tk a  p ięk n ie ,
A  tu  se rc e  k o w a lo w e , ja k b y  w  o g n iu  m ię k n ie .
Z a d u m a ł s ię  s m o lu c h  w ie js k i  i  z a p o m n ia ł  s ło w a,
Z s iln e j r ę k i  m u  w y p a d ła  u k u ta  p o d k o w a .
P o d n ió s ł, w e s tc h n ą ł ,  o trz ą s ł  głow ę, ja k b y  od szerszen i,
Aż. t u  g w a ry  w ie js k ic h  dz iec i ro z le g ły  się  w  s ien i.
Z a  o k n a m i d ro b n iu c h n e m i, co o g n iem  z e rk a ją ,
C ze p ia ją  się  m a łe  d z ia tk i,  w  o k n a  z a g lą d a ją .
P o k rz y k u ją  p rze d  c h a łu p ą  g ło sy  d z ia tw y  trw o żn e ,
„Ć w ierk u , ć w ie rk u 11 p o d  o k n a m i, ja k o  W róble d rożne .
Z z a  c h a łu p y  d o la ta ły  od  g o śc iń c a  k rzy k i,
K o ń sk ic h  k o p y t k la p o ta n ie  i  s k rz y p ie n ie  b ry k i  —
D o la ta ły  g ło sy  z d a ła , ja k b y  lu d z k ie  jęk i,
J a k b y  ś w is ta ł  b a t, co w is i  u  k o z a ck ie j ręk i.
A  czy jeż  to  k m ie c e  p lec y  r u s k i  b a t  n ie  k ro ił?
D z iad  w  k o w a la  b y s tre  oczy ja k  p a z u ry  w poił,
S z u k a ł, m a c a ł  w  ko ło  s ieb ie , n a  p raw o , n a  lew o:
— A gd z ie  m o ja  d ru g a  n o g a ?  oj d rzew oż to  drzew o! — 
K o w al w e jrz a ł  n ao k o ło , ja k b y  łu d z i z g a rn ia ł:
— B ędęż  ja  tu  z w a m i s ied z ia ł, b o d a jżem  ja  z m a rn ia ł!  — 
R z e k ł i  w e  d rz w i k o p n ą ł  n o g ą , aż  o d p a d ła  g lin a ,
Czy te ż  jeszcze  s ię  p o c ieszy  s ta ry  d z ia d o w in a ? . . .

L u d z ie  z k a rc z m y  s ię  ru sz y li,  ża l z a  se rce  im ię ,
A  s ie ro ta  p rz y  o g n isk u  n a p ó ł  w id n a  w  d y m ie ,
Z z a p a d n ię te m , c ie m n e m  o k iem , p o ta rg a n y m  w ło sem , 
Z a śp ie w a ła  sw ą  p io se n k ę  p rz y c h rz y p n ię ty m  g ło sem :
„O j p o g o n ią  ich , p o g o n ią  z po w ro zem  n a  szyi,
Ju ż  im  w ięcej n ie  za d zw o n ią  d zw o n y  K o ło m y i'1.
D ziad  o p u śc ił  s iw ą  g łow ę, l irę  p recz  o d rzu c ił,
J a k  g d y b y  się  z o n ą  l i r ą  po  p i ja n u  k łócił.
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P o  c h a łu p ie  n ie m a  g łu sz a  w  c ie m n y c h  k ą ta c h  s ia d a .
Je n o  w  c ien iu , w  u c isz e n iu  p o lsk a  n ę d z a  b ia d a :
„R ozpacz ś c isk a  S ta re  kości, do z iem i je  w tłacza ,
W  gró b  się  toczy  s ta r a  n ęd za , m ło d o ść  n ie  rozpacza! 
N iech  się  św ię cą  m iocie la ta ,  p a ro b c z a ń sk ie  d ło n ie :
R o sn ą  d ę b y  n a  w y g o n ię , p o lec im y  po  n ie !“

Z ro z u m ie li  m ło d z i lu d z ie  d z ia d a  p ow sinogę ,
I  w  c ich o śc i z c iek aw o śc i w y b ieg li n a  drogę.
A  d z ia d  g w a rz y ł s a m  ze so b ą : — Z ap o m n ie li  b ra ta !
A  gd z ie  m o ja , lu d z ie , n o g a . . . .  B e d n a rcz y k ó w  c h a ta ?  —
— B ed n a rcz y k ó w ?  p o d c h w y c iła  n ie w ia s ta  z z ap ieck a , 
Może S ta ś k a  B e d n a rc z y k a ?  z n a ła m  go od dz ieck a . — 
T a k  p ra w iła  m a tk a  s ta r a ,  ż o łn ie rz  n ie  u w a ż a ł:
„N ędza  s ta r a ,  m ło d o ść  w ia ra !  . do s ieb ie  p o w ta rz a ł. 
Ażeć n a ra z :  „C icho!" k rz y k n ą ł ,  u c h e m  g ło s  za ło w ił,
N a  g o śc iń cu  k rz y k  d a le k i  s ta re g o  o d now ił.
R zeźko d ź w ig n ą ł się  n a  no d ze  p rzy p ra w io n e j z d rzew a . 
P ta s z e k  s łu c h a  n a  g a łęz i, sk ą d  m u  w ia t r  p o w iew a :
W ie je  w ie trz y k  od ro d z in y , od g n iaz d a  do dzieci,
To z a śp ie w a  sobie p taszek , w esoło  poleci.

N a  g o śc in cu ż  bo z aw rza ło , w z ię li ich. w  o b ro ty ,
P u ś c ił  k o w a l s ro g ie  p ięśc i, k o w a lsk ie  d w a  m ło ty ,
Z a  k o w a le m  p a ro b c z a k i, a  choć c h m u rn a  n o ck a , 
S p ra w n ie  g rz m ia ła  p od  k a rc z m is k ie m  n a ro d o w a  m łó ck a . 
B y ła  w rz a w a , b ó jk a  k rw a w a  sk o ń c zy ła  się ry ch ło : 
W e jrz a ł  s ta r y  p rz e d  ch a łu p ę , w sz y s tk o  ju ż  p rzy c ich ło . 
T y lk o  w  d a li , k u  lasow i, po  sz e ro k iem  b ło n iu ,
K u  g ra n ic y  człek  p o m y k a ł  n a  k o z a ck im  k o n iu ,
Jen o  jeszcze lu d zk ie  g lo sy  s ły c h a ć  było  z d a ła , 
P a ro b cz a k ó w  g łu ch e  g w a ry  i k lą tw ę  k o w a la .

„H ej n ie  b ie d a  żo łn ierzow i, k ied y  w  b ęb en  g rzm ocą, 
N ie p o c ieszy ł P a n  Bóg d z io n k iem , to  poc ieszy! n ocą". 
W sze d ł w  gospodę, m u s n ą ł  b ro d ę, u tk w ił  k ij sęk a ty ,
I  z a w o ła ł n a  s ie ro tę  s to ją c  w  p ro g u  c h a ty :
— P ó jd ź  s ie ro to  n a  w ęd ró w k ę , b ędz iesz  d z ia d a  w odzić, 
P ó jd ź  s ie ro to , p o  o jczyźn ie  b ęd z iem  raz e m  chodzić. —
I d z ie w cz ą tk o  się  ru szy ło , p rzy w y k łe , gdy  k ażą, 
P o p a trz y ło  się  n a  d z ia d a  m iło s ie rn ą  tw a rz ą ,
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I j a k  g d y b y  w  s ta r c a  g lo sie  b rz ę k n ą ł  g łos m a tc z y n y ,
J a k o  jita sz e k  do o d lo tu  p o d n io s ła  rąc z y n y .

— S zczęść w a m  B oże, szczęść w a m  Boże! — b rzę k lo  od  p o lep y  
D la  d z iew czy n y , s ie ro c in y , s łó w k o  b a b y  ś lep e j;
D eszcz się pu śc ił, ja k b y  z cew ki, g ę s ta  ćm a  n a  d rodze,
B ied a  ru sz a , w ia t r  p rz y g łu sz a :  „szczęść Boże, szczęść Boże!"

Z n a n ą  śc ieżk ą , -przez zag o n y , k u  d ro d ze  d a le k ie j 
Id ą , id ą  dw ie  s ie ro ty  b rze g ie m  sz u m n e j rze k i.
A w  k a rc z e m c e  o p u szczo n e j p rze d  c h ło d n y m  p o p io łe m  
Szepce s ta r a  p a c ie rz  c ich y  z p o ch y lo n em  czo łem ;
S z u m ią  w ie rz b y  n a  g o śc iń cu , sz u m i w ia t r  je s ie n n y ,
I ze śc ia n y  z a d y m io n e j ć w ie rk a  św ie rsz c z y k  śc ien n y .

II.

S zybko  lec i ro k  po  ro k u , ja k o  liśc ie  z d rze w a ;
Owo ś liczn y  o g ródeczek , a  w  n im  c u d n a  dz iew a. 
S u k ien eczk a  n a  n ie j b ia ła ,  u b r a n a  w e w stążk i; 
C hodzi sob ie  po  o g ró d k u  c z y ta ją c a  z  k s ią ż k i.
L ic a  b ia łe , r ą c z k i  m a łe , w ło s  ja k o  len  czysty ,
N a jej g łó w k ę  r z u c a  sło ń ce  te n  p ro m ie ń  złoc isty .
One u s ta  u śm ie c h n io n e , ja k  n ieb o  w  z a ra n ie , 
i  ch o d zi to  po  o g ró d k u , ta k ie  to  k o c h a n ie .
R óża b ia ła  aż  s ię  p ro s i  do d z iew częcej rę k i ,
Co g d y  s ło d k o  się ro zśm ie je , ro b ią  je j s ię  w d zięk i. 
Coś to  n ib y  ja k  zn a jo m a , g d y  się p a tr z y  w ciebie, 
Z d a je  ci s ię  żeś ją  w id z ia ł, a le  c h y b a  w  n ieb ie .
Z o rza  p a d a , n a d  łą k a m i czy ste  n ieb o  górze,
H a lk a  zorzę p o z b ie ra ła ,  o k ry ła  się w  zorzę,
B oć to  n a s z a  H a lk a  m ila ,  s ie ro ta  r e k r u t a  
P r z y g a rn ię ta  w  p a ń s k im  d w orze  ro śn ie  ja k b y  ru ta . 
P rz y g a rn ę li  d o b rzy  lu d z ie  s ie ro tę  ubo g ą .
A d z iś je j s ię n ad z iw o w a ć , n a c h w ą lić  n ie  m o g ą. 
C z te ry  la ta  j ą  z m ie n iły  do n ie ro z p o z n an ia , 
W y p ię k n ia ła ,  w y b ie la ła , w y ro s ła  j a k  ła n ia ,
I ś liczn ie  jej w  b ia łe j s u k n i  i w e w s tą ż e k  p a s ie ,
A Sierockie, biedne czasy  led w ie  w  snach je j ś n ią  się. 
P o ż y w ie n ie  te m u  n io są , ja k  p taku  do d z io b k a ,
1 k tóżby  się  t a m  d o m y ślił, że to  b ie d n a  ch ło p k a .
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D ziś  pd r a n a  .k w ia tk i  s ia ła  w  sw ej zag ro d z ie  m a le j:
Od te j s tro n y  m a k  czerw o n y , żeby d z iec i sp a ły , 
P iw o n i ją  od  k ą p ie li, a  c h m ie lu  p o d  p lo tek ,
K rw a w n ik  od  r a n  d o leg liw y ch , od p io ru n u  g rzm o tek , 
S ia ła  żw aw o p o c h y lo n a  n a d  z ie leń  zag o n u ,
D la  pszczó ł z ió łk a  m eliso w e , k o n o p ie  d la  p lo n u ,
I  n ie c h ę te k  d la  n ie c h ę tn y c h , n a  d z iew iczy  w ia n e k  
B oży-g lędek , b o ż y -lis te k  1 n ie p o k a la n e k  
1 se rd e c z n ik , b o gorośle  i ś liczn e  oętróżk i,
A  d la  p ta k ó w  p tąs i-języ lc  i b o c ian ie -n ó żk i.
S ia ła  sob ie  w  o g ró d ec z k u  w  te n  p o ra n e k  zloty,
S u ch e  w rz o sy  n a  ból su ch y , i c h eb t n a  su ch o ty ;
W o n n e  z io ła  ro z m a ite  n a  ró żn e  p o ży tk i,
S ło n e cz n ik i n a  z ia re n k a , t ra k w i ,  a k s a m itk i ,
A k a ż d e m u  k w ia te c z k o w i rz e k ła  m a lo -w ie le :
„R o śn ijż e  m i te ra z  k w ia tk u , ro śn ijż e  m i ziele".
M gły, j a k  m o rze  n a  do lin ie , ja k  ś w ia t  się  ro z la ły ,
L as  p o n u ry  w e  m g le  g in ie , p e łn o  ro sy  b ia łe j,
N a p o jo n e  s to ją  z io ła  od n o cn e j w ilgoci,
W ie trz y k  ch ło d n y , d z ie ń  p o g o d n y  szy b k i w  o k n a c h  złoci.

Do J a s ie n k a , clo o k ien k a  lec ą  z ło te  gońce,
P a trz y  w  okn o  s ie ro te ń k a , c ie k a w a  ja k  słońce.
E j, że te ż  to  m ło d z ież  n a s z a  ta k a  n iew eso ła , , 
P o sęp n eg o  z a w d y  lica , p o c h m u rn e g o  czoła;
Z a d u m a n a ,  za sę p io n a , z a w d y  coś p rz e m y jja ,
J a k  te  w ie rzb y  ro zpuszczone  n a  p ia s k a c h  P o w iś la ;
A B óg ic h  ta m  w ied z ieć  raczy , co w i e l i  s e rc u  leży! 
P rę d ze j z w ie rz b ą  się  d o g ad a , n iż  z k tó ry m  z m łodz ieży : 
T a k ie  to  ju ż  p rzy sz ły  czasy , żę m łódź  sp o w ażn ia ła ,
N ie p o w ied zą  o m łodz ieży , że w ie k  p rz e c h u la la ,
Bo d z iś p rzy sz ło  n a  o s ta tk i, p raw d z iw e  o s ta tk i,
Bo dziś w a lą  san eczk am i, a le  do K am cza tk i.
M ło d z ian  s ied z ia ł p rz y  s to lik u , p ió reczko  m ia ł  w  d łoni, 
P rz e d  n im  m a p a  p o lsk ie j z iem i, a  on  w odził po  n ie j. 
W szy s tk ie  m ia s ta  n a z n ac z o n e  n a  je d n y m  p a p ie rz e :
S k ą d  się  też  to  cz ło w iek o w i ta k i  ro zu m  b i e r z e ? . . .  
P a t rz a ł ,  m ie rzy ł, ro z p a try w a ł sw o ją  m ap ę  zn an ą ,
Aż H a lu s ia  z a w o ła ła : — P a n ic z  w s ta ł  ta k  ran o !
M oże c a łą  n oc  p rze s ied z ia ł?  ja k  to  czasem  byw a,
Choć się  p a n i  m a tu le ń k a  n a  p a n ic z a  g n iew a . —
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M ło d z ian  p o d n ió s ł w  g ó rę  czoło, u ś m ie c h n ą ł  s ię  sło d k o :
— H a  d z ie ń  d o b ry  ja sk ó łe cz k o , p ó jd źn o  s a m  szczeb io tko . 
M u sim  sob ie  p rzep o w ied z ieć , o czem  b y ła  w czo ra , 
W c zo ra  g łó w k a  cię b o la ła ,  d z iśe ś  ju ż  n ie  ch o ra .
Oj n iec h e e  się p a n n ie  uczyć, l i te ry  n ie  róże,
W o li p a n n a  z a  ż ó ra w ie m  la ta ć  n a  podw órze .
J u ż  w e  w ło sa ch  p e łn o  k w ia tk ó w , a  w  g łów ce  p u s to ta , 
P ó jd ź n o  p a n n a  do s to l ik a , zaczn ie  się  ro b o ta :
B ęd z iem  czy tać  p o lsk ie  p ie śn i, o t ty lk o  d o p ó ty  . . .
M a tk a  u m ie  do  n ic h  n u ty , n a u c z y  cię n u ty . —
Z bliży ło  s ię  m ło d e  dz iew czę  ja k  sło ń ce  w  ru m ie ń c u , 
R o z ło ży ła  sw o ją  k s ią ż k ę , s ia d ła  p rzy  m ło d z ień c u ;
A le n ie  szło je j c z y ta n ie , s k ro ń  n a b ie g ła  ży łk i,
R u m ie n iła  s ię  j a k  m a k i,  c z y n iła  p o m y łk i,
C h c ia ła  w sz y s tk o  w y p o w ied z ieć , lecz j a k  w y p o w ied z ieć?  
O g lą d a ła  się, w z d y c h a ła , n iem o g ła  dosiedz ieć ,
I  s ta n ę ła  p rz e d  m ło d z ień cem , ja k b y  p rze d  o b razem ,
A ż w e s tc h n ie n ie  s ię  w y d a r ło  i  łzy  p o sz ły  raz e m ; 
P o k ło n iła  się  do k o la n  i r z e k ła  d w a  s ło w a :
—  P a n ic z e ń k u  n a jm ile jsz y , b ie d n a ż  m o ja  g łow a!
N a  co m n ie  się  p rz y d a , p a n ie , to  c z y ta n ie  z w am i,
K ied y  d ro b n e  te  l i t e rk i  za ch o d z ą  m i łzam i,
K iedy, z a n im  o k o  d o jd z ie  od  b rze g a  do b rzeg a ,
J a k  s ło n eczk o  n a  je s ie n i  d u sz a  m i p o b ieg a
N a  n icz e m  m i p a n ic z e ń k u  n ie  sch o d zi, n ie  zbyw a,
I  n ib y  to  j a  szczęśliw a  n ib y  n iesz c z ęś liw a ;
Od la t  c z te rech , j a k  d z ia d  s ta ry  o d d a ł m n ie  n a  ła sk ę , 
J a k  g d y b y  m i k to  n a  óczy z a w iąz a ł o p ask ę ;
N ic n ie  w idzę , n ic  n ie  słyszę , jen o  w asze  s ło w a :
To d la te g o  p a n ic z e ń k u , b ie d n a  m o ja  g łow a!
N ie lep ie j m n ie  by ło  w  ch ac ie  z dz iew czę tam i s ia d a ć ?  
H ej! p a n ic z u , p a n ic z e ń k u , m u s ia łe ś  m i zad ać ,
Co ja  ty lk o  w  c ieb ie  p a trz ę , ja k  w  tęczę  n a  n i e b i e . . .
A  co s ię  to  z e m n ą  s ta n ie , ja k  n ie  b ęd z ie  c ieb ie?  —
—  A sk ą d że  ci, I-Ialuś m o ja , t a k a  m y śl po  g łow ie!
Z ro z rz e w n io n e m , d o b rem  se rc e m  m ło d z ien ie c  odpow ie, 
C icho, c icho  g o łąbeczko! m ożeś ty  o d g ad ła ,
Żeś m i d aw n o , I-Ialuś m o ja , do se rc a  p rzy p a d ła .
N ie  t a k i  ja ,  p a n n o  m o ja , żeb y m  ci za szk o d z ił.
N ie  t a k i  ja ,  se rce  m o je , .żebym  ciebie  zw odził;
To za ro czek , za  d w a  ro k i, I-Ia lusiu  k o c h a n k u ,
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J a k  w y u czy sz  s ię  n a  k siążce , w y sk o czy m y  w  ta n k u . 
Ż ad n e j u  n a s  n ie m a  d u m y , ży jem y  w  g ro m ad ce ,
To j a k  p rzy jd z ie  czas po  te m u , p o k ło n im  się  m atce .
A le u czy ć  s ię  p o trz e b a , w  tem  c a la  r ó ż n ic a . . .
B o ju ż  d z is ia j n ie  m a  c h ło p a  1 n ie m a  sz lach c ica ,
J e n o  te m u  w  g ło w ie  ja sn o , a  zaś  te m u  c iem no  . . .
No a  te r a z  k s ią ż k a  czeka, I-Ialuś s ia d a j  zem n ą. —

L ecz d z ie w cz y n a  n ie  s łu c h a ła , sk o czy ła  n a  szyję,
Oczy w  oczy z a p a trz y ła , d u szę  w  d u szę  w p ije ,
S zczęśc iu  sw e m u  n ie w ie rz ą c a  w c ią ż  p y ta ła  rzew n o :
—  J a s iu , p a n ie , m ój k o c h a n k u , a le  czy to  p e w n o ? . . .  — 
Oj! b o d a jto  w  m ło d y m  w ie k u  m iocie se rce  zgubić,
Oj! b o d a jto  co d obrego  p o k o c h a ć , p o lu b ić ,
Oj! b o d a jto  c o raz  oczy  z o czy m a sp o ty k ać ,

Ł z ą  s ię  zlew ać, tę sk n ić , śp iew ać , d u sz ą  s ię  p rz e n ik a ć ;  
Czuć, j a k  se rce  ci z a b ie ra  k a ż d y  u ś m ie c h  skoczek , 
W idz ieć, j a k  ta m  Iza  n a b ie ra  w  k ą ta c h  c z a rn y c h  oczek. 
Oj! szczęśliw e  m ło d e  la ta ,  l a ta  n ieb io s , r a ju ,  
N a jszc z ę ś liw s i z a k o c h a n i  — ty lk o  n ie  w  ty m  k r a ju :  
Ż a d e n  k w ia te k  n ie  z a k w itn ie , by go sz ro n  n ie  zm roz ił, 
Ż ad en  cz łek  się  n ie  u ro d z i, by  m u  w ró g  n ie  g roził.

P ię k n ie  poszło  d z iś c z y ta n ie , w sz y s tk o  ja k b y  z p ła tk a , 
Aż ją  za  to  c a ło w a ła  d o b ra  p a n i  m a tk a ;
B o n ie c h  ty lk o  sm u te k  z n ik n ie , n ie c h  b u rz a  p rzeh u czy , 
Czegóż s ię  to  od  k o c h a n k a  d ziew czę n ie  n au czy .
K a ż d a  d la  n ie j  d z iś  l i t e r a  ro s ła  ja k b y  k w iec ie ,
Z d a  się , je d n a  z d ru g ą  w  k s ią ż c e  z ło te  rą c z k i  p lecie.
G dy t a k  szczęśn i s ta l i  tro je , n a  d w orze  ty m c z a se m  
Z asz cz e k a ły  p sy  u  b ra m y  s tra s z l iw y m  h a ła se m . 
D ziew czę k ’o n y m  p oskoczy ło , gdz ie  za  b zow ym  k rz a k ie m  
Z n ę c a ły  się  s ro g ie  p s is k a  n a d  s ta ry m  żeb ra k iem ,
K tó ry  m ężn ie  p a trz ą c  w ko ło  za  z ło śliw y m  zw ierzem , 
J a k o  m u ch o m  t a k  w eso ło  o p ęd za ł się jeżem -

W id z ie li m y  teg o  d z iad a , p o s ta ć  to  n a m  z n a n a ,
N oga  w  szczud le , p o s z a rp a n a  n ie b ie sk a  s u k m a n a ,
P rz y  s u k m a n ie  d w a  g u z ik i  cynow e się  b ie lą ,
J a k o  s łu ży ł P o lsce  m a tc e  p rze d  la ta m i  w ie lą ,
N a  g u z ik a c h  p o lsk i o rze ł w  g ó rę  w zn o si sk rz y d ła , 
O sob liw sze szczęście  d z ia d a , że n ie  p o p ad ł w  sid ła .
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N a  o d p u s ta c h  n ie r a d  s ia d a , z d z ia d y  się  n ie  m iesza,
A  g d y  szczu d ło  m u  o d p a d a , zw iąże  i  p o sp ie sza ,
T a k , że m o żn a  n a  p e w n ik a  d z ia d a  sp o tk a ć  w  d rodze ,
J a k  o k ła d a  p o lsk ie  m ile  n a  d re w n ia n e j  nodze.
D z ia d  te n  czasem  l is ty  n a s z a  z k o ń c a  k r a ju  w  k o n iec ,
A  zow ie się  u  m ło d z ieży : „ n a ro d o w y  gon iec".
Oj p o z n a ło  m ło d e  dz iew czę  d z ia d a  B e d n a rc z y k a ,
P o z n a ła  tę  s iw ą  b ro d ę  i w esoło  k rz y k a :
Oj szczęśliw y ż  d la  m n ie  d z io n ek ! — z a w o ła ła  p ło ch a ,
I o m ało  n ie  k rz y k n ę ła :  „d z ia d k u , J a ś  m n ie  k o c h a !"
Bo i z k im że  z a k o c h a n y  n ie r a d  szczęśc ia  d z ie lić?
N a w e t brzozy , co w k rą g  p łac z ą , m u sz ą  się w ese lić ,
Ś w ię ty  J a n  się c ieszyć nofusi, co s to i p r z y  s taw ie , 
D o w ie d z ą  się  o je j sz cz ę śc iu  g o łęb ie  i p a w ie  
I to  sło ń ce  n a d  o b ło k iem  i te n  w ie trz y k  lo tn y  
I t a  z ie m ia  p o o ra n a  i te n  k rzy ż  sa m o tn y .
D z iad  u ś m ie c h n ą ł  się  k ’dziew zcynie , j a k  d z iad ek  ro d zo n y , 
I g ła s k a ł  ją  po g ło w in ie  szczęsn y , ro zrz e w n io n y  . . .
D łu g ie  w ło sy  z ło tej kosy . co się  w  w a rk o c z  p lo tą , 
Ś w iec iły  m u  p o d  p a lc a m i, ja k b y  czyste  złoto.
C u d n e  sło ń ce  po  n ic h  g ra ło  z ło c is te m i b la sk i,
L ud zk ie  oko n ie  w id z ia ło  ta k ie j  cu d n e j k ra s k i .
O d lec ia ły  p sy  n a  s tro n ę , j a k  za k lę te  sm o k i,
K tó re  dz iew czę  o p ę ta ło  a n ie ls k ie m i w zro k i.
D w a g o łąb k i pod f ru n ę ły  z po d  b ra m y  n a  tra w ę . 
W y c ią g a ją c  sz y jk i s re b rn e , p ta s z y n y  ciekaw e.
P rz ed e  d rzw ia m i, p o d  w y s ta w ą , gd z ie  ź liś ć m i to p o li 
W c ią ż  łag o d n y  w ia t r  z a ch o d n i szczęśliw ie  sw aw oli, 
P rz ed e  d rzw ia m i, p od  w y s ta w ą  s ta ła  m a tk a  z sy n em . 
S zczęsn a  d u sz a , co się z n a ła  z t a k im  z ie m ia n in e m !
Z acn e  by ło  p o w itan ie , ja k  lu d z io m  p rz y s ta ło  —
K to czci B o g a  i, o jczyznę, poczci g łow ę M ałą,
T em ci w ięcej, tem  goręce j je ś li  Boże zd a rzy sz ,
Źe do  d w o ru  ż o łn ie rz  p rzy jd z ie , zm arłeg o  to w arzy sz .
A d z ia d  s łu ż y ł z jeg o m o śc ią  pono  w  je d n y m  p u łk u ,
Toż ze Izam i b y ł w i ta n y  w  P o ło n ie c k iem  k ó łk u .
Gdy się  m a tk a  o d d a li ła  z d w orsk iem u k o b iety ,
S ta ry  ch w ilę  u p a trz y w s z y  w y ją ł  l is t  z k a le ty .
O b e jrza ł się  w ko ło  s ieb ie  i p o d a ! p a n ic z u ,
A p o w a g a  m u  św ie c iła  n a  zw ięd łem  obliczu .
Z d a  s ię  w ie d z ia ł c a łą  sp ra w ę , n ie  b y ła  m u  s k ry ta ,
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Toż g d y  m ło d z ia n  liś c ik  czy ta ł, on m u  w  oczach  czyta.
W  liśc ie  k ró tk ie  b y ły  słow a, m a lo z n a cz n a  w z m ia n k a : 
„W szy stk o  id z ie  po  s ta re m u , s trz e ż  się, będzie  b ra n k a . 
W a rto b y  ro zp u śc ić  szk ó łk ę  tę  ta m  tw o ich  k m iec i,
Bo d z iś - ju tro  od  p o w ia tu  an io ł-  s tró ż  p rzy lec i.
A  w iec ie  w y  co to  b r a n k a ?  to  k rw a w y  p o d a te k ,
K tó ry  ro k  w  ro k  S y b ir  b ie rze  z n a d w iś la ń s k ic h  c h a te k .
Oj ro zp u śc ić  w ie js k ą  szkó łkę , o d d a lić  d z iew czy n ę  . . .“
— Co? d z iew czy n ę?  J a n  odpow ie. S ta ch u !  p ręd ze j zginę. — 
I s k o ń c zy ła  się  ro zm o w a . .Czy je j k io  p o d s łu c h a ł?
Czy to  w ie trz y k  od  d ąb ro w y  ta k  s m u tn o  z a d m u c h a ł?
Czy się  jego  se rc u  zdało , sen  czy p rzy w id zen ie ,
Źe go z b o k u  d o lec ia ło  ża ło sn e  w e s tch n ie n ie ?

_ W  p o lu  c u d n ie  n a o k o ło , e a iy  św ia t  się  śm ie je ,
N iew ie  p tac tw o  śp ie w a ją c e , co s ię  cz łek u  dziele.
G dyby  p ta c tw o  to  w ied z ia ło , z a g lu c h lo b y  w  polu ,
G dyby słońce to  w iedziało , s c ze rn ia ło b y  z bó lu ,
G dyby d rze w a  to  W iedziały , s tra c iły b y  liśc ie .
Od s m u tk u b y  w y s c h ła  w oda , co św ieci s reb rzyście .
A m oże też  p ta k i  boże w ięcej od n a s  w iedzą,
I to  s ło ń ce  i te" d rze w a  ro sn ą c e  nad. m ied zą .
Ś p iew a j, śp ie w a j skow roneczlcu , św ieć  się j a s n a  wodo.
D usza  p a tr z y  s m u tn y m  w z ro k ie m , Bóg ja s n ą  p rzy ro d ą . 
C złow iek  m y śli że to  w ieczne, Bóg w ie  że doczesne,
T e m u  p ta s ie  g losy  szczęsne, a  lu d zk ie  bo lesne .
Szczęść w a m  Boże p o lsk ie  lan y , p o lsk ie  w ody, drzew a, 
P o b ło g o s ła w  te m u  zbożu,, co w  p o lu  d o jrzew a,
P o b ło g o s ła w  W iś le  n a sze j, k tó re j w o d a  s ło d k a ,
I tej d u szy  n iew ied zące j, co ją  ju tro  sp o tk a . —

III.
Od p o ra n k a  c ią g n ą  ch m u ry , n iebo  z a c ią g a ją ; 

S z u m ią  w ie rz b y  n a d  p o tok iem .- lCziem T s ię  zg in a ją .
Co p o w ie je  w ia t r  szalo n y , to  liś ć m i zam iecie , 
P o k ła d ło  się w  ś liczn y ch  g rz ą d k a c h  k a lin o w e  kw iecie . 
L eżą  zb ite  n o c n y m  deszczem  gw o źd zik i i m ak i, 
P o ć w ie rk u ją  n a ' g a łą z k a c h  ro zp ie rz c h n ię te  p tak i.
B ia łe  ży to  leży  w  p o lu  p o tłu czo n e  fa lą ,
N a p o m o k ly c h  p iw o n ija c h  k ro p le  się  k ry sz ta lą .
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T u  i ó w dzie  po  n ie b io s a c h  n ieb ie sk ie g o  k a w a ł  
W  m g n ie n iu  o k a  p rzy o d z ie w a  c h m u r  c ią g n ą c y c h  n a w a ł,
I  g rz m o t s ły c h a ć  po  za w io s k ą  od  b o ru , od  la s u :
O tóż co się  to  z ro b iło  z po g o d n eg o  czasu . —
W c zo ra  ś lic z n ie  zo rze  g ra ły , d z iś  b u rz a  i  s ło ty ,
T a k ież  to  i b ęd z ie  życ ie  H a lin y  s ie ro ty .
— I czyż ja  to  M atce  B ożej w ia n e cz k ó w  n ie  w iła ,
Ż eb y m  sob ie  n a  w ese le  s ło n k a  n ie  sp ro s i ła ?
W  sa m e  la to  n a jp ię k n ie js z e  b ia ła  w ię d n ie  róża,
K ied y  se rc e  s ię  w e se li , to  n a  n ieb ie  b u rza .
K ied y  n ieb o  się  o d k ry je , c h m u ry  z s ieb ie  zrzuc i,
B ie d n e  se rce  op u szczo n e  p a tr z y  się  i  sm u ci.
M ój A n ie le  S tró ż u  z ło ty  p o ro zp ęd za j sło ty ,
A  n iech że  też  s io n k o  b ły śn ie  n a  ś lu b ie  s ie ro ty !  —
T a k  p ro s i ła  H a lk a  m iła  n ieb ie sk ie g o  S tró ża , ^
A  ty m c z a se m  p o n a d  w io sk ą  ro s ła  c z a rn a  b u rza .
P a n i  m a tk a  je j k u p i ła  ty le  w s tą ż e k  k ra s n y c h ,
T rz y  s z n u rk i  jej d a ro w a ła  sa m y c h  p e re ł  ja sn y c h .
Co p rz y m ie rz y  p e r ły  b ia łe , w s tą ż k ę  do w a rk o c z y ,
To p a trz ą c e j  p rzez  o k ien k o  łzą  zach o d z ą  oczy.
I  ta k b y  s ię  c ieszyć r a d a ,  a  s e rc e  je j g a d a :
„N ie  ciesz, n ie  c iesz się dziew eczko, będzie  to b ie  b ia d a " . — 

W ięc  u p a d la  p rz e d  o b razem , z a ła m a ła  d ło n ie ,
J a k  to  zboże p o łożone  d eszczem  n a  zag o n ie .
S low  je j b ra k ło , z a p o m n ia ła  Z d r o w a ś ,  W i e r z ę  w  . B o g a ,  

T y lk o  ja k ie ś  o d rę tw ie n ie , ty lk o  ja k a ś  trw o g a  
O g a rn ia ła  b ied n e  se rce  n iew y m o w n y m  s tra c h e m .
J a k b y  b l is k i  p io ru n  w is ia ł  n a d  Ja n o w y m  d ach em .

W e d w o rze  s ię  ro z le g a ły  ró żn e  g w a ry , śm iech y ,
D ziew czę z z iem i s ię  p o d n io sło  bez d u szn e j p o c iech y . 
O g lą d a ła  s ię  d o k o ła , j a k  za  czem ś p rze p a d łem ,
P rz e lę k ła  się  s a m a  s ie b ie  s to ją c  p rze d  zw ie rc iad łe m ,
J a k o  ró ża  w  w o n n y m  sad zie , j a k  l i l i jk a  b ia ła ,
S m u tn a  H a lk a  w y g lą d a ła , ja k b y  z g ro b u  w s ta ła .
W  n o cy  jej s ię  k w ia ty  ś n iły  i a n ie ls k ie  p ieśn i,
Je n o  że to , co n a s  czeka , n ig d y  n a m  s ię  n ie  śn i.
K ied y  s łońce  n a m  się  p rzy śn i, b u rz a  z s n u  ocyka,
M ary  d u sz y  d z ie ń  z a g łu sz y  i  w sz y s tk o  p o zn ik a . 
N a jś lic z n ie jsz e  zorze g a s n ą  w  d n io w e j n iepo g o d zie ,
I  n a d z ie je  h e t  p o p ły n ą , ja k o  liść  po w odzie . —



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 177

P o p a trz y ła  H a lk a  n a s z a  w  z w ie rc iad e łk o  s re b rn e ,
O ne w d z ięk i, one s tro je , t a k  jej d z iś  p o trzeb n e .
N ig d y  o n a  n ie  m y ś la ła ,  ja k  się  z rob ić  p ięk n ą ,
Je n o  n a  tę  je d n ą  chw ilę , g dy  ra z e m  p o k lę k n ą :
„M ój je d y n y  ta k i  św ieży , a  j a  t a k a  zw ięd ła ,
J a k b y m  z ło tą  n i tk ę  ż y c ia  do k o ń c a  wyprzęcLta!" —
K ró tk a  t rw o g a  w  m io d e m  se rcu , ru m ie n ie c  j ą  s k ra śn ił,
A  w  te j  ch w ili  b ły sk  p io ru n u  św ie tlic ę  ro z ja śn ił . 
P rz e s t ra s z o n a  o d sk o c zy ła  od z w ie rc ia d ła  m ło d a ,
W te m  J a n  w eszed l do św ie tlic y , w ró c iła  pogoda .
1 w y c ią g n ą ł  r a m io n  dw oje do sw ej H a lk i  zło te j,
N iech że  te r a z  deszcze s ie k ą , n iech że  h u c z ą  g rzm o ty !

— P rę d ze j, p ręd z e j, I-Ialuś- m o ja , oto tw o je  d ru żk i,
Ho w e se la  do b re  se rc a , do ta n e c z k a  n ó żk i. —
I p rze z e d rzw i o tw o rzo n e  p o k a z a ł  je j w  d a li  
P o s tro jo n y c h  d z iew czą t tro je . Co w stą że k , k o ra l i!
G ło śn y m  śm ie c h em  s ię  z a śm ia ły  trz y  dz iew czę ta  z w io sk i. 
B ia łe  n a  n ic h  su k ie n e c z k i, w  w ło sa ch  z ło te  k io sk i;
Z a  d ru c h n a m i m a tk a  p a n i  z ło ty  g rze b ie ń  n ies ie ,
R o zb ija j s ię  te r a z  s m u tk u  po  b o ru  po  lesie!
O toczy ły  p a n n ę  m ło d ą  d ru ż k i  ja k  an io ły ,
R ad o ść  b łyszczy  ja k  s ło n eczk o  od tw a rz y  w eso łej.
P o sa d z iły  p a n n ę  m ło d ą , j a k  różę  n a  grzędz ie ,
A  szczeb io cą  b y  p ta sz y n y , j a k  je j p ięk n ie j będzie .

T a  p o d a je  su k ie n e c z k ę , d ru g a  w s tą ż e k  w iązk ę.
T a  je j n ie s ie  ro z m a ry n u , ta  m y r tu  g a łą z k ę ;
Z a g a d u je , p rz y śp ie w u je  ja s k ó łe c z k a  w  s trzesze ,
M a tk a  z ło ty m  jej g rze b ie n ie m  z lo ty  w a rk o c z  czesze. 
W y p ię k n ili , w y s tro ili,  I-Ialka się  sp o jrz a ła ,
P o g a s iła  d ro b n e  k w ia tk i  ś lic z n a  l il ja  b ia ła .
K toby  p o z n a ł s ie ro te ń k ę , c liło p ia n k ę  ubogą ,
S am e  d ru ż k i,  co j ą  z n a ją , p o zn ać  jej n ie  m ogą.
M łode d ru ż k i  p a tr z ą  n a  n ią ,  j a k  n a  w ie lk ą  p a n ią :
N iechże te ra z  p rz y jd ą  lu d z ie  i n iec h  je j p rzy g a n ią ,
K iedy  ta k ie  ś liczn e  dziew czę, że ty lk o  zazd ro śc ić ,
G dy za je d e n  u śc isk  s ło d k i choćby  ro czek  pościć.

S p ła k a ła  się  p a n i m a tk a , gdy  je j do n ó g  p a d ła ,
P a t r z a ł a  s ię  d o b r a  p a n i ,  l e d w ie  s o b ą  w ła d la .

Lenartowicz. 12
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K ied y  d z iew czę  za w o ła ło : o m o ja ś  ty  św ię ta !
J a  s ie ro tk a  p rz y b lą k a n a , ze ś m ie c ia  p o d ję ta ,
A  w y śc ie  m n ie  p rz y g a rn ę li ,  n ie b a  p rz y c h y lili ,
W y śc ie  m n ie  z a  có rk ę  w z ię li, p o b ło g o sła w ili;
T o  jak ż e  się  j a  o d e rw ę  od te j  tw o je j nogi,
M o ja  b o s k a  O p a trzn o śc i, m ój ty  s k a rb ie  d rog i! — 
C a ło w a ła  j ą  w  k o la n a , c a ło w a ła  w  s to p k i,
A  od  lez s ię  z a s ła n ia ły  m ło d e  d ru ż k i,  c h ło p k i.

W te d y  n a s z a  ś w ię ta  p a n i,  w z ią w sz y  j ą  za  ręk ę , 
R zecze: — W sta ń ż e  có rk o  m o ja , n ie  m n ie jże  su k ie n k ę . 
To n ie  n a s z a  w  te m  z a s łu g a , jen o  B óg t a k  sp ra w ił,
To n ie  m o ja  c ieb ie  rę k a , lecz O n b ło g o sław ił.
W id n o , żeś t a k  z a s łu ż y ła , b y ła ś  d o b ra , zg o d n a ,
N ik o m u  n ie  z a zd ro śc iw a , n ik o m u  n ie  sz k o d n a , 
P o k o c h a ła ś  p o lsk ą  z iem ię , m o d li ła ś  s ię  za n ią ,
To i p a n  B óg t a k  u c z y n ił, żebyś b y ła  p a n ią .
Je n o  có rk o  m o ja  m iia  za ch o w a j to  sob ie:
Żebyś d ru g im  t a k ą  b y ła , ja k  ja  b y ła m  to b ie ,
M oje d z iecko  n a jk o c h a ń sz e , I-Ialuś có rk o  m o ja ! —
I t a k  w ysz li, ja k b y  z n ieb a , z. b ia łe g o  p o k o ja .

P rz e s z u m ia ła  c z a rn a  b u rz a , c h m u ry  rze d ły  z w o ln a . 
O d ezw ała  się  n a  lą ć e  c ic h a  p io sn k a  p o ln a .
G dy w ra c a li , od  k o śc ió łk a  z g ro m a d ą  n a ro d u ,
Z ca łe j P o ls k i  sp ro w a d z o n e  g ra jk i  g r a ły  z p rzo d u .
Co ta m  by ło  d u d e k  w d z ięczn y ch , co ta m  b y ło  b a só w : 
N ie w id z ie li  teg o  lu d z ie  z n a jd a w n ie jsz y c h  czasów .
To m i sz la c h c ic  co s ię  zow ie, to  cz łow iek , to. d u sz a!
I  t a k  c a ła  k o m p a n i ja  od  k o śc io ła  ru sz a .
N ap rzó d , j a k  s ię  p o w ied z ia ło , g r a jk i  j a d ą  jirzo d em , 
C h ło p k i j a d ą  z m ło d ą  p a n ią , ch ło p i z p a n e m  m ło d y m , 
Co w  s u k m a n c e  g ra n a to w e j z k w ia ta m i  u  bo k u , 
Je d z ie  sob ie  n a jsz c z ęś liw szy , w eso łeg o  w zro k u .
K siąd z  s ta ru s z e k  z m a tk ą  ja d ą  n a  o sobnej fu rce , 
M a tk a  to  r a z  s ię  po  sy n u . to  sp o jrz y  po  có rce, 
P rz y ja c ie le  J a n a  p ę d z ą  po  c h ło p sk u  n a  k o n iac h , 
R o g a ty w k i z p a w ie m  p ió rk ie m , l ia ią p n ik i  w  d ło n ia c h . 
B y l T ch o rzew sk i, b y ł W ę g ie rsk i. R ozm o w sk i, p o czc iw i, 
G a w a re c k i, M a zu rk iew ic z  — w szy scy  d z iś  n ieży w i. 
W szy scy  z m a r li  n a . w y g n a n iu , a lb o  ś ró d  sz p ita li ,
Ci zab ic i od  P ru s a k ó w , d ru d z y  od  M o sk ali;
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Cl w  f ra n c u s k ie j  z iem i leżą , d ru d z y  n ą  S y b irze :
N a d  p o lsk ie m i m o g iła m i k o n ik  w  tra w k a c h  s trzy że.
A  co k o m u  do  ty c h  g robów , do ty c h  p o lsk ic h  ko śc i?
Dziś, po  c h a ta c h  szp ieg  m o sk ie w sk i i  n ie m ie c k i  gości.

P rz y je c h a li  od k o śc io ła  W a rs z a w s k im  g ośc ińcem ,
P o d  te  l ip y  rozłożone , co s ta n ę ły  w ień cem .
D ale j sk rz y p k i!  D alej b a sy ! — to  m i to  zab aw a!
N a  około  ,woń ro zs ie w a  p o k o sz o n a  t ra w a ,
P o s ia d a l i  s ta r z y  lu d z ie , j a k  go łęb ie , k o łem ,
P a n i  m a tk a  co raz  s ta w a  p rz e d  b ie lu c h n y m  sto łem ,
Z a  n ią  n o sz ą  s ło d k ie  m io d y , za  n ią  n o sz ą  p iw o ,
Coś go c z łe k u  teg o  w ie k u  n ie  p i ł  ja k o  żyw o.
K ołem , k o łem  po z a  s to łe m  g o sp o d a rz e  s ied zą , 
S z k la n e c z k a m i s ło d k i  m io d e k  ja k h y  zło to  cedzą,

K rzeszą  o g n ia  podków eczlci, cz łek  się  ro zw ese la ,
D alej sk rz y p k u  p rze p ió re c z k ę ! d ru g i  k rzy czy : C hm ielą! 
A żci n a ra z  sz m e r  pob ieży  p o m ięd zy  g ro m a d ą :
— H ej ch ło p acy  goście  ja d ą , z d a ła  goście  ja d ą . —
— P ro s im , p ro s im  n a  zab aw ę , je ś l i  lu d z ie  zacn i,
A im  w ięcej d o b ry ch  lu d z i, w ese lić  s ię  łac n ie j. —
Oj! b o d a jb y  ta c y  goście  n ig d y  n ie  p o s ta l i:
N a  w ese le  jed z ie  ż a n d a rm  i sześc iu  m o sk a li.
Z a trz y m a ła  s ię  m u z y k a , ta n e c z n ic e  b ia łe  
P o g lą d a ły  trw o ż n e m  ok iem , w sz y s tk ie  p o sm u tn ia łe .  
P rz e d  g o d z in ą  p o k ra ś n ia łe ,  ja k  ja b łu s z k a  w in n e ,
T e raz  s to ją  ca łe  b ia łe  ł  ju ż  t a k ie  in n e ,
J a k b y  m ró z  te  k w ia ty  zw arzy ł, p r z e p łu k a ły  deszcze;
Je n o  p szczo ła  lecąc  z s io ła  coś t a m  brzęczy  jeszcze.

N ie opow ie w  ż a d n ej m ow ie, n i  w  ż a d n y m  jęz y k u ,
N ie w y śp ie w a  w  żad n e j n u c ie , n ie  w y k rz y c z y  w  k rz y k u , 
Co się  w  m a tk i  s e rc u  d z ie je , g d y  je j  d z ieck o  w lo k ą , 
Choć rzę s is ty c h  łez n ie  le je  o s łu p ia łe  oko.
N ie opow ie b ó lu  żony, j a k  ją  m iecz  p rze p a d a ,
K iedy  k o w a l p rz y w o ła n y  k a jd a n y  n a k ła d a .
N i ta m  k rz y k u , n i  ta m  w rzaw y , ro zp acz  c icho  p ły n ie : 
S erce  w ie k i p rzeb o le je  w  te j jed n e j godz in ie .
Oj, m a lu ją ż  się  ta m  k w ia ty  k ra s n e  n a  k o b iercu ,
K ażde  m ło tk a  u d e rz e n ie  o d zy w a  s ię  w  sercu .

12ł
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P o lsk ie  żony, p o ls k ie . s io s try , n ie sz c z ęśn i rodzice,'
Z a  w a sz e m i d z ie ć m i g o n ią  w ro g i p rze z  u lice .
Ł z ą  p o s ia n y , k r w ią  z a la n y  k a ż d y  p o lsk i  k ą te k ,
C zyje oczy  n ie  w id z ia ły  rze z i n ie m o w lą te k ?
K to  z a p o m n i k rzy w d ę  b ra c i  n a  m o sk ie w sk im  rzą d z ie ,
T e m u  m śc iw y  B óg z a p ła c i  n a  o s ta tn im  sąd z ie . —

P rz y w o ła l i  d w ó ch  k o w a li, k o w a le  k re w  n a sza ,
K o w al p a tr z y  n a  m ło d z ień c a , w z ro k ie m  się  d o p ra s ź a :
J e d n o  słó w k o , czy z n a k  g łow ą, a  z a g ra ją  w  m io ty ,
S e rc a  p ra w e , ręc e  żw aw e, c h ę tn e  do ro b o ty .
Jed n o  słów ko  n ie c h  w yrzecze, — b a g n e ty  n a  d ru zg i,
P o  d z ie d z iń cu  k r u k  ro zw lecze  p o trz a s k a n e  m ózg i. —
J e d n o  s łó w k o  n ie  w y p a d ło  z u ś m ie c h n ię ty c h  u s te k :
Z łożył n o g ę  n a  k o w ad ło , zab rzęk ło  ś ró d  p u s te k .
To i czem u ż łzy  p rze le w a ć , g d y  w ró g  k re w  p rze le w a ?
N a  d z i e ń  c u d u  z e m s t a  l u d u  w  c i c h o ś c i  d o j r z e w a .

N ie d a re m n ie  k re w  s ię  le je , łza  p o w ie k i p ław i,
K ro p la  ro sy  n ie d o jr z a n a  żelazo  p rz e tra w i.

N im  ż a n d a rm i  p o sp ie sz y li p rz e t rz ą s n ą ć  do m  cały ,
Z d ro b n y ch  lis tó w  w  jed n e j ch w ili  z o s ta ł p o p ió ł b ia ły .
J a n  p o p a li ł  w sz y s tk ie  l is ty , k s ią ż e c zk i, n o ta tk i ,
T oż w eso ło  z w ró c ił  czoło do s to ją c e j m a tk i .
J u ż  o s ta tn im  p rz e p a lo n y m  l is tk ie m  w ia t r  ko łysze ,
A  po  p ru c h n ie , n im  w ia t r  z d m u c h n ie , i s k r a  „W olność" p isze . 
P r z e la tu ją  d ro b n e  isk ry  po  b ia ły m  p o p ie le . . .
J u ż  n a  d a c h u . N ie m a  s tr a c h u .  —  D alej p rzy ja c ie le !
S n u jc ie  d a le j z ło tą  p rzęd zę , w ró g  s ię  n ic  n ie  dow ie , 
Szczęście  n asze , w  g ó rę  czasze, p o lsk ie j p ie ś n i  zd ro w ie! —•

K ró tk ie  b y ło  p o ż e g n an ie  i ja k b y  bez ż a lu :
— Ż eg n a j m a tk o . —  Ż eg n aj Jan ie !  —  N ie c iesz się m o sk a lu !  
N ie  u s ły sz y  tw o je  u c h o  ję k u , łez ro zp aczy ,
R o zw śc iek lo n e  o ko  tw o je  trw o g i n ie  zobaczy.
K ład ź  n a  p o lsk ie  se rce  u ch o , ty  m o sk ie w sk i szp ieg u ,
S erce  ró w n e m  b ije  tę tn e m , n ie  p rzy sp ie sz y  b iegu .
Oj n ie  to b ie  se rce  b a d a ć , co w  n ie m  p ły n ie  n a  d n ie ,
J a sn e  lica , ta je m n ic a  j a k  w  m o rz u  p rze p a d n ie .
K ied y  J a n  s ię  zw ró c ił k ’żonie , m o sk a l  ru sz y ł  z a  n im ,
I p o trz ą s n ą ł  m u  n a d  g ło w ą  c e sa rk ie m  p isa n ie m :



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 181

—  D ale j w  drogę, p a n ie  m io d y , t rz e b a  z n a m i  jech ać ,
N ie czas, n ie  czas, p a n ie  P o la k  k ’żonce się  u śm iech ać . — 
P o d p ią ł  k a s z k ie t  d z ik i m o sk a l, u d e rz y !  p o  szab li:
— D ro g a  ró w n a , d o b re  k o n ie , p o lec im  ja k  d jab li . —

:— H a lk o  m o ja  b y w a j zd ro w a , cicho , ża d n y ch  p łączy ,
0  n a  B oga, m o ja  d ro g a , bo Izy w ró g  zobaczy.
N ic n ie  w ied zą , n ie  w y ś led zą , toż  i ry c h ło  m oże 
Z a śm ie je  s ię  d a w n e  szczęście  w -n a s z y m  s ta ry m  dw orze, 
C icho, cicho , go łąbeczko , w sz a k ć  to  czas n ie  w ieczny . -  - 
N a te  s ło w a  n ie sz c z ęś liw ą  p o rw a ł p ląc z  serd eczn y .
P o czę ła  s ię  śm ia ć  ta k  g łośno , w y p rę ż o n a  ca la ,
J a k b y  c a la  z ie m ia  w ko ło  z b o leśc i s ię  śm ia ła ,
J a k b y  w sz y s tk ie  c iem n e  d rz e w a  u d e rz y ły  śm iech em .
Ś m ie c h  ro z le g a ł  się  po  d w o rz e  n a js m u tn ie js z e m  echem , 
Ś m iech  s tra sz liw y , p rze ra ź liw y , a ż  p o w s ta ją  w łosy ,
A  po  ś m ie c h u  ję k  o k ru tn y  i  p łac z  w .n ieb o g ło sy .
O toczy ły  d ru c h n y  m ło d ą , p o n io sły  n a  łóżko,
— C zas do ś lu b u , czas do ś lu b u , p ro w ad źże  m n ie  d ru źk o . — 
O toczy li m u z y k a n ty  n a  ło żu  leżącą ,
1 czem u ż je j k ra k o w ia k ie m  ż a lu  n ie  r o z t r ą c ą ? . . .

P ła c z  w  św ie tlic y  p a n n y  m ło d e j p rzy c iszy ł się  zw olna ,
I  z a sn ę ła  sn e m  k a m ie n n y m  ja k  p ta s z y n a  p o ln a ;
Czy o m d la ła , czy z a sn ę ła , czy s k o n a ła  m oże,
Bo t a k  leży  sz ty w n a , b ia ła ,  rz u c o n a  n a  łoże.

Oj za  m a ło ś  ty  d o z n a ła  n ęd zy  b ied n e  dziecię,
Oj za  m a lo ś  ty  z a z n a ła  n ęd zy  n a  ty m  św iecie!
Z a n im  d u s z a  s ię  w y w lecze z n ieszczęsn eg o  c ie lsk a,
M usi s ta ć  się  od  łez czy sta , n ieb ie sk a , a n ie lsk a .

C isza w ko ło , m ilczy  sioło, s e rc u  żyć n iec h ę tn o ,
G d z ie  s ię  s p o jr z y s z  w  s z a r e m  p o lu ,  j a k  n a  t r u m n ie  s m ę tn o .  
P o c z ta r z  w  t r ą b k ę  g r z m i  b la s z a n ą ,  i  k o n ie  z a c in a ,
A p o c z ta r sk ą  p ie ś ń  n a  trą b c e  p o w ta rz a  d o lin a .
B r y c z k a  l e c i  p o  g o ś c iń c u ,  c h ło p s k ie  w o z y  d z ie l i .
J a k  s z a ta n y  p o lec ie li z n im  do  c y tad e li.

I  czyj aż  to  b ia ła  sz a ta , ja k b y  sk rzy d ło  b ia ła ,
O d e  w z g ó r k a  z a  j a d ą c y m  w ię ź n ie m  p o w ie w a ła ?
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I  czyj aż  to  m u  p o c ie c h a  w  te j ch w ili  p o trz e b n a ,
I  czyj aż to  w y c ią g n ię ta  k ’n ie m u  r ą c z k a  s re b rn a ?
Czy to  an io ł~  p o lsk ie j z iem i, co m o g iłe k  s trzeże ,
N a d  k rz y ż a m i p o lsk ic h  d z ia te k  ś p ie w a ją c  p ac ie rze ?  
Czy to  jeg o  m iła  H a lk a  t a k  k u  n ie m u  m ru g a ?  
W y s c h ła  p o s ta ć  p o c h y lo n a , s u k n ia  n a  n ie j d łu g a  . . .  
N i to  a n io ł ,  n i  to  żo n a , jen o  m a tk a  s iw a ,
R ęce  w  g ó rę  p o d n ies io n e , w ło sy  w ia t r  ro z ry w a .
O de w z g ó rz a  w c ią ż  s ię  b ie li  — w k o ło  c isz a  s e n n a  — 
A n io ł b ó l u . . .  W  g łu c h e m  p o lu  s to i j a k  k a m ie n n a .

IV.

S ło ń ce  w sc h o d z i z po  za  la s u , d o lin y  w y g rz e w a : 
S zczęśliw e  te  s z a re  p o la , szczęśliw e  te  d rzew a!
J a k  to  o n y m  d o b rze  w  s ło ń cu , j a k  s ię  to  ro z m a g a  
O n a  b rzo z a  p ę k a ją c a , o n a  z ie m ia  n a g a !
W ie rz c h e m  ju ż  s ię  t r a w a  p u sz cz a , jeży  się  j a k  szczo tk a , 
P o  te j z im ie  n iesz c z ęś liw e j w ra c a  w io s n a  słodlca.

S ło ń ce  św ie c i d o b ro tliw ie , lecz  t a n i n i e  p rze c iek a , 
G dzieby  by ło  m iło s ie rd z ie m  d la  b ied n e g o  cz łek a .
N ie z a ch o d z i w  c z a rn e  ś c ia n y  on e j g łu ch e j -w ieży,
G dzie w  k a jd a n y  o k o w a n y  s m u tn y  m ło d z ia n  leży. .
D w a la t a  go d z ie li  k r a t a  od  b ia łe g o  ś.w iata,
B ez s ło n e c z k a , bez s łó w eczk a , oj d łu g ie ż  to  la ta !
S a m  do sieb ie  g a d a ć  m u si, b y  n ie  o g łu ch ł w  g łuszy , 
Ź ebyż ja k i  g ło s  ze ś w ia ta , ch o c iażb y  b rz ę k  m u szy .
P o leć, p o leć  m u sz k o  sz a ra , j e s t  k to ś  co c ię p ro si,
Co n a  r ę k a c h  i  n a  n o g a c h  c iężk i ła ń c u c h  n o si.
P o leć, p o leć  m u sz k o  sz a ra , złego  ci n ie  z ad a ,
N a p ije sz  s ię  onej w ody , co m u  z o czu  sp a d a .
A  ty  c z a rn a  jask ó łe cz k o , szczeb io tk o  n ieg o d n a ,
N ie k rę ć  m i s ię  n a d  rz e c z u łk ą , n ie  z a g lą d a j do  d n a :  
P o leć, p o leć  ja sk ó łe cz k o  p o d  to  o k n o  z k r a tą ,
A  p rz e la tu j  z n iesz c z ęś liw y m  a b y  jed n o  la to .
K ażde r a d e  ch w y c ić  szczęśc ia  choć a b y  o k ru sz e k ,
S z a ra  m u sz k a  sz u k a  m io d u , ja sk ó łe c z k a  m u szek ,
C ały  ś w ia t  z a  szczęśc iem  go n i, od  b ie d y  u c ie k a ,
P ró cz  jed n e g o  ty lk o  se rc a  d obrego  cz ło w iek a .
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N a  d n ie  w ieży  m ło d z ia n  leży  n a  p rze g n iłe j s ło m ie ,
I  ja k b y  m u  ju ż  o d e sz ła  tę s k n o ta  po  dom ie,
I  ja k b y  m u  ju ż  p rz e g ra ły  n a d z ie i  p io se n k i,
J a k b y  m u  ju ż  sp o w sz e d n ia ły  w sz y s tk ie  ś w ia ta  w d z ięk i,
N ie  sp o g lą d a  w k o ło  sieb ie , n ie  g a d a , n ie  w zd y ch a ,
J a k  ta  p ło n k a  k a lin o w a , co w  p o lu  u sy c h a .
D łu g a  b ro d a  m u  u ro s ła  po  k o la n a , c z a rn a ,
R ęce w y sc h ły  j a k  te  k i je  d o  m łó c e n ia  z ia rn a .
N oc p o n u ra  n ao k o ło , n ie p rz e sp a n a , d iu g a ,
P rz e z  o k ie n k o  k ra to w a n e  b la d a  g w ia z d k a  m ru g a .
C zasem  m ie s ią c  b ia ły  s ta n ie , w y p a trz y  sw e w z ro k i,
I  p rz e s u n ie  c ic h y  ca ły , w  c ich o śc i g łęb o k ie j.
N a  w ię z ie n ia , n a  c ie rp ie n ia  w e jrz y  o k iem  sm u tn e m ,
I z a k ry je  oczy c h m u rą  ja k  n ie w ia s ta  p łó tn e m .
Z a  fa la m i, za  w o d a m i s z u m ią  c ie m n e  puszcze ,
Z a  m u ra m i,  z a  k rz a k a m i s in a  W is ła  p lu szcze .
Z a  w o d a m i, za  fa la m i  w  k s ię ż y c z n e j ja sn o śc i  
W ia t r  p o ru sz a  n a d  w z g ó rk a m i p ra g s k ic h  d z iec i ko śc i.
Ś p ij sp o k o jn ie , b ra c ie  m iły , s e n  s m u tk i  łag o d z i,
Co ta m  b ęd z iesz  m y ś la ł  o tem , że g d z ie ś  s łońce  w sch o d z i. 
M asz  ty  w  sobie  ta k ie  s ło n k o , co s ię  w ie c zn ie  b łyszczy , 
S ło n k a  tw eg o  p rześ liczn eg o  sa m  P a n  B óg n ie  zn iszczy .
Ś p ij szczęśliw ie , n im  n a  n iw ie  z a b ły śn ie  p o ra n e k ,
Z a n im  b rzę k n ie  w  p o lu  p ięk n ie  p io sn k a  n a d w iś la n e k .
Z im ą , la te m  tw o im  ś w ia te m  c z te ry  g łuclie  ś c ia n y ,
W  z im ie  śn ie g ie m  W is ły  b rzeg iem  c a ły  k r a j  z a w ian y .
K ied y  W is ła  w  b ieg u  s ta n ie , tw a rd y m  lo d em  sk rzep n ie ,
K r u k  z a g lą d a  w  tw e  m ieszk an ie , sk rz y d ła  z śn ie g u  s trzep n ie .

H ej, cóż to  ta m  z a  m u zy k a , co j ą  s ły c h a ć  zclala;
C zy to  g ru b y  m u r  p rz e n ik a  n a d w iś la ń s k a  fa la ?
Co się n ie  śn i, p ie śń  po  p ie śn i do d u szy  się w lew a ,
H ej żebyż to  w idz ieć  m o żn a , k to  t a k  p ięk n ie  śp iew a.
C zy  po  les ie  g ło s  się  n ies ie , po  ro sie , po  ro sie  
P io s n k a  z n a n a  w ia tre m  w ia n a :  z n a m  cię śliczn y  głosie. 
C zeka j, czek a j, n ie  u c ie k a j n a  d a le k ie  w zgórze,
Z n a m  te g ło sy  z m o k re j ro sy , pow tórzę , p ow tórzę .
C o ra z  b liże j, co raz  h yże j, cu d n eż  w ese lisko ,
J a k  z a  d rz w ia m i b rzm i p ie śn ia m i t a k  b lisko , t a k  b lisko! — 
M ło d z ia n  ze s n u  ob u d zo n y  p o rw ie  się z pośc ie li,
P rz e d  o czy m a  m u ró w  n ie  m a , j a s n y  ś w ia t  się bieli,
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S łońce  b ije  w  sam o  czoło, z d a  się  n a d  su fitem ,
O toczył go  B óg  w oko ło  n a jc z y s ts z y m  b łęk item .
Je g o  sk ro n i  w dzięczn ie  d zw oni z ło ty ch  p ta k ó w  w ien iec , 
W o ń  zaw iew a , a  lu d  śp ie w a  p io sn k ę  w ie jsk ic h  żeniec. 
Oczom  sw o im  n ie  d o w ie rza , p o s ta ć  w  zło tej lam ie  
J a k  pod d u c h n ą , d ło ń  le c iu e h n ą  s k ła d a  m u  n a  ra m ię . 
N a d  n i ą  w  górze, ja k b y  w  ch m u rz e , m oc s re b rn y c h  gołębi, 
P o ło ż y ła  d ło ń  n a  ra m ię , a  se rce  m u  z ię b i . . .
C h w y c ił s z a tę  je j z ło c is tą , w  r ę k a c h  n ie  zo s ta ła ,
J a k b y  z zło tej c h m u rk i  tk a n a ,  w  w ie trz e  się  ro zw ia ła . 
S p o jrz y  w  oczy b la s k  u ro czy , n a d  n im  d ru g ie  słonko , 
M a tk i sk ro n ie  u w ień czo n e  k rw a w y c h  ró ż  k o ro n k ą :
M a tk o  m o ja , p o s ta ć  tw o ja  z n ik a  m i ju ż , zn ik a ;
S ło ń ca  sm u g i, tw ó j p łaszcz  d łu g i i p ie ś ń  i m u z y k a . . .
i

K ró tk o  t r w a ła  j a s n a  c h w a ła , c iężk i m ro k  n a  jaw ie ,
K oło w ieży  k rz y k  żo łn ie rzy , k rzy c z ą  j a k  żó raw ie . —

V.

W ita j,  w ita j  b łog ie  la to , p o m n ę  cieb ie  lato ,
G dy  rzeźw iące  w eszło  sło ń ce  n a d  r o ln ik a  c h a tą :
Coto b y ło  w eso ło śc i w  k a ż d y m  k ą tk u  k r a ju ,
N a  zag o n ie , n a  w ó d  ło n ie  i w  z ie lo n y m  g a ju .
P ta k i  p ięk n ie j szczeb io ta ły  p rz y ś p ie w u ją c  z g ó ry ,
Z ło te  p io sn k i s ię  p isa ły  z ło c is tem i p ió ry ,
I  n a  k a ż d e j lu d zk ie j tw a rz y  p o c iech a  ja ś n ia ła ,
N a  ź re n ic a c h  się b ły szcza ła , w  oczach  p rz e w ija ła ;
B y ło  w te d y  p a trz e ć  n a  co od D n ie p ru  do B u g a ,
P o  w o d a c h  się ro z b i ja ła  je d n a  p io sn k a  d łu g a , 
W tó rz y ły  je j po  g a la r a c h  te f liso w sk ie  w iosła ,
I  do m o rz a  p io sn k a  h o ż a  po  w o d z ie  się n io sła .
„Jeszcze  P o ls k a  n ie  z g in ę ła" , k a ż d e  u s to  szepce,
O d b ie d a k a  co g o śc ińce  b o są  n o g ą  depce,
Aż do d w o ru  sz lach eck ieg o , do b ia ły c h  k a m ie n ic .
Oj b ły sz c z a ła  P o ls k a  n a s z a  z ro z ja śn io n y c h  ź renic , 
K a ż d y  sobie  szczęście w róży ł, że ju ż  -w p ro g u  sto i: 
G dzie w y  b r a c ia  m ej m ło d o śc i, to w a rz y sz e  m oi?
G dzie w y  m o je  sn y  p ieszczone, gdzie  ty  p o lsk a  ch a to ?  
Ja k że ś  p ręd k o  p rzem in ę ło  m oje  r a j s k ie  lato!
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Z n o w u  cicho, zn o w u  g łu ch o , w  n a ro d z ie  ro z te rk a ,
Ledw ie, led w ie  że się śm ie je  n a d z ie i isk ie rk a .
N a  m o g iła c h  d ro g ie j b r a c i  w  liśc ie  w ia t r  szeleszczę,
L a to ż  m o je , z ło te  la to , p rz y śn ij  m i się jeszcze!

B y łc i w te d y  w ie lk i żo łn ie rz , sz k o d a  że go n iem a ,
C a łą  P o lsk ę  p rze b ie g a ło  je d n o  im ię  B em a.
Z d a w a ło  się, że to  im ię  z deszczem  le tn im  s p a d a ,
Z d a w a ło  się, że to  im ię  m a r tw a  z ie m ia  g a d a ,
Że je  szep cą  liśc ie  d rzew a , sm u g  s m u g u  p o d a w a ,
Że n im  szem rze  ro z b a rw io n a  po  d o lin a c h  tra w a .
Z la te m  n o w em  n a d  Krakcpwem  ro zb ły s ły  się zo rza,
S re b rn a , b ia ła  z s tę p o w a ła  j a k a ś  r a d o ś ć  boża,
A od W ę g ie r  ro zn o s iły  s k rz y p k i i m u lta n k i:
„ P o lak , W ę g ie r  d w a  b r a ta n k i ,  do b o ju , do sz k la n k i" . — 
T a k ie  to  n ie d a w n e  czasy , a  zd a  się pól w ieka ,
Oj, bo d łu g o  c zas  się w lecze ta k ie m u , co czeka.

H ej ty  B em ie, p o lsk i w odzu , z ło ta  g w iazd o  zb lad ła , 
■Czemu tw o ja  p o lsk a  d u sz a  o d  n ie b a  o d p a d ła ?
N ie m ia łe ś  ty  p o lsk ie j w ia ry ,  n ie  u czciłeś  w ia ry ,
I  p o p a d łe ś  p o lsk i w o d zu  m ię d z y  b łę d n e  m a ry .
L ep iej by ło  z g in ą ć  tob ie , z a g rzeb ać  się w  ziem ię,
J a k  tu re c k ą  p rz y ją ć  w i a r ę ! . . .  oj B em ież ty  Bem ie,
N iezn a łe ś  ty  p o lsk ich  lu d z i, s iln y c h  n a  n iedo lę ,
O puśc iłeś  n a s z ą  w ia rę , n a sze  zło te  pole,
Zbłąkało- s ię  se rce  tw o je  w  g o d z in ie  ro zp aczy :
Toć ju ż  P a n  B óg  m iło s ie rn y  p ew n ie  ci p rzeb aczy .
T y lk o  zboże p o tra c o n e , co w sch o d ziło  p ięk n ie ,
I  tw e  im ię  w  c h a łu p  d y m ie  n a  lirze  n ie  b rzęk n ie ,
Boś je  w  n a sz y c h  se rc a c h  zm ię sza ł z tu re c k ie m  p o g a ń s tw e m , 
W  o czach  dzieci łza  n ie  św ieci z a  tw o jem  h e tm a ń s tw e m . . .

C a r  się w y lą k ł  tw o jej m ocy, w y lą k ł  tw o je j s ław y ,
I  p rz y le c ia ł  c a r  m o sk ie w sk i j a k  k r u k  do W a rsz a w y . 
Z a p a tr z y ła  się o jczy zn a , s ło w a  rzec  n ie  śm ia ła ,
I n a  w odze n a  sw ej -drodze p a tr z a ła ,  czek a ła  
W y g lą d a l i  s ta rc e  b ia l i  p rze d  p ro g a m i ch a ty .
B y ch ło  ś m ia ły  o rze ł b ia ły  w zięci n a d  K a rp a ty .
Z a  T a tra m i  o rze ł la ta ł,  n ie  w zięcia ! n a d  sk a ły ,
Aż s p a d ł  w  ziem ię, oj ty  B em ie, oj ty  o rle  b i a i y . . .
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G dy z o b aczy ł c a r  m o sk ie w sk i, że o rze ł n ie  w z la ta , 
Z e b ra ł  w o jsk o  n iez liczo n e  z  w sz y s tk ic h  k o ń có w  św ia ta ,
I  c ią g n ę ły  c z a rn e  k ru k i  p rze c iw  o r łu  w  pęcie ,
Z n o w u  z im a, o r ła  n ie m a  i  po  n a sz e m  ś w ię c ie . . .

P o  g o śc iń c a c h  c ią g n ą  t łu m y  b asz ld ró w , k a h n u k ó w , ' 
N a d  k ru k a m i  m o sk ie w sk iem i c ią g n ą  s ta d a  k ru k ó w , 
D u d n ią  d z ia ła , P o ls k a  c a ła  ż o łd ac tw em  p o k ry ta , 
P o d e p ta n e  p o lsk ie  zboże, p szen ice  i ży ta .
C iąg n ie  m o sk a l, za  m o sk a lem , b y  c z a rn a  żałoba ,
P rz ez  o jczyznę  się  p rzew ló czy  n ę d z a , g łód , ch o ro b a ,
C h a ty  one sp u sto szo n e , k r z y k  i p o m s ta  b oża;
K ru k  m o sk ie w sk i ro z d a r ł  g a rd ło  od  m o rz a  do m o rz a ,
A  w  K rak o w ie , p rz e d  k o śc io łem , g dz ie  św ię to śc i n asze , 
D zik i m o sk a l  n a  p o lak ó w  p o o s trz a  pa ła sze .

O s trz ą  z b ó jc y  szab le  sw oje , lecz są  m ię d z y  n im i, 
K tó ry c h  m o sk a l  p o z a b ie ra ł od .ch a ty , od  ziem i.
K to  s ię  w p a trz y  w  b la d e  lica , k tó ry c h  sm u te k  s trzeże, 
T a k i  sn a d n ie  z l ic a  zg a d n ie , co to  z a  żo łn ierze.
Ł z y  ic h  m ętn e , oczy sm ę tn e , bo leść  n a d  p o w iek ą ,
N io sąc  b rzem ię , d ep cą  z iem ię, j a k  m a r y  się w lek ą ,
P o d  m o sk ie w sk im  k a ra b in e m  p a d a  j a k  p od  k rzy żem . 
Z m ó w cież  p ac ie rz , p o lsk ie  dzieci, z a  ta k im  żo łn ie rzem . 
N ie b ędz ie  o n  po c h a łu p a c h  n ieszczęśc ia  ro zn o sił,
N ie  będzie  o n  z lu d ź m i g a d a ł, n ie  będz ie  o n  p ro sił,
Bo m u  t ro s k a  z b ied n y c h  oczu w y g lą d a  ża ło śn ie:
•Gdy ch leb  p o lsk i w eźm ie w  u s ta ,  to  m u  w  u s ta c h  ro śn ie .

N ie  p o d  k a ż d y m  b u ry m  p łaszczem  siedzi d u sz a  b u ra ;  
S p o jrz y j in o  ja k .  łzy  p ły n ą , j a k  c ięży  t a  sk ó ra ;
Z rz u c iłb y  on  ten  k a ra b in  i te n  p łaszcz  ze siebie,
■Gdyby n a  n a s  m iło s ie rn y  w e jrz a ł  B óg  n a  n ieb ie .
P o  n ieb io sa ch  s m u tn y m  w zro k iem  ja k  m ęc z e n n ik  w odzi, 
J a sn e  s ło ń c e  codzień  w schodzi, a n io ł  n ie  p rzy ch o d zi.

K rw aw e  życie, s tra s z n e  życie, a  k to  je  w ypow ie? 
■Ciężkiej doli, n asze j do li n ie  w y g a d a  w  słow ie.
C ię ż k a  dola, p o lsk a  d o la  łzy  p o ru sz y  w  g łazie ,
Ł z ą  p o s ia n e , k rw ią  p o la n e  g ó ry  n a  K au k az ie .
O rz e ł K uje o s try m  dziobem  n a  p o lsk im  czerepie ,
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Z n a m  w a s  g ro b y  u s y p a n e  w  o re n b u rg s k im  step ie.
C zasem  zd a  się  ś w ita ć  z o rz a  śm ie rc i n a sz y c h  k a tó w ,
G d y  p iek ie ln e  k lą tw y  r y k n ą  p o m a rz ły c h  so łda tów .
W o ln o  k lą tw y  rzu c ić  cz e rn i n a d  w o ln y c h  ru in ą ,
K ln ą  p rzek lęc i n iew o ln ic y  i z a  c a ra  g in ą . —

P rz esz e d ł m o sk a l  przez K a r p a ty  n a  w ę g ie rs k ą  s tro n ę , 
P lo n  r o ln ik a  z z iem i zn ik a , w  n o c y  w id a ć  lu n ę.
C isza  po  te j g ó r  p o łow ie; lecz g d y  w ia t r  p o w ie je ,
S ły ch ać , j a k  ta m  g o sp o d a rz ą  m o sk ie w sc y  złodzieje.
L ecą , lec ą  c iężk ie  d y m y  od  w ę g ie rsk ic h  ró w n i,
W  g a łic y jsk ie m  p o lu  s ły c h a ć  z a p a c h  św ieży ch  g łow ni.

W  jed n o  r a n o  rozkaz, d an o , w s trz y m a ły  s ię  szyki,
W ę g ry  s to ją  n a d  D u n a je m : —  R a b ia ta  n a  sz ty k i! —
L eci z ło ty  p u łk  k o n n icy , j a k  g ra d o w a  c h m u ra ,
E ljen ! W ę g ry  z jed n e j s tro n y , z d ru g ie j :  h u ra !  h u ra !  
Ś w is ły  szab le  m ężn y ch  W ęg ró w , poszedł k rz y k  w  n ieb io sy , 
S to czy ły  s ię  łb y  m o sk ie w sk ie  j a k  p o d  k o są  k łosy .
O d p a d a ją  je d n e m  c ięciem  k a rk i  od  tu ło w i,
P rz e le c ie li  d z ie ln i w ęg rzy , lec ą  m ęże now i;
C h o rą g ie w k i k ra sn o -b ia łe  fu rk n ę ły  j a k  p tac y ,
L ic a  ja s n e , czap k i k ra s n e :  p o lac y , po lacy!
Ś c isn ę ła  się w  czw orobok i m o sk ie w sk a  p iech o ta ,
Z a h u c z a ły  c iężkie d z ia ła , z ie m ia  d rży  od g rzm o ta .
Od w ę g ie rsk ich  a r m a t  h u c z ą  s tra s z n e  s trz a ły  celne,
W  M oskw y les ie  k u la  n ies ie  w y rę b y  p iek ie lne .
P o  sz e re g a c h  k rzy c z ą  w odze: lu zu j, lu zu j skoro!
Z m a rły c h  t ru p y  w o jsk o  depce, r a n n y c h  w  ty ły  b io rą .
K to b y  s p o jrz a ł  c h ło d n e m  o k iem , j a k  się b i ją  w śc iek le , 
K to b y  p a tr z a ł  n a  m o sk a li, m y ś la łb y  że w  p iek le :
T a k a .  w śc iek ło ść  n a  ich  tw a rz a c h  a lho  t rw o g a  b la d a .
T en  co s trze lił, led w ie  s trze lił, ch w ie je  s ię  i p a d a .
Oczy z w ie ra  sen  śm ie rte ln y , r ę k a  z iem ię ch w y ta ,
P o d n o s i się b y  u p a d a ć , k o n a j ą c 5r z g rz y ta . —
W  o w ym  tłu m ie  ro zw śc iek lo n y m  lu b  od trw o g i d rżą c y m  
Czyjeż l ic a  b la s k  ośw ieca , ja k b y  c u d n e m  słońcem ?
N ie p o z n a je sz  p rz y ja c ie la ?  sp ie sz  się z a jrz eć  w  oczy,
N im  te  oczy tob ie  z n a n e  n a g ła  śm ie rć  zam roczy .
S p iesz  się, sp iesz  się  p rzy ja c ie lu , sp o jrz y j j a k  się sk ła d a , 
N im eś zoczył, sen  go zm roczył, ch w ie je  się i p a d a .
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U śm iech  u s ta  m u  o k ra s i ł ,  p a d ł  k a ra b in  z ręk i,
I  n im  w ieczn y  se n  go z g asił, k rz y k n ą ł:  B o g u  dzięki!
A  z tem  s ło w em  p ię k n a  d u sz a  od c ia ła  u c ie k ła ,
Z g in ą ł  p o la k  n ieszczęśliw y , d u s z a  w y sz ła  z p iek ła .
Lećże te ra z  duszo  p o lsk a , c ic h a  duszo  św ię ta ,
A n ie lsk ie m i p ió re c z k a m i z c ia ła  w y c ią g n ię ta .

N a d  d o lin ą  z o rza  św ieci, c isza  w ko ło  se n n a ,
G dzieś k u  p o lsk ie j s tro n ie  leci z ło ta  g w ia z d k a  dz ien n a . 
G dzie n a d  w odą , p o n a d  b rzeg iem  s ta ły  w ro g ó w  szyk i,
S to ją  d z ie ln y m  ta m  szereg iem  W ę g ie r  w o jo w n ik !  
R o z s taw io n e  w  p o lu  s tra ż e ; w id n o  z sz a ry c h  łan ó w :
C ichy  w ie trz y k  z p o la  d m u ch a  w  p ro p o rc e  b u łan ó w ; 
„ Jesz c z e  P o ls k a  n ie  zg in ę ła" , s ły c h a ć  p ie śń  n a  b łon i, 
S zczęsny, k o m u  t a  p io se n k a  w  w o ln em  p o lu  dzw oni. 
S zczęsn y  p o lak , co j ą  s ły szy  n a d  w ro g ó w  u p a d k ie m , 
Szczęsny, k to  b y ł ta k ie j ch w ili  choć r a z  w  ży c iu  św ia d k ie m  
Od z a g o n u  do z a g o n u  h u ła n i  się w łóczą,
P rz e g lą d a ją c  po  to rn is tr a c h  czem  się  wroigi ju cz ą .
L eży  ż o łn ie rz  n a  zag o n ie , k re w  w y c ie k ła  z r a n y , -  
O b razek  m u  M a tk i B osk iej w id a ć  z p o d  su k m a n y , _
N a  b lasze  się p o z o s ta ła  re s z ta  z ło ta  b la sk u ,
Oj p o z n a li n a s i  b r a c ia  b r a t a  po  o b raz k u .
S m u tn e m  ok iem  s p o g lą d a ła  d z ie ln a  w ia ra  n a sza ,
W y c ią g n ę li m u  ła d u n k i  b r a c ia  z p a tro n ta s z a ,
W y c ią g n ę li, p o p a trz y li  n a  ła d u n k i  one,
P ro c h  p o sy p a ł  się  z p a p ie ru , k u le  o d g ry z io n e :
Z n a ć  ś lep em i ła d u n k a m i do  sw y ch  b ra c i  s trz e la ł,
Z g in ą ł, z g in ą ł  p o lak  p ra w y , b ra tn ie j  k rw i n ie  p rze la ł.
Ż a l se rd e c z n y  o b ją ł  d z ie ln ą  p o lsk ą  n a s z ą  w ia rę ,
P o p a trz y li  n a  ż o łn ie rza , n a  s m u tn ą  o fia rę .
C h łodne  czoło w ie trz y k  g ład z i, s z m a t n a  p ie r s ia c h  w z ru sz a  
Z o s ta ło  się p o lsk ie  cia ło , p o sz ła  ę o ls k a  d u s z a . ■.

K tóż to  zd ą ża  z p o z a  w z g ó rz a  to w a rz y sz e  m ili?
C zy jaż  się to  p o s ta ć  b ia ła  n a d  t ru p a m i  chy li?
C z y ja  p o s ta ć  od  z a g o n a  z d ą ża  do z ag o n a ,
M a rk ie ta n k a , czy k o c h a n k a , czy  ż o łn ie rs k a  żona?
H ej to  n a s z a  H a lk a  m ło d a  p a tr z y  w  t ru p ie  lica ,
Z w ię d ła  l ic a  je j ja g o d a , w ło sy  w ia t r  ro zcb w y ca.
P rz y b liż y ła  s ię  n ie śm ia ło  do p o lsk ic h  żo łn ie rzy ,
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G dzie je j m iły  J a n  k o c h a n y  c a ły  w e k rw i  leży.
Z a ła m a ła  b ia łe  d ło n ie  i  u p a d ła  k rzy żem ,
N a d  p o lak ie m  n ieszczęśliw y m , m o sk ie w sk im  żo łn ierzem : 
N ieszczęśliw aż  m o ja  do la , oj b ied n a ż  j a  m ło d a ,
N iech  się  zbliżę lUczystej w odzie, w y sc h n ie  cz y sta  w oda!

K om uż to  t a k  s m u tn o  g r a j ą  n a  t rą b a c h  tręb acze?
N a d  k im ż e , to  p o lsk a  w ia r a  łzy  rze w n e m i p łacze?
K om uż, k o m u ż  p o s ta w il i  k rzy ż  c ie rn ie m  obw ity?
P o d  m o g iłą  leży  w  p o lu  m ęc z e n n ik  zab ity ;
S ło ń ce  w sch o d z i n a d  m o g iłą , w ia t r  n a  g ro b y  lec i,' 
P o lsk ie  se rce  się  św ieciło  j a k  to  s łońce  św ieci;
Z g in ą ł  p o la k  n ieszczęś liw y  w śró d  w ro g ó w  bez ch w a ły , 
B ia łe  s łońce  p a tr z y  z g ó ry , ja k b y  a n io ł  b ia ły . 
Skow roneczelc  w z la ta  w  górę, n a d  m o g iłą  n u c i!
K ędyż ta k ie  lu d zk ie  se rce , co się n ie  zasm u ci!

P o c h w y c iła  H a lk a  ziem i, do n ie b a  p o d n io słą :
J e ś l i  c ieb ie  j a  z a p o m n ę , b o d a jm  w  z iem ię  w ro sła !  
P o p rz y s ię g ła  H a lk a  m ło d a , B óg  p rzy s ię g i s łu c h a . . .  
P o n a d  g ło w y  k rzy ż  b rzo zo w y  i m o g iła  g łu ch a .

VI.
P r z e m ija ją  szybko l a t a  w  szczęściu  czy w  n ied o li, 

D ługo  bo li lu d zk ie  serce, lecz w  k o ń c u  p rzeb o li; 
■Czasem z d a  się, że p rzeb o li s tr a s z n y  p a le c  boży,
W ia t r  po w ie je  o d  m o g iły , r a n a  się  o tw orzy .
O j n ie  śp ie w aj s m u tn a  duszo , n ie  d o w ie rza j sobie,
W  serce  w ry ty  b ó l ukry ty*  sk o ń czy  się  aż  w  g ro b ie . —

P o w ró c iła  H a lk a  m ło d a  m ięd zy  sw o ich  ludzi,
C u d n e  lice  w z ro k  zach w y ca , m iło ść  w  se rc u  budzi. 
P rz y g a rn ę li  b ie d n ą  w dow ę, c h a tę  je j o tw a rli ,
N ędzę b ied y  o p a trz y li ,  z o c z u  łzy  o ta r li,
To  i jak ż e  w d zięczne serce  w d zięczn o ść  m a  u tra c ić ,
To i jak ż e  d o b re  se rce  se rc e m  n ie  zap łac ić?  
U śm ie c h n ę ła  się H a l in a  se rce  d rg n ę ło  żarem ,
Z w ią z a ła  się d u sz a  c a ła  ja k b y  ja k im ś  czarem , 
W y c ią g n ę ła  k ’szczęściu  d ło n ie  i w  te jż  sam e j dobie, 
J a k b y  a n io ł  j ą  u d e rz y ł  sied zący  n a  g robie ,
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J a k b y  jeg o  sk rz y d ło  zło te po  d u sz y  p o w ia ło ,
Z a p a tr z y ła  się n a  lu d z i tw a rz ą  s k a m ie n ia łą ;
C u d n e  ś w ia tło  w  oczach  zg asło , co św ieciło  w e  sn y ,
T y lk o  z a rz y  s ię  n a  tw a rz y  je j u śm ie c h  b o lesn y ,
T y lk o  jed n o  c ic h y m  g ło sem  d n iem  i n o c ą  w o ła :
N ie g d y ś  ż y w a  j a  szczęśliw a  k o c h a ła m  an io ła .
N a  p y ta n ia  d o b ry ch  lu d z i w c iąż  im  jed n o  g a d a :
J a  a n io ła  p o k o c h a ła , to  b ia d a ż  m n ie  b i a d a . . .
T a m  d a le k o  n a  m o g ile  z g a sło  m o je  zorze,
K to  b y ł szczęsny  choć n a  chw ilę , z a p o m n ieć  n ie  m oże. —
K to  w y c ią g n ie  do n ie j rękę , n ie  p o m y k a  ręk i,
I  w  n a g ro d ę  śp ie w a  m ło d e  d a w n y c h  l a t  p io sen k i:
D a n a ż  m o ja  d a n a  d a n a . . .  i  p io sen k ę  u tn ie ,
I  s p o g lą d a  t a k  w esoło, a  t a k  s tra s z n ie  sm u tn ie ,
I  w ra z  z lecą  łzy  rzę s is te  i c iężk ie  w e s tch n ie n ia ,
A  t a k  m a r tw o , j a k  n ie  z p ie rs i, j a k  g d y b y  z k a m ie n ia . — 
Je d n ej n o c y  b u r z a  g rz m ia ła , s ro g im  g ra d e m  s iek ła ,
B ie d n a  H a lk a  o sz a la ła ,  od lu d z i u c iek ła .
P ró ż n o  z a  n i ą  ro z e s ła li  po  g o śc iń c a c h  gońce,
P u s t ą  izbę b ied n e j w d o w y  ośw ieciło  słońce.
W  n iep o g o d ę  sło ń ce  b ły sło , zg asło  w  n iep o g o d ę ,
I  p rz e p a d ła  s ie ro te ń k a  ja k b y  k a m ie ń  w  w odę.

C ich y m  k ra je m  n a d  D u n a je m  s ta r y  l i r n ik  k ro czy ,
W  D u n a j lśn ią c y , w  s tru m ie ń  rw ą c y  w p a trz y ł  sm u tn e  oczy. 
Ś ro d k ie m  w o d y  p ły n ie  dziew czę w  su k ien eczce  b ia łe j, 
K a lin o w y  liś ć  z je j g ło w y  fa le  o b e rw a ły ,
B ia łe  ró że  p ły n ą  za  n ią  o d e rw a n e -fa lą ,
S z a re  p ta s z k i  n a d  u m a r łą  w  p o w ie trz u  się ż a lą ,
Z im n e oczy  f a la  m oczy  w  słoneczne j pogodzie ,
P o p ły n ę ło  m ło d e  dziew czę j a k  l is te k  po  wodzie.
I

N ie m a  H a lk i, n ie m a  J a n a ,  s zu m i w ró g  po  k r a ju ,
W ie trz y k  leci, s łońce św ieci po m o d ry m  D u n a ju ,
W  po lu  p io sn k a  s m u tn a  d zw o n i od b rz e g a  do b rze g a ,
P o  p a g ó rk a c h  się ro zb ija , po  w odzie  ro z leg a :
,,Oj p o g o n ią  ich , p o g o n ią  z p o w ro zem  n a  szyi,
Ju ż  im  w ięcej n ie  za d zw o n ią  dzw o n y  K ołom yi".
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ZA K O Ń C Z EN IE.

S ta n ą ł  l i r n ik  m azo w ieck i n a  ło m n ick ie j górze,
R o z w ia ła  s ię  s iw a  b ro d a  w  owej siw ej c h m u rze :
—  A co po  m n ie , co po  to b ie  l iro  m azo w ieck a ,
Coś m i w  życiu  p rz y g ry w a ła  od  m a łe g o  dziecka .
L iro  m o ja , po lsk ie j p ie śn i ju ż  j a  n ie  zan u cę ,
S zu m i D u n a j p o d  g ó ram i, ju ż  cię c h y b a  rzu cę .
D ziecko m o je  u k o c h a n e , idź ju ż  p recz  odem nie ,
N ie p o m o g ą  tw o je  żale , d a re m n ie , d a rem n ie !
N iech  cię a b y  r a z  o s ta tn i  do s e rc a  p rz y g a rn ę ,
N im  polecisz, l iro  m o ja , n a  te  fa le  czarn e . —

— „ H e j ty  d z ia d u " , —  s ły c h a ć  g ło sy  n a d  s z a r ą  Ł o m n icą . 
K a rp a c k i  to  k rzy c z y  o rze ł z k a rp a c k ą  orlica,.
Co po  ja s n y m  lec ą  n ieb ie ; c ień  od sk rz y d e ł p a d a ;  
Z a k rz y c z a ły  o r ły  siw e n a  s ta re g o  d z ia d a :
—  A czy w iesz  ty  p rz e k lę tn ik u , co się w  s e rc a c h  dzieje? 
t ł a ,  s tr a c o n a  tw o ja  d u sza , g d y ś  s tr a c ił  n a d z ie ję . —

—  P o lsk ie  g łosy , s z u m n e  g łosy , —  ję k n ą ł  d z ia d  u b o g i, 
W k o ło  g ó ry , sk a ły , c h m u ry  i d a le k ie  d ro g i • . .
O rły  m oje! nędze, zno je  m n ie  ju ż  ko ń czy ć  trz e b a ,
L a ta c ie  w y  po  n ieb io sa ch , d a jc ież  k a w a ł n i e b a . . .
N ie  chcę ch leb a , n ie  chcę soli, n i  ż a d n e j ja łm u ż n y ,
Je n o  p ro szę  o sp o czy n ek  u b o g i p o d ró żn y . —
N a d  sz a re m i K a rp a ta m i  p o lsk ie  o r ły  k rac z ą :
—  N ie z a m k n ą  się oczy tw oje , aż  P o lsk ę  zobaczą . —

P o lsk a !  P o lsk a !  m iły  Boże! oko we łza c h  s ta je ,
S c h y li u ch o  do lire n k i, l i r a  b rzę k  w y d a je ;
Z łożył p a lc e  n a  k la w isz a c h  a  k a rp a c k ie  s k a ły  
„Jeszcze P o ls k a  n ie  z g in ę ła" , h u c z n ie  o d eb rzm ia iy . 
Z a śp ie w a ły  n isk ie  c h a ty  w  p o d k a rp a c k ie j  kn iei,
N ie m a  ż a lu  bez p o c iech y , ży c ia  bez n a d z ie i;
Z a  m ło d z ian a , za  d z iew czynę  w e s tch n ie  l i r n ik  z d u szy ,
I  o jcz y s tą  l ir ę  n ies ie  p o d  s z a ła s  p a s tu sz y .
S z u m ią  św ie rk i  n a d  D u n a je m , sz u m ią  n a d  sz a ła sem  
Z o s ta ła  się  p o lsk a  l i r a  z ch ło p em  sk o to p asem .



192 T.  L E N A R T O W I C Z .

OFIARY POLKI.
M ia ła m  s re b rn e  śc h o w a d e łk o ,
W  n im  z ło te  szy d ełk o ,
I n a p a rs te k  szczero z ło ty , 
P rz e d z iw n e j ro b o ty .

K ied y  p rzy sz ło  d a w a ć  s k ła d k i  
D la  b ra c i  n a  życie,
Ś c h o w a d e łk o  ze sz u fla d k i  
W y c ią g n ę ła m  sk ry c ie ,

I  o d d a la m  w  ręc e  cz łek a  
Co te  s k ła d k i  z b ie ra ł;
B ro d ę  m ia ł  b ia ło śc i m lek a , 
K ijem  s ię  p o d p ie ra ł.

— B óg ci z a p ia ć  g o łąb eczk o ! — 
R zecze d z ia d e k  rze w n ie  . . .
A  ja  t rz y m a m  za  s łów eczko :
B óg  z a p ła c i  p ew n ie . —

M ia ła m  p e r ły  po  b a b u n i 
C ztery  b ia łe  s z n u rk i ,
D la  d z iew u n i, d la  E w u n i,
D la  m a m in e j  có rk i.

A lem  s ię  w  n ie  n ie  s tro i ła ,
N ie  m ia ła m  n a  sobie , .
O d k ą d  m a tk a  m i m ó w iła ,
Źe o jczy zn a  w  grob ie ,

I  że P o lce  n ie  p rz y s to i  
T a k i  s tró j b o g a ty ,
P o k ą d  k ra j  s ię  n ie  p rz y s tro i  
W  n a ro d o w e  szaty .

P rz y sz ła  p o tem  d ru g a  sk ła d k a , 
7 n ó w  d z ia d e k  w  p o d w ó rk o ; 
Z a w o ła ła  n a  m n ie  m a tk a :
—  A  ty  co d a sz  có rk o ?  —7
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A ja  dz iew czę  jasn o w ło se  
M oje p e r ły  n iosę.

— Bóg ci z a p ia ć  g o ląb eczk o ! —
Rzecze d z ia d e k  rzew n ie ,
A  ja  t rz y m a m  z a  slów eczko :
B óg z a p ła c i  p ew n ie .

M ia ła m  s u k n ię  a tła s o w ą ,
N ie ty k a n ą , n o w ą ,
S u k n ię  b ia łą ,  sz a l p ąso w y ,
N ie ty k a n y , now y.

P rz y sz ła  w ieść, Ze P o lsk a : w s ta je ,
S z ta n d a r  b ie rze  w  ręk ę ,
J a k a  t a k a  w sz y s tk o  d a je :
P o p ru la m  s u k ie n k ę .

M oja s u k n ia  z m o im  sz a le m  
Z sz y ta  w e d w a  b ry ty ,
To te n  s z ta n d a r  p rze d  m o sk a le m  
N a  p o lu  ro zw ity .

S re b rn y  o rze ł z s re b rn e j la m y  
Com  m ia ła  od  m am y ;
M a tk ę ’m  B o sk ą  h a f to w a ła  
J a k  m o g ła , u m ia ła .

C a łą  n o ck ę  z m a tk ą  szy ję  
Ś p ie w a ją c  p io se n k ę :
„ J a k  o jczy zn a  s ię  w yb ije ,
P a n  B óg d a  s u k ie n k ę " .

P o k o c h a ła m  J a s ia  w cześn ie ,
Jeszcze j a k  h y ł m ały ,
I  m a rz y ła m  o n im  w e śn ie ,
M a rz y łam  d z ie ń  cały .

P rz y sz li  n a s i  za w o ła li:
„ Jas iu , n a  M o sk ali!"
I p o lec ia ł ja k b y  p ta sz ę  
N a  te  p o la  n asze .

Lenartowicz. 13
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P o sz e d ł d ro g ą , j a k  t a  rze k a , 
J a k  te n  la s  się  c h m u rz y : 
E w c ia  czeka , n ie  n a rz e k a ,
B o  J a ś  P o lsce  słu ży .

J a k  się  sk o ń czy  w o jn a  k rw a w a  
Z a  ro czek , d a j Boże,
W s z y s tk im  P a n  B óg p o o d d aw a , 
I m n ie  o d d a  m oże.

ŚWIĘTY FRANCISZEK Z PAOLO.
A P O S T O Ł  DO KRÓLÓW .

LE O E N D A .

P o v e rta d e  pov e rin a ,
M a da l cielo  c ita d in a ,
N u lla  cosa, che e te r r e n a  
T u  non pu o i d e s id e ra re . 
P o v e rta d e  v a  g rid an d o .
A g ra n  voce p red ican d o ,
Le richezze  m e tte  in  bando. 
Che si degg iano  la s sa re .

Jacopone  da  T od i.

C oraz to  ja ś n ie j  w  o b łoków  sieci,
Łódź w  c o ra z  d a lsze  b łęk ity  leci,
A lu d z k ie  g w a ry , z łości, b ezw sty d y ,
D nie  p rz e w a rc z a le  w ro g ie j o h y d y

H ej! p ta s tw a  s ta d a , 
G n iją  g d z ie ś  w  b a g n a c h  . . .
W  im ię  F ra n c is z k a !  ile  w a s  s ia d a  
N a  g a łę z is ty c h  d ę b a c h  w y b rzeży :
N iech  s ię  p rzy c iszy , n ie c h  s ię  u śm ie rz y ;
N iech  się  n ie  w aży  sw e m i szczeb io ty , 
P rz e ry w a ć  m o je j p o w ieśc i z łotej 
O ś w ię ty m  cz łek u , w  k tó re g o  sz a tę  
K ry ły  się  w asze  o jce  sk rz y d la te .
P ie śń  m o ja  b ęd z ie  k ró tk a , k ró c iu tk a ,
A  n im  do b rze g u  d o p ły n ie  łó d k a ,
N a d  k tó ry m  w ie rz b a  z ie lo n a  p łacze ,
Ju ż  j ą  z a p o m n ą  m oi s łu ch acze .
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D aw no ju ż  te m u , — czas p ę d z i sk o ro  — 
J a k  to  n ie b ie s k ie  w id a ć  jez io ro  
I  n a d  jez io re m  ś ró d  d ęb ó w  c ie n i 
K la sz to rek  c ich y  z b ia ły c h  k a m ie n i:
Ś w ię ty  F ra n c is z e k  n a  e rem ic ie ,
Od d z ie c k a  c iche  p ro w a d z ił  życie.

D z iw n a  tę s k n o ta  p ie rs i  m u  p a r ła ;
Z ie m ia  d la  n ieg o  w cześn ie  u m a r ła ,
N a  k tó re j jeszcze  o s ta tn i  w ie rn i  
Żyli, j a k  o n a  o w ca  ś ró d  c ie rn i,
Co gd z ie  s ię  ru sz y , gd z ie  s ię  p o su n ie , 
Z o s ta w ia  r u n o  i k re w  n a  ru n ie .

N a sm u tn e  czasy  b o ża  p ra w ic a  
Z w y k le  p ło n ą c ą  św iecę  ro zśw ieca ,
I sw o jem  ś w ia tłe m  c iem n o ść  ro zp ra sz a^
Ow o c u d o w n a  d z ie c in a  n a sza ,
N a g a  n a  p o ły  i  c e ry  p łow ej,
J a k o  ów  n ie g d y ś  Z a c h a rja sz o w y ,
Od m a le ń k o ś c i  k lę c z a ła  w  k ą tk u ;
D ziw o, s k ą d  t a k a  m ą d ro ść  w  d z ie c ią tk u . —

N ie ra z  b y w a ło  m a tk a  się  zd u m ie :
C hce u czyć  czego, a  to ju ż  u m ie  . . .

Raz, n ie  w y rz e k łsz y  s ło w a  n ik o m u , 
W y szed ł z m iłeg o  ro d z icó w  d o m u  
1 w  la s  się  p u śc ił , a  k ro k  za  k ro k ie m  , 
C oraz to  g iu sze j w  b o ru  g łęb o k iem ;
D rzew a  się  w ią ż ą  ra m io n  p lec io n k ą ,
Gdzie n ieg d z ie  ty lk o  p rze św ie c a  słonico; 
U jrza w szy  ted y , że w  b o ru  zb łąd z ił,
Ż a ło w ać  począł, że s ię  p o rzą d z ił.

A w tem  p rz y  w odzie  n a  m o k ry m  lesie .
Co z ie leń  b rzeg ó w  i św ia tło  n ies ie ,
U jrz a ł  p rz e d z iw n ą  l i l i ję  b ia łą .
W  k tó re j się  n ieco  w o d y  zo sta ło ;
W ięc  się  ro z p a trz y ł  i w n e t  r a d o ś n ie  
R zek ł: ow o l il ja  bez lu d z i  r o ś n i e . . .
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P o te m  zobaczy ł p t a k a  n a  k rz a k u ,
A  p ió ra  b y ły  b a rw n e  n a  p ta k u ,
Ś w ie tn a  k o ro n k a , o g o n  s ię  m ie n i  
J a s k ra w y m  b la s k ie m  d ro g ic h  k a m ie n i:
— H a  ta k ,  p o m y śla ł, b ęd ęż  ro z p a c z a ł?  
Bóg, k tó ry  p ta k a  w  n ie b ie  u m ac z a ł.
To i  m n ie  p rze c ie  z a g in ą ć  n ie  d a ;
Co m i  ta m  b ied a , b ie d a  n ie  b ie d a  . . .

L ecz g d z ie  t u  sp o cząć?  a ż  w p o ś ró d  c ien i 
D w oje  zobaczy  śp ią c y c h  je le n i,
Toż go u c ie sz y  se n  ta k i  b łog i;
N a  ig ła c h  so sen  k rz a c z y s te  rog i.

—  M ogą je le n ie  to  i  j a  m o g ę; —
I n ie  sz u k a ją c , j a k  w y jść  n a  drogę,
Im  d a le j id zie , te m  coś go  znęca . 
T y m c za se m  w zesz ła  g w ia z d k a  zw ierzęca . 
A z g w ia z d k ą  s m u t e k . . .  n ie  że  w  P ao lo  
P o  d ro g a c h  m ie jsk ie  dz iec i sw aw o lą ,
L ecz że  p o d  w ieczó r ś w ia t ła  i  w o n i, 
D zw o n ek  z k o śc io ła  sło d k o  tam - dzw oni.

A w tem , gd y  s łó w k a  rze w liw e  ją k a ,  
S ły szy  w y ra ź n e  b rz ą k a n ie  d zw o n k a ,
B y ł to  zd ró j czy ste j w o d y  n ie w ie lk i,
K tó ry  p o w o li są cz y ł k ro p e lk i.
P rz y  o n y m  z d ro ju  c icho  a  szczerze 
Z m ó w ił O j c z e  n a s z .  Z d r o w a ś  i W i e r z ę  

I  sp a ł, ja k  ż a d e n  ze z ie m sk ic h  k ró li :
P ta k  s z a ry m  sk rz y d łe m  g łó w k ę  o tu li,
L ilja  n a  z m ro k u  w o n n y  liść  zw in ie ,
I do sy ć  oczy zm ru ż y ć  d z ie c in ie . . .

N a z a ju trz  w cześn ie  z a g lą d a  słońce,
I  c ieszy  k w ia ty  w e  łz a c h  s to ją c e ,
A  ro zb u d z o n e  w sz e lk ie  s tw o rz e n ie ,
W o ła  do B oga o p o ż y w ie n ie  —
P ta k  po  sw o je m u , zw ie rz  po  sw o je m u  
A p a n  ro z d a je  te m u  i tem u .
W ie  O n n a jle p ie j ,  co k o m u  trz e b a :  
P ta k o w i z ia rn a , s ie ro c ie  ch leb a ,
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A św ię ty m  lu d z io m  o r a n n e j  dob ie  
K ru k  p o ln y  n ie s ie  p o d p ło m y k  w  dz iob ie .

I  w sz y s tk o  żyje  i  B oga  ch w a li,
L w y  po  p u s ty n ia c h ,  p ta sz k o w ie  m a li,
I b o c ian , k tó ry  po łą k a c h  brodzi, 
P rz e p ió rk a  m a łe  w  zboże w y w o d zi, 
N ied źw ied ź  o tw ie ra  g ło d n ą  p aszczęk ę ,
I  w sz y s tk o  p a tr z y  n a  bożą ręk ę .

P o d  O p a trz n o śc i bożej o p iek ą ,
D n ie  n a  m o d li tw a c h  ś w ię te m u  c iek ą ,
Dnie., l a t a  ca łe ; z b ia łe g o  ły k a  
D obre o k ry c ie  d la  p u s te ln ik a :
W  d rze w n e j p lec io n c e  ja k  z w y k ła  m a ta , 
O k ry w a  n a g o ść  p rzed , w ic h re m  św ia ta , 
A ch! i p rze d  lu d źm i, bo w  ja k ą ż  k n ie ję  
C złow iek  n ie  za jd z ie , w ia t r  n ie  z a w ie je?  . . .

I te n  i  ow y w  p u s ty n ię  sp ieszy ,
A  św ię ty  co d n ia  m ó w i do rze sz y :
— P o rz u ćc ie  p ró żn e  języ k ó w  sp rzeczk i,
A sp o k o rn ijc ie  ja k o  ow ieczk i,
B oście  o w ieczk i C h ry s tu s a  p aszy ,
M ie jscy , ry ce rz e , p a n o w ie  n a szy . —

I od  d n ia  do d n ia  do s ieb ie  w ab i, 
Z z u ty ch  z że laza , z d ro g ic h  jed w a b i;
C oraz to  j a k ą ś  d u sz ę  zach w y c i,
J a k o  p a c io rk i  do jed n e j n ic i.

I t a k  p o s ta rz a !  w  ja rz m ie  k o śc io ła , 
W y n ió s łszy  w  n ieb o  s tu  w ieży  czoia 
W  m ie jsc a c h  d a le k ic h  od  ś w ia ta  w a ś n i ,  
G dzie c ia łu  św ieże j a  d u szy  ja ś n ie j,
K ędy n ie  d o jd z ie  lu d z k a  o b łu d a .
P rz ez  św ię te  ręc e  d z ie ją  s ię  c u d a :
Je d n o  a  d ru g ie  p o w ta rz a  rzesza ,
J a k  ch o re  leczy , u m a r łe  w sk rz e sz a ,
J a k  p rze d  k la s z to re m  jed n e g o  r a n k a  
O b ciąg n ię teg o  w sk rz e s i ł  b a ra n k a ;
J a k  ra z  b ra c is z k a  św ięc ie  z ad z iw ił,
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Gdy m u  w  k u c h e n c e  żó łw ia  oży w ił;
J a k  czasem  w  c h w ili  od  p ra c y  w o ln e j, 
R o d za j s ię  k ’n ie m u  z la tu je  p o ln y :.
P ta k i  p o leśn e  w  ra d o ś c i  b ło g ie j,
S k a c z ą  n a  jego  h a b it ,  n a  nogi,
A o tw ie ra ją c  s k rz y d ła  i dzioby,
Cześć m u  n a  ró żn e  c z y n ią  sposoby.

Toż, sp o g lą d a ją c  n a  s ta ro ś ć  św ię tą ,
Z d a  s ię , że r a j s k a  b ra m ę  z a m k n ię tą  
P o  d łu g ic h  w ie k a c h  a n io ł  o d m y k a ,
I że n ie  s ta r c a ,  n ie  p u s te ln ik a ,
Lecz, g d y  się  j a s n a  o tw o rzy  b ra m a ,
W id a ć  pod, d rzew em  o jca  A d a m a ,
I m n o g o ść  p ta k ó w , ró żn eg o  zw ie rza ,
K tó re  m u  s.tw órca ś w ia ta  p o w ie rza . 
S zczęśliw y , o k im  n ik t  s ię  n ie  dow ie,
N ik t o n im  złego  s ło w a  n ie  pow ie,
A n i p rz y g a n y , a n i  p o ch w a ły ,
T e m u  w  sp o k o ju  p rze jd z ie  w ie k  cały .
L ecz o k im  n a ró d  w ie le  ro zg a d a ,
C hoćby n a jśw ię tsz y , b ia d a ż  m u  b iad a !

Ś w ię ty  w  p u s ty n n e m  s c h ro n ie n iu  żyje, 
A le że ł a s k i  bożej n ie  k ry je .
R y ch ło  s ię  o n im  p o w ieść  ro zsze rzy ,
I k ró l  to  s ły szy , s ły sząc  n ie  w ie rzy .
A  r a d  św ię teg o  zobaczyć w ielce ,
W p o śró d  zw ie rz y ń c a  k rz y k n ie  n a  Strzelce: 
— H ej!  w y  łucznicy sp ro w ad źc ież  go tu , 
R y ch ło  w aszeg o  cz ek a m  p o w ro tu . —
A ta k  łu cz n ic y , k ’te m u  zw y cza jn i, 
N a jle p sz e  k o n ie  z a b io rą  z s ta jn i,
P sy  też  ze so b ą  w e z m ą  m y śliw sk ie  
I w n e t  się  w  b o ry  z a p u sz c z ą  b lisk ie .

L a sy ż  to  la sy , d z ik ie  g ęs tw in y , 
N a jp rz e ró ż n ie jsz e j p e łn e  z w ie rzy n y . 
P o m k n ę ła  s a rn a ,  p ę d z ą  za d ru g ą  
I le c ą  b o rem  d ługo , t a k  d ługo .
Ażci n a re sz c ie  o s ło ń ca  w sch o d z ie  
U jrz ą  l a n ią tk o  p rz y  c iche j w o d zie :



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 199

S ta w  b y ł s z ero k i, o c ie n io n  d rzew y ,
P o  s tro n a c h  ro s ły  k rz a c z y s te  k rzew y .

— H op! ho p ! — n ie b o g a  sp o jrz y  w  tę  s tro n ę , 
W id z i dw ie  p aszcze  z d a ła  czerw o n e:
P rz e s a d z a  k io d y  d rzew , co p o g n iły ,
S k acze, o s ta tn ie j  d o b y w a  siły ,
A  co raz  g ło śn ie j z g ra ja  m y ś liw a  
N a  św ie ży c h  t ro p a c h  g ęśc ie j z ag ry w a .

K iedy  ta k  p ędz i, u j rz y  p o d  s k a lą  
.Za ży w o p ło tem  k a p lic z k ę  m a łą ,
I k rzy ż  n ie w ie lk i  z d w ó ch  o k rą g la k ó w  
Z  p o m iędzy  d ro b n y ch  b ie li s ię k rza k ó w .
A  p o d  ty m  k rzy ż e m  n a  św ieżej łące ,
S ta ru s z e k  m o d li s ię  n a  k o ro n ce .

Z w y k le  o b ia łe j zorzy  p o ra n n e j ,
M o d lił s ię  św ię ty  do M a rji  P a n n y .
I w ła śn ie  k o ń czy ł o fia ro w a n ie ,
G dy  p só w  ła ja n ie  i  ro g ó w  g ra n ie ,
I tę te n t  k o n i z a g rz m i p od  b o k iem .
Z a g rz m i p o d  b o k iem  — i je d n y m  sk o k ie m  
W p a d a  la n ią tk o  z b o jaź n i d rżące  
I oczy z w ra c a  n a ń  b ła g a ją c e ;
Z g in a  k o la n k a , do  n ó g  m u  p a d a ,
I łeb e k  w znosi, led w ie  n ie  g a d a ,

T y m czasem  Strzelce z p s ia r n ią  z z ia ja n ą  
Z d a ła  św ię teg o  c z łe k a  p rz y s ta n ą ;
R a d z i o n o w y m  obw ieścić  cudzie ,
P a t r z ą  s ię  ow i k ró le w sc y  lud zie .
A zaś  la n ią tk o ,  k tó re  ów  g łaszcze,
S p o k o jn ie  n a  p s ie  s p o g lą d a  paszcze ,
Co w y w ies iw szy  po  p a s  języ k i,
L eżą  n a  b rz u c h a c h  ja k  ro z b ó jn ik !

O te j p o g o n i św ię ty  ju ż  w ie d z ia ł,
Bo m u  n a  m o d ła c h  a n io ł  p o w ied z ia ł:
Że p rz y jd ą  lu d z ie  za  t ro p e m  ła n i  
T acy  i ta c y  i ta k  u b r a n i
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I w  ja k ie j  m y ś li, w  ja k im  z a m ia rz e ,
A n a w e t w e  śn ie  w id z ia ł  ic ii tw a rz e .
Toż ic h  p o z d ro w i b a rd z o  se rd eczn ie ,
I za  o p ło tk i p o p ro si g rzeczn ie .
W c h o d zą , s ia d a ją  o w i p osłow ie ,
Ś w ię ty  s ię  p y ta  o k r ó la  zd ro w ie .
— H o! b a rd z o  d obrze! ta k ż e  k ró lo w a,
I sy n e k  im  się  szczęśliw ie  ch o w a ;
P a n  to  w s p a n ia ły , g d yby  n a  c h a tk i  
N ie w k ła d a ł  ta k ie  c iężk ie  p o d a tk i ,
G dyby . . .  toż  z re s z tą  i d o b re  k s iążę , —
A św ię ty  sob ie  su p e łe k  w iąże,
N ie p rz y ta k u je , n ie  o d p o w ia d a ,
Aż s ię  a n io ła  sw-ego za b ad a .
W re sz c ie  w e s tc h n ą w sz y  tw a rz  w y p o g o d z i:
— D ro g a  d a le k a , p a n o w ie  m ło d zi,
Toż się  p o s iłe k  p rz y d a  ja k  n a  to. —
I n a  szero k im  g łaz ie  p rze d  c h a tą  
K ład z ie  po  g ru szce , po p o d p ło m y k u ,
I m ia rk ę  w o d y  1 jab łe c z n ik u .
A gd z ie  s ię  ru sz y , l a n ią tk o  za  n im ;
W ie lce  go c ieszy  sw o je m  b ieg a n ie m .
N a  p ra c ę  id z ie , czy n a  sp oczynek ,
J a k b y  p rz y  m a tc e  m a lu tk i  sy n ek .

K iedy  p rz e d  jad łe m , ja k o  p rz y s ta ło ,
Ś w ię ty  m o d litw ę  o d p ra w ił  m a łą  
I r ę k ą  boże p rze ż e g n a ł d a ry ,
Aż tu  s ię  s ta ła  rzecz  n ie  do w ia ry :
W  śn ie ż n y c h  o d z ie n ia ch , w  m o d ry c h  p rz e p a s k a c h , 
S k ą d c iś  s ię  w z ię li a n ie l i  w  b la sk a c h !
Je d e n  w  k o sz y k u  p rz y n ió s ł  d o s ta te k  
J a b łe k  p a c h n ą c y c h  1 m a łg o rz a te k ,
D ru g i m ło d z ien ie c  p rz y n ió s ł  im  ch leb a ,
P rz y n ió s ł  im  c h le b a  z sa m e g o  n ieb a ,
A t rz e c i m io d u  w  su szu  k o m ó rk a c h ,
A c z w a rty  lecąc  n a  s reb rn y ch , p ió rk a c h ,
G dzie k tó ry  s ie d z ia ł  d w o rsk i m ło d z ien ie c ,
P rz e d  k a ż d y m  złoży ł p lec io n y  w ie n ie c ,
N ie b ie sk i b ła w a t,  n ie ś m ie r te ln ik i ,
P o ln ą  o stró żk ę , d z ik ie  g w o ź d z ik i,
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I  z a śp ie w a li  w  n u c ie  p o w o ln e j:
„ J a m  l i l ja  w o d n a  i k w ia te k  p o ln y !"  — 
A  d w o rsc y  w id z ą c  sw e m i oczym a,
Źe ta k ie j  s łu ż b y  i s a m  k ró l  n ie  m a, 
K ied y  w id o k iem  oczy n a p a ś l i ,
I p rz e p ro s il i,  że św ię ty c h  n a sz li ,
Z p o se ls tw a  sw ego  z ło żą  s ię  trw o żn ie , 
B a rd z o  u c zc iw ie , b a rd z o  p o b o żn ie :
— J a k o  k ró l  w id z ie ć  św ię teg o  żąd a,
J a k  n ie c ie rp l iw ie  p rz y jś c ia  w y g lą d a . — 
A g d y  sk o ń c zy li p o se ls tw o  oba,
K tó re  s ię  św ię te j d u szy  p o d o b a , 
O d rz e k n ie : — D obrze, co ż ą d a  sp ra w ię , 
N iech  ty lk o  trz ó d k ę  p o b ło g o sław ię ,
B oża to  s p ra w a  . . .  —

P o ra n n e  słońce,
P oczę ło  w sch o d z ić  n a d  m g ły  s to jące , 
K ied y  m ie s z k a ń c y  ow i p u s ty n n i ,
W  p ra c y  w y trw a li ,  w  se rc u  n ie w in n i ,  
I s tn e  c h lo p ią tk a , z te j  z ow ej s tro n y  
N a  d z ień  ru sz y li  n a  s m u g  z ie lo n y :
A no, t a k  św ię ty  r ę k ą  k rzy ż  k re ś l i,  
C h w ilk ę  s ię  za  n ic h  p o m o d li w  m y śli,
A w z iąw szy  w  r ę k ę  la s k ę  w y so k ą ,
Z g a łk ą  to cz o n ą  j a k  g d y b y  oko,
W  k tó rą  n a b ity  gw óźdź k rzy w y  d uży  
Do su c h e j ty k w y  n a  w odę  s łu ż y :
B ogu o d d a ją c  trz o d k ę  ub o g ą ,
R u szy ł k u  ś w ia tu  s k a lis tą  d ro g ą.

T y m c za se m  k ró la  c iek aw o ść  zd e jm ą ,
Co s ię  to  znaczy , że d w o rsk ic h  n ie  m a. 
S ied zi zą  s to łem , m ió d , w in o  p ije , 
S ta lo w ą  r ę k ą  po  s to le  b ije .
B ije  po  sto le , aż  s re b ro  z la ta ,
W e trz y  w a rk o c z e  b ro d ę  z a p la ta .

N a  w ieży  s tr a ż n ik  p rz e lę k ły  s ro d ze  
S to i, j a k  żó raw , n a  jed n e j nodze ,
S to i a  p a trz y  . . .  n ie  w id a ć  w cale.
O k rę ty  p ły n ą  p rzez  m o rsk ie  fale ,
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J a k o  ła b ę d z ie  p ły n ą  o k rę ty ,
A le n ie  w id a ć , żeby  szed ł św ię ty .
A żci n a  k ró la  w y s tą p ią  p o t y . . .
0  z ie m ię  r z u c ił  r o z t ru c h a n  zlo ty ,
W  o p ra w n e  o k n o  p ię śc ią  u d e rz y ,
R ęk ę  p o d n ie s ie  i p a tr z y  z w ieży  . . ,

N a  g ó rn y m  z a m k u  cóż się  to  dz ie je?
Sto w y ra b ia n y c h  c h o rą g w i w ieje ,
Id ą  p o s ło w ie  z c u d zeg o  k ra ju ,
1 n io są  d a ry  p o d łu g  zw y cza ju .
J e d n e m u  so k ó ł s ie d z i n a  d ło n i,
S ie d z i n a  d ło n i, d z w o n k a m i d zw o n i;
D ru g i p ro w a d z i k o n ia  w  u b ra n iu ,
W e s tru s ic h  p ió ra c h , w  je d w a b n e m  tk a n iu ;  
T rz ec i ta rc z  n ie s ie  j a k  o b raz  z łoty,
A ś w ia t  n ie  w id z ia ł  ta k ie j  ro bo ty .

S to ją , c z e k a ją  aż  k ró l z a w o ła :
A  k ró l  s ię  c h m u rz y  u  k o ń c a  s to la ;
A le p o s ło w ie  czek ać  n ie  m ogą,
K a ż d a  g o d z in a  k o sz tu je  d ro g o :
P rz y sz li, k ła n ia ją ,  p a p ie r  tfdda ją ,
P a p ie r  o d d a ją , sw ego  czek a ją .
A  w  ty m  p a p ie rz e  s ta ły  te  s ło w a :
— „K ró lu  m ój b rac ie , n ie c h  cię B óg chow a, 
O toć p o sy ła m  k o n ia  w  u b ra n iu ,
W e s tru s ic h  p ió ra c h , w e z ło te m  tk a n iu ;
I ta r c z  sz e ro k ą  ja k  o b raz  zło ty ,
A  ś w ia t  n ie  w id z ia ł  ta k ie j  ro b o ty ;
I  u lu b ie ń c a  m eg o  soko la ,
Co n a  g łos leci, g d y  go się  w o ła :
A p ro szęć , g d y  s ię  p o d o b a  to b ie ,
P om óż m i b ra c ie  w  m o je j chorob ie .
W iem , ja k o  w  tw o je j ży je  k ra in ie  
Człek, co c u d a m i w ie lk ie m i s ły n ie ,
K tó ry  u  B o g a  s p ra w ić  to  m oże,
Że w s ta n ę  zd ro w y  i w ezm ę loże;
Ow óż cię p roszę , do m n ie  go p rzy sz łe j,
A  ja k o  p ręd z e j ju ż  sa m  ob m y śle j" . —
I  p o d p isa n o  od  d z ieck u  g o rze j:

„ L u d w ik  F ra n c u s k i ,  k ró l  z ła s k i  B ożej".
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B ył to  k ró l  ta k ż e  sw ojego  chow u. — 
P rz e to  n a  w ieżę p o s ła n o  zn o w u ,
Czy od  p u s ty n i  św ię ty  n ie  kroczy ,
S to  b i ty c h  s re b rn y c h  je ś l i  go zoczy.
Ja k o ż  t ą  r a ż ą  z z a  d rze w  co k w itn ą ,
Od g ó r  o d z ia n y c h  w e m g ię  b łę k itn ą ,
Z w y ra z e m , co się  o p isać  n ie  da,
W  p o d a r ty m  p ła sz c z u  sz ła  ś w ię ta  b ied a .

A t a k  k ró l szczęsn y : — ot id z ie  — rzecze, 
I s r e b r n ą  zb ro ję  n a  się  n aw lecze ,
I z sw ą  k ró lo w ą  k o n n o  i d w o rn o  
Jed z ie  p rze d  o w ą  p o s ta ć  p o k o rn ą .
A  w  b ra m a c h  lu d u  ja k  n a b ił  w szędy , 
G ro m ad a  ty lk o  czek a  k tó rę d y  . . .
D zieci z k w ia ta m i  w  b ia ły c h  su k ie n k a c h ,
Z w ie lk a n o c n e m i p a lm a m i w  rę k a c h .
W  p o w ie trz u  n u ta  b rzm i n ie u s ta n n a :
, T em u , co z B o g iem  id z ie : H o sa n n a !"

B ard zo  k ró lo w i to  n ie  do sm a k u ,
Lecz n ic  o k a z a ł żad n eg o  z n a k u ,
O w szem  u jrz a w s z y  św ię teg o  w  b ram ie , 
J e d n eg o  z g ie rm k ó w  u d e rz y  w  ra m ię ,
I o d d a  k o n ia , sam  p ó jd z ie  p ieszo :
A d obrzy  lu d z ie  b a rd z o  się c ieszą.
— K o c h a n y  lu d u , B óg św ię ty  z tobą.
Cóż s ię  t a k  m o ją  c ieszysz  osobą?
Czym  cię. ja k  Józef, o b d a rz y ł zbożem ? 
C zym  cię, ja k  M ojżesz, p ro w a d z ił  m o rz e m ?  
C zem u c a łu je sz  s u k n i  m ej ro g i?
J a  t a k  u b o g i, ja k  ty  ubo g i:
W id z isz , o t bosy , n a  n o g ach  żyły ,
I ręc e  w  p ra c y  się n a ro b iły ;
Z żó łk ła  m i s k ó ra  p rz y s c h ła  do kości,
A ży ję  z p ra c y  i  z o p a trz n o śc i.
I z l a s k i  n ieb a , z p ra w d y  i  z cu d u .
T a k  ja k o  i ty . b ied n y  m ój lu d u . —

K iedy  ta k  m ów i, ażci p ac h o lę  
C zep ia jąc  rą c z k i  po  s ta r c a  pole,
Ją k liw y m  g ło sem  w o la  o d  z iem i:
— Ś w ię ty  F ra n c is z k u  b logosław -że  m i! —
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Z a te m  s ta ru s z e k  p o w s trz y m a  k ro k i  
I n a  te n  b ł ę k i t  w e jrz y  w y so k i,
P o te m  n a  s tro n ę , n a  tę , n a  ow ę 
R o zd z ie la  z n a k i  n a  k a ż d ą  głow ę.
D o p iero  w  z a m k u  w id z ieć , co było,
J a k  s ię  to  w sz y s tk o  od  z ło ta  lśn iło !
One to  h e łm y , one p a n c e rz e ,
K tó re  ry c e rs tw o  n a  s ieb ie  b ierze!
P a z ie  k ró le w sc y  w z d łu ż  p rzez  pok o je  
T rz y m a li  w  d z b a n a c h  s ło d k ie  n a p o je ,
A p rz y  k ró lo w ej sto  p a n ie n  w  rzędz ie , 
S to  p a n ie n  w  rzędz ie , b o g ac tw o  w szędzie, 
Lecz co n a jb a rd z ie j  do dz iw u  w-zrusza, 
To n a  je j szy i b r y la n t  j a k  g ru sz a .

A le się św ię ty  n ie  zd z iw i w cale;
Co m u  ta m  p e rły , co m u  ko rale !
K o ra l  n a  g łęb i w ie lk ieg o  m o rza ,
B ard zo  to  p ię k n a  ro ś l in a  boża,
Jeszcze p ię k n ie js z a  ró ż a  o z m ro k u , 
Jeszcze p ięk n ie jsz y  b la s k  w  ży w em  oku ; 
Ale i k o ra l  ro z k ru s z y  b u rza ,
Z w ięd n ie  w  je s ie n i  s a d o w a  ró ża ,
I  lu d zk ie  oko m ało , p o m ału ,
S tra c i  p rze d z iw n y  u ro k  z a p a łu .
N ic tu  trw a łe g o  n a  n a s z y m  św iecie, 
S zybko  p rz e m ija  la to  po  lecie,
W c ią ż  k ró ts z a  rad o ść , ża ło śc i sporsze, 
D ni c o raz  su ch sze  i co raz  g o r s z e . . .  
Szczęsny, k to  s iw ą  o-parłszy  głowę, 
S p o k o jn ą  z życ iem  w iedz ie  rozm ow ę. 
R a n y  o b licza  n a  p o lac h  b o ju ,
Z a z n a n e  szczęścia , ow oce zno ju .
N i się  o p rzy sz ło ść  dzieci kłopocze, 
P a t rz ą c  n a  w o ły  w  p o lu  robocze,
N a  s iche  sad y , n a  n isk ie  ch a ty ; 
B ezpieczne w id z i k r a ju  p o w ia ty , 
S za c u n ek  obcych, m iło ść  u  sieb ie: 
T a k ieg o  ży c ia  d a lsz y  c ią g  w  n ieb ie .

Ś liczn a  o soba  k ró lo w a  sa m a ,
J a k  o n a  E w a  żo n a  A d am a ,
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C iąg le  się p a n u  sw o je m u  m ili.
To się  po  ja b łk o  k ró lo w i sch y li,
To m u  z u śm ie c h em  p o d a  n a  zw rocie  
C zarę  n a p o ju  w y k u tą  w  zlocie;
A co się zn iży , co- się obróci,
T y s iąc  p ro m ie n i  b r y la n t  ro zrzu c i, 
P a t rz ą c  s ię  n a  to  F ra n c is z e k  cichy , 
M y ślą  w ę d ru je  p o m ięd zy  m n ic h y .

Aż k ró l  z a g a d a :  — No cóż m ój s ta ry ?  
K iedyć p o d a n e j o d m aw ia sz  czary , 
C hciejże, j a k  w ieści k r ą ż ą  ś ró d  lu d u ,
W  n a sz y c h  tu  oczach  doka.zać cudu . —

A św ię ty  m ilczy . G ło w a  sc h y lo n a  
M iędzy z a w ięd łe  s p a d a  ra m io n a ,
A ni się zg o rszy  p o czciw a  dueza;
Oczy p rzy m y k a , u s ta m i  w z ru sz a ,
N a  la d a  słow o  m ó w ić  n ie  sk o ry , 
D ogodnej sobie u g lą d a  p o ry .

Aż w  c ią g u  u cz ty , g d y  c o ra z  now e 
Z noszą  a  w n o sz ą  s ta tk i  sto łow e,
A c o raz  in n e  p ó łm isk i sreb rn e ,

— O! k ró lu , rzecze, czy to  p o trzeb n e  
N a  je d n ą  ucz tę  ty le  k rw i p rze lać ,
T y le  sk o w ro n k ó w  w  p o lu  n a s trz e la ć ?  
P ro szęż  c ię ted y  w ie lm o żn y  p a n ie ,
B yś m i u s tą p i ł  choć jed n o  d a n ie . —
A ja k o  p ręd k o  k ró l  go. o b d a rzy ,
W s ta je  z p rze s ło d k ą  c iszą  n a  tw a rz y , 
P o te m  k rzy ż  ro b i w ie rzch em  p ó łm isk a , 
Aż tu  z p ó łm isk a  ry b a  się c iska,
Ż y w y m  o g onem  po sto le  m io ta ;
G ołąbek  się  też d a le j t rz e p o ta ,
K o g u tk i s ta j ą  n a  s re b rn y m  blacie ,
I  p ie ją  ja k b y  p o d  s trz e c h ą  w  chacie .

D opiero  r a d o ś ć  w ko ło  się  szerzy,
K ró l u c ie szo n y  w  d ło n ie  u d e rzy ,
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—  Co chcesz  u czy n ię . — A św ię ty  n a  to-
—  M asz  ty  w ie lm o ż n y  k r ó lu  z a  k r a t ą  
U bog ie  w ięźn ie  o k u te  w  dyby,
U w o ln ij lu d z i  ja k o  j a  ry b y .
— Z rób  jeszcze jed n o , a  k ln ę  się  tobie,
Źe ja k o m  ży w y  co zechcesz z robię .

A św ię ty  s ięg n ie  m ię d z y  p u h a ry  
K ęd y  p ien ię d z y  s ta ło  d w ie  m ia ry ,
I  w z iąw szy  o ne  w a ż n e  d u k a ty  
P o trz ę s ie  r ę k ą  n a  l ite  sz a ty ; '
Ja k o  z k r o p id ła  w o d a  w y try sk a ,
T a k  m u  z p o d  p a lc ó w  k re w  s ię  w y c isk a, 
B u jn e m i deszczu  leci s tru g a m i,
I  zb ro je  p la m i, jed w a b ie  p lam i.

— Cud! cud! —  i w sz y s tk o  co ty lk o  żyje, 
Z g in a  k o la n a , w  p ie rs i  s ię  b ije.
A s ta rz ec  św ię ty : — S łu c h a jc ie , — p ra w i, — 
P a t r z ą c y  n a  w a s  se ree  się k rw a w i.
Co w y  ro b ic ie  trz o d o  bezbożna!
K rzy w d z ic ie  lu d z i, a  czy  to  m o ż n a  
O s ta tn i  p ien ią d z  w y d z ie ra ć  w dow ie?
I  czyliż o tem  B óg  się  n ie  dow ie?
Z a  l a d a  s p ra w ę  w  w ię z ie n iu  głodzić 
I  codzień  w  g rze c h u  ja k  w  s u k n i  chodzić? —

Co p ra w d a ,  p r a w d a ,  n ik t  n ie  zap rzeczy  
N a  d w o ra c h  ta k ic h  n ie  m ó w ią  r z e c z y . . .
Toż się su m ie n ie  w  k ró lu  obudzi:
R a d b y  p rz e p ra s z a ł  z a b ity c h  lu d zi,
R a d b y  p o w ró c ił w y d a r te  m ien ie ;
N a  tw a rz  m u  żyw e w y jd ą  p ło m ien ie ,
I  k re w  p o d ch o d zi p o d  sam e  b ia łk a .
To zn o w u  r a d b y  u k a r a ł  śm ia łk a ,
Ale co s p o jrz y  n a  b ro d ę  siw ą ,
,,W icłzi-Bóg“ s to i n ieb ie sk ie  dziw o . . .
T a  n ę d z a  k r ó la  m ilczeć p rzy m u sz a ,
I  p o ra ź  p ie rw sz y  s tr a c h a  się d u sza.
— W ięźn ie  z c iem nego  w y w io d ę  loch u ,
Lecz tru d n ie j  z ty m i co leż ą  w  p r o c h u ! . . .  —
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W reszc ie  po  d łu g ie j ze so b ą  w alce, 
P o c h y li  głow ę, p o d n ies ie  p a lce ,,
I  rzecze: — K ln ę  się  n a  cześć ry ce rz a ,
Źe o d d a m  b ied n y m  co do h a le rz a , 
W ięźn io m  n a  z a m k u  ucz tę  w y p ra w ię , 
K a ż d e m u  s u k n a  d a m  po p o s taw ie ,
I  z ło ty  ła ń c u c h  je ś l i  s ła w e tn y ,
A zb ro ję  .s re b rn ą , je ś l i  sz la c h e tn y ;
N a  p rz e b ła g a n ie  za  w sz y s tk ie  w in y , 
P o c ią g n ę  boso  do P a le s ty n y . —
A św ię ty  ręce  w zn o sząc  n a d  g ło w ą:
— B o g d a jb y  p ra w d ę  m ia ło  tw e  słow o, 
B o g d a jb y ś  k ró lu  n a  p rzy sz ło ść  b aczy ł,
A oo w ym ów isz  d o trz y m ać  raczy ł. —

Z a tem  n a z a ju t rz  ju ż  n a  o k rę ty  
Z g ó rn eg o  z a m k u  w y ch o d ził św ięty ,
Z je d n y m  b rac iszk ie m , a  t łu m  t a k  sam o  
K u p ił s ię  w  m ieście , k u p i ł  z a  b ra m ą ;
J a k  n a  g w a łt  b ieg li s ta r z y  i m łodzi,
I  w  g łos p ła k a li ,  że ju ż  odchodzi.
K ró l b y ł sk ru sz o n y , łzaw eg o  lica ,
S w ojego  p rzy w ió d ł m u  k ró le w ic a  
I  p a d ł  n a  z iem ię z c a łą  ro d z in ą ,
Ż eby go s ta rz ec  p rze ż e g n a ł in la  
I  b ło g o sła w ił św ię ty , ja k  trzeba ,
N a ró d  i k r ó la  s ło w a m i z n ieb a ;
P o te m  się  w  ręce  o d d a w sz y  boże,
R u szy ł do F ra n c j i  za  w ie lk ie  m orze .



O bonę Je su , p a s to r  to n ę ,  ju s to s  conserya , 
p ecca to re s  ju s t i l ic a ,  e t  om nibus n a e lib u s  v iv is  
e t  d e fu n c tis  m ise re re  . . .

( O s t a t n i e  s ł o w a  Sto. F r a n c i s z k a  z  P a o l o ) .

P ły n ą  żeg la rze , c ic h a  pog o d a ,
N a d  sa m o  n ieb o  n ieb ie s tsz ą  w oda ,
N a  s k r a ju  m o rz a  o g ro m n e  s k a ły  
P o d  n oc  się  m g ła m i p o o k ry w a ły ,
M iesiąc  też  w y sz e d ł i ż y w ą  sm u g ą  
P o d  o k rę t  d ro g ę  w y św iec ił d iu g ą ,
Ś w ię ty  się m o d l i ł . . .

. . .  O j! czy w y  w iecie,
Co to  w ę d ro w a ć  po  w ie lk im  św iecie?
Lepiej n a  m a łe j siedzieć  zag ro d z ie ,
L a s  m ieć  n a  w sch o d zie , l a s  n a  zachodzie ,
I  w c iąż  n a  je d n e  p a trz e ć  o b raz y  
N a  s ta w  szerok i, n a  b rzeżn e  g łazy ,
Gdzie lu d z ie  w odę  w ia d ra m i  b io rą ,
B yd ło  p o ry k a  i c h u s ty  p io rą ,
I  gdz ie  z a  p ło te m  w ieśn e  k o n ia rk i  
W  n oc  k s ięży co w ą  d m ą  w e fu ja rk i.
A jeszcze w  burzę!

P o  s tro n ie  w sch o d n ie j,
C hoć się  z d a w a ło  ja k  n a jp o g o d n ie j,
Z obaczy ł s te rn ik  s iedząc  p rz y  ste rze ,
M ały  o b łoczek  ja k  lek k ie  p ierze ,
J a k  się p ow oli w y n ió s ł n a d  w a ły ,
J a k  k u lk a  k rą g ły ,  sk u p io n y , b ia ły ,
P oczem  w ia t r  m o rs k i  z e rw a ł się  n a g le ,
P ę k a ły  lin y , d a r ły  się  żagle,
P o d  ch m u r n em  n ieb em  m o rz e  ze w n ę trz a  
W  g ó ry  o lb rz y m ie  sw e w o d y  sp ię trz a ,
Aż się w  s tra sz liw e  p o rw ą  u śc isk i 
M orze z c h m u ra m i;  p rze lo tn e  b ły sk i 
Ś w ie c ą  b ez  p rz e rw y  ja k  p rz e s trz e ń  d łu g a ,
Ani t a k  szybko ź re n ic a  m ru g a
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J a k  b ły sk  po b ły sk u  n ieb o  z a p a la ,
I s tn y m  się  w rz ą tk ie m  p rz e w ra c a  fa la .
Toż k ie d y  s e rc a  o g a rn ie  trw o g a ,
— R a tu j  n a s  św ięty ! — k rz y k n ie  za ło g a .
A św ię ty  rzecze n a  g ło s  do b u rzy :
— P rz ez  m iłość! b u rzo , n ie  szale j d łużej! —
I  w ra z  się  fa le  m o rsk ie  u c iszą ,
Jeszcze się  ty lk o  n ieco  ko ły szą .
I  w id a ć  n ieb o  z d a rte  n a  szm a ty ,
Lecz ju ż  łag o d n e j p e łn e  o św ia ty ,
J a k  oko m a tk i ,  k ied y  po  gn iew ie
N a d  dz ieck iem  śm ia ć  się  czy p ła k a ć  n ie  wie.

P o  w id n o k rę g u  sm u d ze  słoneczne j,
P ły n ie  gd z ie ś  łó d k ą  r y b a k  bezpieczny.
Owo i F r a n c j a  cel d łu g ie j d ro g i;
Toż do w ęd ró w ek  n a w y k łe  n o g i 
S ta rz e c  p o sp ie sz n ie  id ą c y  s ta w ia ,
K ijem  się w sp ie ra , m o d ły  o d m aw ia , 
P rz ec h o d z i liczn e  w io sk i i g ro d y ; —
N a ró d  poczciw y  w dzięczne j u ro d y ,
Ale t a k  sm u tn y  j a k  ż a d en  w  św iecie;
K ogo n a p o tk a , s ta r c a  czy  dziecię:
L ice w y b lad łe , oczy z a p a d łe  . . .

P o  d ro g a c h  w ięz ień  w  ż e laza  b rzę k a , 
C iężk a  lu d o w i k ró le w s k a  ręk a ,
N a d  sz u b ie n icą  k r u k  p o ln y  k racze ;
Ś w ię ty  p rz y s ta n ie , sp łacze  się, sp łacze,
I  c ią g n ie  d a le j . . .  w reszc ie  z z a  g ó ry  
Z obaczy  w ieże w y b ieg łe  w  c h m u ry ,
K ędy w  p o sę p n ą  n ieb io só w  g łęb ię  
W z la ta ją  o rły , s zare  ja s trz ę b ie :
E j to  tu  będzie! • . .  Jak o ż  n ied łu g o  
Z ejdzie  się w  les ie  z k ró le w sk im  s łu g ą .
S ta ry  so k o ln ik  z p ió re m  u  czoła,
N a  k rzy w em  b e rle  t rz y m a ł  sokoła,
P a t r z ą c  n a  p t a k a  co w  leśne j g łu szy  
P o d la ta ł  w  g ó rę  j a k  n a  s tr z a ł  z k u szy .
— W ra c a j  do za m k rą .-w ra c a j n ieb aw em ,
A k ró l  ci p ew n ie  będzie  ła sk a w y m ,

Lenartowicz. li
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G dy m u  opow iesz m n ic h a  p rzy b y cie ,
A  ju ż  p ta k o w i p o d a ru j  życie. —

P rz ez  c z a rn e  b ra m y , c iem ne p rze d s ien ie , 
K ęd y  łb y  w ilcze, ro g i  je len ie ,
D ziki, z w ie rz ę ta  p rze ro z m a ite ,
J a s trz ę b y  s ta r e  n a  d rz w ia c h  ro zb ite  
P rz y p o m in a ły  m y ś liw s k ą  k n ie ję ,
P rz e z  izb y  z k tó ry c h  ch łó d  c ią g ły  w ieje ,
Gdzie o k n a  w  ołów  ca łe  o p raw n e  
P o m a lo w a li  m a la rz e  s ław n e ,
T a k  że p rzez  z ło te  św ię ty ch  f ig u ry  
S łońce  św ieciło  ja k b y  przez c h m u ry ,
I  n a  p o d ło g i, n a  rzeźb n e  s łu p y ,
P o ro z n a sz a ło  z ło te  b isk u p y ,
T w arz e  dziew icze i  p a try a rs z e ,
W  k w ie c is ty ch  sz a ta c h , m łodsze , to  s ta rsz e :  
Ś w ię ty  F ra n c is z e k  w ezw aw szy  B oga,
Do k ró lew sk ieg o  zb liża ł się p ro g a .
W reszc ie  w  w y so k ie j z m o d rz e w ia  sa li , 
O toczon p a n y  w  sreb rze , w e s ta li,
K ró l w y n ę d z n ia ły , z b o ja ź n i  d rżą c y ,
Z w ró c ił n a  s ta r c a  w zro k  b ła g a ją c y  
G dy s ta n ą ł  p rze d  n im  po b ielo n  w iek iem ,
N ie j a k  p rze d  k ró lem , lecz p rz e d  człow iek iem  
K tó ry  o s ta tn ią  czu je  go d z in ę  
I  w ie lk ą  b o ja ź ń  z a  w ie lk ą  w inę.
S p o jrz a ł b ła g a ln ie  n a  s łu g ę  p a n a ,
P o czem  m u  ję ły  g iąć  się k o la n a ,
Aż p o d trz y m a n y  lekko  p o d  p ach y ,
P rz ez  m ężó w  ja s n y c h  od s re b rn e j b lac h y ,
— Z d ro w ia ! zaw o ła , p o w ró ć  m i zdrow ie! — 
A le F ra n c is z e k  św ię ty  odpow ie:
—  Iż a lim  B ogiem , o m iłośc iw y?
O d m ień  sw e życie, a  będziesz  żyw y.
B ie d n y  z a k o n n ik  cóż ci d a ć  m ogę:
M iłość se rd eczn ą , lu d z k ą  p rze s tro g ę ;
Je ś li  żyć poczniesz  p ra w ie  a  godn ie,
B óg ci p rze b a c z y  ro zliczn e  zb ro d n ie .
W s ta ń  m o żn y  k ró lu , ta k  w ie lk a  c h w a ła  
S a m em u  ty lk o  B o g u  p rz y s ta ła .  —
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N a  ta k ie  szczere, se rd eczn e  słow o,
K ró l s ię  u śm ie c h n ą ł ,  p o trz ą s n ą ł  g ło w ą; 
K ró lew sk ie  u cho  p r a w d a  o b raż a ,
D o b ry ch  n ie  s łu c h a , z ły c h  n ie  p o w aża .
S ta ł, d łu g o  p a tr z a ł ,  w  m ie sz cz a ń sk ie j szub ie: 
P o c z e k a j m n ic h u ! ju ż  j a  cię zg u b ię ;
Je ś li  p ri ty lk o  p ró b a  się  u d a ,
P o ro b ię  z to b ą  p raw d z iw e  c u d a . —

I  n a p rz ó d  sa lę  w sk a ż e  m u  zło tą ,
P o  k tó re j ś c ia n a c h  rzeźb y  się  p lo tą ,
E sy , f lo re sy  p rze ro z m a ite ,
W  dębow em  d rzew ie  d łu te m  w y b ite .
T a m  lis z k a  w  g ę s tą  p rz y s ia d ła  s k ry tk ę ,
T u  z k rze w ią  w id a ć  w ie w ió rc z ą  k itk ę ,
In d z ie j p a w  zlo ty  n a  d rzew k o  w łaz i,
A w szy stk o  lśn i  się aż  oczy raz i.
T a k iem iż  c u d y  p o k ry te  sp rzę ty ,
Aż s ię  z p o d z iw u  p rze ż e g n a ł św ię ty .
A k ied y  p rz y te m  s łu ż b a  p rz y d a n a ,
W  z b ro je  z a k u ta , w  p ió ra  u b r a n a ,
J a c y ś  p az io w ie  z b ro n ią  p rz y  p asie ,
Z p ió ry  s tru s ie m i, w  d ro g im  a tia s ie ,
D rab ó w  a  strze lcó w  p rzed  n im  się zb ierze, — 
Ś w ię ty  s z a ta ń s k ie  p o z n a ł w ięcierze:
S p o jrz a ł, odm ó w ił rzecz p rzec iw  czaro m ,
I  o w ym  lu d z io m  ja k  z w o d n y m  m a ro m ,
T a k ą  odpow iedź  o d n ieść  poleci:
—  B o g ac tw o  ś w ia ta  k ró tk o  się św ieci,
I  d łużej b ied y  n iź li  w y s ta w y ;
N iechże z p ió r  z ło ty ch  szczycą się p aw y , 
Ś w ie tn e  ro zw o d ząc  p ió ra  po' k w ia ta c h :
C n o ta  n ie  w  s z a ta c h  a n i  w  k o m n a ta c h . 
M am ci j a  w sz y s tk o  co m i p o trzeb a :
S a k w ę  n a  su ch e  o k ra w k i ch leb a ,
K ru p k ę  d re w n ia n ą , z  l ip y  w y b ra n ą ,
N a  ca łe  życie  jed n o  o k ry cie ,
N a  k ro p lę  w ody, ty k w ę  p ę k a tą ;
L a d a  gdzie  p rześp ię  z im a  czy la to ,
C zasem  ja k  d rzew o s z ro n  m n ie  o p ru szy ,
N ic to  n ie  szkodzi z b a w ie n iu  duszy .

1T
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P o  łza c h  za  g rzech y , s ło w a ch  podzięk i, 
K a m ie ń  p o d  g łow ę o ja k ż e  m ię k ł;
P o  co m i z ło ta , g d y  c ic h ą  n o c ą  
M iesiąc  a  g w ia z d y  p ięk n ie j się  złocą.
P o  co te  z d rze w a  ro b io n e  dziw y,
K ied y  p ię k n ie jsz y  sk o w ro n e k  żyw y.
Boże ł a s k a w y ! . . .  y

I  d a le j p ra w i:
Owoż ry ce rz e  g d y śc ie  ła sk a w i,
T ed y  m i c h a tę  u p ro śc ie  oną,
K tó ra  p o d  o lc h ą  s to i z ie lo n ą ,
O p u s to sza łą  c h a tę  s tra ż n ik a ,
N ik t  je j n ie  strzeże, n ik t  n ie  z a m y k a .
A  d o b ra , c ic h a  w  leśn e j u s tro n i;  
C złow iek  się  p rze śp i i zw ierz  się  s c h ro n i  
Od w ie lk ie j b i e d y ___

P o  odpo w ied z i
K ró l w  zlo tem  k rześ le  w  z a m y s ła c h  siedzi, 
C zapkę n a s u n ą ł ,  w y c ią g n ą ł  n og i:
W b ił że m i sę k a  te n  d z ia d  ubogi!
I  w c ią ż  do s ieb ie  p o w ta rz a  z c ich a ; 
B zeczono w  p iśm ie : p ie rw sz y  g rze c h  p y c h a , 
D ru g i ła k o m s tw o . . .

A m ia ł  zdobyczną ,
N a jśw ię tsz ą  p a n n ę  s re b rn ą , p rześ liczn ą , 
J a s n ą  j a k  z  n ieb a , z p rz e d z iw n ą  tw a rz ą ,
A s ta ła  w  s k a rb c u  p o d  w ie lk ą  s tra ż ą .
Toż u k ła d a ją c  sposo b y  w  głow ie:
—  Ju ż  go też  n a  to , rzecze, u łow ię.
W s z a k  p o ż ą d ań sz e j p rz y n ę ty  n ie m a  
W  o czach  n ie w ia s ty , w  o czach  p ie lg rzy m a , 
J a k  po z ło c is te  św ię ty c h  osoby:
Z obaczym  je ś l i  w y jd z ie  z tej p ró b y . —
I  w n e t  św isn ąw sz y  w  p iszcza łk ę  s re b rn ą  
N a  n ie o d s tę p n ą  g aw ied ź  s łu żeb n ą ,
P o s ą g  im  z onej w y d a  sk a rb n ic y ,
M a tk i p rzeczy ste j B o g aro d z icy ,
I  do p u s te ln i  leśn e j w y p ra w i.
P o s łu sz n a  s łu ż b a  w ie rn ie  się s taw i;
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N a n o sz a c h  c e n n ą  k ry ty c h  m a k a tą ,
Owo 1 J io sąg  św ieci p rze d  c h a tą ,
A je d e n  w  h e łm ie  z p ta k ie m  n a  czole 
G łośno  o t rą b ią  k ró le w s k ą  w olę.
A le F ra n c is z e k  z n a ją c  z a m ia ry ,
Do czego m ie rz y  m o n a r c h a  s ta ry ,
S n y c e rs k ą  p ra c ę  w ie lcę  p o ch w a li,
I  p ro s i  lu d z i żeb y  o d d a li,
Że m a  o b raz e k  bez szk ła , bez ra m y , 
P rz y tw ie rd z o n  w  górze  d w o m a  ćw ieczk am i, 
K tó ry  p rze d  la ty  w  u b ieg ły c h  czasach ,
R az  n a  o d p u śc ie  k u p ii  n a  ta s a c h ,
P r o s ty  o b raz e k  M a rji  z k o ro n ą , 
P o m a lo w a n y  żółto , czerw ono,
I  z rzęd em  l i t e r  który- w y ra ż a :
Że w y s łu c h a n a  p ro śb a  n ę d z a rz a  . . .
N a  cóż m u  w ięcej . , .

Z pod b rw i obfite j, 
S ła b y  w z ro k  s ta r c a  j a k  m ch e m  p o k ry ty , 
R ad z ie j lu b u je  w śró d  gęste j c ien i 
W  ro zg a łęz io n y ch  dębów  z ielen i;
C zasem  po  c a ły c h  d n ia c h  n ie  o tw orzy7 
P o w ie k  z a w a r ty c h  n a  te n  ś w ia t  hoży. —

P o  ta k ic h  s łow ach , po  odpow iedzi,
K ró l w  w ie lk im  k rześ le  w  z a m y s łac h  siedzi. 
P ie n ią d z  m a  d z iw n ą  n a d  lu d ź m i siłę,
Z ło to . . .  a  zło to  k o m u ż  n ie  m iłe?
To jeszcze p ie n ią d z  n iec h  sw o je  czyni.
Co p o m y śla w sz y  p ó jd z ie  do sk rz y n i,
Od k tó re j k lu cz e  n a s z a  p rz y  boku , 
N a jp ie rw e j izawsze m a ją c  n a  ok u ,
K lucze o d  s k a rb u , sz ty le t n a  p a sk u , 
Ł ań c u c h , n a  k tó ry m  św ię ty  w  o b raz k u  
L ed w ie  d o jrz a n y  z p e rło w y c h  ram e k ,
I  p s a łte rz  sp ię ty  n a  s re b rn y  zam ek.
P o szed ł, d rżą c e m i d ło ń m i o tw iera ,
B rzęk a , to  s łu c h a , to  znów  n a b ie ra ;
N a b ra ł,  z a w iąza ł, w ieko  z a trz a s n ą ł ,
W y jrz a ł  za  o k n a , za m e k  ju ż  z asn ą ł.
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T y lk o  w a r to w n i  p rze c h o d z ą  g a n k i,
I  zb ro je  św ie cą  p o m ię d z y  b la n k i .
S p ieszy  k ró l  s ta r y  do d rzw i F ra n c is z k a ,  
A p ta k  sp łoszony , o d p a d ła  szy szk a , 
W ło sy  m u  w zn o si tw arc łem i d ru ty . 
D o b y w a często  sz ty le t o k u ty ,
N a  s tro n y  b a czn e  p o s y ła  w zro k i,
I  d a le j idzie  p ręd sz e m i k ro k i.
N iebo sp o k o jn e  n a  p o d o r y w c e .. .
Oj! b ied n i, b ied n i ś w ia ta  szczęśliw ce,
Co w a m  do n i e b a ! . . .

I  d a le j k ro czy .
Owoż i c h a ta :  p rz e c ie ra  oczy,
Bo m u  się  zd a ło  że p o n a d  m n ich em ,
S ta ł  c ień  p e rło w y  z z ło ty m  k ie lich em ,
I  g w ia z d ą  w  górze  . •.

E j! to  się  zdało ,
Z n a ć  m ie s ią c  g łow ę o św iec ił b ia łą  
D ziw nego  s ta rc a , k tó ry  w  te j dobie, 
S ro g ą  p o k u tę  z a d a w a ł sobie,
Ś c ią g a ją c  p a se k  aż  m ię d z y  ż eb ra ,
A b iją c  g ło w ą  j a k  b r y łą  z s re b ra ,
O k a m ie ń  c h ło d n y . . .

Z a  cudze w in y  
C iało  p a d a ło  od  d y scy p lin y ,
Aż s tr a c h  p rze jm o w a ł, a  s ło w a  p rz y  tem  » 
Z d a ły  się z ży w y m  s p ie ra ć  b łęk item ,
O c z y ją ś  d u s z ę . . .

— -Ojcze litości!
N ie ra c z  sp o g lą d a ć  n a  n a sze  złości,
A n i n a  g rzeszn e  n a sze  rodzice, —
A  k re w  b lu z g a ła  n a  w ło s ie n n ic ę . . .
W ą ż  p o k u sz en ia  w szędzie  się  w ślizg a , 
P ie k ie ln y m  ja d e m  n a  dusze  b ry zg a ,
N a  k ró ló w  t ro n y  z p o d  b a ld a c h im u  
Z ie je  k łęb a m i c z arn e g o  d y m u ,
O bniża ś lis k ą  z d ra d liw ą  paszczę,
S u w a  się po  n ich , w rzek o m o  głaszcze,
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A  sc h le b ia  p ró żn e j d u m ie  cz łow ieka ,
Że aż się- p a n a  sw ego w y rz e k a .
0  k ró lu  p a n ie  n a  ja s n e m  n ieb ie ,
Co t a k  w  w ie lk o śc i u k ry łe ś  sieb ie,
A  k ied y ś  z s tą p ił  zm yć n a sze  g rzech y ,
To w  n a ju b o ż sz e j u k ry c iu  s trzech y ,
Żeby n a d  w szy stk o  p o d n ieść  p o k o rn e, 
S p o jrzy j o P a n ie  n a  r a d y  zbo rn e :
N a  p a n y  św ieck ie , d u ch o w n e  p a n y ,
N a  w sz y s tk ie  w ężem  z w ią za n e  s ta n y ,
A  n iec h  tw ój a n io ł  w z ro k  im  p rzem y je ! —
1 zn ó w  u p a d a  i znów  się b i j e . . .
W ięc  g d y  k ró l  w  p ro g i  w s tę p o w a ł m n ic h a , 
U czu ł że d ło ń  go ja k a ś  o d p y ch a ,
C hociaż n ie  by ło  ż a d n e j is to ty ,
T y lk o  po  ś c ia n ie  s n u ł  się  c ień  z ło ty  
Z  m ie jsc a  n a  m ie jsce .

T a k  r a z  i d ru g i,
Aż- Ś w ię ty  p a c ie rz  za k o ń cz y ł d ług i,
P o w sta ł,  i w o d ą  z p ro steg o  d z b a n a ,
Co w  k ą c ie 'c h a ty  s ta ła  ź ró d la n a ,
S pieczone u s ta  n ieco  o p łu k a ł;
K a p tu r  n a r z u c i ł . . .  w te m  k ró l z a p u k a ł ,
I  z a  p ró g  c h a ty  c ia ła  po łow ą,
N ie śm ia łą  n o g ą , c ie k a w ą  g łow ą,
W s u n ą ł  się, lekko  p o c h y lił  czoła,
U b o g ą  c h a tę  p rz e jrz a ł  do ko ła,
A ża li z o b cych  n ie m a  n ik o g o ; . . .
Jed y n e  z ie lsko  m ię d z y  p od łogą,
W y ro s ło  cicho  n iep rzeszk o d zo n e ,
P o ro Z w ijało  p rę ty  z ielone,
I  d a le j w i j e . . .  w ięc g rzy b y  ścienne,
A  z re s z tą  w sz y s tk o  u m a r łe ,  sen n e ,
Ś w ię ty  p od  o k n em  o d z ia n  k a p tu re m ,
Z d a ł się n ie  cz łek iem  a le  m a rm u re m .
Toż k ró l  z a g a d a . . .  — w ita m y  ra d z i  —
—  Kogoż ta k  późno  B óg  n a m  p ro w a d z i  —
— H ej! to  m y  g rzeszn i, lecz w  d o b re j sp ra w ie , 
C hciejc ie  n a s  ty lk o  s łu c h a ć  ła sk a w ie .
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O to św ia d o m i ja k o śc ie  d b a ły
0  ro zsze rzen ie  C h ry s tu s a  ch w a ły ,
R ó w n ie  g o r liw i o ś w ię tą  w ia rę ,
P rz y n o s im  z so b ą  m a łą  o fia rę . —
1 w y d o b ęd z ie  z p od  k ró tk ie j  szuby,
W o re k  p ien ię d z m i ła d o w n y , g ru b y .

—• Z a c h o w a j sk ry c ie  s k ą d  się to  w zięło,
Boć to  n a  kośció ł, n a  b o sk ie  dzieło,
T o  lep ie j z teg o  n ie  ro b ić  p y ch y ,
P ro ś  ty lk o  B o g a  z a  n a sze  g rzech y ;
A  z a  n ic  w a ż ą c  z iem sk ie  bo g ac tw o ,
D orzucęć jeszcze ja k ie  op ac tw o . —
A le F ra n c is z e k  rzecze z p o k o rą :
—  O ddaj u b o g im  niech, sw e o d b io rą ,
A B ó g  m a  sw o ich  k o śc io łó w  dosyć,
B y  z cudzej k rzy w d y  d o m y  m u  w zn o sić .
Z a  k rz y w d y  lu d zk ie  k ró lu  a  p a n ie ,
C hoćby  ja k ,  n iew iem , k o śc ió ł n ie  stan ie ,. 
K re w  bo n ie w in n a  o p o m stę  w o ła ,
A ni je j zg łu sz ą  d zw ony  ko śc io ła ,
A n i z łag o d zą  w dzięczne  o rg an y ,
Ję k  p ó jd z ie  m im o  n iep o w s trz y m a n y .
C hoćby  m oc w a sz y c h  m ężów  c h w a leb n y c h , 
D zień  i  n oc  g r a ł a  n a  t r ą b a c h  s re b rn y c h . —  
P rz e to  r a z  jeszcze z c z a r te m  p o sp o łu ,
K u s ił  go  ry b ą  z sw ojego s to łu ;
Aż zw y ciężo n y  w reszcie  p ro s to tą ,
R a z  p ie rw sz y  w  ży c iu  zszed łszy  s ię  z cn o tą , 
Z m ięk ł i sp o k o rn ia ł  p rze d  b ied n y m  m n ic h e m ; 
O n k ró l  p o tęż n y  ta k  s ta ł  się c ich y m ,
Że n ic  n ie  p o c z ą ł bez jego  ra d y ,
Ł o w y  zac ich ły , zn ik ły  b ie s ia d y ,
I  d w ó r  k ró le w sk i ja k o  b y ł dw orem ,
N a ra z  s ię  g łu ch y m  z ro b ił k la sz to re m .
K ró l się z a m y ś la ł  p rzez  ca łe  dob y  
N ie ch c ia ł w id y w a ć  żad n ej osoby 
P rz e d  o b raz a m i św ię te m i s ta w a ł 
J a k b y  l ito śc i b ła g a ć  się  z d aw a ł;
To u d ręc z o n y  d u sz y  w id z iad łem ,
S łu c h a ł  coś, s łu c h a ł  z licem  w y b lad łem ;
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A ile  r a z y  k rz y k  m a ły c h  dzieci 
B y w ało  u sz u  k ró la  doleci,
Z ry w a  się  z m ie jsc a , bez z w ią zk u  g a d a , 
I  w  n a jta jn ie js z y m  k ą c ie  p rz y s ia d a . 
T a k  by ło  d łu g o  że k ró l  się  sm u c ił,
Aż r a z  n a  p ra w d ę  w e łza c h  się  rzu c ił  
I  z a rę c z o n ą  za cz ą ł p o k u tę ;
O d p ra w ił sw oje  ry ce rz e  lu te ,
O d p ra w ił d r u h a  s ta re g o , k a ta ,
Co ty lu  lu d z i z g ład z ił ze ś w ia ta ;  
W reszc ie  n a  b ied n e j m n ic h a  pościeli, 
S k o n a ł p rz y k ła d n ie  w  u b o g iej celi;

P o  śm ie rc i jeg o  w  n ie d łu g im  czasie, 
R a z  p o  zam k o w y m  ch o d ząc  ta r a s ie ,  
D zieci k ró le w sk ie , ry ce rze , d am y ,
W  c ie n ia ch  o g ro d u , m ię d z y  d ęb am i,
N a  lek k im  z m ie rz c h u  u j r z ą  k lęc z ą c ą  
P o s ta ć  s ta r u s z k a  o d  ś w ia t ła  lśn ią c ą . 
P rz e to  się c a ły  o rsz a k  z a trz y m a ,
Czyli ja k ie g o  z łu d z e n ia  n iem a .
Lecz n a jw y ra ź n ie j  z s ta r c a  h a b itu ,  
W y c h o d zą  b la s k i  j a k  g d y b y  św itu .
R ęce w zn iesio n e , g ło w a  i b ro d a ,
J a k  k ie d y  się k to  n a  w olę  poda .
C ały  w  p a c ie rzu , c a ły  n a  n ieb ie ,
J a k b y  z a  ż y c ia  w y szed ł ze siebie.
A k ied y  n a r a z  o rsz a k  sp o strzeg n ie ,
Że Ś w ię ty  k lęczy  a  w  g ó rę  b iegn ie ,
I  w c iąż  n a  d rze w a  sp o k o jn e  liśc ie  
B la sk i od m eg o  b i ją  sreb rzy śc ie :
P o c h y lą  g ło w ę , . z eg n ą  k o la n a , •
I  u czczą  s łu g ę  w iecznego P a n a .
K lęczą  i  s ły szą  ja k b y  rozm ow ę:
— M iłość i ł a s k a  n a  tw o ją  głowę! —
I  zn o w u  s ły szą : —  n ie  n a  m n ie  p an ie! 
N a w ró c o n e m u  n iec h a j się  s ta n ie ; 
K a ż d e m u  k tó ry  do cieb ie  w róc i,
N iech  a n io ł  z d u sz y  c iem n o śc i z rzu c i
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I  s e rce  w ia ry  o d św ie ży  zd ro jem ,
Ja k o  je le n ia  c h ło d n y m  n a p o je m ,
U s to k u  ży c ia . —

S tą d  p e łn i  części 
P o  c a ły m  k r a ju  ro zn ie ś li  w ieści.
I  b y ła  w ie lk a  ra d o ś ć  ś ró d  lu d u ,
I  d z ięk o w an ie  z a  ła s k ę  c u d u ,
I  z a  św ię tego , co ry c h ło  p o tem  
Z sw y m  się  d o czesn y m  ro z s ta ł  ży w o tem ,
I p rz y  k tó re g o  śm ie rte ln e j g łow ie 
Zeszli s ię  p a ń s c y  ap o sto ło w ie ,
J a n  C h rzc ic ie l z k rzy ż e m  z w ią za n y m  w stę g ą , 
P a w e ł a p o s to ł  z m ie c z em  a  k s ię g ą ,
M a re k  i Ł u k a s z  ew an g e liśc i,
K ry sz to fo r z d rzew em  w isz ąc y c h  liści.
W  C h ry s tu s a  sz a ta c h  k a ż d y  b y ł św ię ty  
M im o p o w a g i b ro d y  z w in ię te j,
Oczów w m y ś lo n y c h  w  w ieczn o ść  b ezb rzeżn ą ,
I  b ia ło ść  w ło só w  p rzed z iw n ie  śn ieżn ą .
N a d  n im i w  g ó rze  pow yżej łoża,
S ta ł  s a m  P a n  Jezu s  i  M a tk a  Boża,
J a k b y  c z ek a ją c  ry c h ło  jiuż z ło n a  
W y b ie g n ie  d u sz a  b ło g o sła w io n a ,
R o z p o w in ię ta  z sw ego  p ow ic ia ,
R ó w n ie  d z ie c in n a  ja k  i  z a  życia.

I  t a k  to  w sz y s tk o  s z tu k m is t rz  c lirze śc ia ń sk i 
K u  d o b ru  lu d zi i  ch w a le  P a ń s k ie j ,
N ie  czy n iąc  z p ra c y  z a sz c z y tu  sob ie  
W y k u ł fo re m n ie  n a  jeg o  g ro b ie ,
D o d aw szy  w ed le  z w y c z a ju  sz tu k i,
Czego n ie  b y ło : s łu p k i  i  łu k i,
J a k  s z n u rk i  zło te w  d w ó jk ę  sk rę c a n e ,
Co m ia ł  w y ro b ić  z w y c z a jn ą  śc ia n ę  . . .
Czego m u  p rzec ie  z a  złe n ie  b io rą ,
Bo g ró b  w y k o w a ł z w ie lk ą  p o k o rą ,
A je ś li  ja k ie j zaży ł ozdoby
Toć i  n ie  w ad z i k w ia te k  n a  g roby /

A z p ie śn i m o je j n a u k a  św ia tu ,
Że k to  pom oże b ied n e m u  b r a tu ,
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Z a b łą k a n e m u  w  ś w ia ta  m an o w ce , 
P o p ę d z i w  n ieb o  s tr a c o n ą  owcę,
Z b ło g o sła w ie ń stw e m  w y b ra n y c h  w ie la , 
M a tk i p rzeczy s te j i  Z b aw ic ie la ,
K tó rzy  m u  w ien iec  św ia tło śc i w łożą  . . .  
T a k  się  p ie ś ń  k o ń czy  z p o m o cą  bożą.

DZIECI NAZAREŃSKIE.
BO H O M A ZEK  N A  ŚC IA N Ę W IE J S K I E J  CHATY.

Z ap raw d ę  po w iad am  w am : jeże li s ię  n ie  
s ta n ie c ie  ja k o  te  d z ie c ią tk a , n ie  w n ijd z iec ie  
do k ró le s tw a  n ieb iesk iego .

G w iazdo, g w iazdeczko , gdz ie  B ó g  p ro w ad z i?  
Pow iedzże, pow iedz, bo  i m y  rad z i.
—  M oiście m oi, d a le k a  d ro g a ,
D z iecią tk o  czek a  M a tk a  n ieb o g a ,
Jó zef się  p a tr z y  z  c iem nego  k ą ta ,
M ały  a n io łe k  s ta jn ię  p o p rz ą ta ,
O sio łek  c h u c h a , w o łek  p rzeżu w a,
A sa m  B óg  O jciec n a  n ieb ie  czuw a.

I d ą  k ró lo w ie , ś w ia ta  pan o w ie ,
Z ło te  k o ro n y  m a ją  n a  głow ie,
I  p łaszcze  lite  z ło tem  n a szy te .
Z a  g w ia z d ą  b ieżą , d ro g i n ie  w iedzą,
N a  ich  w ie lb łą d a ch  m u rz y n y  s iedzą ;
M u rz y n y  s ie d z ą  z d ro g ie m i sk rz y n k i,
Z m y rrą ,  k a d z id łe m  d la  te j dz iec in k i.
N a d  w o d ą  s to ją ,  n a  p ia s k a c h  leżą,
P e r ły , b r y la n ty  g a rś c ia m i m ie rzą .
—  P rę d ze j G rzegorzu , J a ś k u  i S ta szk u ,
M ój ró w ie n n ik u , m ój s z a ry  p ta sz k u .
Ow o B etleem  p o d  m o d rą  g ó rą ,
C z te ry  d ro ży n y  n ie w ia d a  k tó rą .
P ro s to  hej! p ro sto , a  za jd z iem  d o d n ia ,
Z a  m ia s to  idzie  g w ia z d a  p rze w o d n ia .

M ój m iły  Ja śk u , t rz a  by ło  w cześn ie j,
Z a b ra k ło  cz asu  d la  n asze j p ieśn i.
N a jś w ię ts z a  d z ieck u  o tu la  nó żk i
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W  k r a s n e  o p a sk i, w  ja s n e  p ie lu szk i,
S iw y  osie iek  u s z a m i strzyże,
B ied n e  z w ie rz ą tk o  n ieb a rd z o  chyże,
C zasem  się  u p rze , czasem  po lec i,
A  tu  żo łn ie rze  s z u k a ją  dzieci.
I d ą  ju ż , id ą , Józef n a  przedz ie ,
K ijem  się  w sp ie ra , b y d lą tk o  w iedzie .
A  p rz y  d z ie c ią tk u  i  p r z y  p an ien ce ,
W id a ć  p rz e ja sn e  l ic z k a  dziecięce,
L ecą , p rze le cą , w  dole, to  w  górze,
J a k b y  s ię  s re b rn e  g o n iły  róże.

O M atk o  B o ż a ! . . .
S p ieszm y  się, sp ieszm y, 

P a n u  n a s z e m u  d ro g ę  zab ieżm y,
P la s te re k  m io d u  p o d a ć  n a  szm atce ,
T e m u  D z ie c ią tk u , te j św ię te j M atce.
D la  n asze j jed n e j w  św iecie  p o c iechy , 
D zb an eczek  m le k a , leśn e  o rzechy .
B o to  p a n ią tk a  —  a  m y  cóż? —  b ie d a -  . .  
D zień  n a m  się g ło d u  w e z n a k i  n ie  da.

Jiuż p rz e je c h a li  p ia s k i  i  la sk i,
G óry  n ie  góry , ja k b y  o b raz k i,
W szy s tk o  n ieb ie sk ie  j a k  w o d a  w  s taw ie , • 
A czasem  zło te  j a k  p ió rk o  p aw ie .
Ż m ijo m , p a d a lc o m  p a lu sz k iem  groził,
P o  sm o k a c h  d ep ta ł, n a  lw ie  się w oził,
O Jezu , Jezu!

Hej no  s tu d z ie n k a!
G dzie  w odę  b r a ł a  M a tk a  p a n ie n k a ,
M iędzy  d rze w a m i z d ro ik  p rzezroczy . 
W eźm y -n o  w ody , p rz e m y jm y  oczy,
A d o jrz y m  p ręd ze j gdzie  się n a m  p o d z ia ł, 
N ieb em  się  o k ry ł, o b ło k iem  o d z ia ł . . .  
W id a ć  go! w id a ć . . .

Z z a  leśn e j fig i, 
Ś w ię ty  p a n ic z y k  g a d a  n a  m ig i,
Z te m i g łó w k a m i co się d o ń  m iecą . 
W ie trz y k i  d zw o n ią , s tru m ie n ie  lecą,
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C ałem u  ś w ia tu  K w ie tn ia  n ied z ie la ;
P o  z iem i liść  się  w dzięczn ie  ro zśc ie la , 
B ia łe m i d zw o n k i c ią g n ą  pow oje. —
—  A co ta m  ro b i p a n ią tk o  m oje? —
—  Coś sobie  w ije , róże, l i l i j e . . .
B o g ać  lil ije  — c ie rn ie  a  głogi:
W  o n y c h  ja s n o ś c ia c h  Z b aw ic ie l d ro g i.
Józef s ta ru sz e k , boży  p aro b ek ,
S ie k ie rk ą  żłobi c iso w y  żłobek,
M o d rą  s u k m a n ę  co raz  z a rzu c i,
T o  ro b i, rob i, to  n u c i, n u c i:
K to się w  op iekę ■..

T y m czasem  z k r a j a  
O bca d z ie c in a  to  się  p rz y c z a ja ,
To r a z  p rzy k lę k n ie  b y  do p a c ie rza ,
To ręce  sk ła d a , to  je  ro zszerza ,
A k rz y ż y k  z t rz c in y  w  r ę k a c h ,  d z iec in y :
To J a n e k  z puszczy . —

Z a J a n k ie m  ja g n ię , 
B ie lu c h n e  ja g n ię  do m a tk i  p ra g n ie .
To się  z a trz y m a , to  się zaciekn ie ,
N a  c ie rn ia c h , g ło g ac h  ża ło śn ie  bek n ie ,
Ja k o  ja g n ią tk o  . . .

W ita j  Ja s iu c h n o !
Ju ż eś to  z p uszczy , ju ż  ta k  ra n iu c h n o . 
L ed w ie  że słońce w eszło  n a d  b ra m ą ,
I  ta k e ś  sam o  p rzy sz ło ?  —  A sam o  —
D la  ciebie, Boże, g d y  się  położę,
Co oczy  z a m k n ę  to je  o tw orzę;
Św it, św it, sk o w ro n e k  bu d zi m ię  w czesny, 
D zień, d z ień  m ój b ia iy  śp ie w a  m i w e  sny .

I  j a  też w s ta ję  z m chow ej ko lebki, 
N ie ra z  p od  w o d ą  śp ią  jeszcze ry b k i,
A  ja  ju ż  n ie  ś p i ę . . .

W  c ich y m  J o rd a n ie  
L ed w ie  się  m ien i złote św ita n ie ,
A j a  ju ż  w  d r o d z e . . .  bo m i do ciebie
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W ia tre m  po  liś c iu , g w ia z d ą  po  n ieb ie ,
M y ś lą  p o  g ło w ie . . .

—  M o ja  siero to ! — 
P a trz c ie n o  S ta c h u  ja k  rą c z k i  p lo tą ,
Aż m i coś w  se rc u  z r a d o ś c i  sz locha ,
D w oje  d z ie c ią te k  n a  ś m i e r ć  s ię  k o ch a .

W ię c  Józef d a je  fo lgę  siek ie rze ,
I  p a c h o lą tk o  n a  ręc e  b ierze ,
A ono z ż y w ą  l ic z k a  pog o d ą ,
B a w i s ię  z s iw ą  s ta ru s z k a  b ro d ą ,
J e d n ą  o k rą g łą  t rz y m a  się szyi,.
D ru g ą  słoneczne j s ię g a  lilii,
Co z Józef owej la s k i  s reb rzy śc ie  
R o zw ija  p rze d  n im  sw e sześcio liście .

— P u ś ć  m ię  s ta ru s z k u ,  p ó jd ę  n a  z iem ię . —
Józef k o c h a n e  u w a ln ia  b rzem ię ,
— A gdzie  p a n ic z k u ?  —

—  0 ! t a m  n a  w zg ó rek , 
G dzie się  ooś b ie li j a k  k i lk a  p ió re k ,
— Oj to  n ie  p ió rk a , n ie  po ln e  k w ia ty ,
B ie lą  ze w z g ó rk a  n iew ieśc ie  szaty ,
A g ó rą  d rzew o, a  jeszcze d a le j 
Z a m ek  k ró le w s k i  w  g ru z y  s ię  w a li,
A n iebo  c iche  . . .

Do m ie jsk ic h  dzieci,
Józef s ta ru s z e k  p o m a g a ć  chce ci. —
—  N ie, n ie, zo s ta ń c ie  o jcze p ia s tu n ie . —
Z św ię ty c h  się  ra m io n  p ta sz k iem  zesu n ie ,
Z o n y m  k rzy ż y k ie m , z o n y m  b a ra n k ie m .
I  ju ż  n a  ziem i, ju ż  w  d ro d ze  z Ja n k ie m  
M a ły  p u s te ln ik  p ra c u je  szczerze,
P rz e d  sw o im  P a n e m  w y rz u c a  p erze,
W sze lk ą  p o s łu g ę  d z ie c ią tk u  czyni;
Je d en  je d y n y  g lo s  n a  p u s ty n i .
W ięc  k ę d y  p rz e jd ą  c z y śc iu c h n a  m ie d z a  
A p u s te ln ie z e k  c iąg le  p o p rzed za .
— To i m y  z a  n im  z b o k u  p rz y s ta n ie m . — 
G órą, d o lin ą , ró żą , k a l in ą ,
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W y sz ły  d z ie c ią tk a  b y  ow iec trzo d a ,
P a n  Jezu s  idzie  do teg o  lu d a ,
A one p a tr z ą ;  k a ż d e  się g a m ie ,
J a k b y  o tw o rzy ł b ia łe  o w cza rn ie  
I  sól p o k aza ł. —

D ziw y, p rzedz iw y ,
J a k to  p rz y  P a n u  k a ż d y  szczęśliw y.
K ażd e  się  czoło k ’n ie m u  podn io sło ,
K a ż d e m u  ja k b y  se rc a  p rzy ro s ło ,
S am o  po  sobie  s p o g lą d a  m n ó stw u ,
— Jużciż  ub ó stw o , a  n ie  u bóstw o . —
L ed w ie  r a m io n a  b ia łe  o tw o rzy ł, *
Ju ż  ja k b y  szczęśc ia  lu d z io m  p rzy sp o rz y ł.
—  P ó jd ź c ie  ubodzy , j a  w a s  zbogacę,
P ó jd źc ie , sk rz y w d z en i, j a  w a m  zap łacę . —
To też  s iedzące  n ie w ia s ty  chyżo,
Z k rzy k ie m  ra d o ś c i  k ’niem iu się  zb liżą ,
A j a k  się zb liżą , t a k  i p r z y s ta n ą ,
P a trz ą ,  p o p a trz ą , z e g n ą  k o lan o ,
—  Nie, to  n ie  n asze , to  b y ć  n ie  m oże,
To ta k ie  p ięk n e , że ch y b a  boże. —

W ięc  pok ó j z w a m i — od  d z w o n k a  c ie n ie j 
P e r ło w em  słó w k iem  dziecię szepleni,
M iędzy m a łe m i p od  d rzew em  s ia d a ,
I  p rz e p o w ia d a  i ro zp o w ia d a ;
A te  s łu c h a ją  j a k  czego trzeb a ,
O n y ch  p o w ieści z czystego  n ieb a .

J a k  m y  szczęśliw i. —
Co P a n  ożyw i, to i w yżyw i.
P rz y sz ło  p o łu d n ie , p o ra  o b iad u ,
L ecą  sło w ik i z w o n n eg o  sa d u ,
L ecą  sk o w ro n k i, p ta s z k i  m a lu s ie ,
I  p e lik a n y  i w ie lk ie  s tru s ie ;
W ie w ió rk a  z d r z e w a . . .

Z w o ln a  n ieśm ia łe ,.
S z y b u ją  ry b y  w  w o d n y m  k ry sz ta le ;
M ien ią  s ię  z ło te  s re b rn e  p an cerze ,
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I  lew  p rzy c h o d z i i w sźe lk ie  zw ierze 
Ja k ie  n a  ś w ie c ie . . .

I  n ic , i z g o d a  . .  •
P a n ic z  k a ż d e m u  n a  rąc z c e  p o d a ,
K a ż d e  pog laszcze, p o b ło g o sław i,
Z k a ż d em  p o g a d a , p o tem  o d p ra w i:
— Idź, idź  m ój s tru s iu ,  id ź  lw ie  k u d ła ty , 
Ow iec m i n ie  b ierz , n ie  chodź n a  cza ty ,
Z B o g iem  już, z B o g iem  . . .

H ej! n a  k o la n a ,
C a ła  k r a in a  w y m a lo w a n a  
Z łotem , la z u re m ; c isza  bezp ieczna ,
N a d  ś w ia te m  m y śli m ą d ro ść  p rze d w ie c z n a , 
S łow o z a k ry te . — W  se n n ej u s tro n i  
S ły c h ać  j a k  drzew o p o d  cięc iem  dzw oni,
I  j a k  p rz y  s tu d n i  około żłobu,
L u d z ie  s ię  s w a rz ą  o z ia rn o  bobu.
W ia t r  d rze w y  c h w ie je  — w  g łęb i o b sz a ru  
S łońce  z ach o d z i ju ż  i m n ie j sk w a ru .

Je zu s  d z iec ią tk o  jeszczeby d łu g o  
B a w ił z d z iec in ą  je d n ą  i  d ru g ą ,
G dyby  n ie  Józef co p rzy sz e d ł po  n ie  
B y  je  do M a tk i o d n ieść  n a  łonie . 
P rz y sz e d ł s ta ru s z e k , j a k  m lek o  b ro d a ,
—  S zk o d a  n a m  ciebie, p a n ic z u , szkoda,
A le cóż począć  g d y  trz e b a , t r z e b a . . .
Z a  to  j a k  przyjd ;ziem  do tw ego  n ie b a  
T o  ju ż  p a n ic z u  n ie  z a k ry j  tw a rz y  
P rz e d  t ą  g ro m a d ą  p o lsk ic h  n ę d z a rz y ,
Co oto k lęczą  . . .

H e jn o  b aczen ie  —
Ze w sz y s tk ic h  p ie rs i poszło w e s tch n ien ie , 
K ied y  d z iec ią tk o  r ą c z e ń k ą  białą ,.
Je d n o  po  d ru g ie m  dziecko żegnało , 
B ło g o sław iło  p a lu s z k a  zn ak iem .
A p o tem  c isza  j a k  z a s ia ł  m ak ie m ;
T y lk o  od  c z asu  do cz asu  jeszcze,
S ło w ik  zasz lo c h a  —  liść  zaszeleszczę • . .
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W ięc  św ię ty  Józef n ies ie  n a  ło n ie  
One p a n ią tk o , choć n ie  w  k o ro n ie ,
A le w  ja s n o ś c i  ca łe  św iecące.
J a k  g d y b y  m a łe  p rześ liczn e  słońce,
Do M a tk i B oskiej.

W  górze  n a d  g ło w ą  
C oraz to  g w ia z d k ą  z a b ły śn ie  n o w ą  
L a z u r  w y so k i, c o raz  to  w ięcej,
A n ib y  zliczy! w ie le  ty s ię c y
T y ch  g w ia z d  w ychodzi, oczy ja s n e m i
P a trz e ć  n a  P a n a  n ie b a  i ziem i,
J a k  m u  w ia t r  czesze k ręco n e  w łosy , 
J a k  się  p rz y tu la  m a le ń k i, bosy ,
Do ło n a  s ta r c a  . . .

Z ja sn e g o  sm u g a , 
Gdzie jeszcze z o rza  złoci się d łu g a , 
S ły ch ać  d a le k ie  g ło sy  p o k o rn e ,
One ża ło sn e  p ie śn i  w ieczorne : 
D o b ran o c  k w ie c ie , k w iec ie  ró ża n y , 
D o b ran o c , Dziecię, Jezu  k o c h a n y ,

D obranoc!
A p rz y  w ieczerzy  M a tk a  po p raw e j,

Józef po  lew ej n a  ro g u  ław y ,
Dziecię po ś ro d k u , bo  w  ty m  p o rz ą d k u  
M ilej ro d z ico m  — lep iej d z iec ią tk u .
N a  sto le  w in o  i ch leb  n a  m isie  
T a k ie j b ia ło śc i, że w  oczach  lśn i  się 
Toż dziecię boże n a k re ś l i  zn am ię ,
W  o czach  Józefa  b u łk ę  ro z łam ie ,
R ozdzieli w in o  M atce, s ta rc o w i,
W  d ro b n y ch  p a lu s z k a c h  .chleb rozpo łow i.
— Jed zc ie  i p ijc ie  ow oce Boże,
Jeszcze  w a m  d o d am , jeszcze dołożę.
I  w  u s ta c h  d zw o n ią  s łó w eczk a  rącze :
— Choć k rw i z p a lu sz k a , to  w a m  u sączę. 
C zas do sp o czy n k u .

S k ło ń m y  się P a n u ,  
W ed le  m ożnośc i k m iecego  s ta n u

Lenartow icz. 15
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Z łó żm y  u  p ro g a , cośm y p rz y n ie ś li  
D la  p a c h o lą tk a  św ię te m u  cieśli.
Ś w ię ty  Józefie, p rz y jm ijż e  d zb an ek , 
O rzechów  m ia r k ę  i  g rzy b ó w  w ia n e k ,
A p rz y c z y ń  słów ko ja k o  za  w ie lą ;
W szy sc y  się lu d z ie  w św iecie  w eselą.
I  rn y b y  ra d z i .  —

C icho ju ż  ch łopcy,
Ż eby ty ch  ża ló w  n ie  s ły sz a ł obcy;
Z łóżcie k o b ia łk i w asze  z r a m ie n ia ,
W edle  m iło śc i a  p rzem o żen ia .
— A ta m c i d ru d zy , co w  k ą c ie  s io ją ,
Co w  k ą c ie  s to ją ,  sk rz y p e e z k i s tro ją ?
— To k o b eźn icy  i g r a jk i  n a s i,
L e śn i l irn ic y , g ó rsc y  J u h a s i ,
C iby  też  ch c ie li  z a g ra ć  n a  d udzie .
— H a! toć ju ż  w e jd źc ie  p oczciw i ludzie . — 
I  d rzw i o tw o rzy ł — a le  n ie  śm ie li,
Bo jiuż d z ie c ią tk u  g ra l i  a n ie li;
T e n  n a  sk rz y p a c z k a ch , ów  n a  b ase tli,
Ze sk rz y d e łk a m i, a  ta c y  św ie tli, —
Ów n ó ż k ą  tu p ta  a  z n o w u  trz e c i 
S łu ży  d z ie c ią tk u  i n a  w ia tr  leci,
P rz e n a j  śliczn ie j szy . —

Czołem  do ziem i,
M y n a jb ie d n ie js i  m iędzy  b ied n em i 
P ro ś m y  p o k o rn ie  ś w ię tą  D ziecinę,
P rz e z  P rz e n a jśw ię tsz e j  M a tk i p rzy czy n ę , 
O d łu g ie  zd row ie, o m ilą  zgodę,
O deszcz n a  w iosnę , w  żn iw a  pogodę.

O szczęście w kraju 
U pobyt w raju,
O k ró lo w a n ie  
W ra z  z T obą, P a n ie ,

N a  w ieki.

F o n ta in e b le a u , 8 w rześn ia  1855 r.
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P O G R Z E B .

J a k a  s m ę tn a  a  ś m ie ją c a  
Z a ło żo n e  n a  p ie rś  ręce,
J a k a  c ic h a  — ja k b y  śp ią c a  
P a n n a  m o ja  w  te j t ru m ie n c e .

Czy źle to b ie  b y le  z n a m i?
Czy n ie  d osyć  m ia ła ś  k w ia tk ó w ,
B ia ły c h  lil ij  i b ław a tk ó w ,
I p o w o jó w  n a d  w o d a m i?

Ś m ie rć  z a b ra ła , c ieb ie  s ro g a ,
Z w ię d ła ś  j a k  k w ia t  n a d  tw ą  g łó w k ą .
M oja  z ło ta !  m o ja  d ro g a!
P rz em ó w  słó w k o ! a b y  s łów ko!

O ch n ie  k ład ź c ie  jeszcze  w ie k a ,
M a tk a  chce ją  w id z ieć , m a tk a !
I b r a t  m a ły  do  o s ta tk a  
Jeszcze  z n a k u  ży c ia  czeka.

P ró ż n o ! p ró żn o  w z y w a  cieb ie,
N ik t cię, ze s n u  n ie  ocuci,
Kogo w eźm ie  g ró b  do s ieb ie  
Tego w ięcej n ie  p o w róci. —

A ch  ju ż  s ły c h a ć  p ie ś ń  p o g rzeb u ,
S m ę tn a  n u ta  w  n ie b o  w z la ta ,
A n io ł co ją  w ió d ł do ś w ia ta  
Z n o w u  w ied z ie  j ą  k u  n ieb u .

G a sn ą  g w iazd y , w ię d n ą  róże,
J a s n y  s tr u m ie ń  sc h n ie  n a  p ia s k u ,
D zień  s ię  k ry je  w  n ocy  c h m u rze ,
A n oc  w  d n io w y m  g in ie  b la sk u .

Ż eg n aj! żeg n a j k w ie c ie  m iody!
J a k o  ob ło k  n a  b łęk ic ie ,
J a k  n a  p ia s k u  s tru m ie ń  w ody,
W y sch ło , z n ik ło  tw o je  życie.

C icho p ły n ą  łzy  g o rące ,
D ym  p o c h o d n i się  ro zw iew a ,

15*
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N a zach o d z ie  s k ra w e  sło ń ce  
P rz ez  św ie rk o w e  św ie c i d rzew a .

W c ią ż  t a  s a m a  p ie ś ń  p o g rze b u , 
S m ę tn ą  n u t ą  w  n ieb o  w z la ta , 
A n io ł co ją  w ió d ł do ś w ia ta  
Z n o w u  w ie d z ie  j ą  k u  n ieb u .

N a  p ląc z  m a tk i ,  b r a t a  jęk i.
N a  p rz y ja c ió ł  p ro śb y  m n o g ie , 
O d e rw a n o  w ie rz c h  t ru m ie n k i  
I  o d k ry to  zw ło k i drog ie .

R az  o s ta tn i  p ro m ie ń  s ło ń c a  
N a  z s in ia łe  św iec i l ic a :
Z d ję ta  w ie c zn y m  sn em  d z iew ica , 
W p ó l-p lac z ą c a , w p ó l-śm ie ją c a .

I  sp u ś c il i  w  z iem ię  lek k o , 
W ia t r  p o d w io n ą l b rze g  je j sz a ty , 
N a je j t r u m n y  c z a rn e  w iek o  
S p a d ła  z ie m ia , Izy i k w ia ty .

C isza  ja k b y  n ic  n ie  b y ło :
Z z a  d rze w  k sięży c  p a tr z y  b lad y , 
T y lk o  jeszcze  n a d  m o g iłą  
S zepcą  g łu ch y  p a c ie rz  d z iad y .

DWIE ZORZE.
H ej! t a m  n a  g ó rze  s ta ł a  c e rk ie w k a ,

P rz y  n ie j  d z w o n n ic a  n o w a ;
— W y jd z ie j d z iew czy n o , w y jd ź  c z a rn o b re w k a ,

J a k  m ie s ią c  w  la s  s ię  sch o w a,

W y jd z ie j dz iew czy n o  p rz e d  s ło ń c a  w sch o d em , 
O n a jr a n n ie js z e j  zo rzy . —

P o rw ie  się  d z iew czę  z b u d zo n e  ch ło d em ,
N a  śc ięża j d rz w i o tw o rzy .

— Z o rza  ju ż  w e sz ła , szero k o , d łu g o
P o o św ie c a la  g ó ry ;

228
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P a trz ę  n a  jed n ą , p a tr z ę  n a  d ru g ą , 
D ziw ić s ię  n ie  w ie m  k tó re j.

Czy tej n a  n ieb ie , całe j w e  zlocie,
Co rz u c a  w c ią ż  o św ia tę ;

Czy te j n a  p ro g u , m o je j s ie ro c ie ?  
P a trz ę  n a  tę , to  n a  tę.

J a s n a  z o re ń k a , B oża s łu ż e ń k a ,
N iech  sob ie  św iec i Bogu!

A m n ie  n ie c h  k o c h a  m o ja  d z ie w eń k a , 
T a k  ot, j a k  s to i w  p ro g u !

STARY JÓZEF SKRZYPKĘ STROI.
P o c ieszc ie  s ię  lu d z ie  m oi,
S ta ry  Jó zef sk rz y p k ę  s tro i.
Ju ż  ją  ch w y c ił, ju ż  j ą  trz y m a ,
S ta ją  c h ło p cy  p rz e d  oczym a; 
P rz y tu p u ją ,  k r ę c ą  g łow y,
D a le j ! d a le j ! te n  i owy.
S ta rz y  s ie d z ą c  p rz y  k w a te rc e ,
P o s i la ją  sobie  serce.
M łodym  ża ło ść  n ie  p rzy s to i:
S ta ry  Jó zef s k rz y p k ę  s tro i.

S p ie sz ą  w ozy do  gospody, 
Z a śp ie w a jm y ż  p a n n ie  m ło d e j :
— P a n n o  m ło d a  bądźże  ra d a ,
N ie w y d a li  c ię z a  d z ia d a .
J e s t-c i ch ło p iec  j a k  n a le ż y ;
1 z w e jrz e n ia  i z odzieży;
I z odzieży  i z w e jrz e n ia ,
M oskw ę b ije  c!o im ie n ia .

Do ta n e c z k a , do ro b o ty ,
Je s t-c i  ch ło p iec  szczerozło ty ,
N ie r a d y  się  m ie s z a  w  zw ad ę ;
A leć so b ie  d a je  rad ę .
T ego  r ą c z k ą , teg o  ko łem ,
Z a  to  ch o d zi z śm ia łe m  czołem .
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A k ie d y  się  w  k a rc z m ie  b a w ią , 
Toć m u  n o g i n ie p o d s ta w ią .
I lub ią , go z teg o  znow u,
Że je s t  W a w rz e k  sw eg o  chow u.

M ężów  m a tk a  z la  g a d z in a  — 
Je n o  n ie  ta ,  n ie  W a w rz y n a ,
Ta ci w o d y  n ie  zak łó c i,
T a  ci życ ia  n ie  z a sm u c i;
Z k s ią ż k ą  c h a d z a  do k o śc io ła , 
Co to  w ie d z ą  lu d z ie  z sio ła .
I o s ta te k  sw ego g ro sza  
D la  s ą s ia d a  w y p a tro sz ą ,
C hociaż  b ęd z ie  i p rz e c h e ra ,
A  k to  d a je  n ieo d b ie ra .
I d z iad o w i, s ie ro te ń c e ,
T ak że  k a p n ie  coś n a  ręc e ;
Boć to  m a tk a  go sp o d y n i.
Co k a ż d e m u  d o b rze  czyni.
S ta ry  o jciec  n ieboszczyczek ,
B y ł s ta ru s z e k  c z y sty c h  liczek , 
W ło sy  n o s ił  n ie  — p o s trz y g a l, 
O d k ąd  p o lsk ą  ko sę  d źw ig a ł.

K osa b ia ła  p o rd z e w ia ła ,
G łow a c z a rn a  p o b ie la ła ,
Z a  tą  je d n ą  — z a  p rzy c z y n ą :
Że K p śc iu szk i c z ek a ł ino ,
A K ośc iuszce  n ik t  n i ą  sp ro s ta ł, 
J a k  by ł je d e n  ta k  p o zo sta ł.

L a to ś  b y ła  w o jn a  sro g a ,
A le b y ła  k rz y w a  d ro g a ;
J a k  zaś  b ędz ie  p r o s ta  d ro g a. 
N ie  p o w in ie  n a m  się  n o g a .

„ W ia ry , w ia ry , w ta ry , w ia ry !"  
T a k  p o w ia d a ł W a w rz y n  s ta ry , 
Do o s ta tn ie j  g a d a ł  ch w ili,
A ż go w  t ru m n ę  po łoży li.
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N ie p o z n a sz -ć i co to sm u tk i.
Bo s ą  g ro sz a  trz y  p rz e g ró d k i,
N a  t rz y  sp u s ty  z a m y k a n e .
S am e b ia łe  s z try c lio w an e .
J e s t  ci w  d o m u  ś lic z n y ch  rzeczy :
Od s ta je n k i  o w c a  beczy,
K ró w k a  ry cz y  n ie sp o k o jn a ,
O w ca k o tn a , k ró w k a  d o jn a!
A k o n icz e k  w y tk n ą ł  głow ą,
B y zobaczyć p a n ią  now ą.
Lecz s ię  do n ie j  n ie  p o sp ieszy ,
Bo go św ieże  s ia n k o  cieszy.
Z c h a ty  b o c ia n : k lę k u , k lęk u ,
U cieszy  s ię  sw e m u  cz łeku ,

A n iem ogąc. lu d z k im  g łosem , 
Z a ld ek o cze  p ta s im  nosern i 
P ro s im , p ro sim , w szy scy  s w o i!
S ta ry  Jó zef s k rz y p k ę  s tro i.
Ju ż  n a s tro i ł  k w in tę , k w a r tę ,
T oćto  cz łek u  czegoś w a rte .
C h łopcy  id ą  od S ien n icy ,
Z a s ły sz e li  b rzę k  sk rzy p icy .
Z a śp ie w a li k u p k ą  d u żą ,
A la s y  im  jeszcze  w tó rz ą  —
S o sn a  so śn ie , d ąb  dębow i,
P o  g a łę z iac h  s łów ko  pow ie.
I  drózcl d ró zd u , i g il  g ilu .
J a k  n a  s k rz y p k a c h  d y lu  dy lu ,
A cz łek  u c h o  w  la sy  p u śc i,
Bo ju żc iż  to  p ię k n e  jużci.
Id ą , id ą  n o g ą  bosą,
Z p o la  id ą , k o sy  n io są .
S łońce schodzi, b la s k  n a  d rzew ie , 
G dzie w z ro k  podzieć  cz ło w iek  n ie  w ie . 
T u  s ię  w  p o lac h  m g ła  ro zs ia d a ,
T u  n a  zboże r o s a  p a d a ;
A  tu  n a s i  lu d z ie  szczerzy ,
A tu  ź re b a k  w  łą k a c h  leży.
L u d  w eso ły  — k osy  w  d ło n i,
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Choć n ic  z s e rc a  n ie  u ro n i,
L ecz s ię  śm ie c h e m  b ro n i  b ied z ie , _ 
Bo ż a ło śc ią  n ie  po jed z ie .
W ie d z ą  o n i co i  k o m u ,

I  k to  s ie d z i w  czy im  dom u,
I  g d z ie  p ę d zać  o n y e h  k to si.
T oż p a ro b k ó w  d z ia tw a  p ro s i :
Do g o sp o d y  b o św a  sw oi,
S ta ry  Jó zef s k rz y p k ę  s tro i.

Id ą . id ą , p a n i  z p a n e m ,
Id ą , id ą , po lem , łan e m .
H ej p a n o w ie  n ieb o żę ta !
T oć i  n a m  te ż  P o ls k a  ś w ię ta :
I n a m  u b y ł te n  i ow y;
N iep o liczy ć  lu d z k ie  głow y.
P rz ec ie ż  P o ls k a  n ie p rz e p a d n ie .
J a k  t e n  k a m ie ń  w  m o rz u  n a  dn ie . 
N ie  b ę d z ie  t a m  s tu  ta le rz y ,
L ecz n ie  p o s n ą  bez w iecze rzy  
N ie b ęd z ie  t a m  je le ń , s a m a ,
A le b ę d z ie  ju s z k a  c z a rn a ;
C z y s ta  w o d a  ś ró d  og ro d u ,
K a p k a  p iw a , k a p k a  m io d u ;
A  k a p u s ta  i  ja rm u ż e ,
P rz e g lą d a ją  n a  po d w ó rze .
N ie  sm u ćc iesz  s ię  P o la cz y sk a , 
R ę k a  B o sk a  z a w d y  b lisk a .
W y  u b o d zy , m y  ubo d zy ,
K o c h a jm y  się  p a ń s tw o  drodzy , 
W s z a k c iśw a  to  w szy scy  sw oi: — 
S ta ry  Jó zef sk rz y p k ę  s tro i.

KAPRYŚNA.
Bożeż, m ój Boże co m n ie  się  s ta ło? 

W c ią ż  ta k a m  s m u tn a  ta k a  n ie sw o ja , 
J a k b y  co z łego  sp o tk a ć  m n ie  m ia ło , 
S p o k o ju  n ie  m a  d u szy czk a  m o ja .
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M y śla łam , że m i p o w ięd ły  róże,
W y jrz ę  n a  ogród , k w itn ą  p rze c u d n ie ; 
M y ś la łam  ra n o , że p rz y jd ą  b u rze , 
T y m czasem  c icho  p rzesz ło  p o łu d n ie . 
N a jc zy s tszy  b łę k it  n a  c a łe m "n ie b ie ,
A n i jed n e g o  n ie m a  o b ło czk a ;
Czego ja  s m u tn a , p y ta m  się sieb ie?
0  czem  j a  m y ślę  i g u b ię  o c z k a . . .  
S ia d a m  do g ra n ia ,  co w ezm ę w  ręk ę ,
To w szy stk o  m i się z d a je  n ie ła d n e : 
W ezm ę m a z u rk a , w ezm ę p iosenkę , 
P rz e w ra c a m , szu k am , ża d n e  a  żad n e  — 
O tw ie ra m  okno, p o w ie trze  św ieże 
N a p e łn ia  pokó j w o n ią  rezed y ;
1 to m n ie  sm u c i i ż a l m n ie  b ierze, 
J a k b y m  co złego z ro b iła  k i e d y - . .

G dyby  to m o ż n a . . .  ej co j a  ro ję?  
G d y b y  to  m o ż n a . . .  j a k  j a  d z iec in n a , 
G dyby  to  m o ż n a . . .  ach ! aż się boję, 
M yślę rzecz ta k ą  com  n ie  p o w in n a . . .  
G d y b y  to s łońce  n ie  t a k  św ieciło ,
Ale s ię  błysizczy, że aż  m n ie  m roczy ,
A n ie  w iem  k o m u  do b rzeb y  było  
Ż eby  m u  p a d a ł  b la s k  w  sa m e  oczy. 
D ziew czyny id ą  z b ie rać  m a lin y ,
W ezm ę d zb an eczek  i p ó jd ę  z n iem i; 
N iech  sob ie  id ą  w ie jsk ie  dz iew czyny ,
J a  się zo stan ę , ta k  ja k o ś  źle m i.
„Co to b ie  d u s z k o ?“ — ja  n ie  w iem  sa m a , 
S u ch e  m a m  oczy, a  se rce  p łacze,
J a  n ieszczęśliw a , zo b aczy  m am a ,
Że j a  m iłeg o  n ic  n ie  zobaczę;
Że ja  z m a rn u ję  ś liczn y  w ie k  m iody. 
A lbo się  c a ła  w e łza c h  roztop ię ,
P u ś ć  m n ie  m a tu n iu  p ó jd ę  do w o d y - . .

„Czy s ię  u to p is z ? " . ..

— n ie  — n ie  u to p ię . —
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NIEWIASTA I ŚWIĘTE PIELGRZYMY.
B ia łe  g ą sk i  p rzez  o g ró d ek  lec ia ły ,
0  p o sa g  s ię  M a ry s ie ń k i  p y ta ły :
,,A  cóż w a m  to  b ia łe  g ą sk i do tego,
Do m iłeg o  cło p o s a g u  m ojego?

M ój czerw o n y  zło ty  
R ęce do ro b o ty ,
N óżki cło w s ta w a n ia ,
S erce  do k o c h a n ia " .

P rz ep ió rzy c e  p rzez  p szen icę  lec ia ły ,
O p o s a g  się  M a ry s ie ń k i  p y ta ły :
,,A  cóż w a m  to  p rzep ió rzy ce  co m o je ,
W  ja k ie  ja  się k o ra l ik i  w y s tro ję ?  —

M oje k o ra l in y  
Z czerw onej k a lin y ,
P rz y o d z ie w e k  ln ia n y ,
W ia n e c z e k  ru c ia n y ;
I p ięk n ie  m i w  p a s k u  
Z lipow ego  ły czk a ,
N o g a  do trz e w ic zk a  
Ze zło tego  p ia s k u  
Co go w o d a  ro si,
N a  po le  roznosi,
N a  p o la  n a  drog i,
N a  dziew częce nog i".

O j le c ia ły  t rz y  so ko ły  lec ia ły ,
O p o sa g  się M a ry s ie ń k i  p y ta ły . —

„A m o ja  ozdoba 
W szy s tk im  się spodoba ,
N a  żn iw a ch  się w ije  
J a k  f ry g a  n a  przedz ie,
N a  w o jn ie  się b ije  
N a  a rm a c ie  jedzie.
B ęb n i n a  b ęb en k u ,
N a  m o sk iew sk im  grzb iecie , 
S t ra s z n ie  m o cn a  w  ręk u ,
A d o b ra  j a k  dziecię.
A g d y  się zaśm ieje ,
Coś się w  se rc u  dzieje.

234
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Z ą b k i j a k  p e re łk i,
Oczy . ja k  c ia reczk i.
C ią g n ę ły  w ęzełk i 
N a  n ieg o  dziew eczki".

Oj! lec ia ły  t rz y  g o łąb k i, lec ia ły ,
O ro d z in ę  M a ry s ie ń k i  p y ta ły .

„ M o ja  m a tk a  m iła  
Z ło tem  się  o k ry ła ,
W  z ło ty m  d o m u  ży je  
Gdzie w ch o d zą  poczciw i,
N ik t n ie  je, n ie  p ije ,
A k a ż d y  się żyw i. —
A b rac isze k  p rz y  n ie j 
S w o ją  słu żb ę  czyni,
S k rz y d ła m i o b m ia ta  
W szy s tk ie  n ędze  ś w ia ta . —
A ojciec  'w y so k o  
S iedzi n a  sw y m  dw orze,
M a n ieb ie sk ie  oko,
Z d ło n i sy p ie  zboże,
Z o k ru tn e j  szczodro ty ;
I  p a tr z y  n a  pole  
N a  dolę n iedo lę ,
N a  w olę  n iew olę,
N a  dzieci sie ro ty " .

• Oj sz ły  św ię te  trz y  jń e lg rzy m y  do B o g a ( 
P y ta ły  się M a ry s ień k i ,u p ro g a :
„C zego p ra g n ie s z  M a ry s ie ń k u  d la  siebie, 
Ja k o  iclziem k 'te m u  P a n u  co w  n iebie". 

P o  k r a ju  w  te j clobie 
N ęd za  się p rze w le k ła :
N ie w ia s ta  sp o jrz a ła ,
Ł zam i się z a la ła ,
S tó w k a  n ie  w y rz e k ła  ■..
Św ięci poszli sobie. —
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GRAJKI WĘDROWNE.
U  m o rza , u  szero k ieg o ,
U  D u n a ju  g łębo k ieg o ,
Oj! id ą  d w a j p a s tu sz y ,
G r a ją  sob ie  od  duszy .
Co o d p o czn ą , z a g ra ją ,
I znów  się  w  d ro g ę  m a ją :  
J a k i  ta k i  d z iw i się.
Co o n y m  lu d z io m  śn i się.
O r a js k ie j  w 'esołości,
O a n ie ls k ie j  m iło śc i,
0  m iło s ie rd z iu  Bożem ,
1 t a k  id ą  n a d  m orzem .
I z a c h o d z ą  do d w o ru ,
D o w y so k ieg o  do m u ,
I  s ta n ą  u  jaw o ru ,
R a d z i z a g ra l i  k o m u .
P a trz ą ,  p a t r z ą  o dz iw a,
0  m iły  B oże św ię ty ,
N ik t  s ię  im  n ie  odzyw a,
B o  to  b y ł d w ó r z ak lę ty .
W ia t r  z a k lę ty  n ie  sz u m ia ł. 
P t a k  n ie  śp ie w a ł p o d  s trz e c h ą  
Z a k lę te  b y ło  echo,
1 n ik t  o d rzec  n ie  u m ia ł. 
W s tr z y m a ła  s ię  rze c z u łk a ,
Do m o rz a  n ie  lec ia ła ,
I z a k lę ta  ja s k ó łk a  
N a d  rz e c z u łk ą  s ie d z ia ła . — 
N a ro s ło  z ie la  teg o  
Ż ółtego , z ie lonego,
A le  z io ła  bez w on i,
N ib y  ro s n ą  n ie  ro sn ą ,
N i się m u c h a  zag o n i,
W ięc  im  to. je s t  ża łosno . 
L u d z k ie j m ow y zw y c z a jn i 
J a k o  n a ró d  ubogi,
Z a m k o w e  m in ą  p ro g i 
I w ę d ru ją  do s ta jn i,



M yśląc  sobie  a ż a liż
N ie z n a jd z ie  s ię  m a s z ta le rz ,
Czy s ta je n n y , k o n iu sz y ,
Czy n ie m a  żyw ej d u szy .

Aż ci n o w a  d z iw o ta ,
T rz y s ta  k o n i p o d  s io d łem ,
P o d  n a k ry c ie m  n iep o d łe m ,
W  g ó rze  d m b in a  zło ta . 
W o ja k ó w  o rsz a k  se n n y ,
G dzie  sp o jrz y sz  je d n o  w szędz ie , 
P a ją k  s ieci n ie  p rzę d z ie , 
M a rtw y  kozio ł s ta je n n y ,
N ad  w ia d ro  c h y li szy ję ,
S to i, w o d y  n ie  p ije .
I d ą  p a tr z ą c  z p o d z iw em  
P o  ty m  d w o rze  n ieży w y m ,
W  p ro g u  b ry ta n y  leżą.
Lecz s ię  n a  n ic h  n ie  jeżą. 
W esz li, p a trz ą , lu d  m n o g i,
W ięc  się sk ło n ią  do nogi.
S ie d zą  p a n y  i p a n ie ,
Co p a n  jed e n , to  p a n i.
A s re b ra , z ło ta  na  n ie j,
S u k n ia  co sa m a  s ta n ie ,
T y le  ta m  cz ap lich  k i te k ,
A b ry la n tó w  aż  zby tek .

N a d  o rsz a k iem , n a d  c ich y m  
S to i je d e n  z k ie lich e m ,
N a  w pół u s ta  o tw o rzy ł 
I  w ieczn y  go sen  zm o rzy ł.

P o d z iw ią  się p a s tu s z y  
Że to  w sz y s tk o  bez d u szy ;
W  ko śc ie le  też  k s ią d z  z g łaz u , 
N ie z a g ad a  n i raz u ,
A n i lu d  się  p o k ło n i,
Św iece św iecą  n ie  św iecą ,
D ym y lec ą  n ie  lecą .
D zw onek  d zw o n i n ie  dzw oni.
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P o p a trz y li  p a s tu sz y ,
Aż im  się  w z ro k  z a p ru sz y , 
Z a p ru sz y  się  Izą  rze w n ą , 
J a k o  se rce  n ie  d rew n o .

I  od d w o ru  do c h a ty  
W ę d ro w a li  d w a  b ra ty , 
W szy s tk o  p e rz e m  zarosło , 
I p ia s k ie m  sig. zan io sło .

D z iw u ją  się  m artw o c ie ,
J a k  w e  d w o rze  t a k  w  chacie , 
S ie d zą  m a r tw e  p o s ta c ie , 
M a rtw y  k u r e k  n a  p łocie  
J a k  do  p ia n ia  po d sk o czy ł, 
T a k  go c iężk i sen  zm ro czy ł,
I z g a rd łe m  p o d n ies io n e m  
I z sk rz y d łe m  ro zto czo n em , 
J a k  się  z a p ia ć  zam ie rz y ł,
S to i j a k  g d yby  n ie  żył.
P rz e d  c h a łu p ą  d z iew czę ta  
Z k o łec z k a m i o d e ln a ,
D alej d ru ż b a  w e se ln a  
S to i w  k a m ie ń  z a k lę ta . 
S k rz y p ek  z d u d a rz e m  s to ją , 
Co k o m p a n i ją  w io d ą ,
T e n  m a  sk rz y p k ę  p o d  b ro d ą , 
Ów d z ie rż y  d u d ę  sw oją .
J u ż  sm y c z e k  p rzy ło żo n y ,
A le n ie  g r a ją  s tru n y .

P a trz ą ,  ża łość  ich  b ierze , 
S to ją  m a r tw i  żo łn ie rze ,
Z p o d n ie s io n ą  w ra z  nogą ,
I sp u śc ić  je j n ie  m ogą. 
Ż a l im  tego  n a ro d u . 
Z a m a r ły  w  u s ta c h  s łó w k a , 
S p o jrzą , aż  idzie  m ró w k a  
Do k ró le w sk ie g o  g ro d u , 
J a k  z a ro s ła  ta m  śc ieżk a , 
N io sąc  k ą s e k  orzeszka .
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T a k  ci za  n ią  g ra jk o w ie  
Z a  t ą  m ró w k ą  sz li m a łą , 
A lboż ta m  się  cz łek  dow ie, 
Co s ię  z ty m  lu d e m  s ta ło  . . .

W ch o d zą , z a m e k  o k ru tn y , 
Ź a ł im  p o czn ie  d o p iek ać , 
G ród a lb o w ie m  ta k  s m u tn y  
Źe aż c h y b a  u c ie k a ć .
K ró l z k ró lo w ą  oboje,
I k ró le w ią t  aż  tro je ,
N ie ru s z a ją c  się  w c a le  
S ie d zą  ja k o b y  lale .

T a k  ci n ie  m y ś lą c  s iła ,
■Tuż g r a jk i  u  p rze ła zu ,
J a k o  to rzecz  n ie m iła  
P a trz e ć  n a  lu d z i z g łazu .
Aż tu  o n y m  n a  raz ie  
I m ró w k a  n a  p rze łaz ie .
T a k  jed e n  rzecze  słó w k o :
„A gd z ie  to  p a n i  m ró w k o ?"  
A m ró w ec z k a  p o c ie szk a  
Z łoży k ą s e k  o rzeszk a , 
P y sz c ze k  o b e trze  sobie,
I o d pow ie  n a  dob ie:

„ W ę d ru ję  do m ro w isk a ,
A  d ro g a  m i n ie b lisk a ;
W  g łęb o k im  c z a rn y m  lesie , 
Co p u s ty n ią  zow ie się.
A w  n ie j n ik o g o  n iem a  
Ja k o  to  k r a j  osobny,
T y lk o  d z ia d e k  po d o b n y  
Do św ię teg o  Z ozym a, 
Z a ro śn ię ty  do p ię ty  
S iedzi w  k a m ie ń  zak lę ty . 
S k o ru p k ę  trz y m a  z m io d e m  
D la p szczó łek  d z ia d u ś  b ia ły , 
B y n ie  p o m a r ły  g łodem , 
Choć i p szczoły  z m a r tw ia ły :
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Bo w  ty m  k r a ju  od  w ie k a  - 
D ziw nie  ja k o ś  się  dz ie je ,
A n i p ie s  n ie  zaszczek a ,
A n i k o g u t zap ie je" .

„A n o  w  ta k im  p rz y p a d k u  
P ro w a d ź ż e  n a s  n ieb o g o  
S w o ją  m ró w c z a n ą  d ro g ą ,
A  jM w iada j o d z ia d k u " . — 

I d ą  po  c z a rn y m  les ie ,
Co p u s ty n ią  zow ie się,
A w  n ie j n ik o g o  n iem a , 
J a k o  to  ś w ia t  osobny, 
T y lk o  d z ia d e k  p o d o b n y . 
Do św ię teg o  Z ozym a,
Z ło tą  sk o ru p k ę  trz y m a .
A  n ieb o g ie  p szczo lę ta  
O dnoszące  ro b o tę ,
N a r ę k u  s ie d z ą  złote,
A le k a ż d a  z a k lę ta ,
N a onej m io d n e j m ic ie , 
J a k o  zło to  św iec i się.

A  ta k  n a sz y  p a s tu s z y  
S ia d łsz y  r a d z i  p rz y  u lu ,
B y się  ja k o  zbyć b ó lu ,
W  d u d k ę  z a d m ą  od d u szy  
H is to ry ę  zn a jo m ą ,
W sze m u  ś w ia tu  w ia d o m ą : 
J a k  p rzy sz e d ł L ech  do  k ra ju ,  
Z ie lonego  B u g a ju .
I  w o jew ó d  d w a n a śc ie ,
O K ra k u s ie , o P ia śc ie  . . .

G ra ją , id z ie  im  spo ro , 
W e jrz ą :  a ż  tn  jezio ro , 
P sz c zó łk a  s k rz y d ła m i ru sz a , 
W  d z ia d k a  w s tę p u je  d u sza . 
P a t r z ą :  d z iw y  n a d  dziw y, 
K ra j  n ież y w y  — znów  żyw y, 
G o śc inność  i o ch o ta  
O ta c za  ic h  do ko ła ,
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B y n ieb io s  d ru ż b a  z ło ta  
Z a s ia d a ła  u  s to la .
W e s ta jn ia c h  r ż ą  ru m a k i ,
K oło d ra b in y  zło tej 
Z b u d z iły  s ię  w o ja k i,
R y c e rsk ie j p e łn e  cno ty .
R z e k a , lec i do m o rza ,
Z io ła  w o n ią  p rze c u d n ie ,
Ś m ig a  ja s k ó łk a  h o ża  
G oniąc  m u sz k i  w  p o łu d n ie .
P a n y  p i ją  n a  sa li,
W o jsk o  id z ie  po  d rodze ,
D u d y , s k rz y p k i t n ą  srodze,
1 ta k  d a le j i d a le j 
A ż do sam eg o  k ró la ,
Co z sw ą  k i m ow ą h u la ,
A  p rzy  n im  k ró le w ię ty  
B i ją  p ię ta m i w  p ię ty .

T a k  ci n a s i  g ra jk o w ie  
W  onej w eso łej ch w ili,
C h o ciaż  w in a  n ie  p ili,
C z u ją  by  z a k rę t  w  g łow ie,
S am e  n o g i im  sk a cz ą ,
S k aczą , n a  n ic  n ie  baczą .
T n ą  o b e rk a  n a  lew o 
Aż się  g rz m o tn ą  o d rzew o . 
Z m ia r k u ją  się  co czy n ią ,
S p o jrz ą : aż  tu  znów  g łu sza ,
O n ą  g łu c h ą  p u s ty n ią  
Ż a d e n  w ia t r  n ie  p o ru sz a .
Z nów  ta ż  s a m a  m a r tw o ta ,
G łos p rz e p a d a  bez echa,
L u d z k a  rzecz n ie  d z iw o ta , 
S k o ń czy ła  się  po c iech a .
Je n o  m ró w k a  n ieb o g a  
J a k  ta  z ie lo n a  śc ie szk a ,
Co je j d a le k a  d ro g a.
N iesie  k ą s e k  o rzeszk a .
— M rów ko, m ró w k o  hej m ró w k o ! 
A  toć n a m  rz e k n ij  słów ko ,

Lenartowicz. IG
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A n ie c h a j  s ię  cz łek  dow ie.
J a k o  s ię  k r a j  te n  zow ie.
A m ró w k a  n ie  o m ieszk a ,
Z łoży  k ą s e k  o rzeszk a  
X o d p o w ie  im  g rzeczn ie ,
Że n ie  w ie  d o s ta te cz n ie .
Lecz że je j s ię  raz  śn iło ,
Że się  zow ie : „ T a k  b y ł o " .  
J a k  te d y  z m ia rk o w a li, 
G ra jk o w ie  p o sz li d a le j,
B o co było , to  n ie  je s t,
N ie  p isa ć  teg o  w  r e j e s t r __

Id ą  k ra je m  D u n a ju  
Do p rzed z iw n eg o  k ra ju ,
Id ą , id ą  d a lek o ,
A ż ci za  s ió d m ą  rze k ą ,
Z a  D u n a je m , z a  S aw ą ,
S aw ą . D ra w ą , M o łd aw ą,
J a k b y  s re b rn y  s tó ł pole,
I  w  p a s  zboża n a  sto le .

T u  i o w dzie  c h a te ń k a , 
S c h lu d n a  ch o c iaż  m aleń k a ..
A  p rz y  ch acie , p rz y  onej, 
O w dzie  d ą b e k  zie lo n y ,
O w dzie  od  w ie rz b y  s ta r e j  
S u c h e  s z u m ią  k o n a ry .

G dzie cz łek  z a jd z ie , zapuka,. 
N ik t  go za  to  n ie  z fu k a ,
Bo n a ró d  d z iw n ie  rzew n y ,
I łag o d n y  ja k  zorze;
D ziew ice ja k  k ró le w n y ,
A lbo p ię k n ie jsz e  m oże.
Oczy w  z iem ię  spuszczo n e , 
J a k o b y  św ię te  one,
Z io le , s re b rn e , jed y n e ;
Człelcby życie  położył,
B y clioć z t a k ą  ro k  pożył, 
Choć ro k , m ie s ią c , godzinę.
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M ą d rz y  s ta rz y  o jcow ie,
Bo dość s ta ro ś ć  p a m ię ta ,
A  g dy  ci s łó w k o  pow ie,
To e w a n g e lja  św ię ta .
M a tk i k o łec z k a  k ręc ą ,
K ’có rk o m  się  ch ło p cy  n ęcą ,
Ja k o  p szczo ły  n a  zio ła ,
Co rzecz  b a rd z o  w eso ła .

P o rz ą d k i  g o sp o d arcze ,
S to ją  p łu g i  a  r a d ia ;
A  tu  s ię  w ieś  ro z s ia d ła ,
I s ie d z ą  g d y b y  k a rcze ,
J a k b y  le śn e  w y rę b y ;
A  c h ło p a k i  j a k  dęby 
Z boże w ożą  h e t  d ro g ą ,
N aw ozić  s ię  n ie  m o g ą.

P o  p o lac h , po  z a g o n ac h ,
P o  o d d a lo n y c h  s tro n a c h  
Ś p iew a  dz iew czę  po  ro sie ,
Z b ie ra jąc e  p o k ło sie . —

Id ą  g ra jk i  poczciw i,
Je d e n  d ru g i  się  d z iw i:
H ej k r a ju ,  k r a ju ,  k r a ju !
Ś w ię tego  o b y czaju . —
K ied y ć  ta k ie  zag ro d y ,
Ja k ie ż  t u  w ojew ody ,
W ięc  się oto p o k u sz ą ,
Że ich  zobaczyć m u sz ą . —

I zeszed ł d z ień  i d ru g i,
O b lec ie li ś w ia t  d łu g i,
R óżne m ie li  p rzy g o d y ,
Aż n a re sz c ie , n a re sz c ie ,
W  je d n e m  W ysokiem  m ieśc ie , 
Z a c h o d z ą  do gospody.

G o spoda  b y ła  s ro g a ,
D ziu ry , do ły  u  p ro g a ,
A z k o m in a  aż  m iło  
N a  c h a łu p ę  d ym iło .

16*
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L eez ła k o m i s p o c zy n k u  
Z a s ie d li  p rz y  k o m in k u  
G o d zin ę  zęby  g rze li.
N ik t  n ie  ż ą d a ł  k a p e li ,
I  t a k  szczęsn ie  zasn ę li.
W  n o cy  coś ic h  ro zb u d z i; 
P a t r z ą :  czy w z ro k  n ie  łu d z i 
Z j)od k o m in a  ja k  szczu ry , 
Id ą  ró żn e  f ig u ry . — 
W o je w o d a  o t ty łk i  
J a k o  łe b e k  od  sz p ilk i,
A  w o jew ó d zk i s z ta b e k  
X b ęb n iśc i, trę b a c ze ,
J a k o  g ro m a d a  ż a b ek  
Z a  w o je w o d ą  sk acze .
M y ślą  sob ie: a  to  c o ? . . .
Aż tu  p a lą c  z b icz y k a  
Je d z ie  fo rn a l  z k a ro c ą  
Z ło tą  ja k b y  z p ie rn ik a ,
A  w  k a re c ie  d y g n ita rz ,
N ie  o d p o w ie  choć p y ta sz ;
Z p o d  k o m in a  po  p a rz e  
M a rsz a łk o w ie , p isa rz e ,
J a k o  sz cz u ry  w y łażą ,
P o  izb ie  g o sp o d a rz ą ;
M a ją  też  sw oje  d u d k i 
O ne to  k ra s n o lu d k i.
W y sz ła  c z ered a  ca la , 
C h o d ziła , b o b ro w a ła ; 
S p ra w ia li  se  b im b a sy  
O ne k a rz e łk i  m ałe ,
W y so k ie  po  obcasy  
A le s ro d z e  zu c h w a łe . — 
G ra jk o w ie  zasie  n a  to  
P a trz y l i  w  n ocy  g łu ch e j 
J a k  s ię  p a trz y  n a  m u c h y  
M aćkow y p ie s  p rze d  c h a tą , 
P a t rz y l i  się, n a śm ie li ,
I znów  sob ie  z d rzem n ęli. —

A lić n a z a ju t rz  św ita , 
G o sp o d arz  s ię  z a p y ta :



J a k ż e  się  g ra jk o m  sp a ło ?
Czy się  oo n ie  p rz y d a ło ?  — 
T ed y  jed e n  i d ru g i  
P o w ia d a , p rzy p o m in a ,
— J a k  w y szed ł o rsz a k  d łu g i 
B y sz cz u ry  z p o d  k o m in a , 
P o d o b n e  do ja s e łe k  
N a  Boże n a ro d z e n ie :
T a k i, ty łk i  k a rz e łe k ,
N a  n im  ś w ie tn e  od z ien ie ,
Z z a m a s z y s tą  s z ab e lk ą ,
J a k  ła s ic a  z p o d  d a c h u ,
Z k a lw a lc a tą  do ść  w ie lk ą  
C zyn ił w ie le  re jw a c h u .
J a k  m a lu ś c y  p isa rz e  
N o sili k a ła m a rz e ,
J a k  d ru d z y  po  ko lei,
P o d o b n i do z łodziei, 
W y c ią g a li  co żywo 
J a k o  p ia s e k  g ro siw o .
J a k  po  w ie lk im  h a ła s ie  
C iżba t a  n ie d o ro s ła  
P rz y  sa m y m  ic h  o b casie  
P o d  k o m in  się  w y n io s ła . — 
G dy sk o ń czy li, g o sp o d n y :
„A ty  ro d z ie  w y ro d n y "  
Z a w o ła  n a  n ic h  w  g n iew ie , 
„A k tó ż  n a  św iecie  n ie  w ie  
Źe to  są  w ie lk ie  d u ch y ,
A  n ie  sz cz u ry  p iec u c h y . 
C hociaż  w z ro s te m  n iesp o rzy , 
N a s i to  S en a to rz y ,
P isa rz e , W o jew o d y ,
O zdoba te j g o spody". —

T edy  g ra jk o w ie  n a s i  
W id z ą c  że s ię  n a ń  k w a s i,
N ie w d a ją c  się  w  ro zp ra w y , 
Z a b ra l i  d u d y  z ław y .
Lecz w  se rc u  n ie ś l i  s m u tk i  
P a t rz ą c  za  o n y m  gro d em ,
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Że ta k ie  k ra s n o lu d k i  
T a k im  rz ą d z ą  n a ro d e m . 
R a m io n a m i w z ru sz a li  
I  d a le j w ę d ro w a li,
P o w ta rz a ją c :  ,.hej k r a ju ,  
D ziw nego  o b y cza ju " . —

N a  łąc e  n ie d a le k o  
U  czystego  s t ru m y k a  
S to i p a n n a  n a d  rze k ą .
J e ś l i  p a n n a  n ie  d z ik a ,
N iech  n a m  p o w ie  n a z w isk o  
T ego m ia s ta  o t b lisk o . —
A  dziew czę  im  odp o w ie ;
—  A to  , J  e s t  a  k “ się  zow ie. 
T ed y  g ra jk o w ie  n a s i  
P o d z ięk o w a w sz y  B asi,
Co p s tr e  i  b ia łe  b as ie  
N a  m o k re j łąc e  p a s ie ,
Szli p y ta ją c  s ię  w szędz ie  
To tego, to  ow ego,
B iją c  o k a m ie ń  no g ą ,
0  n ie z n a n ą  o d ro g ę
Do m ia s ta  p rześliczn eg o ,
Co s ię  zow ie : „J a  k  - b ę d z i  e“ .

J e d e n  s łu c h a , sp o g lą d a ,
Czego to  ch ło p ię  żąd a ,
Bo o d k ą d  s ię  n a ro d z ił  
N ig d y  człek  ta m  n ie  chodził. 
S p y ta ją  s ię  p ie lg rzy m a , 
P ie lg rz y m  s z u k a  w  p a m ię c i, 
S łu c h a  a  g ło w ą  k ręc i,
Bo teg o  m ia s ta  n ie m a
1 rzecze  n a o s ta te k :
Z a  d w ieście , t rz y s ta  la te k , 
W łó czący  s ię  po  św iecie ,
To i m oże z n a jd z iec ie . —
T ed y  g ra jk i  s ię  p u sz cz ą  
N iew ied zący  co z ro b ią ;
M oże ich  w ilcy  se h ru sz c z ą ,
M oże k r u k i  z a d z io b ią



P ie rw e j n im  s ię  z a w lek ą , 
K ied y ć  to  t a k  d a le k o . —

J e d n a k  z d o b rą  n a d z ie ją  
To r a z  id ą , to  ja d ą ,
A  lu d z ie  się  z n ie b  ś m ie ją  
Aż się  po d ro d ze  k ła d ą .
T a k  d z ień  jed e n , t a k  d w a, trz y , 
G ra je k  je d e n  a  d ru g i,
Id ą c  po  d ro d ze  d łu g ie j 
L edw ie  ócz n ie  w y p a trz y , 
K r a ju  d o jrzeć  n ie  m oże; 
P rz y sz li  n a d  jed n o  m orze, 
P y ta ją  się  ry b a k a :
K ęd y  k r a in a  ta k a .  —

R y b a k  po  m o rz a c h  p ły w a ł, 
R óżne w y sp y  w id y w a ł,
Lecz p ró żn o  n a  z iem  siędzie, 
P ró ż n o  w  g łow ę się b ije,
T ego k r a ju  „ J a k  b ę d z i e "  
N iew id z ia ł p ó k i żyje.
K ra j c u d n y  m a lo w a n y ,
Od s re b ra  z ło ta  ś c ia n y ,
K ędy się s k a rb y  m n o żą ,
Zioło im  p ły n ie  rzek ą ,
Gdzie sa m e  p łu g i o rzą ,
S am e  się  ch leb y  p i e k ą . . .

P rz e le c ie li  ś w ia t  ca ły  
Ja k o  w ie lk i w sp a n ia ły ,
Z d a r ła  im  się s u k m a n a  
I  n o g i po  k o lan a .

W re sz c ie  id ą c  po  T a tra c h  
W y n ęd zn ie li n a  w ia tra c h , 
W y c h u d li j a k  dw ie  t rz a sk i,  
P o w ró c ili  w  o b rzask i 
Gdy p ie rw sze  k u ry  p ia ły  
Do sw oje j c h a ty  m a le j. — 
Je d en  d ru g i  p o g ląd n ie ,
Ja k o ś  czysto, p o rzą d n ie ;

■w y b ó r  P O E Z Y J . 247



T.  L E N A R T O W I C Z .

B oża  m ę k a  im  n o w a ,
N o w a  c h a ta  o jcow a,
I  zboże n a  n o w in ie  
Z ie lo n em  m o rzem  p ły n ie .

P a t r z ą  n a  sw oje  p ło ty ,
N a  k o śc ió ł g d y b y  zło ty ,
K  g d y  w szy stk o  zobaczą  
W  łzy  się rze w n e  ro zp łaczą . 
Z a p u k a ją  do c h a ty  

Z a b łą k a n e  d w a  b ra ty ,
Aż ci m a tk a  o zo rzy  
W ro ta  o n y m  o tw orzy ;
A  ci je j b u c h  do n o g i 
J a k o  n a ró d  ubogi.
A je d e n  się  ozow ie:
„T oć m y  tw o i synow ie".
A  t a  sc h y li s ię  k ’z iem i 
G dy je j w ła s n a  k re w  b lisk a ,
I  rę k a m i d rżą c e m i 
To r a z  tego  p rzy c isk a ,
To r a z  tego  p rzy c isk a .

K iedyć  w s ta n ą , do k o ła  
U jrz ą  k re w n y c h  i b rac i,
T y le  m iły c h  p o s tac i,
Co s ię  zeszli ze sio ła ,
W szy scy  w  se rd eczn e j zgodzie, 
Bo z g o d a 'w  ty m  n a ro d z ie : 
Z g o d ą  p łu g  ziem ię k ro i,
Z g o d ą  ś w ia t  c a ły  stoi.
P ra c a ,  t ru d y , k ło p o ty ,
Z n ik a ją  w  zgodzie zło tej. 
J e d en  d ru g im  n ie  g a rd z i,
J e d e n  z d ru g im  się  dzieli,
I  j a k  w  n ieb ie  a n ie l i  
K o c h a ją  się  w ciąż  b a rd z ie j.

Toż się  w e jrz ą  n a  now o 
N a  sw ą  z iem ię  o jcow ą,
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P o  o jczy ste j po grzędz ie ,
A ż im  się  p rz y p o m in a  
Źe ta  sz cz ę sn a  d o lin a  
N a z y w a  s ię : „J a  k  - b ę d z i e . .

W id z ą  szczęście , w ese le ,
J a k o  sło ń ce  w e s ta w ie ,
B ożą  ch w a łę  w  k o śc ie le ,
D o b ry ch  lu d z i  w e s ław ie .
T a k  ci szczęsn i n a s t r o ją  v
Z a p o m n ia n ą  g ęśl sw oją ,
X n a  ch w a łę  s to k ro tn ą
W ed le  s to la  zło tego
D la  n a ro d u  w sz y s tk ie g o
„ J e s z c z e  P o l s k a . . . "  j a k  g rzm o tn ą ,
I le  by ło  ta m  gości
P o sz a le li  z rad o śc i.

B ad  ość se rc a  im  c h w y ta ,
Ł za  z a sy c h a  n a d  ok iem ,
M iód się  le je  jjo to k iem ,
J a d ła  było  do sy ta .
I ja  szczęście  to  śn iłe m ,
I j a  ja d łe m  i p iłem ,
P o  b ro d z ie  m i k a p a ło ,
A  w  g ęb ie  n ie  p o s ta ło . —

D Z W O N E K .

Oj d zw o n k u ż  ty  m ój d zw o n k u , 
D zw oń m i o b ia ły m  d z io n k u , 
D zw oń i n a  o dw ieczerzy ,
K iedy  s ię  ś w ia t  u śm ie rz y ,
I sch o d zi n a  A n io ł p a ń s k i  
N a  te n  b rze g  n a d w iś la ń s k i.

N a  d a le k i  glos d zw o n k a , 
U sp o k a ja  s ię  łą k a ,
I d a le k ie  p rze s trz e n ie , 
S tru m ie n ie , n ie  s tru m ie n ie ,
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J a k  z a się g n ie  b rz ę k  czysty ,
P o  d o lin ie  ro s is te j.
U b o żu ch n e j s ie ro c ie ,
D obrze w  ta k ie j  tęsk n o c ie ,
W  te m  d z w o n ie n iu  i  w  złocie. 
S łu c h a , p a trz y  n a  zorzę,
Ż yw e n ieb o  ta m  górze,
N a s łu c h a ć  s ię  n ie  m oże  . . .  
D zw o n ek  d zw o n i z ko śc io ła ,
I coś w  d u sz y  w c ią ż  w o la :
Z ro b ię  z c ieb ie  a n io ła .

Coś je j s e rce  o tw ie ra ,
Coś ja k  n a  p lącz  s ię  z b ie ra  
Że d z ień  p rz e s ta je  św iecić ,
R a d e  z a  s ło ń cem  lecieć  
Z a  d o lin y , o b szary ,
J a k  za  św ia tłe m  k o m a ry .
C h w ila  id z ie  po  ch w ili,
W  p łac z  s ię  s e rce  ro zk w ili ,
I  d rż y  n u ta  k o c h a n a :
O j! d a n a , d a n a , d a n a ,
W szy s tk o , w sz y s tk o  w  te m  d a n a .  
G łodne  r a n k i ,  w ieczo ry ,
N ęd za  k m iece j k o m o ry ,
Ś w ia t  do p o c iech  n ie sk o ry .
D a n a  d a n a  —  w  te m  słow ie,
Co w ie  w sz y s tk o  w ypow ie, 
W y śp ie w a  to  j a k  u m ie ,
A  B óg św ię ty  z ro zu m ie .

Ś w ia t s ię  śc ie m n ia , m n ie j  ja sn o , 
R y ch ło  zorze p o g a sn ą ,
Z a  to  od  g w ia z d  dość b la sk u .
A ty le  ic h  co p ia s k u .
I  s ie ro ta  n ieboże  
P r z y g a rn ie  się  gd z ie  m oże,

C zasem  też  i  n a  dw o rze :
Ł a n ia  sy p ia  n a  w rz o sa ch  
K u ro p a tw a  w  p o k o sa ch ,
C h m u ra m i lec ą  szp ak i,
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P ta s i  ro d za j w sze lak i,
N a  b a g n is k a , n a  k rz a k i ,  
C y ra n k a  ró w n o  p ły n ie ,
Aż się  sc h o w a  w e trz c in ie ,
0  za ch o d n ie j go d z in ie .

J a k  ty lk o  d zw o n ek  b rzę k n ie , 
Ś w ia t p rz e d  B o g iem  p o k lęk n ie , 
W szęd z ie  czysto  i  p ięk n ie .
B o A n io ł P a ń s k i  z g a n ia ,
B ożą  trz ó d k ę  do sp a n ia ,
1 ju ż  n ie m a  g a d a n ia .
D ziecko  złoży w  kolebce, 
P a c ie r z  n a d  n iem  poszepce, 
C ichość z rob i w  izdebce.
P o te m  w p ro g u  u sięd z ie ,
I  sn ó w  ty le  n a p rz ę d z ie ,
Że z n o cy  n a  d z ie ń  zbędzie.

I  s ie ro c ie  się  p rz y śn i:
O g ró d ek  p e łn y  w iśn i;
I lu d z i  d o b ry ch  s iła ;
K a ż d a  tw a rz  B ogu m iła  
S ło n k ie m  s ię  ro zśw ie c ila ;
J e d e n  je  r ę k ą  g ład z i,
D ru g i p rzy  sob ie  sad zi,
N ik t n i e 'ł a je ,  n ie  b ije ,
A n i n ie  p y ta :  czy je?  . . .
J a k  w  n ieb ie  sob ie  żyję.

B o c ian o w i w e  śp ią c z k i 
Ś n ią  s ię  sm a c z n e  z a jączk i,
Co k ro k  z ro b i to  dz iobn ie , 
B o c ian icy  p odobn ie .
R yb ie  śn i się  zab aw a ,
P o d  b rze g  p ły n ie  c ie k a w a  
K ędy r a k a  zobaczy,
Co ją  g o d n ie  u rac z y .
A trzc in ia lc  się  sp o d z iew a  
Źe s ło w ik a  p rze śp iew a ,
Że m u  p rz y z n a  św ia t  cały ,
Źe m a  g los d o sk o n a ły .
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T y m c za se m  j a k  p o trz e b a  
P o w ra c a  s ło n k o  z n ieb a .
Lecz n im  oko o tw orzy , 
D o p ra sz a  s ię  u  zo rzy  
B y  o b eszła  ś w ia t  Boży.
I  też  k a ż e  ju trz e n c e  
W e  z ło c is te j su k ie n c e  
G asić  g w ia z d y  zw ierzęce .
Z a ś  p o tem  n a  n ieb io sy  
W y p u szc z a  z ło te  kosy ,
A ż s ię  z a is k rz ą  rosy .
W o d ę  w  rzece  z ru m ie n i  
Od n a jp ie rw s z y c h  p ro m ie n i,
I  w y jrz y  w sz y s tk o  z c ien i.

Ze m g ły  w y c h o d z ą  g a je , 
D a le k ie  ś w ia ta  k ra je ,
C ały  Boży ś w ia t  w s ta je .
I  w id a ć  k r a j  s z ero k i 
I  za  k r a je m  ob łok i.
W te d y  z k a p lic y  d zw o n ek  
O g łasza  n o w y  dz io n ek ,
A  k u k u łk a  m u  z la s u  
O d p o w ia d a  zaw czasu ,
B y d ło  ry k ie m  w eso ły m ,
A  s io ło  ca le m  sio łem . 
D zw o n k i p e re łk i  trz ę są , 
S to k ro tk a  m ru g a  rzę są , 
P rz e c h w a la  s ię  m a k  duży,
Że p ię k n ie jsz y  od ró ży ;
L ip a  ro z rz u c a  k w ia te m  
I w o ń  p rz e c ią g a  św ia te m .

I z n o w u  d a n a , d a n a ,
B rz m i n u ta  z a b łą k a n a  
O d  w ie c zo ra  do r a n a .
Je n o  n ie  t a  s ie ro ca ,
K tó ra  n ęd zę  ozłocą,
A le te j  co ją  zo w ą  

~ W  g rze  n a jp ie rw s z ą  k ró lo w ą, 
W  c h a c ie  s re b re m  i z ło tem , 
A  w  k o c h a n iu  n icp o tem .



I u  te j d a n a , d a n a ,
To zn aczy  że k o c h a n a ,
U  m a tk i  w y c h o w a n a .
Źe u  n ie j k ró w k a  d o jn a ,
Że c h a ta  czy sta , s tro jn a ,
Że B oża r ę k a  h o jn a .
D an a , d a n a , u  B as i 
N a  k o n ik a c h , n a  w ro n y c h ,
N a  s io d e łk a c h  c zerw o n y ch . 
D an a , d a n a , p o w ta rz a ,
Źe p ó jd z ie  do o łta rza ,
N ie za  k ró la , ce sa rz a ,
Je n o  za  g o sp o d a rz a ,
Co s ię  za  n ią  z a s ta w i,
J w  zab aw ie  zab aw i,
Co go w szy scy  c iek aw i.

A  w  p o łu d n ie  g d y  d zw o n ią , 
L u d z ie  w  c ien ie  s ię  c h ro n ią , 
P rz ec z y śc ie je  przezrocze , 
K o n ik  w  zbożu s trzek o cze , 
D rz e w n a  ż a b k a  s ię  żali.
Źe sło ń ce  b a rd z o  p a l i . . .
I pow oli, pow oli,
C oraz ciszej n a  ro li,
J a k  te n  w  p o lu  k ło s  p len n y , 
T a k  te n  w  zbożu cz łek  se n n y . 
L u d z k ie  szczęście , m ój Boże, 
K ied y  p a d n ie  w e zboże,
1 p rzy  sz u m ie  ty ch  k łosów , 
P rz y  b łęk ic ie  n ieb io só w

Z m ru ż y  oko n a  chw ilę , 
D obrze c z łe k u  i ty le .
N a d  te m  czołem  sp o tn ia le m , 
N ad  te m  c ia łe m  zb ie d n ia łe m , 
N ad  tą  n ę d z ą  o d k ry tą ,
N a d  lu d z k ą  łzą  o b fitą , 
S zem rze  jęc z m ie ń  i żyto.
A  ś ró d  b u jn y c h  jęc z m ie n i 
S e n n a  p o s ta ć  s ię  m ie n i,
I o św ieca  te k o śc i
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Promieniami jasności,
A nio ł B ożej m iło śc i,
I j a k  g d y b y  z czem  d ro g iem , 
C h w ali się  z te m  p rze d  B ogiem .

S k w a rn e  s ło ń ce  d o p iek a ,
C ią g n ą  c h m u ry  z d a le k a , 
N a p ły w a ją  ob ło k i,
N a - te n  b łę k i t  w y so k i,
B ia łe , c iężk ie , j a k  ru n o ,
P o d  b łęk item  s ię  su n ą ,
T a k , że się  z d a je  o k u  
Z ty c h  o b łoków  n a tło k u ,
Ź e  p o tem  p rzy jd z ie  w zg rozie  
Ś w ię ty  E lja sz  n a  w ozie  . . .
Że s ą d n y  d z ie ń  n ad c h o d z i,
A to  b u rz a  s ię  ro d zi.

N a  o b ło k ó w  po śc ie li,
N a  te j p rz e ja sn e j  b ie li,
S z a ra , b ru d n a  i  s in a ,
Ju ż  się  ja w ić  p o czy n a .
S łońce  z po d  c h m u r  odzieży  
R az jeszcze  św ia t  p rze m ie rz y  
D w o m a sm u g i s re b rn e m i 
Od n ie b a  aż  do  z iem i;
A g d y  z n ik n ie  w  tej c h w ili 
K ażd e  d rzew o  s ię  chy li,
S z u m ią  liśc ie , a  zboże 
K ołysze  się  j a k  m o rze .
I  p rzez  p o la  zag o n y  
P ę d z i w ic h e r  szalo n y ,
I  o b n o sząc  w ieść  sro g ą ,
T rw o ży  c h a tę  ub o g ą . 
T y m c za se m  d z iec ię  b u rz a  
Ju ż  c z a rn y  leb w y n u rz a ,
R ęce ro zw iesza  s in e  
N ad  p rz e lę k łą  do lin ę .
A k ied y  s ię  ro zśm ie je ,
O g n iem  z iem ię  obleje .
C iem ne ro zśw iec i k n ie je .
A  g d y  słow o z a g a d a

254
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W  p ro c h  s ię  z ie m ia  ro zp a d a , 
R zek i w  ło ży sk a c h  w zb io rą , 
B o k a m i dęby  g ó rą ,
I  ś w ia t  to n ie  w  pow odzi,
T a k  to  b u rz a  s ię  rodzi. 
W te d y  n a ra z  w śrócl g rzm o tu , 
S ta ry c h  dębów  ło m o tu ,
Gdy w ic h e r  z iem ię  k ą sa ,
A p io ru n  ś w ia te m  w s trz ą sa , 
N a sz  d zw o n  s re b rn y  u d e rz y  
I  to  p iek ło  u śm ie rz y ;
J a k  d w a  s k rz y d ła  a n io ła , 
W y g ó ru je  n a d  sio ła ,
I c u d n y m  d ź w ię k ie m  zgody 
P o ro z ry w a  te  w ody 
Aż do czy ste j pogody.
I d zw o n i: p o zd ro w io n a ,
O P a n n o  n a d  p a n n a m i,
0  ty  b ło g o sła w io n a  
P o m ię d z y  n ie w ia s ta m i
1 owoc tw ego  łona.
Ś w ię ta  P a n n o  i M atko , 
O dw róć n ieszczęśc ia  rzek ę ,
I n a d  r o ln ik a  c h a tk ą  
R o zc iąg n ij sw ą  op iekę.
I  t a k  o k a ż d e j po rze,
Czy to  o w sc h o d n ie j zorze: 
Czy o z a ch o d n ie j zorze, 
D zw onek  dzw oni n a  w ieży,
Co się  n a d  w io s k ą  jeży ,
I pou k ió re jto  śc ia n ą  
P a c ie rz  m ó w i co. r a n o  
D z ia d ek  z b ro d ą  k o śc ia n ą .

Ś m ie rć  m ło d e  k w ia tk i  ś c in a  
A o n im  za p o m in a ,
W ięc  n a rz e k a  d z ia d z in a .
Oj d zw o n ie  ty  m ój dzw onie , 
D zw oniłeś ty  m ej żonie , 
D zw o n iłeś  ty  có reńce,
W  s ió d m y m  r o k u  d z iew eń ce . 
P o ło ży li to  w  t ru m n ie ,
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Z a g o śc iła  śm ie rć  u  m n ie .
R o k  n ie  m in ą ł ,  p a m ię ta s z ,
J a  znów z trum ną na. cmentarz, 
Nieszczęśliwa godzina, 
Pochowałem i syna.
Od te j p o ry , m ó j d zw o n k u ,
Z asz ły  c ien ie  n a  s ło n k u .
I coś j ę k n ą ł  n a d  z m a rły m ,
J a  za  w ło sy  s ię  d a r łe m . 
O g a rn ia ła  m n ie  trw o g a ,
X w o ła łe m : d la  B oga!
I  b y w a ło  że s to ję  
I  d z w o n ie n ia  się  boję,
C bociem  s tr a c i ł  ju ż  m oje.
Lecz p ow oli, p ow oli,
T o  i ś m ie rć  s ię  p rzeb o li.
Z n ó w  p rz y w y k łe m  do d zw ona , 
K to ś  t a m  k o n a , b a !  k o n a  — 
S k o n a ła ć  m o ja  żo n a .
P o  n ie j w  czasie  n ie  d łu g im  
D ziecko je d n o  po d ru g ie m .
A  co b ra c i ,  p rzy ja c ió ł,
A  ja  je d e n  s ię  z ac ią ł,
I  j a k  ży ję  t a k  ży ję,
Z a  sw e g rze c h y  n ie  czyje.
T a m  gró b  o jca , t a m  k u m a ,
I d z ia d  d u m a  a  d u m a  . . .
R ę k a  sp a d n ie  b e z w ład n ie ,
G łow a n a  p ie rś  o p ad n ie ,
W ia t r  m u  w i^ sy  ro zw ic h rz y ,
I  d z ia d  co raz  to  c ichszy .
Co n a ń  p rz y jd z ie  to  znosi,
I  ju ż  o n ic  n ie  p ro si, •
Śpi, p o w ia d a  g ło s  k to si.

Ś p i j a k  g d y b y  bez du szy ,
A  p rz y  n im  k ij  p a s tu sz y ,
L a s k a  k rz y w a  a  d łu g a ,
J a k i  p a n  t a k i  s ł u g a . . .
N im  w s ta ć  p rz y jd z ie  d z ia d z in ie , 
D użo w o d y  u p ły n ie ,



W s z y s tk a  w o d a  u p ły n ie .
N im  czas  jego  d o śp ie je ,
D użo w ia i r u  p rze w ie je ; 
W szy s tk ie  w ic h ry  p rze lecą , 
W szy s tk ie  g w ia z d y  p rześw iecą . 
Ju ż  on  d o b ił do dom u,
Ł zą  z a p ła c ił  od  p ro m u ,
I d zw o n  w  c ichej u s tro n i :
Ju ż  dom , dzw oni, dom , dzw oni, 
Dom , dom , w  ko ło  p o w ta rz a , 
T a k  sa m o  d la  n ę d z a rz a ,
J a k  d la  k ró la , c e sa rza .

1 t a k  n a  zo rzy  z ło te j,
To d zw o n ek  d la  s ie ro ty ,
R a jsk ie  szczere  tęsk n o ty .
A w  p o ra n k u  d la  B asi,
Co śp ie w a  ja d ą  n a s i,
I d la  g ro m a d y  p ta s ie j.
W  p o łu d n ie  n a  d o ży n k u  
D zw oni a n io ł  sp o c zy n k u :
Z p o la  ro ln ik u , z pola,
Boć to  g o d z in a  tw o ja ,
Oj do la , d o la , do la,
Oj m o ja , m o ja , m o ja .
A choć to  n u ta  jed n a ,
A choć to  n u ta  b ied n a ,
A choć ta k a  p o w szed n a ,
P rz ec ie  a ż  się coś dzieje,
J a k o  ch leb  s ię  n ie  p rze je ,
J a k  W is ła  n ie  p rze le je ;
I gdz ie  się  cz łow iek  ru szy ,
To bez n ie j ja k  bez duszy ,
N asze ś liczn o śc i w ieśn e,
N a  z iem i k w ia ty  w czesne, 
K rzyże, p ie śn i  bo leśne .

A m a  leż i to  w  sobie,
Źe g d y  o p ew n e j dobie,
H u k n ie  se rcem  n a  g robie , 
W sz y s tk ie  p ro ch y  po  św iecie ,

Lenartowicz.
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O n y ch  lu d z i  co w iec ie ,
J e d e n  w ic h e r  zn ó w  zm iec ie .
I z ty c h  p ro c h ó w  się  z łoży,
Coś ja k  g d y b y  g n iew  Boży,
P y ł  do  p y łu  p rz y s ta n ie ,
I lu d  w s ta n ie  n a  ła n ie ,
I p rz e b rz m ia łe  ich  g łosy,
W  żyw e h u k n ą  n ieb io sy :
W ita j  d a w n a  s ta rszy z n o !
W ita j  m a tk o  ojczyzno!

N a  b rz ę k  d zw o n a  w  p rze s tw o rz e  
L u d  s ię  sy p n ie  j a k  zboże,
J a k  po  deszczu  w e  w io śn ie ,
Z m a tk i  z iem i w y ro śn ie .
A  g d z ież  z ia re n  ty c h  n iem a , 
G dzie p o w ied z ie sz  oczym a, 
W szęd zie  c ich e  ża łoby ;
W szęd z ie  g ro b y  i  g roby ,
W ięc  g d y  d zw o n  te n  z k o śc io ła  
R e s u r re x it!  zaw oła,
O d rzu c im y  p ro ch  z czoła,
I ra d o ś n ie  d ło ń  w  d łon i,
P o  o jczy stej p o  b ło n i, 
Z m a rtw y c h w s ta ły  lu d  dz ie ln y , 
P ó jd z ie  w  ta n ie c  śm ie rte ln y . 
P rz esz ły  k rw a w y c h  d n i czasy , 
D łu g ie  z ś m ie rc ią  zap asy ,
G dy n a s  w ro g i d e p ta ły ;
Z a  k r a j  ś w ia ta  p ęd za ły ,
P ro c h y  z p ro ch ó w  p o w sta ły , 
K ości z k o śc i w y ro sły ,
M atce w olność  p rzy n io s ły .
A  ty  s ta r y  n a sz  dzw onie ,
Ja k o ś  d z w o n ił po  zgonie  
G dy cz łek  łz a m i się  ro s ił ,
J a k o ś  w odzi! n a  g roby,
J a k e ś  n o s ił  żałoby,
Czas b y ś  w olność  ro z n o s i ł . . .
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KOŁYSANKA.
Od w ie c zo ra  do p o ra n k a ,

Od p o r a n k a  aż  do z m ro k u ,
N iech  m i d zw o n i k o ły sa n k a ,
Aż u s ię d z ie  sen  n a  oku.

S ło d k ie  d ź w ię k i w ie jsk ie j n u ty ,
J a k  sz em rzące j p o to k  w ody ,
Jako. p e re ł  s z n u r  ro zsu ty ,
N a  k o la n a c h  p a n n y  m ło d e j.

N a w o la n a  z b rzeg ó w  B u g a ,
P rz e ś c ig n ę ła  p ta k i  w  locie,
I  s n u je  się  s re b rn a ,  d łu g a ,
J a k  d z ie c in n y  se n  po  p locie .

„Co p rzy n o s isz  m i z o d d a li? "
„N ie m a lin y , n ie  orzechy ,
N ie s z n u r  p e re ł, n i  k o ra l i ,
Lecz w e s tc h n ie n ia  i u śm ie c h y .

S zu m  żyw iczne j p o lsk ie j sosny ,
Św ieżość o jczy steg o  ch leba ,
I z p od  p ie rs i  coś ża ło sn e j,
I  coś z w io sn y  i coś z n ieb a" .

„ Jak ż e  ja  cię p ta sz ę  w ieszcze 
P io sn k o  p ło c h a  p rz y la s k a w ię ?
G dzie n a jle p ie j  c lę p o m ieszczę?
C zem  n a jle p ie j  cię za b aw ię ? "
„G dzie c h c e s z . . .  d la  m n ie  w sz y s tk o  jed n o ,
M nie p ia s tu n k a  tw a  p rzy sy ła ,
Żebym , g d y  ci l ic a  zb led n ą ,
R u m ie ń c e m  je  p o k ra s i la .
I  m ó w iła  m i p ia s tu n a ,
P o lsk a  tw o ja  m a tk a  d ro g a :
W eź ze so b ą  do b ie g u n a  
M iłość lu d z i z w ia rą  w  B oga;
N iech  z m o d li tw ą  oczy zw ie ra ,
A śm ie je  się, g dy  o tw iera" .

W ieczo ram i, g dy  b la sk  s ło ń ca  
P o o św ie c a  sz a re  śc ia n y ,
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O dezw iej s ię  tę s k n a ,  d rżą c a ,
G ło sem  s io s try  z a p o m n ia n e j:
N ie c h  o p a rłsz y  się  n a  r ę k u  
Z a s łu c h a  s ię  w  tw o im  b rzę k u .

J a  p o d ó w czas  z K a rp a t  śn ie g ie m ,
Z d w u  m o rz a m i, z c ie n ie m  bo ró w ,
Z r z e k  o jcz y s ty ch  p ło w y m  b rzeg iem ,
Z o b fito śc ią  m o ic h  zb io rów ,
Z lu d y , z t rz o d y , z p ta s tw e m  w  ja rz e , 
I  z g ro b a m i s ię  p o k ażę .

P o o d s ła n ia m  m u  p rz e d  o k iem  
Z m a rły c h , śp ią c y c h  sn e m  g łęb o k im ,
P o  k o śc io ła ch  w  m u ró w  c ien iu ,
P rz y  b i ją c y m  n a ń  p ro m ie n iu ,
Z g ó rn y c h  o k ien , g d z ie  p rze św ie c a  
P rz ez  o b raz y  ta r c z  k sięży ca ,
I  n a  p ie r s i  śp ią c y c h  z n iża  
P rz e n a jś w ię ts z e  z n a m ię  k rzy ż a .

O ż ó ra w ia c h , o r lic h  p ió ra c h , 
P rz e p ro w a d z ę  d z ia d y  m ężne ,
I  a n io łó w  j a k  n a  ch ó ra c h ,
W  d łu g ie  t rą b y  g rz m ią  m o siężn e, 
C h ó r b łę k i tn ą  m g łą  o w ian y , 
B ia lo -s re b rn y  ja k  o rg an y .

Z a  a n ie ls k ą  n u tą  c ich ą .
W y jd z ie  o jciec  p ia s t  z R zep ich ą ,
Z n a d  jez io ra , z p o d  ja w o ra ,
Co z a sę p ia  s ię  w  b łęk ic ie ,
N ag o -p ie rs i w  ln ia n e j  św ic ie  
Z a  o b u w ie  z l ip y  k o ra .
P o s trz y ż o n y  w  k r ą g  n a  czole, 
O b y cza jem  sw ego  ro d u ,
B ia łe  ch leb y , p la s t ry  m io d u ,
W  z a k a s a n e j  n ie s ie  po le;
Z a  n im  szczęsne  sw e m u  rad o  
P o b rz ę k u je  boże s tad o ,
Moc n a ro d u , a  w  sp o k o ju ,
J a k o  p szczo ły  n a  w y ro ju .
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P o te m  św ię ta  p ie śń  W o jc iech a , 
R o zleg n ie  s ię  w  d łu g ie  echa,
I  w  p e r ła m i  d z ia n e j szacie  
W  m o d rzew io w e j gd z ieś  k o m n ac ie , 
G dy p o w ie trz n y  c h ó r  zaśp ie w a ,
W  g ro n ie  m ężó w  s ta n ie  dz iew a, 
A by w ie c zn a  b y ła  zgoda,
N ie lu b e m u  r ę k ę  po d a ,
I z m ęż a m i s k rz y d la ty m i,
N ie ty k a ją c  p ra w ie  z iem i, 
Z a s łu c h a n a  w  h y m n  godow y, 
P o c z n ie  ta n ie c  d w u w iek o w y .

P o te m  c iężk i d zw o n  Z y g m u n tó w  
P o d n ie s io n y  aż  k u  n ieb u ,
Z aw rze  w  sob ie  ję k  p o g rzeb u ,
I s tra s z l iw e  lia s lo  b u n tó w ;
I w y s tą p ią  c ien ie  W azów ,
J a k ie ś  n iem e  ja k b y  z g łazów . — 
P rz y  p o w o ln y m  ta ń c a  zw rocie , 
U jrzy  m iecze, o rle  s trzęp y ,
A le s ta r y  m iecz  p rzy tęp y ,
O rle s k rz y d ła  n a  odlocie.

P o te m  ja k b y  od  k o leb k i 
D źw ięk  ro z t r ą c i  w ia tr u  fale ,
K osa  b ły śn ie  w  d ło n i k rze p k ie j 
I m ąż  w y jd z ie  w  sam o d z ia le ,
I  ro zp o czn ą  d a w n e  tan y ,
S am e  św ity  i s u k m a n y . >

P o te m  z g lu c h n ie  p ie śń  ro d z im a, 
C ien ie  z n ik n ą  p rze d  oczym a,
I u s ta m i  ja k b y  k w iec ia ,
Co s ię  b a rw n ie  w  p o lac h  w ije , 
O dezw ie się  m y śl s tu le c ia ,
Jeszcze ży je , jeszcze  ży je.
I  m iecz  ż a d en  je j n ie  zg ładz i,
L ecz k to  ta n ie c  p o p ro w a d z i?

Czy s k rz y d la ty ?  czy s u k m a n n y ?  
W ie rn y  s łu g a  M a rji  P a n n y ?
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P a c lio lą tk o  co z a słu ż y  
N a  n ie b ia ń s k ie j  ła s k ę  róży .
Źe z u śm ie c h e m  m u  dozw oli 
W z ią ść  n a  ręc e  zbaw cę  lu d u , 
J a k iś  k lo se k  z p o lsk ie j ro li, 
S zczere  dz iec ię  jego  t ru d u ;
Co i  sam o  n ie  w ie  o tem :
Ile  w y d a  p o d  o m lo tem . —

A  jeże li s ię  zasz lo ch a,
W  ś w ia t  u d e rz y  b e z p rz y to m n ie ,
T o  z n a k  b ędz ie , że m n ie  k o ch a ,
Że p a m ię ta  jeszcze o m n ie .
W te d y  w ie rn a  m o ja  słu g o  
Id ź  za  k a ż d y m  d z ie c k a  k ro k ie m ,
I śp ie w a j m u  d łu g o , d ługo ,
J a k  s ie ro ta  n a d  p o to k ie m .
B ie d n y  będz ie , czy b o g a ty ,
Z n a n y  w  św iecie , czy  n ie z n a n y ,
Czy z a  k r a tą ,  czy bez k ra ty ,
Czy k o c h a n y , n ie k o c h a n y . . .
N ieś m u  c o d z ień  z sw ej o d d a li,
N ie  s z n u r  p e re ł, n i  k o ra li ,
A le z a p ac h  p o lsk ie j sosny ,
Ś w ieżość o jczy steg o  ch leb a ,
I z p o d  p ie rs i  coś ż a ło sn e j,
I coś z w io sn y  i coś z n ieb a .

Niech, p rzy  g m in n e j p ie ś n i  s tru n a c h ,  
G dy n ie w ie rn y c h  o tc h n ie  trw o g a , 
K ołysze się  n a  b ie g u n a c h ,
N a d w u  s k rz y d ła c h , P o ls k i  — B oga. 
N iech  m u  g o ry cz  b ęd z ie  b ło g a, 
C h m u ra  ja sn o ść  m a  s z a f iru ,
Aż d ło ń  b ra ta ,  czy d ło ń  w ro g a  
W  c ie m n y  g ró b  m u  sy p n ie  żw iru .

K o ły sa n k a  ju ż  n ie  śp iew a,
Choć n ie  śp ie w a , sły szę  p rzec ie ,
J a k  w  o jczy źn ie  s z u m ią  d rze w a ,
J a k  u s y p ia  m a tk a  dziecię,
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J a k  ja s k ó łk a  u  p rz e d s ie n i  
S re b rn y  p a c ie rz  sw ój szep len i, 
J a k  ta je m n ie  n a  u b o czu  
Ł za  u p a d a  z ja s n y c h  oczu.

D Z W O N Y .

B ie rzc ie  ch ło p cy  za  sz n u ry , 
N iech  d zw o n y  h u c z ą  z góry , 
B ijc ie  se rc e m  w  bok i 
N a  w ieży  w y so k ie j;
I te  c z a rn e  c h m u rz y sk a ,
Co w  n ic h  św iszczy  i  b ły sk a , 
R ozpędźcie , rozgońcie . 
D zw ońcie  ch łopcy , dzw ońcie! 
R o la  w  zboże o b fita ,
M a być g ra d e m  p o b ita  
C a łą  p ra c ą  M azu ra ,
D alej ch ło p cy  do sz n u ra !  
A lboż w a m  to  n o w in a ?
W szajc o jciec  u czy  sy n a ,
Że n ie  m o żn a  z c h m u ra m i, 
Je n o  w a lić  d zw o n am i,
A lbo z h a rm a ty  p a lić ,
A lbo w e d zw o n y  w a lić ,

^  G dyby  g ra d y  pob iły ,
A  p io ru n y  sp a liły ,
Cóżby n a m  zo sta ło ?  
W szy s tk o b y  zgorza ło , 
Z g o rza ły b y  i one,
N asze  lip y  zie lone,
Je n o b y  z d o lin y  
S te rc z a ły  k o m in y ,
W ięcże do p ra c y  
Ż w aw o ch łopacy .
M ie jw a n a d z ie ję ,
W  te  do b ro d zie je ,
Co że lazn e  s e rc a  m a ją ,
C za rn e  c h m u ry  ro zp ę d z a ją ,
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Co n a  w ese le  
D z w o n ią  w  k o śc ie le ,
Co z m a r ły m  ś p ie w a ją  
K ied y  w  g ró b  ch o w a ją , 
Co je  u c h o  n ie s ie  
P o  w odzie , p o  lesie ,
P o  górze , po  dole, 
P rz ez  o jco w sk ie  pole.

Z WYGNANIA.
D alek o , d a le k o  

Te w o d y  ju ż  c iek ą ,
P rz y  k tó ry c h  w id z ia łe m , 
Co tu  w y śp ie w a łe m .

I w ie rzb y  sp ró c h n ia ły , 
Co p rz y  d ro d ze  s ta ły ,
P o d  k tó ry c h  k o n a ry  
S ia d a ł  d u d a rz  s ta ry ,
Co s ię  po  w s ia c h  w łóczył, 
I  p io se n e k  uczy ł.
A le  w  m y śli m o je j 
W szy s tk o  żyw o sto i.

S o sn a  ro so c h a ta ,
I n a  łące  s tru ż k a ,
G dzie l a t a  s k rz y d la ta  
J a sk ó łe c z k a  d ru żk a .
N a d  ro sy  p e rl is te ,
N a d  w o d y  p rzeczy ste .

L a ta ła ,  b ieg a ła  
D o k o lu sien eczk a ,
M oja  p ta s z k a  m a ła  
C z a rn a  ja sk ó łe cz k a .
J a k  m o ja  m y śl la ta ,
Do tego  ta m  ś w ia ta .

C ichy ła n  z ie lony  
C iep łą  p a r ą  b u c h a ,



Z o d d a lo n e j s tro n y  
C zern i p u szcza  g łu ch a . 
W y s k a k u ją  d rzew a ,
Co je  m g ła  z a sie w a  . . .

P o ls k a  c h a ta  m a ła  
■Z p o d  m g ły  się  w y n u rz a . 
G dzie w  o k n ie  s ia d a ła  
Jó z ia  b ia ła  róża,
J a k  d z io n ek  w  o k ien k o ,
Z ro b ó tk ą , z p io se n k ą  . . .

B ie d n a  Jó z ia  z ło ta  
J u ż  w  o k n ie  n ie  s ia d a ;  
P io s e n e k  n ie  s k ła d a ;  
C za ro w n a  is to ta .
Z ło tą  n ić  w y p rz ę d la . 
P o b la d ła ,, p o w ięd ła ,
T y lk o  p a m ię ć  o n ie j 
P o ln ą  ró żą  w on i,
T ę s k n ą  p io sn k ą  d zw oni .. 
A ch  w  n ieb ie  k r a j  ta k i  
J a k  p o lsk ie  ró w n in y ;  
C iąg n ę  w  z n a n e  sz la k i 
K ra ju  m ój jed y n y !

G dzie ro d z in n a  r z e k a  
Do m o rz a  u c ie k a ,
I n ie s ie  za  m o rze  
M azo w ieck ie  zboże,
A ch Boże, m ój Boże!

A gd y  z c ie p łą  w io sn ą  
P sz e n ic e  p o ro sn ą ,
S zu m i ś w ia t  r u m ia n y  
P sz e n ic z n e m i łan y .
P e łn o  sz u m u , w on i,
F a la  fa lę  goni,- 
To do łem , to  w  górę,
Ja k o  w ilk i b u re .

W iem  ja  co p o trz e b a  
Do n aszeg o  n ieb a ;
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Z a  czem  m ło d z ia n  w zd y ch a ,
0  czem  s ta rz e c  g a d a ,
1 m o g iła  c ich a ,
I  k rzy ż , co n a ń  p a d a .
Czego se rc u  trz e b a  
I se rc u  i  g łow ie,
T ę  k o c h a n k ę  z n ie b a  
A ch  k tó ż  n a m  p rz y z o w ie . . .

P o tra c i łe m  la ta  
U  cudzego  św ia ta ,
W szy s tk o  n a  n ic  Boże,
N ie w sch o d z iło  zboże.
W ie je  w ie trz y k , w ie je ,
C iep ły  w ie trz y k  m a ju ,
N a  śm ie rć  z a tę s k n ie ję  
P o  o jcz y s ty m  k ra ju .

P o  d w o ra c h , po  s trz e c h a c h , 
P o  w iś la n y c h  ech ach ,
P o  g w ia z d ce  w ieczo ra ,
Co m ru g a  z n a d  b o ra .
P o  g lo sa c h  od  n iw y ,
I po  p ie śn i tk liw e j,
P o  k o n ik a c h  w  tra w ie , 
Ź ró d le , co ta m  dyszy ,
I  po  d z ie n n e j w rzaw ie ,
I po  n o cn e j ciszy.

ZROZPACZONA.
C hodzi d z iew czę  po  o g ró d k u  

W y d e p ta n ą  d ro g ą ,
Lecz w  o g ró d k u  p e łn o  sm u tk u , 
Bo n ie m a  n ikogo .

Bez tu re c k i  p a c h n ie  m iło , 
S łę w ik  śp ie w a  w  g a ju ,
T y lk o  k rz y ż y k  n a d  m o g iłą  
C zern i s ię  n a  s k ra ju .  —
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C zem u św iec isz  s łońce  B o ż e ,# 
C zem u p a c h n ie sz  k rz a k u ,
C zem u śp ie w asz  p io sn k i  hoże 
U p rz y k rzo n y  p ta k u ?

S p o jrzę  w  je d n ą , w  d ru g ą  s tro n ę , 
S erce  m i zasz lo ch a,
G rz ą d k i m o je  sp u sto szo n e ,
A  se rce  w c iąż  k o ch a .

W czo ra  ta ń c z y ć  m i k a z a li ,
A ja  m y ślę  sob ie:
J a  ta ń c u ję  w  p ię k n e j  sa li,
A  w ie trz y k  n a  g ro b ie . —

Do p ó łn o cy  sk o czn e  ta n y ,
S k ro ń  w  ró ż a n y m  w ia n k u ,
Do p ó łn o cy  g w a r  p i ja n y ,
A  p lącz  do p o ra n k u .

N a u c z a ła  m a tk a  s ta r a ,
Źe n a le ż y  w ie rzy ć ,
D o b ra  w ia ra , s ło d k a  w ia ra ,
A le lep ie j n ie  żyć.

Ź al p o n io sę  do  m ogiły ,
S e rca  a n io ł  s trzeże ,
N a  c ie rp ie n ie  dość m a m  siły ,
A  w  szczęście  n ie  w ie rz ę  . . .

O p uszczone  m o je  k ro sn a ,
I życ ie  s ię  d łuży ,
N ow e ró że  w z b u d z a  w io sn a ,
J a  n ie  ko ń czę  r ó ż y . . .

Z io te  n ic i  p o p lą ta n e  
W  p o łow ie  ro b o ty ,
G dzież s ło n eczk o  m e w io śn ia n e . 
G dzie m ój p ro m ie ń  z lo ty ?

P ró żn o  czek a  s m u tn a  d u sz a  
N a  m iłeg o  p rzy jśc ie ,
P o  d ro ż y n a c h  w ie trz y k  w z ru sz a  
P rz esz lo ro c z n e  l i ś c ie . . .
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I u  fali- c ich e j rz e k i  
J a k  p ie rw e j n ie  sp o czn ę  . . .  
O d p ły n ę ły  w  ś w ia t  d a le k i  
F a le  p rzesz lo ro czn e  . . .

Z jego  o k n a  w ia t r  o d m ia ta  
Ż a ło b n ą  z a sło n ę  . . .
B ie d n e  se rce  w c ią ż  k o ła ta  
Co sp o jrz ę  w  tę  s tro n ę  . . .

KOŁODZIEJ.
„H ej M acie ju ! k o ło d z ie ju ! 

Z ró b c ien o  m i k o ła :
Bo d z iew u ch ę , d o b ro d z ie ju , 
W io zę  do ko śc io ła .
Je n o  ta m  n ie  b a rd z o  drogo, 

Bo d z iew k ę  u b o g ą".

„W iem  ci ja , żeś n ieb o g a ty , 
O na  n ieb o g a ta .
Ż ebyśc ie  n ie  m ie li  s tr a ty , 
Z a p łac isz  d u k a ta " .

„Oj M acie ju , k o ło d z ie ju , 
Z w io d łem  cię n ieboże.
Toć ja  o jca  ro d zo n eg o  
N a  c m e n ta rz  w yw ożę.
A  w yśc ie  go m a js trz e  z n a li , 

B oście  s ię  k u m a li" .

„Oj c h ło p a k u , n ie b o ra k u , 
W ie lk a  b ie d a  tobie .
To ju ż  k o ła  ci b ie d a k u  
Z a  t a l a r k a  z ro b ię :
Je n o  co d rzew o  k o sz tu je , 

P r a c y  n ie  r a c h u ję " . 
„K ołodz ie ju ! cz łek u  z ło ty ! 

W eź się  do ro b o ty ,
A d o s ta n ie sz  trz y  d u k a ty ,
Bo w io zę  a rm a ty :
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W id z isz , F ra n c u z  ta m  z d a lc k a  
N a  te  k o la  czeka".

„D osyć ch ło p cze  te j sw aw o li! 
N ie  m a sz  u  m n ie  w ia ry " . 
R o zg n iew a ł się , lecz p ow oli 
D rzw i u c h y li ł  s ta ry .
I p rze d  c h a tą  u j rz a ł  sw o ją ,

Że F ra n c u z i  s to ją .

„A to ć  p ra w d a , a  n iech żec i 
M a tk a  B o sk a  św ieci;
N ie chcę ja  ta m  b ra ć  z a p ła ty !"  
I n a  ch ło p có w  w o la :
„B ierzc ie  d rzew o n a  w a rs z ta ty , 
R ob ić  m o cn e  k o la ;
Je n o  żyw o, n ie  n ied b a le ,
Bo z e m k n ą  M oskale" .

„A ty  ch łopcze  id ź  w esoło  
Do sw o ich  ż o łn ie rzy ,
I p o w ied z  im , że za  kolo  
N ic s ię  n ie  n a leży .
P o w ied z  im , że ju ż  zaczę to  
I że ry ch ło  b ę d ą  m ie li;
I d a m  jeszcze  n a  m szę  św ię tą , 
B y  M osk ali d ja b li  w z ię l i ! . . . "

W STĘP DO STARYCH ZBROIĆ.
W szy s tk o ż  s tra c o n e  aż do  d źw ięk u  m ow y? 

Ję z y k ie m  łow ców  n ie  b rz m ią  ju ż  d ą b ro w y , 
A n i z h e tm a ń s k a  d z is ie jsz a  o g ład a  
S zczy tn em i słow y  o jców  n ie  za g ad a .
Onże se jm o w y  jęz y k  n a sz  s ław io n y ,
W  p e rg a m in o w y c h  t ru m n a c h  p o g rzeb io n y ,
W  n ie o k u rz o n y m  d o g lu ch a  g d z ie ś  pyle. 
W szy s tk o  z s ta re m !  o d lec ia ło  la ty  . . .
J e d n a  św iad o m o ść  n ie p o w ro tu  ej s tr a ty ;
P o  o jca c h  n a sz y c h  ty lk o ż  d z iś n a m  ty le ? . . .
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O! p o lsk ie  słow o, ż y c io d a jn a  roso , 
P o lsk ie g o  s e rc a  o s ta tn ia  p o c iecho ,
K ędyż  cię w ie rn i  sy n o w ie  p o n io są ?
C h y b a  w  tw e  p ro g i  p o c h y lo n a  s trz e ch o , 
K ędy  o jcz y s ta  d z ia tw a  zu b o żo n a  
N ie b a c zą c  d z ik ic h  za k az ó w  cesa rzy ,
U  m a tk i  p a d łs z y  ro zża lo n e j ło n a ,
Ję z y k a  s ta ry c h  u c z y  s ię  p ie ś n ia rz y ;
W  k a ż d eg o  s ło w a  r o z g lą d a  się  k ra s ie ,  
U ro k iem  p o i c h ę tn e  se rc a  m ło d e ,
W  m in io n e m  sło w ie  i w  m in io n y m  czasie  
W ita  s tr a c o n ą  m iło ść  i  sw obodę.
0  c z a ro d z ie jsk a  o jcó w  m ow o d ro g a, 
R y c e rsk a , tw a rd a  i j a k  s ta l  ch ro p a w a ,
J a k  a n io ł  ja s n a ,  j a k  n a ró d  u b o g a ,
A  m ila  s e rc u  ja k  ro d z in n a  s ła w a ;
Ty u k o c h a n a  od  l i rn ik ó w  ro d u ,
A  od  p ó łw ie k a  b rz m ią c a  z s t r u n  m e ta lu , 
L ej s ię  n ie  s ło w y  n iem ę sk ie g o  ża lu ,
A w ie lk im  ry tm e m  z b ro jn eg o  pochodu .

W ró g  cię w y tę p ia , to  s ta w że  s ię  zb ro jn a , 
O jców  ż e la z n ą  o k ry ta  k o lczu g ą ,
J a k  o rze ł lo tn a , j a k  m ęd rz e c  sp o k o jn a , 
Ż y c ia  n a ro d u  p o w a ż n a  z a słu g ą . 
N ie p rz y s tro jo n a  w  f a n ta z y jn e  p ió ra , 
Z łu d n y c h  b a rw  tęczy  m ie n io n y c h  ko lo ró w , 
P ro s ta  a  p ię k n a , ja k o  b oża  có ra ,
1 c ó ra  n a szy c h  g ó r  i  rz e k  i borów .
N ie n a  to  d a n a , by  clę ła m a ć , sk rę c a ć , 
T w arz  ci n a d a w a ć  łu d zą c ą , to szy d n ą ,
Lecz by. j a k  t rą b y  w  po ch o d z ie  z ach ęcać  
Z n u żo n e  m ęże w  tę  n o c  m a ło  w id n ą .
J a m  cię u k o c h a ł  i  z n a m  tw o je  czary ,
U  s e rc a  lu d u  ja m  cię s s a ł  j a k  m leko , 
W z ro k ie m  ze zb ro i w c ią g a łe m  cię s ta re j,
I o jcó w  t ru m n y  d ź w ig a ją c y  w ieko. 
K a rp a c k ic h  o rłó w  p rz e ra ź liw e  św is ty , 
J a sk ó łe k  lo tn y c h  p e rło w e  szczebio ty ,
M ow y m n ie  lu d u  n a u c z y ły  czyste j,
Z k tó rą  w ę d ru ję  p od  o jczy ste  w ro ty .
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B o choć ło trz y k ó w  p a s tu j ą  ta m  g w a ry ,
I  n ie p o ję ta  w  s e rc a c h  z a w ie ru c h a ,
Je szcze  dJa p ie ś n i  k ą t  s ię  z n a jd z ie  s ta r e j ,  
W ch o d zące j w z o re m  dom ow ego  d u c h a ,
Co z ły m  p rze sz k a d z a , jed n o  n ie  p rze sz k o d z i 
W  b r a te rs k ie  w ęzły  w ią ż ąc e j s ię  m ło d z i;
D la  ty ch  z m ej p ie śn i w  szczęśliw ej g o dz in ie  
M oże m y śl d o b ra  w  d o b re  se rc e  sp ły n ie .

PO  DRODZE MYŚLI.
Ś w iecąż  n a m , św ie cą  P ia s tó w  dz ie je ! 

K ędy  się  zw rócę, gd z ie  p o d z ie ję ,
Z  k ażd eg o  g ro b u , z k a ż d e j s tro n y ,
N ie p o d n ieść  oczu  n a  b la s k  ony.
J a k i  t a m  o rsz a k  czysto -licy , 
W ia n k a m i c ią g n ie  od  K ru szw icy ,
P o d  cnej D ąb ró w k i czestną. w odzą, 
J a k o b y  , s ło ń c a  p ra w e  w sch o d zą .

J a d w ig a  o n a  p a n i  m ężn a ,
Co n a  s ię  w d z ia ła  n ęd zy  w o re k ;
N asza  w ro c ła w sk a , św ię ta  k s ię ż n a ,
A  u  n ie j z lo ty  w ięc k la sz to re k ,
N a  r ę k u  św ieci z s e rc a  s tro n y ,
G dy u  n ó g  sy n  z a to p io n  w e sny , 
H e n ry k  za  P o lsk ę  ubod zo n y ,
O zdoba m a tk i  te j b o lesn e j,
K tó ra  za s y n a  śm ie rć  c h w a leb n ą  
Z an o s i ch w a łę  w  ja s n e  n ieb a , 
R z e k ą c a : je d n a  ta  p o trz e b n ą ,
A  m n ie  w  T rzeb n ice  n ic  n ie  trzeb a .
I ry ce rz  H e n ry k  o d z ia n  s ta lą ,
N a  sm o k u  s to p ę  z żelaz  sk ła d a ,
I  co raz  w  c ich szy  sen  za p ad a ,
A w ie k i jego  m ęs tw o  ch w a lą .
P rz y  n ic h  ta m  d ru g a  n a s z a  św ię ta ,
O na  to  św iec i J a k u le n ta .
S z a ta  u b o g a  ic h  o d z ien ie ,
Z a  p o ży w ien ie  im  ch leb  su ch y ,
Ze s to łu  b ied n y c h  s ió s t r  o k ru ch y ,
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C zem  s ię  p o ży w ia  b ied n e  szczen ię; 
A  w sz y s tk o , b y  te j P o lsce  m iłe j 
C h rz e śc ia ń sk ie  se rce  w y m o d liły . 
O naż to  K in g a  św ię ta  n a s z a  
J a k  t a  n a m  Boże ła s k i  sp ra sz a .
Bez s re b ra , z ło ta , d ro g ie j sz a ty , 
W y ży je  lu d  p rz y  la sc e  n ieb a ,
Lecz d la  n a jl ic h sz e j  k m iece j c h a ty  
Tej so li trz e b a , teg o  ch leb a . 
P sz e n ic ę  d a je  B óg n a  ro li,
Źe p ię k n ie  zbożem  k r a j  p o ra s ta ,  
R o ln ic tw o , p r a c a  o jca  P ia s ta ,
S k a rb  K in g i c u d n a  sz y b a  soli.
To z k a ż d ą  ły ż k ą  b ied n e j s tra w y ,
Z k r u s z y n ą  so li, co w  n ią  m io ta ,
W  oczach  n a m  s ta je  P ia s t  ła sk a w y , 
I  t a  p rz e d z iw n a  K in g a  z ło ta .

Ja k o  cz łek  czyn i, t a k  Bóg d a rz y , 
Ju ż c i c m e n ta rz e m  L e c h ia  s ta je ,
J u ż  g ro d y  w s ta ją  ze c m e n ta rz y , 
Ju ż  w k o ło  s z u m ią  zboża gaje . 
W czo ra  n a p a d li ,  w  p ie ń  w y cię li,
N ie p rz e p u śc ili  n a w e t d z ia d u ,
A d z iś  ju ż  n o w y  g ró d  się  b ie li,
I z n a k u  n ie m a  od  n a p a d u . 
B o g ac tw a , s re b ra  choć m ie rz  m ia rą , 
Ł a s k a w y  B óg n a d  L e c h ią  s ta r ą .  
N ie w ia s t  a  m ężów  ja k ie  rad y , 
J a k ie  czy sto śc i, ja k ie  ch w a ły ,
O n H e n ry k  B ro d acz, L eszek  B ia ły , 
I s tn e  p o w ieśc i n a  p rzy k ła d y .

O ja k ż e  ja  w a s  w id zę  żywo, 
J ę d rz e ju  św ię ty , św ię ty  Iw o,
I w a s  n a  R u s i n a sze j n ieb ie ,
Ś w ię ty  A lek sy , św ię ty  C hlebie .
I c ieb ie  J a c k u , P a w le  w tó ry ,
G dzieś a p o s to ls k ą  ła s k ę  s ta w ił, 
C u d n e  w s ta w a ły  w ra z  k la sz to ry ,
A ile  d u sz  ty  lu d z k ic h  zb aw ił;
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Ju ż  k s ią ż ą t  m ocnych, w a ś ń  u śm ie rz a , 
Ju ż  u  D a n ie la , W ło d z im ie rz a  . . .
W ięc  g d y  s ię  w m y ślę  w  te j d ru ży n ie ,
To m i n a  oczy Iza p o p ły n ie .
K ędy  po  P o lsce  oko zw rócę,
G dzie s ię  po  d z ie ja c h  m y ś lą  rzu cę ,
T a m  w  la s a c h  w n e t  się  z o k iem  zetlca 
O ny m a lu c h n y  c ie ń  Ł o k ie tk a .
M iecz jen o  k ró tk i  m u  po  s tro n ie ,
P o  z iem i w ła sn e j tu ła c z  p ra w y ;
Z a  n im  po la sa c h  m k n ą  p o g o n ie  
I j a k  n a  d z ik i  zw ierz  ob ław y . 
D ziedzic tw o  jego  w ró g  o b s iad a ,
K oronę  jego  w ró g  w y k ra d a ,
I  ty lk o  k m ieć , co s p ra w ia  ro lą ,
I ty lk o  p ta k , co g n iaz d o  ście li,
Co s ię  z ty m  m a ły m  k ró le m  d zieli,
T e n  c h a tą , s k a lą  ów  soko lą .
Z ja k ic h  te n  w ież  po  w ę z łac h  szn u ró w ,
Z ja k ic h  n ie  zb ieg a ł s ta r y c h  m u ró w ,
A P o ls k i  d z ie rżą! s ię  m ac ie rz y ;
G łód a  ch łó d  k ró la  sc z e rn ił  lica ,
A c h a ty  o jców  n ie  od,bieży,
I d z ie rż y  s ię  je j j a k  ła s ic a .
J u ż  tu , ju ż  ow dzie , w szęd y  śc ig an ,
Ja k o b y  d u sz a  n iesc h w y c o n y ,
R y c e rsk i n ie s ie  w c iąż  b u zd y g an ,

-  Ł a d y s ła w  n asz , Ł o k ie te k  ony.
J u ż  m o cn y m  m ieczem  z p o d  sw ej s trz e ch y  
One z d ra d liw e  p ę d z a  C zechy;
J u ż  m i się  m o cn e  z a m k i zd ad zą .
Ju ż  c a la  P o ls k a  m u  p od  w ła d z ą ;
R o z d a r ta  w ro g iem  a  n iezg o d ą ,
A  on  g ra n ic e  onej śc iąg a ,
Aż się  te  s re b rn e  rz e k i  zw io d ą ,
Aż się  te n  ła ń c u c h  g ó r  p o sp rz ą g a .
I k ró l m a lu c h n y  w  b ło g ą  porę,
J a k  d z ia d  B o le s ła w  w  szczęsne la ty ,
N a p ro g u  s ta n ie  p o lsk ie j c h a ty  
I s a m  za łoży  je j zaw orę .

Lenartowicz. 18
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A k to  w  d z ied z in ę  p rz y jd z ie  z B ogiem , 
T ego ch leb  cz ek a  p rz e d  ty m  p ro g ie m ;-  
A  k to  tu  z b ro jn ą  g aw ied ź  zw lek a ,
T ego  od  k ró la  i  ś m ie rć  czeka.

N iep ró żn o ż  d e p ta ł  te  m an o w ce ,
M iecza  n i  d u sz y  te j  n ie  z lom iesz ,
W ięc  C zech u  sp ra w i on  S a n d o m ie rz ,
A  z d ra jc y  N iem cu  s p ra w i P ło w ce .
G ro d y  p o b ie rz e  i  o p raw i,
I  z p ó l a  z m u ró w  sa m  się  s ta w i.
I  p ó jd ą  p o d e ń  L es ie  k ra je ,
K m iec ie  do jego  p rz y jd ą  zn ak ó w ,
J e m u  się  P ru s y , M azow sz zd a je ,
A  n a  ś m ie rć  P a n  te n  z jed z ie  w  K rak ó w . 
I  t a m  n a  z a m k u  czy sty m  g ro d z ie  
P ie lg rz y m  od p o czn ie  w  g robów  ch łodzie . 
P rz e d  jego  g łazem , co ta m  sz a ry  
C zern i' s ię w  ś c ia n a c h  św ię te j F a ry , 
P rz e d  tą  p o s ta c ią  d ro b n ą  w  sobie,
W  n a jc ię ższ e j P o la k  s ta n ie  dobie, 
U b łag ać  r a d y  ja k ą  d ro g ą  
S ta rg a n e  sz a ty  zszyć  się  m o g ą,
B a d a ć  s ię  te j p o s ta c i s z a re j, ■
W  onej zb ro iczce  w  c ie n ia ch  fa ry .

H ej ty  K a ź m ie rzu , k m ie c iu  w d a ły , 
P o m ię d z y  lu d e m  p o s iw ia ły ,
C zem uś ty  w ie lk i, czem  n ie  in n y ,
K ró lu  ty  k m ie c i, k ró lu  g m in n y ?
A n iś  ty  ś w ia ta  n ie  o p ły n ą ł,
A n i ty  m ieczem  n ie  z a s ły n ą ł,
I  ży łe ś  jen o  ja k  k m ie ć  p raw y ,
W c ią ż  d o b ro tliw y , w c ią ż  ła sk a w y .
Ot c a ła  tw o ja  w ie lk o ść  n a  tem ,
Żeś b y ł u b o g ich  lu d z i  b ra te m .
Oj! ty  n ie  N em ro d  z w ie rz ą t  łow ca,
Lecz p a t r ia r c h a  w  sw o im  ro d zie ; 
O k ry c ie  to b ie  d a je  ow ca,
A  g ró d  to  n a m io t  g d z ie ś  p rz y  w odzie ;
I  ty  n ie  z iem i p a n  zd o b y czn y ch ,
Lecz k ró l  ro ln ik ó w  i trz ó d  liczn y ch .



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 2 75

I w  ca łe m  ży c iu  tw o jem  d łu g ie m  
T y ś n ie r a d  śc ią g a ł  m ie c z a  lC biodry, 
T y lk o ś  się  c h y lił  po  n a d  p łu g ie m ,
I ła s k a w  byłeś, n a m  i szczodry .
K to  in n y  m ieczem  z iem ię  s p ra w ia ł ,
A  ty ś  j ą  s ą d z ił  po  zak o n ie ,
I m u ry  w zn o sił, w ieże s ta w ia ł ,
I j a k  k m ie ć  w  p ra c ę  w ło ży ł d ło n ie . 
Toż i  k o ro n a , coć p rzez  w ie k i 
W  k ró le w sk ie j t ru m n ie  czo ła  strzeże , 
To n ib y  w k o ło  s re b rn e  rze k i,
A  n a d  r z e k a m i s re b rn e  w ieże.
I n ie  w  p a n c e rz u  w  o g n iu  k u ty m , 
Lecz po d  sw y ch  leżysz p r a w  s ta tu te m , 
Co n a  tw e j p ie rs i r o z p o s ta rty  
Z ło tem i je  o tac z a  k a r ty .

Z tw o jeg o  p łu g a , z tw eg o  p ra w a , 
P o n o ć  n ic  Ojcze n ie  z o s ta w a  
K rom  s ław y , k tó re j czas n ie  szkodzi,
A  ta  b y  k w ia t  co w io sn a  w sc h o d z i; 
C h ło p ek  u b o g i t a m  c h u d z in a  
D obrego k ró la  p rzy p o m in a .

Coś n a m  zo s ta w ił, coś z b u d o w ał,
To czas  zep so w a l, w ró g  zep so w ał, 
K tó ry  z w ic h ra m i w  P o lsce  w ic h rz y ; 
Z K aźm ie rzo w eg o  n ie g d y ś  g ro d u ,
U  onej m o d re j W is ły  b ro d u ,
G ru z  jen o  z b ia ły c h  z o s ta ł sp ich rzy .
A  w ie ż a  co ta m  d n iem  a  n o c ą  
S trz e g ła  ż e g la rsk ie  zbóż k o m ieg i,
D ziś n a d  s a m o tn e  s te rc zy  b rzeg i, 
W rzk o m o  b a d a ją c  s ię : a  po' co?

Z J a n o w c a  w ięc  k o śc io tru p  w tó ry , 
Z a m ek  co w z n io s ły  cne F irle je ,
S w y ch  k o śc i re s z tę  k ry je  w  bory ,
A b rze g ie m  W is ły  w ic h e r  w ie je ,
I  po  d a le k ie j p u s tk i  k re s ie  
T u m a n y  p ia s k u  w  o d ą ł n ie s ie ;

18?
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I  t a k  co ś w ie tn ą  b rzm ia ło  s ła w ą , 
P ło c h eg o  w ic h ru  d z iś  zab aw ą .
W ia r a  a  p łu g i  w  p o n iew ie rc e , 
R y c e rsk ie  w ró g  w y tę p ia  p lem ię ,
A  g d y  od  ż a lu  p ę k a  serce,
To jen o  ro ln ik  sch y lo n  w  ziem ię  
O d p o w ie  to b ie , że t a  w ieża,
Co w  n oce  cz e rn i się  n a jc ic h sz e ,
To c ie ń  k ró le w s k i  K a z im ie rz a ,
Co n a  sw e w  g ru z a c h  p a tr z y  sp ic h rz e , 
N a  sw e k o śc io ły , g ro d y , p łu g i,
I  m ie rzy  czas, j a k  jeszcze d ł u g i . . .

O lu tn io  m o ja , n a  tw e  s tro n y ,
P o  o jc a c h  P ia s ta c h  d z iś  w  żałob ie , 
Z ło te  p rzy c h o d z ą  J a g ie lo n y  
I o rze ł c h w a ły  lec i k ’tob ie .
Je ś liżb y  zw ięk szy ć  ża l se rd e c z n y  
G a m ie  s ię  ro d za j k ’n a m  sło n eczn y ?

S a lv e! o sa lv e ! w ie lc y  w odze,
B y  ż y c ia  p łac ić  w a s  o k u p em ,
P o d  n o g i w asze  p a d a m  tru p e m , 
P rz e jd ź c ie ż  o jcow ie  po  te j  drodze .

W A N D A .
H IS T O R JA  O SMOKU.

P o w ieść  w a m  n io sę  n a  tę  n oc  sz a rą , 
P o w ieść  s ły s z a n ą  od  ojców , s ta r ą .
B a śń  m o ja  w d z ię cz n a  do n ó g  s ię  k ło n i, 
W ie js k a  p ro s ta c z k a  z w rz e c io n e m  w  d ło n i 
To m o ja  szcze ra  m a z u rk a  z ło ta ,
Z w o d y  a  z w ia tru ' cu d ó w  n a m o ta ,
Co n ie p ra w d z iw e  p ię k n ie  u łoży ,
A  im  m n ie j p ra w d y , te m  c ią g n ie  sporze j.

Lecz b y w a  czasem , bo i  t a k  b y w a ,
Źe, g d y  sn u ć  p o czn ie  d z iw a  n a  dz iw a,
I  s iln e j g ło w ie  d u m a n ia  z ad a ,
K ied y  n a d  d z iw y  d z iw y  p o w ia d a ;
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A  w  k im  do b o ju  d rży  d u sz a  m ło d a ,
T e m u  i w  r ę k ę  m iecz  s iln y  po d a , 
Z d ra d liw a  d z iew k a , co m a  d w a  lica , 
J e d n y m  z a k rw a w ia , d ru g im  z a ch w y c a  . . .

D a w n e m i czasy  n a d  p u s ty m  ja re m  
G ród  się  w y n u rz y ł  dz iw em  a  c zarem . 
D z iad y  c ią g n ą c e , gd z ie  boży  C h ra m  
W  n o c  k s ię ż y c o w ą  zesz ły  się  ta m ;
Z C h ro b a c ji  ca łe j, z P o la ń sk ic h  n iw ,
N a d  B ia łą  w odę  sp ieszy ! k to  ży w ;
L ira  p rzez  p lecy  a  w  r ę k u  k i j ,
A la s  p o sz u m ia ł, z ie lo n y  s try j  . . .
Co ic h  p o g n a ło ?  A B ógże pow ie!
R zecz w ie lk a  w sch o d z i n ie  w  jed n e j g łow ie, 
Lecz g d y  m a  s ta ć  się , p o ru sz y  w ie lu ,
U po i ja k b y  n a p o je m  z c h m ie lu .
D a re m n ie  b a d a sz  co i j a k  b y ł o ? . . .
Coś p rz y s tą p iło , coś p rze m ó w iło :
T y le  ci ty lk o  o d rz e k n ą  p ro śc i:
To cóż w a m  b ra c ia  po  c ie k a w o ś c i? . . .

Ś c iąg li, z a s ie d li  k a m ie n ie  p łow e,
C h m u ra  się  g a rn ie  n a  s iw ą  g ło w ę ;
D u m a  p o w ażn e  czoło p rz y s ia d a ,
A  g d y  się  z d o b rem  se rc e m  ro zg a d a ,
I m ie s ią c  za jd z ie  w  la s  k a lin o w y ,
A  ta  w c iąż  s iw ej czep ia  się  g ło w y ;
I  d a w n e  d z ie je  m ę tn e , sp lą ta n e ,
R y b a c k ą  siecią, w ie sza  n a d  d u sz ą !
Z ło te , s re b rz y s te , m g ła m i z a w ian e , 
O jczyste  dz ie je  s e rce  p o ru sz ą .
I  w ra z  s ię  b rzę k ie m  o d ezw ą  s tru n y ,
Od tego  k o la  le śn y c h  g rzy w aczy  
N a ró d  p o s łu c h a , co B óg p rzezn aczy , 
N iech a jże  p ra w ią  lu te ń  p ia s tu n y .

Noc, c isz a  se n n a  i po  cóż, po co 
N ad  b rzeg iem  W is ły  za sie d li  n o c ą ?  
C ie k a w a  o lch a  d rży  n ie c ie rp liw a ,
Z w o d ą  szep len i w ie rz b a  p ła c z l iw a ;
B ożego w ic h ru  sz u m n e  p raw ic e  
N a  d ęby  lecą , n a  sosn y  św iece ;
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G ałąź  so sn o w a  p rz y  n o g a c h  p a d a .
I  s iw a  g ło w a  n a js ta r s z a  d z ia d a  
W n e t s ię  p o d n ies ie  z w ieszcze j z a d u m y : 
„Coś tu  s ię  św ięci, coś t u  s ię  św ięci" , 
Z b ro jn e  d a le k ie  m ą c ą  się  t łu m y ,
A  k rz y w d a  k w ili  w  lu d z k ie j  p a m ię c i. 
J a k ą ż  tu  s iłę  s ta w ić  n a  w s trę c ie ?
J a k im  tu  w a łe m  o p a sać  k r a j  ?
N a  d n ia  now ego , n a  rozpoczęc ie ,
D u m o  o jcz y s ta  s łów koż  n a m  d a j, 
U d e rz m y  w  s tru n y ,  w  la sy , rozłog i, 
N ie c h a j p o b u d z ą  d rze m ią c e  b o g i . . .

Z a b rz m ia ły  l i r y  aż  k ru c y  z c h m u r  
Z a k ra c z ą  d z ia d o m  w  k rz y k liw y  chór, 
R o z e d rą  g a rd ła  s tra s z l iw y m  k rzy k ie m , 
O d ezw ą d z ia d o m  k rw a w y m  jęz y k ie m : 
W zg ó rze  to  s k a ln e  g d z ie  w a s  t a k  w i e l u ,  
W n u k o w ie  m ia n e m  n a z w ą  W a w e l u ,
A  n a  w ieszczb  n a sz y c h  w ie c zy s ty  zn a k , 
G ród  co tu  s ta n ie  n a z w ie  s ię  K r a k .
A  p rz y  ty m  g ro d z ie  i p o  te j  w odzie  
F l is a k  w y p u śc i l ip o w e  lodzie ,
J a k o  je le n ie  p ło w e  po  les ie ,
I  żyw ność  w sz e m u  ś w ia tu  p o n ies ie ;
I w  ty m  tu  g ro d z ie  i p rzy  te j  w odzie ,
J a k  m ą k a , gd y  ją  ro zc z y n ią  m io d z ie ,
Ś w ia t s ię  C h ro b a c k i ro z ro śn ie  boży, 
W ia tre m  s ię  rzu c i, s k a łą  położy .

W ięc  k to  p ia s tu je  lirę  p rz e s ła w n ą ,
W  ćzy łm  t a  r ę k u  w y ra b ia  c u d a ,
N iech  ją  n a  ro lę  p ie ś n ią  u p r a w n ą  
R aźn o  położy , a  g ró d  s ię  u d a .
W ed le  te j l i r y  z ło żą  się  sk a ły ,
S k a ła  n a  sk a łę  n a  te n  g ró d  b ia ły :
G dzie r ę k a  leży  ta m  b ra m y  s ta n ą ,
A  z a m e k  — k ę d y  s tru n y  w iązan o .

Z a c ic h ły  g ło sy  ś w ia t  s ię  sp oko i,
K ażd y  po  lirz e  s p o g lą d a  sw oje j,
I  ty lk o  jed e n  w ieszcz  s ła w o -w ta d y  
W y b ie g ł n a  czoło b ia łe j g ro m a d y .
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I l ir ę  w ie lk ą  złoży  n a  g łaz ie ,
N iechże  po  bogów  z a g ra  ro zk az ie . 
O p u śc ił d ło n ie  — a  ta  j a k  żyw a 
T y s iąc e m  g ło só w  w ra z  s ię  ro zg ry w a.
I lu d  u b o g i z g ro d k ó w  n a  p a la c h ,
Co ja k o  u le  b ie lą  się pszczole,
P rz y  u ro cz y sk a c h , je z io ra c h , ż a la c h , 
R o d y  Ja s trz ę b ie , ro d y  S okole,
P rz y c ią g a , w ab i, do  p ra c y  n ę c i;
R o jem  się  zlo ty  lu d e k  za k rę c i,
G dy czaro w n icy , c z a ro lirn ic y ,
P o rz ą d e k  p ię k n y  w e ś ro d k u  w io d ą ,
I s z n u ry  c ią g n ą  ja k o  m ie rn ic y , 
F o re m n ie  łącząc  k ło d ę  ze k ło d ą.
I  t a k  g ró d  — l ira ,  cu d o  w szech  l ir ,
Z ły m  n a  zag ład ę , d o b ry m  n a  m ir,
S ta je  w  p o ś ro d k u  c h ro b a c k ich  łan ó w , 
C h ro b a t G ó ra li, C h ro b a t P o lan ó w .

I b u d o w a li, t a k  Boże d a j,
M ias to  p o tężn e  n a  le s i k r a j ,
D ługo  ta k , d łu g o , k r ą g ły c h  s to  la t ;
Aż z w sz y s tk ic h  je d e n  p o zo s ta ł dz iad , 
Co g d y  do  bogów  od ejść  ju ż  m ia ł, 
R y c e rzu  K ra k u  ro b o tę  zd a ł;
N a  b a rk i  m ęża  n a  boje, t ru d y , 
W k ła d a ją c  k lą tw y  cz a ry  i cudy .
A  g d y  w y g a d a ł  du szę  sw ą  ca łą ,
G rób m u  o tw a rła  z ie m ia  p od  sk a łą ,
I  r u n ą ł  l i r n ik  j a k  s ta ry  m u r,
G dzie  w ieszczej lira  ci c zek a ł go chór,
U  s tó p  W a w e lu  w  m o g iła ch  s ła w n y ch ,
Z sz e ro k ą  p ie ś n ią  o c z asa c h  d a w h y c h .

D a w n e m i la ty  k ied y  z m o k rz y d e l 
S m o k  w o d n y  c iężk ich  p o ru sz y ł sk rzy d e ł, 
Dość by ło  p rzy z w a ć  s ta r c a  z n a ch o ra , 
W ieszcza  o s iw ej w iszące j b ro d zie ,
N iech  w eźm ie  d u d k ę , w e jrz y  po  w odzie , 
A  w n e t  się z o n ą  b e s tją  u p o ra .
T y lk o  g los p u śc i, a  k lą tw ę  w łoży ,
W n e t m u  się p o tw ó r  u  n ó g  położy.
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L ecz g d y  o s ta tn i  z w ieszczego  ro d u  
Z ie m ią  się  o k ry ł  p o d  ś c ia n ą  g ro d u ,
P o d  g ro d em  W o ja  sm o k  się  n a d  sm o k i 
W y n u rz y ł  z w n ę trz a  ja m y  g łęb o k ie j, 
Ż e laz n y m  g rzb ie te m  ś c ia n ę  w yżłob ił, 
W e  sk a le  d ro g ę  do W is ły  z rob ił, 
J ę zy k ie m , ja k b y  s z ta b ą  s ta lo w ą ,
W id n y  w y liz a ł  o tw ó r n a d  g łow ą,
I  d y sz a ł w  ja m ie , p łe tw y  p o d  sieb ie , 
C zek a jąc  ry c h ło  s ta n ie  n a  n ieb ie  
D w u n a s ty  k s ię ż y c  w  p e łn i  czerw o n ej, 
W te d y  n a  b rze g i dziw o s tra sz l iw e  
W lo k ło  się  s tro sz ą c  s te rc z ą c ą  g rzy w ę,
I szczeć w iszące j broęly z łoconej,
I  w y s u w a ją c  ócz d y a m e n ty ,
I  ch w o st że la z n y  w  s ie d e m  k ó ł g ię ty .
A  p o w iś la ń s k a  d o lin a  c a ła  
M ilczen iem  g łu c h la , b o ja ź n ią  d rż a ła  . . .

U bog i n a ró d  p rze c iw  p o tw o rze  
K rz y k ie m  się  b ro n ił :  gó rze! h e j gó rze! 
W re sz c ie  po  k rz y k u  z d a ł  się  n a  w olę,
I  r o k  do  ro k u  s ro g ie m u  sm o k u ,
U  W is ły  b rze g u , u  w zg ó rza  s to k u , 
D a rm o  b ia d a ją c  n a  sw o ją  dolę,
Co n a jp ię k n ie js z ą  z c h ro b a c k ic h  dz iew  
O fia rę  c ią g n ą ł  — sw ą  w ła s n ą  k re w  . . .
I  ro zło ży ło  p ra w o  n a  l a ta  
Z K ra k o w a  sm o czą  o fia rę  k rw a w ą , 
D z is ia j t a  c h a ta , ju tr o  t a  c h a ta ,
A  k a ż d y  m u s i  gd y  s ta n ie  p raw o .

B o h a te r  g ro d u , ry ce rz  d o zn an y , 
W y c h o w a ł dziew czę, cu d  n iew id z ia n y , 
R o s ła  m u  w  g ro d z ie  ja k  szczęśc ie  boże, 
W ieść  o jej w d z ię k a c h  p rze sz ła  za  m orze  
I  p o ru sz y ła  se rc a  ry ce rzy ,
O! bo  w  te  czasy  k to  d z iś  u w ie rz y  
In acze j b iły  se rc a  p od  s ta lą ,
D ziś się m iło śc ią  d u sze  n ie  p a lą .
I m łó d ź  się  s ta ła ,  o t t a k a  m łó d ź . . .
A n i ją  p ie ś n ią  o jczy s tą  zbudź,
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A n i ją  w z ro k ie m  p ięk n o śc i w zru sz ,
S e rca  bez se rc a , d u sz e  bez dusz.
Lecz w te d y  ręc e  do m ie c z a  d rża ły ,
T e m u  n a  W a w e l śc ią g a ł  ś w ia t  cały ,
I  k a ż d y  k lą ł  się , że sm o k a  zsiecze, 
S io d ła li  k o n ie , o s trz y li  m iecze, 
W s tr z ą s a l i  k o p ie  z h a r to w n e j s ta l i ,
I  w y z y w a li — i u p a d a l i . . .

N a  n ie fo r tu n n y  n a w d z ia n a  bój 
B ie li s ię  w  s ło ń c u  p o c ię ta  z b ró j;
B ie lą  się  w  s ło ń c u  u  w ód  w y brzeży  
N ie p o g rz e b a n e  k o śc i ry ce rzy ,
N a  k tó re  p a tr z ą c  k rak o w s k ie  dz iew y  
W p ó ł u c in a ją  poczęte  śp iew y ,
P a trz ą ,  w z d y c h a ją , s c h y la ją  sk ro n ie  — 
K tóż się  tu  p rzy jd z ie  u p o m n ie ć  o n ie?

N a  w id o k  onyc.h k o śc i u  w ody  
S m u te k  n ie  sch o d ził z lic  w o jew o d y ;
J a k  ro d z ic  p rzy sz ło ść  d z iew y  sw ej czu l, 
P ró ż n o  p rz e m y ś la ł ,  z a m ia ry  s n u ł, 
Z a b ra k ło  d a w n y c h  z a k lę c ia  słów ,
I sm o k  go b u d z ił ze z ło ty ch  snów .
Z n a l  on  te  s ło w a, lecz ty le  żył,
Że je  w  s ta ro ś c i  z p a m ię c i zbył.
Z b y t d łu g o  o ręż  p ia s to w a ł w  rę k u ,
S ło w a  p o tra c ił  w  o ręża  szczęku ;
Z n a ł ta je m n ic ę  ż e laza  sa m ą ;
Lecz n a  ro z w a rte  slcrzele p o d  b ra m ą ,
Co ja k  h u k  m io tó w  u  g ro d u  sk a ty  
N a  r a n n e  sło ń ce  s ię  o tw ie ra ły ,
I m iecz  i d rzew ce  s tr a c iły  w ład zę  
I  p o w ta rz a ły  — n ic  n ie  p o rad zę .

Je d n eg o  r a n k u ,  p rze d  w sc h o d e m  słońca. 
W p a d ła  do z a n ik u  n ie d o la  d rżąca ,
I s zare  p ła c h ty , w ło s  ro zc z o c h ran y  
M iędzy  ś w ie tla n e  ro z n io s ła  ś c ia n y , 
B e łk o cąc  s ło w a  w a rg ą  p o b lad łą :
— „O sta tn ie  tw o je  sło ń ce  zap ad ło ,
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W a ży  się  w y ro k  d la  c ieb ie  m ło d a , 
J u tr o  cię ro d z ic  sm o k o w i p o d a ;
N im  w  la s  się  k s ięży c  czerw o n y  stoczy  
Z a g a s n ą  tw o je  b łę k itn e  o c z y . . . “
A  j a k  w ró ż y ła  t a k  w y  w ró ży  la ,
P a n n a  się  b ia ła  z o jcem  żeg n ała ,
I r a z  m ó w iła  i  r a z  n u c iła :
— „O tóż ja  zo rzy  się  d o czek a ła !
N ie  ż a l  m i ż y c ia  choć p ię k n e  życie, 
G w iazd a  ju tr z e n k a ,  s io n k o  o św ic ie ,
N ie  ża l m i ż y c ia  choć p ię k n e  życie, 
L ecz m i ża l o jca  ry c e rz a  g ro d u :
K to  m u  do czaszy  n a le je  m io d u ?
K to  m u  od  b o k u  o ręż  o d p asze?
Czoło ob e trze , w .  d ło ń  p o d a  czaszę?  
K to p ię k n y  o g ień  w  z im ie  n a n ie c i?
K to m u  o g a rn ie  s ie ro tk i  d z iec i?
Ż al m i n ieb o d ze , żem  n ic  n ie  zn a ła , 
Ż em  co p ięk n e g o  n ie  p o k o c h a ła ,
I  ty lk o  z n a ła m  s m u te k  od m a ła .
W e s n a c h  sc h o d zili  m o i o brońcę ,
N oc ic h  ro d z iła , m o rz y ło  słońce.
H ej! d o b re  B ogi, B og i ła sk a w e !
N a  co te  n og i do sk o k ó w  żw aw e?
N a  co te  oczy n ie b a  c ie k a w e ?
N a  co to  se rce  k o c h a n ia  ch c iw e?
N a  co to  ży c ie , to  n ieszczęśliw e?
Oto m n ie  m ło d ą , m n ie  n ied o ro s lą ,
Do ja m y  sp ie szn e  p o p y c h a  w iosło" . —

T a k  s ię  ż a li ła  n ie sz c z ęsn a  o n a  
N a k rw a w ą  p a s tw ę  sm o k u  n ie s io n a ,
Aż g łaz y  sz a re  s ły sz ą c  d z iew o ję  
P o czę ły  p ę k a ć  n a  d w oje  tro je .
Aż s ię  B óg ja s n y  n a  n ieb ie  w z ru sz y ł, 
P o w ia ł  n a d z ie ją  i Izy o suszy ł,
I  z ło ty m  p a lc e m  n a  m ęża  sk in ą ł ,  
S k in ą ł  — i ś liczn y  m ło d z ia n  p o d p ły n ą ł 
P ię k n ie  się  sk ło n ił  ry c e rsk ie j  córze,
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Ł ó d k ą  z a w in ą ł  po  w ód  laz u rz e  
I k a z a ł  w ra c a ć  do z a m k u  łod zi:
— N iech  m i t a  g w ia z d a  z n ie b a  n ie  sch o d zi.

N a  jeg o  łódce, p rz y  jego  s te rze ,
B a ra n e k  leża ł, z a k łu te  zw ierzę,
P o  śn ie ż n y m  r u n ie  s ło n k o  igrało.
I  w ie trz y k  ig ra ł  z t ą  w e łn ą  b ia łą .
— W ra c a j  do  o jca  dziew eczko , rzecze,
Co n ie  zd o ła ły  k o p je  a  m iecze,
To te n  b a ra n e k  m a r tw y  p o d o ła  . . . .  
P r z y b iła  łó d k a , p ry sn ę ły  k o ła ,
I m ło d z ia n  złożył sm o k u  o fia rę ,
Co ju ż  n a  b rzeg i to czy ł s ię  sz a re ;
P e w n y , że p a n n a  b ia ła  t a m  leży,
S m o k  n ie n a s y te  g a rd ło  ro zsze rzy  
I s k łu te  zw ierzę  p o c h ło n ie  chc iw y .
Aż tu  po  c h w ili  z ło c is te  g rzy w y  
W s tr z ą s ą  się  n a  n im  ja k  la s  p rze d  b u rzą , 
Aż się  po  c h w ili n o g i p rze d łu ż ą ,
I  s ta ln e  b o k i o g ień  p rześw iec i,
Aż ci zeń  p ło m ie ń  w  górę  w yleci,
I j a k  żelazo  w  p o śró d  p ło m ie n i 
S m o k  s ię  ro zp a la , b ie li, czerw ien i,
A  g d y  w c iąż  ż a ru  w e w n ą trz  p rzy b y w a , 
R z e k ą  że la z a  w  k r ą g  się  ro zp ły w a ,
Z z ie m ią  s ię  m ie sz a , w  w ó d  n u r ta c h  sy k a , 
K u rc z y  s ię , zn iża , p ła sz c z y  — i z n ik a .
I  ta k  w  te n  d z ie jó w  n a sz y c h  p o ran e k , 
O jc z y stą  p a n n ę  zb aw ił b a ra n e k .

L u d zk ie  ra d o ś c i  i k tó ż  w y pow ie ,
T a k ieg o  c u d u  n ie m a  w e słow ie!
N a  to  b yć  trz e b a  p ta k ie m  w  b łęk ic ie , 
Szczęście  — to  n ieb o , — to  życie.
T a k  z w ie lk ie j b u rzy  lu n ą ł  deszcz m ały , 
S ta rz y  śp ie w ali, p a n n y  śp iew ały ,
I ś w ia t  się  z rob ił czy sty  j a k  w p rzó d y ; 
M ło d zien iec  p a n n ie  sk ło n ił  s ię  m ło d e j 
I  p o p ro w a d z ił w  d w ó r  w ojew ody .
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A  w  d w o rze  r a d o ś ć  r z e w n a  i szczera , 
U s ty  się  śm ie je , iz a m i n a b ie ra ,
J a k o  z a  B ogów  p o tęż n y c h  s p ra w ą  
N a jż y w sz a  ra d o ś ć  sp o g lą d a  łzaw o , 
N a jw ię k sz y  s m u te k  u ś m ie c h  o k ra sz a , 
T a k a  tu  c z ą s tk a  n a  św iec ie  n a sza .

S ta rz e c  w  r a d o ś c i  z a p o m n ia ł  słów ,
To s ię  p o g ląd a , to  p łac z e  znów ,
I rzecze : w o ju  p rz e m y ś ln y  m ój,
J a k o ż  n a g ro d z ę  czyn  p ię k n y  tw ó j?  —
A le n a s z  K ra k u s  w  d z iew iczy m  w z ro k u  
S zczęśc ia  sw ojego  s z u k a ł  w y ro k u . 
N ie d łu g o  czek a ł, d ło ń  śn ie ż n ą , b ia łą ,
To cudo  ś w ia ta  d o ń  w y c iąg a ło ,
J szczęsn y  K ra k u s  z d z ie w ec z k ą  o n ą , 
Ja k o b y  l iry  s tro n a  ze s tro n ą ,
N a  g ro d z ie  zo s ta ł d łu g i w ie k  cały , 
S zczęśliw e  w ia t r y  w c ią ż  n a  n ic h  w ia ły  
A  g d y  d o b ieg li s e tn y c h  la t  dw oje,
W  z m a r ły c h  o d eszli c ich e  p o k o je .

A z ic h  p o to m s tw a  ry ce rz  w iek o w y , 
K ra k u s  ja k  ony , g ło w a  n a d  g łow y, 
S p ra w ia ł  tę  z iem ię  i lu d  ochoczy,
A  m ia ł  też  có rę  z b o sk ie m i oczy 
Co se rc a  b r a ła  jed n e rn  sp o jrz e n ie m ,
Że k to  j ą  u j rz a ł  g o rza ł p ło m ie n ie m ,
I w  ca ły m  k ra ju ,  po  św iecie  w szędy  
W ieść  się  ro zn io s ła  o w d z ię k ac h  W en d y , 
T a k  ją  f li s a k i  w o d n e  p rzezw ali,
Źe b r a ła  s e rc a  ja k  ry b k i  z fa li.

W ró c iły  czasy  cu d ó w  n a  z iem i, 
Szczęście  poczęło  w ią z ać  s ię  z n iem i 
I z ło te  w ia n k i  n i te c z k ą  w ić,
B ogdaj to , b o g d a j szczęśliw ie  żyć.

S ied em  la t  dz iew ięć , p o g o d a  t rw a ła ,  
S a m a  sw o b o d a  m ió d  ro z le w a ła ,
I p rz e c h y lo n a  n a d  lu d z k ie  g łow y  
S z e p ta ła  d u szy  w eso łe  sło w y ;
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Ś m iech  p ło ch y m  sk rz y d łe m  po św iec ie  la ta ł,  
A  w  czyje ręc e  s m u te k  k o ła ta ł,
W n e t go ży czliw e ry c e rz u  bogi 
G on iły  zgodn ie  j a k  p s a  za  p ro g i.
A  ju ż  o sm o k u  n ik t  s ię  n ie  b a d a ł,
N ik t  n ie  w s p o m in a ł, n ik t  n ie  p o w ia d a ł,  — 
T y lk o  c z asa m i p rz y  w-ęglach w  z im ie  
W ieść  o n im  ro s ła  w  w ie śn ia c z y m  d y m ie ,
I  m a łe  d z ia tk i  i d z iew ic  g ro n o  
Z w ra c a ły  w  b a ja  tw a rz  z a d z iw io n ą .
K ó łk a  s ię  b ia łe  zclz ierżały  w  b iegu ,
A  k ie d y  w ic h ry  z a w ie ją  śn ie g u ,
W  sz e ro k iem  p o lu  h u c z a ły , w y ły ,
C h a ta  się  trz ę s ła , d y m y  s ię  w iły ,
S tra c h  z n ie je d n e g o  w y g ląd a ! o k a :
Czy to  n ie  sk rz y d ło  że lazn e  sm o k a ?
C z a sa m i tylko, ś ró d  g rom ów , b u rzy ,
G dy  p io ru n  g rzm o tn ie , d ąb  s ię  zak u rz y , 
U bog ie  ch ło p ie  w s łu c h a n e  w  g ro m y  
S ły szy  h u k  s tra s z n y , głos n iez n a jo m y , 
P rz e la tu ją c y  w  b ły sk a w ic  k ra s ie :
— C zas m n ie  p o c h ło n ą ł, w ró cę  po  czasie!
I  zn ó w  m i z ie m ia  o f ia rę  sp łac i,
W ró cę  ja ,  w ró cę  w  in n e j  p o s ta c i!  —
A le te  g ło sy  p rze c z u c ia , t rw o g i,
S p o k o ju  d o b re  g łu sz y ły  bogi 
P ta k ó w  ś p ie w a n ie m  po m o k ry m  les ie  
I  b ieg ie m  w o d y  co p e r ły  n ie s ie  
I r z u c a  n ie m i r o z rz u tn a  p a n i  
N a  p łow e b rzeg i, b rze g i k o c h a n e .
0  śliczn e  b rzeg i, k to  w a m  p rzy g a n i,
Ś p ie w a k  w iś la n ą  z b ie ra  w c ią ż  p ian ę , 
K ró tk ie  u śm ie c h y  d a w n e j sw obody,
S zczęśc ia  n a d z i e j e . . .  p e re łk i  z w ody.

K ra k o w sk i z a m e k  z wieżycą, w  górze,
W e sk a łę  w ro s ły  w y z y w a ł burzę ,
1 z k a ż d e j b u rz y  w y n o s ił  z s ła w ą,
J a k  b u h a j  w  p o lu  s k ro ń  k ę d z ie rza w ą
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R o g a m i w ieży c  c z e rn iąc  z d a le k a ,
I g ro żą c  te m u  k to  s ię  zac ie k a .
A  p ię k n a  W a n d a  p o d  jeg o  sc h ro n ą  
S n u ła  sw ą  m ło d o ść  z k w ia tó w  p lec io n ą .

PSIE POLE.
H ej! b e j p o lem  la se m ,
H e j, b e j z t r ą b  h a ła s e m
C ią g n ą  L a c h y  w  s p ra w n y m  sz y k u ,
S tra c h , s tr a c h  p o  H e n ry k u ,

W  zb ro ję  zb ro ja ,
W oj w e w o ja ,

K oncerz , to p ó r, m ło t.

W czas , w czas , r a n n y m  św ite m : 
G rzm i la s  p o d  k o p y tem .
P ie rw s i  c ią g n ą  w  bój P obog i,
Od p o d k o w ie  tę tn i ą  d ro g i.

G ończa  s fo ra ,
K ’ło w o m  sk o ra ,

W ic h re m  c h w y ta  w  lo t.

W  ś la d , w  ś la d  za  Pobogi,
W  bój, w  bój, K oźle-rogi.
Z h e łm ó w  s ta l i  n a  d w ie  s tro n y  
S te rc z y  k oz ie ! ro zsad zo n y ,

G iezlo z d ru ta ,
P a w ę ż  k u ta ,

L a s  że la z n y c h  drzew .

H ej! h e j!  g rz m ią  G odzięby,
D ąb w  d ąb , m ęże dęby. 
Ł u s k o w a n y c h  p ra w ic  d rzew a  
P ro p o rc z y k i w ic h r  ro zw iew a , 

Ju n o sz  sn a żn a ,
R ę k a  w a ż n a .

S ta ro s ła w a  k rew .

W  bój. w  bój s to  p o k o leń :
Ż n in , P ru s ,  Z lo to -go leń ,
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R ole, G ryfy , za  K ośc ieszą ,
K o p y ta m i k rz e m ie ń  k rze sz ą .

L ech  ja  s ta w a ,
S ła w a , s ła w a!

G rzm o t b ro n zo w y c h  k o tł.

W rz a s ł,  w rz a s l  ró g  b aw o li,
W ra z , w ra z  w ró g  n a  ro li;
Owóż to b ie  s ta n ą ć  w  sp ra w ie ,
Żyj, b ij w ła d y  B o lesław ie ,

G łos by  g rzm o ta ,
B u ła w  zło ta ,

W zro k -b y  w  z ie m ię  g n ió tł.

H e j ! h e j ! z w rą  się  d rzew y ,
H ej! h e j!  z p ra w e j,  z lew ej,
M ęże z m ężm i, z k o ń m i k o n ie ,
Z trą  się, zwrą. s ię  zb ro je , b ro n ie , 

G dzie g lew  szczęka ,
K rew  o sięk a ,

W rz a s k  ro g ó w  a  t rą b  . . .

H ej! h e j!  N iem có w  p lem ię , 
W w laszcz  w  p aszcz  p o lsk ą  ziem ię! 
G ru b e  k n e c h ty  n a m  po d rodze ,
A c e sa rsk ie  leg ły  w odze ;

M ężu w ład y ,
W  g a d y  ra d y ,

K o n iem  w  k rw ie  te  w s tą p  . . .

H ej! h e j!  c e sa rz  z lo ty ,
S iąg ł, śc ią g i sw e n a m io ty  
I  co k ró ts z ą  d ro g ę  b ierze ; 
B o les ław ó w  s te rc zą  w ieże,

Z ie m ia  g rz ą s k a ,
Ś lisk a  Ś lą sk a ,

P s ie m  ją  p o lem  z ó w . . .

Z c h m u r, p ió r  b a rw y  p iek ła ,
Z c h m u r, z g ó r  w rz a s k  ro zw lek ła  
C z a rn a  k ru k ó w , w ro n  g ro m a d a  
I  o śc ie rw  s ię  z p sy  z a ja d a ;



288

N iem có w  g ro b y  
K ru k ó w  dzioby  

A  p aszcz  k rw a w a  psów .

T. L E N A R T O W I C Z .

SŁÓW KO O PIOTRZE DUŃCZYKU.
N a  dw o rze  B o le s ła w ó w 'z  D a n ii p iz y b y ły  
B y ł p o d ó w czas  P io t r  D u ń c z y k  ry c e rz  d o zn an y ,
A  ja k o  by ł s a m e m u  k ró lo w i m iły  
W ie rę  iż go szaco w a ł n a d  sw e d w o rz a n y .
I  z n im  p i ja ł ,  z n im  ja d a ł ,  r a d y  s ię  b a d a ł,
N a  n im  r ę k ę  iu sk o w a n ą  b ezp ieczn ie  sk ła d a ł .
J  onego  D u ń c z y k a  p rz y jm o w a ł g o śc in n ie ,
I  o b d a rzy ć  go ra c z y ł  G ra b s tw e m  n a  S k rz y n n ie .
A  n ied o sy ć  ono p ię k n ie  o p raw n e  S k rz y n n o ,
L e c z  i  r u s k ą  d a l m u  k s ię ż n ę , sw o ją  p o w in n ą ;
A  co o d eń  p o s ły sz a ł c h o w a ł w  p a m ię c i,
I  t a k  m ie sz k a !  P io tr  D u ń c z y k  do  la t  dz iesiąc i.
A  po  la ta c h  d z ie s iąc i w d z ia w sz y  cne zb ro je , 
P o p ro w a d z ił  B o le s ła w a  w e s tro n y  sw oje.

P o ls k a  b y ła  bez k o śc io łó w  a lb o  coś m ało ,
A  ta m  zło to  D u ń czy k o w e  w  s k rz y n ia c h  leża ło , 
K ’te m u  z w a r li  z ty m  D u ń c z y k iem  t a k ą  u m o w ę :
Z e  k ró lo w i n a  k o śc io ły  o d d a  połow ę,
J e ś l i  s k a rb y  ty ra n o w i  o d e jm ie  z m ocy,
Co n a d  n ie m i b y  sm o k  leży  i d n ie  i  nocy ,
J  o jca  m u  Ś w ię to sła w a  w e w ieży  m o rzy ,
1 m oże m u  zd ro w ie  p so w a , m oże co gorze j . . .  
Z a d u m a  s ię  K rz y w o u s ty  g d y  m ęż a  s łu c h a ,
K ró l  że la z n y  a  o d w a ż n y  w ie lk ie g o  d u c h a ,
I  p r a w d a  w e ń  ja k  w e z iem ię  ro z p rz a łą  w s ią k a ,
A  p o b ije  w p ie rw  n im  słow o je d n o  w y ją k a .
A  że k ró l  m ia ł  do p ły w a n ia  w ie lk ą  z a p ra w ę,
JC te m u  sob ie  a  i 'y c e rzu  zg o to w a ł n a w ę ;
J e d n ą  n a w ę , d ru g ą  n a w ę , m ęże  p a n c e rn e ,
I  p ł y w a l i  d w a j p rzez  w o d y  m o rsk ie  n iez m ie rn e .
U  N o rw eg ó w  św ię ty  O ław  p o g rze b io n  g ru b y , 
O law ow i s ię  p o k ło n ić  u c z y n ią  ś luby .
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J a k ie  p rze sz li  ci n a  m o rz u  zn a cz n e  p rzy g o d y ,
0  k ę s  co n ie  p o g in ę li  ocl m o rsk ie j  w ody.
1 z łe  d u c h y  p o m ag a ły , o k ru tn e  czarty ,
M ało  o d eń  n a s z  B o le s ła w  n ie  b y ł ro z d a r ty .
L e c z  k ró l  s to i  w  s ta ln e j  zb ro i a  P io t r  w e  sm oczej, 
A  m ru g a ją  k u  D u ń c z y k o m  w  s p łu k a n e  oczy. 
P o m ó ż, po m ó ż św ię ty  O ław  p rze c iw  złej w o d zie ,
A  w sz a k ć  i m y  n a  tu re c k im  b y w a li  w sch o d z ie . 
J e ś l ić  m iecza, d o b y w a łe ś  i m y  n ie  gorze j,
A n i B ogu  w y m a w ia ją c  n i  M a tce  Bożej.
O de w ieże p o d c ią g n ię te j m o cn em i g łazy , 
G o d z iliśm a  w  S a ra c e n y  s lu s z n e m i razy .
A w sz a k ć  n a sze  p o c z y n an ie  w ia d o m e  ś w ia tu , 
W żd y  cię p ro sz ę  św ię ty  O ław  p o m ó ż  j a k  b ra tu .

Ś w ię ty  O ław  w  g ro b ie  leży  p o b o k  z K a n u te m ,
Co s ię  r a d y  p rzy o d z ie w a l p rzę d z o n y m  d ru te m . 
R o zb u d z i się  K a n u t  s ta ry , po  m ieczu  p la śn ie ,
P o  s lu p a c h  s ię  k ęs  p o p a trz y , w e s tc h n ie  i  za śn ie . 
O b u d z i s ię  św ię ty  O ław , s łu c h a  a  d u m a ,
S k o czy  z g ro b u  św ię ty  O ław  z z ło tego  tu m a :
Id ęć , id ęć , d o b rej m y ś li  b y w a j m i b rac ie ,
O b a jśm a  to  ży w o t c a ły  n a  k ru c y a c ie . —
J e d n ą  n ogę  n a  lą d  s ta w ił, n a  m o rze  d ru g ą ,
Z  n iec z y s te m i s ię  d u c h a m i n ie  b a w ił d ługo.
O n e  sm o k i co ju ż  n a w ę  ża rły , ju ż  ża rły ,
P o ro z c in a ł  p rec z  n a  b o k i św ię ty  u m a r ły ;
O ne  g rzb ie ty  n a je ż o n e  p ia n  z ło ty ch  s ie rc i, 
P o ro z p ra sz a ł,  p o ro zn a sz a l, p o c ią ł n a  ćw ierc i.
1 za d rzew o  jed n y m  p a lc e m  jąw szy  by  p ie rze  
N a  n ieb ie sk ie j c iche j w odzie  u s ta w ił  w  m ierze . 
P o te m  w ia tr u  sp ro s i ł  z n ieb a , by  w  n a w ę  d m u c h a ł ,  
T a k  to  g ło su  R o le s la w a  O ław  w y s łu c h a ł.

A g d y  cz a rc i z u c ie k a li  aźć n o w a  b ied a ,
N a  m o rz u  im  p rz e g ro d z iły  m o cn e  N orw eg i,
M ieczm i s ie k ą , s tr z a ły  w le k ą , lecz się  k ró l  n ied a ,
I w y sa d z i sw e że lazn e  L a c h y  n a  b rzeg i.
I  w y w ie d li Ś w ię to sła w a  z w ieży ce  onej,
G dzie  P io tro w y  o jciec  p ę d z ił  żyw ot m ie rz io n y .
1 w y w ie d li Ś w ię to sła w a  do sw y ch  lcorabel,
C zem u  się  p rze c iw ić  n iem ó g l ów  zly k ró l  A bel.

Lenartowicz. 19
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N a  ry c e r s k ic h  go p o n ie ś l i  r ę k a c h  m ia s t  łoże,
W ie d z ą c  ja k o  s ła b  s ta ru s z e k  iść  n ic  n ie  m oże.
G dy  s ię  s ta w ił  k ró l  ze sw y m i w  ręk ach , sz e rsz u n y ,
Z p a n c e rn y m i zbró j do z iem i, z c h w ia ły  s ię  D u n y .
Bo te ż  b y ło  p a trz e ć  n a  co a  dziwu, zażyć,
M ło t k ró le w s k i  ro z t lu k  w ieżę, m u s ia lć  dość w aży ć ; 
L i ta  z b ro ja  o k ry w a ła  o n ą  m oc m ężą ,
T rzech  s iła c zy  n ie  s p ro s ta ło  ru sz y ć  p aw ężą .
P rz y  n im , z a  n im  te jż  u ro d y  s to i L a c h  w  L a c h a .
A  r u m a k i  p ia n y  s ie k ą , złoci się  b la c h a .

O ny s ta rz e c  w y b a w io n y  p rz y jrz y  się  s ło ń cu ,
A  tu  m o rz e  a  t u  zorze po  ś w ia ta  k o ń cu .
A  tu  jego  s k a rb y  n io są  s tu  m ęży  pono,
A  co d w o je  to  ze s k rz y n ią  c ią g n ie  z ło co n ą;
A  co d w o je  s re b rn e  zb ro je , aż  sło ń ce  la ta ,
Ode sk rz y n ie  je d w a b n is ta  b u ja  m a k a ta .
J a k  D u ń c z y k i zob aczy ły , że k ró l  m u r  tłu cze ,
Z n ie ś l i  m u  n a  z ło to g ło w iu  o d  g ro d u  k lu cze ,
B e rło  b ia łe  w y ra b ia n e  s ta rc e  n a  czole,
I  s to lic e  g d y  n a  d u ń s k im  rac z y  s ie ść  stole.
N asz  B o le s ła w  sp u śc ił  m io d u  w  g a rd ło  s p ra g n io n e , 
R z u c ił czaszę, s ta rc o m  z s u n ą ł  b e rło , k o ro n ę .
C iężyć k ra jo m  ty m  d a le k im  w szem  się  n ie  z d a ło :
N iech  D u ń c z y k a  D u ń czy k  s p ra w ia , ty te m c i ch w a lą . — 
I  k lu cz e  im  o d d a  zło te , g ra ć  sob ie  k aże,
W ięc  m u  g ra l i  do o k rę tu  s ta r c y  a rf ia rz e .
K to  się  p a tr z a ł  od  w ieży ce  z b rzeg u , k to  z d ach u , 
B ie g ła  n a w a , p ie ś ń  i s ła w a  o m o cn y m  L ach u .
S ied z i s ta rz e c  n a  o k ręc ie  szczęsn y  p rz y  sy n ie ,
P o d  n im , za  n im , w  ko ło  n ieg o  z ło c is te  sk rz y n ie .

I  po  czyste j po  g łęb in ie  n a w a  h e t  p ły n ie ,
M a tk a  B oża, g w ia z d a  m o rz a  w ied z ie  p rzez  m o rze . 
W sza k ć  n a  ląd z ie  s z a ta n  p so c i k ró lu  n ieboże :
N ie m ó g ł n a w y  p o z a ta p ia ć  on  d u c h  n ieczy sty ,
To po  z iem i z p aszczy  p u ś c ił  p ło m ie ń  o g n isty .
Z g o rz a ły  t a m  n a sze  c h a ty , p rze c ie  n ie  w ie le ;
A  ty m c z a se m  ju źć  s ię  k o ń c z ą  m o rs k ie  to p ie le ,
S k a c z ą  w a ły  n a  b rze g  b ia ły , gdz ie  s o sn a  k rz y w a , 
D z iw u ją  s ię  lu d z ie  z b rze g a  i m o rs k ie  dziw a.
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K ied y  śc ią g n ą ł  on P io tr  D u ń czy k  z ło ta  k o m ieg i,
J a k  się  jen o  o k rę t  o ta r ł  o p o lsk ie  b rzeg i,
W n e tż e  P a n u  k o śc ió ł s ta w i  w  C h e łm n ie , w  B ab in ie ,
W  S trze lin ie , w  S k rz y n n ie  i w  C h le w is k a c h ,w R u d z ie ,w K o n in ie ,

J u ż  clo T y ń ca , do P a ję c z n a , ju ż  do S ie ra d z a ,
C ięt w  k a w a ły  m a r m u r  b ia ły  wolimi sp ro w a d z a .

A k ied y  m u  z lośne  N iem cy  oczy w y b ra li ,
D u ń c z y k a  się  P a n n a  św ię ta  w  n ieb ie  u ż a li .
I d w a  oczy p rze n a d o b n e , — G o p lan a  w oda ,
M a rja  w eźm ie  oczy sw oje , P io tro w i p o d a ,

I d w a j o n i z B o le s ła w e m  w  p a m ię c i  czleczej 
J e d e n  s ły n ie  od kośc io łó w , d ru g i  od  m ieczy .
Tego zw aćb y  r ę k ą  B ożą z m ie c z em  w  z a m a c h u ,
Tego o czk iem  M a tk i B o sk ie j n azw ałeś , L ach u .

G dzieżeś, g d z ieżeś  B o lesław ie , g d z ie  P io trz e  m iły  ?
N ie  ko śc io ły , g ro d y , sio ły , g ru zy , m og iły ,

Je n o  z z ie li u  to p ie li  g ęs to  w y n ik a  
O n a  n ie z a p o m in a jk a , oczko D u ń c z y k a  
A  po  k ró lu  B o lesław ie  w  d a le k im  ja rz e ,
O racz zn a jd z ie  g ro s ik  czasem  p rz y  w ołów  p a rze .
Ś w ieci g ro s ik  o d łożony  z z ie m ią  o ra n ą ,
P rz y s ta n ie ć  t a m  cz łow iek  ony , w o ły  p rz y s ta n ą .
N ie w y ra ź n e  ta m  l ite ry  stoją, w  około ,
N a  n ie z n a n e  p a trz e ć  lice  zb ieży  s ię  sioło.
A nj l i t e r  n ie  w y c z y ta , ni. p o z n a  lice,
J a k  n ie  d ź w ig n ie  B o lesław ó w  c iężk ą  zbroicę.

H A B D A N K .
N a  w y so k im  z a s ia d ł  t ro n ie ,
0  p o ręc z a c h  z b ia łe j kości,
D u m n y  H e n ry k  w  s łu szn em  g ro n ie  
Sw ej c e sa rsk ie j w ielm ożności.
Toż g d y  m ie jsc a  w zięli sw oje
1 b isk u p y  i p isa rze ,
P o se ł L ack i im  p o śc ią g a
Te n iem ieck ie  b u tn e  tw a rz e :

19'!
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Acz z p o k o jem  w  p ro g i w chodzi, 
D u m n y m  w zro k iem  o rsz a k  zm ierzy , 
S zab li im ą c  się —  łu sk o w ą  
R ęk a w ic ę  w  d ło n i dzierży ,
A n a  p a lc u  d ro g i p ie rśc ie ń ,
Aż się  oczy N iem com  ż a rzą ;
I  ju ż  lic z ą  w a g ę  z ło ta ,
N a  ła k o m s tw a  w a g a c h  w aż ą . — 
P o k ó j z ty m , k to  trz y m a  zgodę,
K to b ra te rs k ie  p rz y jm ie  ra m ię ,
Z ty m  n ie ty lk o  bój p o w śc iąg n ie , 
Lecz s ię  c lilebem  L a c h  ro złam ie .
A k to  n ie , k to  złości chow a,
K to się je d n a  z jego  w ro g i,
R ę k a w ic ę  m u  łu sk o w ą
R zu c i ry ce rz  L a c h  p o d  n o g i. —
T a k  sp e łn iw szy  sw e p o se ls tw o  
R y cerz  p o lsk i w p o śró d  s ta n ie ,
I  po łoży  d ło ń  n a  zb ro ję ,
W z ro k  w  n iem iec k im  u tk w i pan ie . 
C esa rz  zasię  p-rzew iełm ożny, 
Z a k ręc iw sz y  w  k o ł tu n  b rodę,
R zecze d u m n ie : n ie  n a  p okó j,
A n a  w o jn ę  m ęże w iodę.
O d H e rc y ń sk ic h  c ie m n y c h  lasó w ,
P o  b łę k itn y  b rze g  I ta l ji ,
H e n ry k  cesarz , p a n  G erm an ó w , 
Z naczę liczbę sw y c h  w a sa li .
D ziś a  ju tr o  lac k ie  łęgi,
Z iem ię w id n ą  szu m n y c h  łan ó w ,
P o  rze m ie n n e  w  k rw i  jio p ręg i, 
D ep tać  będz ie  k o ń  G erm an ó w . —
I d o rzu c i sło w o  w zg ard y ,
I  n a  k n e c h ty  z b ro jn e  sk in ie :
Oto m o je  w  k r ą g  n a m io ty ,
A to  m o je  z ło ta  sk rz y n ie . —
R zek ł i w  lo t b a rc z y s te  ch ło p y  
P o d n a s z a ją  sk a rb ó w  w iek a ;
Aleć p ró żn o  p o d z iw ien ia  
K rz y k u  z u s t  w o ln eg o  czeka.
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P o se ł  p o lsk i n ie  rze k ł słow a,
Jen o  g d y  m u  w ró g  u rą g a , 
Ł u s k o w a n ą  sw ą  ry c e r s k ą  
R ę k a w ic ę  szybko  ś c ią g a  
P ra w ią c :  P a n ie  ty  n iem ieck i,
Co w y rzek łe ś , dość m i n a  tem ; 
P o k ą d  z iem i, p o k ą d  s ło ń ca ,
L a c h  n ie  będzie  N iem cu  b ra te m ; 
Oto N iem cy  w a m  w y zw an ie . — 
R ę k a w ic a  z b rzęk iem  p a d ła ,
Aż połow ie cnych. G erm an ó w  
Z  trw o g i w  se rc u  k re w  się z s ia d ła . 
P o czem  pose ł d ło ń  podn ies ie ,
I  do sk rz y n i  p ie rś c ie ń  m io ta  
R zek ąc  g o d n ie: n iech że  złoto 
D o m ieszy w a  się  do z ło ta ;
Co zb y teczn e  L e c b ji s ta r e j,
C hciw ość w a sz a  n iec h  zab ierze, 
W o ln y m  n iech  z o jcz y s ty ch  żelaz 
U k o w a ją  m iecz p ła tn e rz e . —

DZWON ZYGMUNTOWSKI.
Z am ek , co sk a łę  o b s ia d ł sm oczą,
P o d  n ieb o  c z a rn ą  w y n ió s ł wieżę, 
P o d e ń  się  m ie jsk ie  do m y  tłoczą,
A ów, b y  ojciec  d z ia tw y  strzeże.
U n ó g  m u  p o lsk a  r z e k a  s ła w n a , 
P o s z u m n a  W is ła  zb o żo p law n a ;
A fa le  onej, n i  to km iecie ,
G a rn ą  się pod tę  z a m k u  skałę ,
M odre, to  siw e, to  r a z  b ia łe ,
I  w  d a l  w esoło  r w ą  po  św iecie;
A  s io n k o  boże ś w ia t  w ese li,
I  śn ie g  od s k ra jn y c h  T a t r  się bieli.
A w  m ieśc ie  n a sz e m  g w a r  n ie la d a , 
Ś w iec id ła  n iem czy li sw e ro zk ła d a .
To serii p o d  b r a m ą  g d y  zasiądzie ,
N a  o n y c h  w dzięczn y ch  g ę ś la c h  gędzie. 
T a m  m io d u  k ip i w o n n y  w rzą tek ,
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Gdzie o rsz a k  w iedzie  się sw ad z ieb n y , 
T a m  jed n o  p ią te k  czy li św ią tek ,
N a ró d  się g a m ie  n a  t a r g  c h leb n y ,
Ja k o  to  sz cz e ry  s k a rb  lech ick i:
T a  sól w ie lic k a , ch leb  p rą d n ic k i.
T u  p a ń s k i  k o z a k  o c z a jd u sz a ,
N a  U k ra in ę  z l is te m  ru sz a .
T a m  k ę d y  ż a k i a  d o k to ry  
I  t r y b u n a ls k a  s ta w a  rzesza,
S ta ń c z y k  sw ój k u b r a k  ró żn o w z o ry  
A sw oje  s c e p tru m  śm ie c h u  w m iesza ; 
T e m u  i te m u  coś p rzy m ó w i,
Co choćby  r a d  człek  n ie  odpow ie.
N a w e t i k ró la  Ich m o ść  g ład k o  
O b d a rz y  sw o ją  k r a tk ą ,  ła tk ą ;
J a k o  to  w  P o lsce  w o ln e  słow o,
B y ś jen o  s a m  n ie  p o d rw ił  g ło w ą;
A lu te m u  żeć ju ż  w  b łaz n ó w  cechu , 
Żeby d w o ro w ać  a  do śm iech u . - 
To W ło szech  w d z ięczn ą  b rzę k n ie  m ow ą, 
W  w en eck im  s tr o ju  k a w k a  szczera ,
Co go  w e n e c k im  d ja b łe m  zow ą,
A k m ieć  n a ń  z t rw o g ą  s ię  óbziera . 
N iem ieck ie  m ieszczan  k ra s n e  s tro je , 
W y m y ś ln e  w ie rę , d z iw n e  szaty ,
To żółte  ła ty , c z a rn e  ła ty ,
I  n i  to  czepce, n i  zaw oje.
A w  m ię so p u s tn e j te j czeredzie ,
Co się n a  ry n e k  g w a rn ie  tłoczy, 
S k rz y d la ty  w p o śró d  h u s a rz  jedzie , 
Z b ro ic a  lśn i  aż  r a z i  oczy;
I  t a k  w e s rk z y d ła c h  n a  g ró d  z m ie rza : 
P ó ł  o r ła  w rzk o m o , pó ł ry ce rz a .

N a d  m ia s te m  za m e k  s ia d ł  W a w e lsk i, 
G dzie g o sp o d a rz y  k ró l  tej ziem i.
A w  ry n k u  P a n i  dom  a n ie lsk ie j, 
P o m ię d z y  d z iećm i s ta n ą ł  sw em i. 
M a rja c k a  w ieża  w  ś ro d k u  m ia s ta  
Ja k o b y  d o lin  k w ia t  w y ra s ta ;
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A p od  je j b o k i z a  je j k r a ty  
K a m ie n n e  leg ły  a n te n a ty .

Z k o śc ie ln y ch  w ieżyc n a  ś w ia t  c a ły  
Co r a n e k  w dzięczne  b rz m ią  h e jn a ły ,
I  ś w ia t  to  j a k i ś  t a k i  n a szy ,
T a k i  (serdeczny, t a k i  łaszy ,
T a k i ro d z im ej p e łen  w oni,
Źe w  n im  ja s k ó łk ą  se rce  goni.

I b ło g a  ci t a  b ło ń  r u m ia n a ,
I  b ło g a  ci t a  w o ń  w ę g la n a .
I  ta k b y ś  w ia t r u  w  p ie rs i  c h w y ta ł,
I  t a k  ci P o ls k a  w  se rce  w chodzi,
Żebyś ty c h  s ta ry c h  z g łazó w  p y ta ł.
J a k o  poczciw ym  żyć s ię  godzi.

A k ró l  w  te cz asy  g dz ie  się  dziew a?
Do k u ź n ic  ch a d za , do p ła tn e rs k ic h , 
D o ziera  m o cn y ch  zbró j ry c e rsk ic h ,
Ż e lazn e  sm o k i w ięc od lew a,

I  n a d  g ra n ic z n e  w ody , g ó ry , 
N iep rze ło m io n e  s ta w ia  m u ry .
Bo choć k r a j  n a  to  m a  u rzęd y ,
J e d n a k  k ró l  Z y g m u n t w e jrz y  w szędy.

G w ark o w ie  c z a rn e  ła m ią  sk a ły ,
H u k i a  szczęki w  g ó ra c h  m ło ta ,
W  rę k a c h  aż p a l i  s ię ro b o ta ,
W  oczach  s ię  sz u m n e  w z n o sz ą  w ały .
A zboża w  p as , bo w ró g  n ie  g rab i,
A sk rz y n ie  p e łn e , sp ich rze  pełne, 
W szy s tk o  od  zło ta , od  jed w ab i,
I n a ju b o ż sz y  o d a ia n  w  w ełnę.
N ie w ia sty  w  szu b ach , w  d ro g ic h  la m a c h , 
P o  m u ra c h  zacn e  m alo w id ła ,
I  ja g ie lo ń sk i  o rze ł w  b ra m a c h  
Sw e p o z ło c is te  ro z p ią ł  sk rz y d ła .

S ta re g o  k ró la  to za b aw a ,
N ocy n ie  dośp i, do d n ia  w s ta w a .
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Z a n im  n a  ju tr z n ię  b rz ę k n ą  dzw ony,
Ju ż  k ró l  w  k a p lic y  sw ej zam k o w ej;
Z lo ty  m u  czepiec św ieci z g łow y,
B o g d aj p a p ie s k i  d a r  ceniony.

To jeszcze będz ie  dobrze  szaro ,
A o n a  s łu ż b a  w ie rn a , boża,
Ju ż  w idzi k ró la  g łow ę s ta r ą ,
J a k  s ię  t a m  B o g u  u p o k o rzą ,
J a k  sch o d zi s ta r y  p a n  o k ry ty  
Z k ru ż g a n k ó w  z la m p k ą  p rze d e św ity .

K’te m u  to  s tr a s z n a  je s t  p o w a g a ,
K ied y  k ró l  ta k i  B o g a  b lag a .
W ięc  ró żn e  m y ś li  p r z e jd ą  człeka,
Bo to  ta m  są d ó w  n a ró d  czeka.
A k to  chcesz  w iedzieć, gdz ie  w  tej dobie  
K ró l Jego- M iłość gościć  raczy ,
K u  g ro d zk ie j b ra m ie  d a j czas sobie,
A p ew n ie  p a n a  ta m  zobaczy  . . .

W rą  ta m  ż e laza  w  o g n ia c h  piecy, 
O g n is tą  s ię  s ta c z a ją  rzek ą ,
K ędy g ise ry  k ru sz c e  w lek ą ,
N ieczu le  o b n aży w szy  plecy.

I  owo L ech ji k ró l  ła sk a w y ,
O jczyców  c n o ty  dziedzic  p raw y ,
N ie w ie lo m o w n y , k ró tk i  w  rzeczy,
L ecz g d y  chcesz d o zn ać  w a g i słow a,
To b y ś  b r a ł  p ró b ę  s ta ry c h  m ieczy , 
K tó ry m  dziś ró w n y c h  n ik t  n ie  kow a.

W ięc  w  d y m a c h  co z ty ch  p iecó w  d y m ią . 
U cnej g ise rsk ie j ta m  ro b o ty  
Z obaczysz o jca  czepiec z loty,
I  n a jp ie rw  cię się  s tr a c h y  im ią  ■ . .
A lić g d y  w zro k  się  z o n y m  sp o tk a , 
S y n o w sk o  serce  się ro zczu la ,
I  w d z ięczn a  m y śl p rz y b y w a  s ło d k ą ,
Że n a m  B ó g  z d a rz y ł  teg o  k ró la .
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W ięc  i  o tu c h a  w n e t  cię b ierze  
Źe ten p o w a ż n y  p a n  sp o k o jn y ,
C zasu  p o k o ju , cz asu  w o jn y ,
C iebie i tw o je  d z ia tk i  strzeże.
I  k ’m ieczu  żw aw o  sch y lisz  czoła,
G otow ość z n a ją c  g d y  zaw oła.

P rz y  k ró lu  b isk u p  k a n c le rz  s ta w a ,
R a d a  i k ró la  r ę k a  p ra w a .
Ositrogskie k s iążę , J a n  z T a rn o w a ,
I d ru g ie  m ęże  k o łe m  s ta n ą ;
R o tm is trz e , k tó re  k ró l  chow a,
W e  zbró j p rzy w d z ia n e  szm e lco w an ą;
A p ió ra  w ie lk ie  im  żó raw ie  
P o  d w a k ro ć  h e łm  p rze c h o d z ą  p ra w ie ;  
O p ra w n e  sk rz y d ła  z b a rk  s re b rz e ją ,
A z oczu  chuć  im  sk rz y  m arso w a .

I  ow oć d zw o n u  fo rm a  n ow a,
A w  n ią  g ise ry  b ro n zy  le ją .
W ięc  k a ż d y  k ’w iększej ch w a le  bożej 
D o onej p r a c y  się p rzy ło ży ,
G dy k ró l  te  g o dne  s ło w a  rzecze:
W e  dzw onie  ty m  n iec h  w iek  m ój g a d a ! — 
I p a n c e rz  s re b rn y  z p ie rs i  zwlecze,
I  o n y  p a n c e rz  w  o g ień  w p a d a ,
Co d łu to w a n y m  sw y m  o b razem  
N a  tej szerok iej p ie rs i  s ro g ie j,
N im  k ró l  u d e rz y ł  w ręcz  żelazem ,
C h m u rą  lecące  p ło szy ł w rogi;
P a n c e rz , n a  k tó ry  p a tr z ą c  z c h lu b ą ,
L.ud p ra w ił :  Oto L e c h ia  w  zbro i;
A k to  tę z łam ie  zb ro ję  g ru b ą?
A k to  n a s  b r a c ia  g d y św a  s w o i? . . .
T a k ieg o  ś w ia d k a  s p ra w  pół w iek a  
Z ry c e rsk ie j p ie rs i  Z y g m u n t zw lek a ,
I  w  p ło m ie ń  p ieców  ta m  czerw o n y  
Z a p a d a  s re b rn y  p a n c e rz  ony.
A k ied y  w  rzece o g n ia  sp ły n ą ł 
W  p rz e ja sn e  się ro zch o d ząc  sm u g i,
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H e tm a n , co w  ra d z ie  k ró la  s ły n ą ł  
P rz ez  c a ły  w ie k  Z y g m u n ta  d łu g i,
Do b o ju  m iecz, do r a d y  g ło w a,
A w  p ra c y  p o la  n ie  za leża ł,
A w  b i tw a c h  to  m u  k a r k  s ię  z jeżał, 
J a k o b y  lew  n ie  J a n  z T a rn o w a ,
C złek n ie w śc ią g n io n e j w  b o ju  ręk i,
A le po  b o ju  d z iw n ie  m ię k k i  —
J a n , n a  w ie c zy s tą  rzeczy  s ław ę 
Do o g n ia  w m io tą !  sw ą  b u ław ę . 
O s tro g sk ie  za ś  to  o rle  n asze ,
J a k  s ta ł  w e  zb ró j ej h e e o w ą n e j,
O d b io d e r  c iężk i m iecz o d p a sze  
L iczn em i k a rb y  k a rb o w a n y ;
A  k a ż d y  'szczerb to  p ę k ła  zb ro ja ,
To t r iu m f  P o lsk i, s ła w a  tw o ja ,
To k rew  M o sk a la  i T a ta r a ,
To m ęż a  teg o  m o c  w ia ra ;
M iecz co n a  M oskw ie trw o g i w zn ieca ,
I h o rd y  p ę d z i w  sm ycz  z u ch w a łe ,
T e n  c iężk i m iecz, żelazo b ia łe ,
O s tro g sk i rz u c i  w  ż a ry  p ieca .

W ięc  b isk u p  k a n c le rz  w m ió tł p a s to ra ł,  
A km ieć  u b o g i z po lsk ie j ro li  
K ró lo w i p a n u  sw em u  k ’w oli 
To rad ło , k tó re m  k ra j  o b o rał.
I  w y szed ł z fo rm y  dzw on  n a d  dzw ony , 
I b y ł n a  im ię  k ró la  c lirzco n y ;
1 h e rb  też n a  się w z ią ł k o ro n n y ,
K tó ry  w y w ie sz a  k ró l tej Ł aszy :
O rła  co w sze lk ie  p ta c tw o  s tra sz y ,
I  w  zbro je] m ąż  litew isłd k o n n y .

A g d y  u d e rz y ł k ró l  w e ń  m ło tem , 
D ośw iadczyć  r a d y  b ro n zu  g łosów ,
Alić m u  d zw o n  odpow ie  g rzm o tem ,
1 a n io ła m i o d  n ieb io só w .
W ięc  się  z a d u m a ł s ta rz e c  zło ty ;
A  je ś liś  w iedz ieć  r a d  pow odu ,
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Owoc, że ta lii  g ło s  m ia ł  z m ło d u ,
G dy po  g ra n ic a c h  w o d z ił r o ty  
I w  bój je  p u sz cz a ł d z ie rżąc  w  m ierze ,
W  c z u w a n iu  dobrze, w  noce, w e dn i,
B y  lew  co* g ru b y  zw ierz  s a m  b ierze ,
A d z ia tk i  sw e szczw a n a  p o śled n i.

I  rze k ł z w ra c a ją c  tw a rz  rze w liw ą  
Tej n a sze j P o lsk i cn y  go sp o d arz :
P a n ie , m y  szli n a  tw o je  żn iw o,
A te ra z  Ojcze cóż n a m  p o d a s z ? . . .
I  p a tr z a ł  w zw yż z h e tm a n y  sw em i,
Z p o w ażn em  w ie lk ic h  m ężów  g ro n em ; 
K m ieć jen o  c h u d y  p a d ł  cło ziem i,
Czołem  w  n i ą  b i ją c  un iżo n em ,
I  z d a ł się w o łać  jęk iem ' s z lo c h u ! . . .
T y  rzu c a sz  w  p ro c h  i w znosisz  z p ro ch u . 
I  n a  św ią tn ic y  izam ku w ierzę,
K tó ra  s to l ic a  p a ń sk ie j  strzeże,

K a z a ł k ró l  se tc e  sw y c h  p a c h o łk ó w  
A by ru s z y ła  d zw o n u  z g ru n tó w ;
1 założono s to  p a r  w ołów ,
I  p o d n ies io n o  d z w o ń  Z y g m u n tó w .
A  k ied y  b isk u p  r ę k ą  sk in ie ,
Ż e lazne  se rce  się ro z h u la ,
I h u k n ie  dzw on ja k  se rce  k ró la ,
I  p ie ś n ią  w  n ieb ie  się ro zp ły n ie .
I  lecą  g lo sy  n a  T a t r  g rzb ie ty ,
N a  C za rn e  m o rze , B a łty k  s in y ;
A k to  dziś śp ie w a  w ie lk ie  czyny. 
Z y g m u n cie , k ró lu  n asz, g d y  n ie  ty?  . . .  
T y ś  n a d  k ra k o w sk im  sw o im  g ro d em ,
G dy n a  k r a j  z lecą  się m o rd e rcę ,
P o  w iek  n a d  w ie rn y m  sw y m  n a ro d e m  
Ż elazne  sw e zaw ies ił  serce.

A  k to  w  tej d zw o n u  złotej d u m ie  
Z y g m u n tó w  w ie k  w y s łu c h a ć  u m ie ,
A k to  z rozum ie , czem  k ró l  s ta r y  
Sw e im ię  ' l a l  z to tem i g łoski,
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Czem  n a w o łu je  w ciąż  do w ia ry  
Od cz te rech  w ie k ó w  dzw on  k ra k o w sk i:  
T a k i  i pokó j będz ie  chow ał,
I  o jcom  h o łd  sy n o w sk i złoży,
I  z iem ię  b ęd z ie  sw ą  m iło w a ł,
I  dom  o jco w sk i i do m  boży.
T e n  o jców  d ró g  się  dow ie z dzw onu , 
T c h n ien ie  g o .  boże p rze jd z ie  w sk ro śn ie , 
D uch  się w  n im  w zm oże i  ro zro śn ie ,
I  b ęd z ie  w ie rn y  a ż  do zgonu ,
Ż yw  chodzić  będzie  po  zak o n ie ;
T a k a  je s t  c n o ta  w  s ta r y m  dzw onie.

O! Ja n ie , ojcze p o lsk ie j p ieśn i,
Ja k ie ż  to  czasy  d u sz a  n ie  śni!
To g d y  się se rce  k ’n im  d o s tro i 
W  tej c z a rn o le sk ic h  lip  u s tro n i ,
M oże c ień  u j rz ę  sk ro n i  tw o jej,
J a k  ta m  o p ie ra  się  n a  d łoni.
I  m oże u śm ie c h  tw ó j d o p a trzę ,
Że w ie k  Z y g m u n ta , w iek  b o g aty ,
W  ta k ie  o b lekam , p ro s te  s z a t y . . .
Cóż, k ied y  n ie s ta ć  n a  bogatsze.

I  j a  z m ą  p ie ś n ią  id ę  w  la s y  
A se rce  b i je  j a k  w e  m łoty ,
Lecz ta k ie  p ie śn i ja k ie  czasy :
T y ś w id z ia ł w iek  Z y g m u n tó w  złoty.

W IERSZ DO POEZJI.
K o c h a n k o  d u c h a , d z iew ico  sło ń ca ,

Z m ie c z em  i w  z b ro i h a r to w n e j!
N ik t  się  n ie  oprze, g d y ś je s t  w a lc zą c a ,
N ik t  s ię  n ie  oprze , d z iew ico  sło ń ca ,

T w o je j p ię k n o śc i czaro w n ej!

G dy m iecz  u k a ż esz , g d y  h e łm  p rzy w d z ie jesz , 
B ia ło ra m ie n n a  dziew ico!
G d y  n a  w ia t r  s z ta n d a r  śn ie ż n y  ro zw ie jesz ,
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Z a p a ł  s z a lo n y  w  se rc a  ro zsie je sz ,
R y ce rze  b ro n ie  p o ch w y cą ,

U c h w y c ą  ta rc z e , m iecze  o strz o n e  
W s tr z ą s n ą  w  ż y la s ty c h  p ra w ic a c h ;
Z k rz y k ie m  ro zp aczy  rz u c ą  s ię  w  s tro n ę , 
G dzie im  u k a ż esz  g ro d y  zn iszczo n e, —
N a k tó ry  w id o k , za p lo m ie n io n e  

P ie k ło  w y s tą p i  n a  lic a c h .

A g d y  b o h a te r  p a d n ie  w  o b ro n ie ,
T y  zn ijd z ie sz , w  szac ie  a n io ła  
J w ie n ie c  c h w a ły  w łożysz n a  sk ro n ie , — 
Z w y cięstw o  będ z ie sz  śp ie w ać  p rz y  zgon ie  

I śm ie rć  m u  p rze jd z ie  w eso ła .

T y  z im n e  d u c h y  o g n iem  za p a la sz ,
W  w a ry  p rz e m ie n ia sz  ch łó d  lodów ;
T y  je d n a  c u d em  lu d y  o ca lasz , 
N iezw y ciężo n e  t łu m y  ob a lasz ,

P oezjo , m a tk o  n a ro d ó w !

T y  m ęc z e n n ik o m , p od  r ę k ą  k a ta  
R o z p ię ty m  w  b ó la c h  ś m ie rte ln y c h , 
S ta w ia sz  o b razy  lepszego  św ia ta ,
G dzie m y śl o s ta tn ia  z k rz y ż a  u la ta  

Do B o sk ic h  k r a in  w ese ln y ch !

T y  im , c z a ro w n a  d z iew ico  s ło ń ca ,
N im  ś m ie rc i  d o św ia d cz ą  ch łodów ,
Za życie m ęczarri, św ia tło ść  bez k o ń c a  
U k ażesz  z d a ła  w  p ro m ie n ia c h  s ło ń ca , 

P o ez jo ! w ia ro  n a ro d ó w !

N a c z a ro d z ie jsk ie  tw o je  sk in ie n ie  
S ta n ie  s ię  n ieb o  n a  z iem i,
D zik ie j n iezg o d y  z g a sn ą  p ło m ie n ie ,
N a tw ej czaro w n ej p a lm y  s k in ie n ie  

L u d z ie  się  s ta n ą  św ię tem i.

N a kogo  tw o je  w e jrz e n ie  p a d n ie ,
T en  z iem i św iec i n a  w ie k i;
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W  im ie n iu  tw o je m  se rc a  o w ła d n ie , 
L u d z io m  ic h  p rzy sz łe  lo sy  o d g a d n ie ,

A  czas  je  s p e łn i  d a lek i.

T y  b ęd z ie sz  w ią z a ć  d ło n ie  sz e rm ie rzy  
W  czas  ś lu b n y c h  ś w ia ta  obchodów ;
W  o ł ta r z a c h  s ta w isz  d u c h y  ry ce rzy . 
P rz e z  c ieb ie  lu d zk o ść  w  s ieb ie  u w ie rz y , 

P oez jo ! — p ra w d o  n a ro d ó w !

APOSTOŁOW IE.
FR A G M E N T .

P rzez  c ią g  żyw ota  p rzez dn i szereg  ća jy  
J a k ie ż  to  ja k ie  łzy n ie  u p a d a ły  . . .
P rz e z  ja k ie  c ien ie , p rzez  ja k ie  obłędy,
A duch  w ciąż  w o ła ł tędy , to  znów tędy ,
A serce  b ieg ło  za c iszą  i grom em  
Z je d n a k ą  w ia rą ,  że w końcu  podróży  
N ad  P o lsk ą  n a sz ą  i sam  los s ie  znuży,
I g w iazd a  p ię k n a  b ły śn ie  n ad  ty m  dom em .
O! p rz y ja c ie lu  . . .

(Z listu  do A. C.)

I ta k  ci, k tó rzy  się  byli zeszli, p y ta li Go, mó­
w iąc : P a n ie , a z a li  w  tym  czasie  p rzyw róc isz  k ró ­
lestw o  Iz rae lo w i?  a  On im  odpow iedz ia ł: n ie  w asza 
rzecz  je s t  znać  czasy i chw ile , k tó re  O jciec w swej 
w ładzy  położył.

D z ie je  A p . r o z d z .  I .

P o  śm ie rc i P a n a  J u d e a  c a la  
W  n ię p rz e d z ie rzg n io n e  m g ły  s ię  o w ia ła ,
P rz e s ta ły  p a d a ć  d eszcze ożyw ne,
P o sc h ły  do szczę tu  g a je  o liw n e;
W  g ru z a c h  m ia s te c z e k  co s ię  z a p ad ły ,
B o c ia n y  c z a rn e  g n ia z d a  p o k ład ły ,
N a  b rze g a c h  jez io r, n a  zesch łe j t ra w ie ,
W  c ie n ia c h  c y p ry só w  czap le , żó raw ie ,
W ąż  p e łz a ją c y  te  w o d y  c h łe p ta ł,
A  s z a k a l  p u s te  u lic e  d e p ta ł.

P o  n a d  b ra m a m i Je ro zo lim y ,
G dzie  n ie u s ta n n ie  t łu k ły  się  dy m y ,
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P o  n o c a ch  ję k  się ro zch o d z ił g łu ch y , 
J a k b y  p o b ity c h  p ro ro k ó w  d u ch y ,
N io sąc  sw e w ie lk ie  k s ię g i o tw a rte ,  
Ś p ie w a ły  s tr a s z n ą  zn isz c z en ia  k a r tę .  —

F a łs z y w i  sędzię , fa ry zeu sze ,
K tó ry m  sz a ta n y  t a r g a ły  d u sze,
P o d  jed w a b is tem , p y sz n em  o k ry c ie m , 
S e n n i s tr a s z y li  p rze c iąg ie m  w yciem ,
I ro z d z ie ra l i  d ro g ie  k o ta ry ,
Ś c ig a ją c  w z ro k ie m  p ło m ie n n e  m a ry .

B yd ło  ro g a te  z łożyw szy  g łow y 
N a w y p a lo n e j ro li  ja ło w e j,
R y k  w y p u szcza ło  c iężk i, p o d z iem n y ,
A  d z ień  b y ł k a ż d y  sz a ry  — w p ó łc iem n y . 
N a  je d n ą  tylko, n a d m o rs k ą  c h a tę  
S łońce  ła g o d n ą  la ło  o św ia tę ,
N a  jedną, ty lk o  ś ró d  n o cy  m ro c z n e j, 
U p a d a ł  p ro m ie ń  g w ia z d y  p rzez ro czn e j,
I  n a  te n  p ro m ie ń  u b o g ie j c h a tk i ,  
R y b a c y  sw oje  z w ra c a li  s ta tk i .  —
Bo o w a  s trz e c h a  w  p o rze  ó w czesnej 
M ie sz k a n ie m  b y ła  M a tk i b o lesn e j,
K tó ra  od  czasu , j a k  sy n  je j m iły  
S k in ie n ie m  ro zb ił g robow e b ry ły ,
I o w ia n  w  ś w ie tn y  p ro p o rz e c  b ia ły , 
P o d n ió s ł się  w  b łę k it  n a  łono  ch w a ły , 
U sp o k o jo n a  n ie w ia s ta  c ich a ,
J a k  l i l ja  k ie d y  zw o ln a  u sy c h a ,
N im  w o n ie ją c y  sw ój k ie lich  zw ije ,
N im  ją  z ło d y g i w ie trz y k  odbije ,
W  o c z ek iw a n iu  śm ie rc i szczęśliw ej, 
P ę d z iła  żyw ot łzaw o -tę sk liw y .

T a m  p rze d  złośliw Ą s tr a ż ą  p re to ra , 
U k ry c i w  m g lis te  c ien ie  w ieczo ra , 
P o w ło c z y s te m i o d z ia n i szaty ,
U czn iow ie  p a n a  sz li do je j ch a ty ,
I  ro zw a ż a li w  w ie lk ie j p okorze ,
J a k o  się  słow o  sp e łn iło  Boże.
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P o  w sz y s tk ic h  k ą ta c h , po  w s z y s tk ic h  ław a ch , 
N a  z a m y ś lo n y ch  s ta rc ó w  p o s ta w a c h ,
Czy n a  n iew ie śc ie j tw a rz y  w p ó ł sk ry te j,
Z n a ć  b y ło  B ożej ł a s k i  p rze św ity .
W  je d n y m  d n iu  m oże, w  jed n e j g o d z in ie  
J a sn y  g o łąb e k  n a d  n im i sp ły n ie ,
I ty m  lę k liw y m  d o d a  o tu ch y ,
I ty m  n ie u k o m  d a  w ie lk ie  d u ch y ,
I ty m  p ro s ta k o m  d a  s te ry  lu d u ,
I  ty m  n a jm n ie js z y m  d a  s ilę  c u d u

Je d n eg o  r a n k a ,  g dy  n ie sp o d z ia n ie  
S ło ń ce  n a d  m o rsk ie  w s ta ło  o tch ła n ie ,
I  ro z ja ś n iło  m o d re  sk le p ie n ia ,
J a k  n ieg d y ś  w  p ie rw sz e j c h w ili  s tw o rz e n ia ,
N a ch w a lę  P a n u  za  d z ień  p o g odny ,
Z a b rz m ia ły  t r ą b y  i o rg a n  w o d n y ,
1 do b o żn icy  lu d  c ią g n ą ł  t łu m n y ,
L u d  n a jd u m n ie js z y , bo w ia rą  d u m n y .
A szed ł t a k  g ęsto  j a k  m g ła  k u  n ieb u .
J a k  czasów  s ta r y c h  n a  g lo s  z H o reb u .
Aż p re to r  b a c zn y  a  n ie sp o k o jn y ,
P c h n ą ł  ś ro d k ie m  m ia s ta  sw ój leg io n  zb ro jn y , 
Bo! n ie  d o w ie rz a ł P o n t ju s  o ty ły  
B y  ta k a  rze sz a  n ie  m ia ła  s iły ;
I  p rze c iąg a ły  ś ró d  lu d u  fali,
Co c h w ila  now e ro ty  I ta l i ,
N a  c ię ż k ich  k o n iac h , z b ro jn i w  po łow ie,
Z u rą g o w is k ie m  — ja k o  p a n o w ie ;
I n a je ż d ż a li  z d z id ą  w z n ie sio n ą .
N a  p ie rz c h a ją c e  p a c h o lą t  g rono ,
N a  s ta rc e , k tó re  n ie w ia s ty  w iod ły ,
W rzeszcząc  n a  n a ró d :  r o ju  ty  po d ły !
A  H ero d , k s iążę , ja k b y  n a  zgodę 
U śm ie c h a ł u s ta  i g ła s k a ł  brodę.

Na. jed n e j z u l ic  w  c ie m n y m  z a u łk u  
L eża ł ubo g i lu d  bez p rz y tu łk u ,
P o m ię d z y  k tó ry m  s ta rz e c  s ię  c h y la ł,
Co ich  co d z ien n ie  ry b ą  z asila ł.
C odzień  p rzy c h o d z ił o je d n e j  po rze,
Z  m n ó stw e m  ry b  d ro b n y ch  w  s ie c ian y m  w orze,
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I k a rm i ł  g ło d n e , s p ra g n io n e  po ił,
I ch o re  leczy ł i s m u tn e  ko ił.
P rz y  n im  n ie w ia s ta  z w ło sem  j a k  złoto,
Z n ie o p is a n ą  oczu  tę sk n o tą ,
N iem ej b o leśc i p o d d a n a  ca ła .
W  zb la k łe j p u rp u rz e  id ą c  się  ch w ia ła .

T a m  w  czasie  rz y m sk ie j  ro ty  p rze c h o d u  
Z a b ieg ła  lic z n a  z g ra ja  n a ro d u ,
A  o c h ło n ię ta  z ch w ilo w ej trw o g i,
J ę ła  w sk a z y w a ć  n a  lu d  ubogi,
I  n a  ty c h  lu d z i  co w  w ilg n e j d a li  
P o d  m u re m  n a w p ó ł zw a lo n y m  s ta l i;
I g łu c h y  p o sz ep t k rą ż y ł  n a w ro te m ,
N a  co on  k a rm i ,  co je m u  p o tem ?
Je d e n  co ź s u k n i  w ie lce  się  p u szy ł,
R zek ł: żeby lep iej p łasz c z  sob ie  uszy ł.
A  d ru g i  w  s ta r c a  p a trz ą c  p rze n ik le :
W  k ie sz e n i s re b rn e  rac h o w a ł sy k le .
I m a rn e  s ło w a  w lo k ły  s ię  chw ilę ,
Aż ru d o b ro d y  s to ją c y  w  ty le ,
K tó rem u  z sz a ty  w pó ł p rze w ią z a n e j 
W y g lą d a ł s ta r y  m iecz  p rz e ła m a n y ,
S y k n ą ł  w ężow ym  do g m in u  sy k ie m :
— O n b y ł z J e zu se m  G a lile jczy k iem !
To on  co w  u szy  m o tlo c h u  g ad a ,
Źe ju ż  m iecz  J u d y  r a n y  n ie  zad a,
Że te  R z y m ia n y  w a lc z y ć .p o trz e b a  
N ie m ieczem  z iem i, lecz m ieczem  n ieb a ,
I że s ię  c a ły  R zym  w  z iem ię  sch o w a  
Od, ja k ie jś  c iszy ,’ jak ie g o ś  s ło w a . . .  
N ie w ie rn y m  ta k i  w ie lce  p rz y d a tn y ,
A ja  w a m  k ln ę  się, że on  i p ła tn y !  —

W ięc  się  w rz a sk liw e  p o d n io sły  g łosy ,
A k a ż d e  słow o j a k  żąd ło  osy.
W śró d  z a w ie ru c h y  n ie w ia s ta  b la d a  
Z z a w ijk ą  co je j od  p ie rs i sp a d a , , 
M ożn ie jsza  m ię d z y  in n y m i p o s tać ,
J ę ła  z ło ś liw y m  jęz y k ie m  c h ło s ta ć :
— C zyście p o ślep li!  toż  ow a p a n i,
Co p e r ły  d ro g ie  ś w ie c i#  n a  n ie j,

Lenartow icz. 20
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O s ta tk i  c e n n y ch  le c ą  jed w a b i,
I  ju ż  u śm ie c h e m  s ło d k im  n ie  w ab i.
A  g d z ie  je j zło to , gd z ie  d y a d e m a ,
Z teg o  b o g a c tw a  czy ju ż  n ic  n ie  m a ?
G dzie je j o le jk i s z p ik a n a rd o w e ,
Czy ju ż  o le jk iem  n ie  m a ś c i  g łow ę?
S z k o d a  b a ls a m u , t a k i  b y ł d ro g i,
I w sz y s te k  z la ł s ię  n a  jego  nogi.

T u  się  w rz a s k liw e  p o d n io sły  g losy ,
A  k a ż d e  słow o ia k  żąd ło  osy ;
I  m a łe  d z iec i rą c z k i  d ro b n em i,
P o czę ły  z b ie ra ć  k a m ie n ie  z z iem i. — 
U czn io w ie  P a n a  ś ró d  teg o  w rz a s k u  
S ta li  sp o k o jn ie  ja k  łódź n a  p ia s k u .
J a n  ty lk o  je d e n  do g ó ry  n a g le  
P o d n ió s ł  w  n ie b io sa  ręc e  j a k  żagle .

W te d y  p a c h o le  m d lę , k ęd z ie rzaw e ,
Co n a ń  zw rd ca ło  oczy c iek aw e ,
C u d n e  d z ie c ią tk o  ze z g ra i  m ie jsk ie j 
P o d n io s ło  r ą c z k ę :  T y  n a z a re js k i!  . .
I w y p u śc iło  o s tr ą  p ecy n ę,
Z d ro b n y ch  r ą k  k a m ie ń , z d ro b n y ch  u s t  ś lin ę , 
R u szo n e  z g ra je  d z ie c k a  p rz y k ła d e m ,
P o czę ły  rz u c a ć  k a m ie n ie  g rad e m ,
A  p iśm ie n n ic y  ś ró d  tego  g m in u ,
P o d p o m a g a li  śm ie c h em  do czynu.

B ie d n a  n ie w ia s ta  k rw ią  w ła s n ą  z la n a ,
N a  b ła g a ją c e  p a d ła  k o la n a ,
I z a p ła k a ła  n ie w in n ie  b ita ,
J a sn e m i ty lk o  w ło sy  o k ry ta . —
P io tr  s ta ł  p o w a ż n y  by  s k a ła  b rzeżn a ,
Co n a  n ieb io sa ch  g ło w a  je j śn ie ż n a ,
A s to p y  tw a rd e  m a s y  śc is łem i 
G d z ieś  p rz e s ię g a ją  do ś ro d k a  z iem i.
J a n  ja k o  o rze ł g dy  w  s łońce  goni.
N ie zn iży ł w  górę  w z n ie s io n y c h  d ło n i;
I t a k  cz ek a li  p e łn i n a d z ie je ,
Źe w ic h e r  Boży te  fa le  zw ieje .
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J a k o ż  po  ch w ili  z k o ń c a  u licy ,
R ozleg ł się  tę te n t  rz y m sk ie j  k o n n icy ,
I  c a ła  z g ra ja  s z a ta ń s k a , w śc iek ła ,
J a k b y  p rze d  w ic h re m  p ia s e k  u c ie k ła .

Z tę te n te m  k o n i i b rzę k ie m  s ta l i  
P rz e je c h a ł  h u f ie c  d u m n y c h  I ta l i .
I n ie  sp o jrz e li  p y szn e  ż o łd a k i,
N io sący  o rły , ceza ró w  zn a k i,
N a  ów  u b o g i ro d za j zn ik o m y ,
B rz e m ie n n y  w ie lk ie j z n isz c z en ie m  Rom y.

Z śc iśn ię te m  se rcem , ze łz ą  z a p ie k łą  
K ilk o ro  lu d z i  d ro g ą  się  w lek ło ,
P e w n i go tow ej zaw sze  p o c iech y ,
D o ow ej M ary i n a d m o rs k ie j  s trzech y . 
D zień  b y l p o g o d n y , n ieb io s  p o w lo k ą  
T a k  p rze z ro c zy s ta  b y ła  d la  oka, 
Ż a d n y m  o b ło k iem  n iep o c h m u rz o n a ,
A  w y c ią g n ię ta  j a k  z ło ta  s tru n a .
P a lm y  p od  ja s n e m  w iszące  s ło ń cem , 
Z d a ły  się  n u rz a ć  w  n ieb ie  g o rącem ,
A po w y ż y n a c h  m ia s te c z k a  se n n e , 
B ia łe  j a k  n isk ie  g ro b y  k a m ie n n e , 
P o o c ie n ia n e  c y p ry sem , so sn ą,
Co po ju d e js k ic h  p a g ó rk a c h  ro sn ą , 
R o zn o sząc  w o k ó ł g ę s ty  c ie ń  szczo d ry , 
W y c h y la ły  s ię  z p o d e m g ły  m o d re j.

I m ó w ił J a k ó b :  o! ja k ż e  b ło g a  
T a  z ie m ia  Ju d y , d z ied z ictw o  B oga, 
G óry  S yonu , gó ry  L ib a n u ,
Z k tó ry c h  w o ń  w ia ła  p rzy jem n a. P a n u !  
A n i d z iew ica , g d y  w  h a rfę  dzw oni,
W  u ro k u  w io sen  p o d o b n a  do n iej,
A n i C h e ru b in  sk rz y d lo -w ic h ro w y  
N ie je s t  p ię k n ie jsz y  od z iem  k ró lo w ej, 
Z k tó re j u s t  p ły n ą  m le k a  i m iody ,
A z w łosów  w ie ją  ced ro w e ch ło d y  . . .
A p rzec ież  b ra c ia , j a k  z a jrz eć  d ro g ą,
Z w ie rn e g o  lu d u  n ie m a  n ik o g o ,

2 0 *
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G dy k o n n y  ż o łd a k  w  św iecące j b lasze  
R w ie  k o p y ta m i o b szary  n asze .
C iężko n a m  P a n ie  w  d o p u śc ie  g rozy ,
R a n ią  n a m  P a n ie  szy ję  pow ro zy ,
K ości n a m  p o sc h ly  i  s k ó ia  c a ła  
J a k  od  p a d a lc a  s ię  p o p a d a ła ;
I  c ie rp im  w  n o cy  i w  b la s k u  s ło ń ca ,
J a k o  n ie w ia s ta  ć ie rp i ro d zą c a .
I  k ied y ż  P a n ie , co s p ra w ia s z  lu d y , 
P rz y w ró c isz  b e rło  w y d a r te  J u d y ?
J e ś l i  m y  w in n i, co w  n ie b  o d k ry je sz ?
C zem u ich  ch o w asz?  czem u  n a s  b ije sz ? ..,.

I  P io t r  r a n io n y  lu d u  k a m ie n ie m ,
W e s tc h n ą ł  do n ie b a  s tra s z n e m  w e s tch n ie n ie m , 
Bo ju ż  z a p o m n ia ł  że r a n a  boli,
K iedy  u s ły s z a ł  ję k i  z n iew o li:
G n iew  T w ój ja k  m o rze  gd.y się  ro z h u k a , 
Z a m ie n i!  m ia s ta  w  m ie s z k a n ie  k r a k a ,  
Z m a rsz c zy łe ś  czoło i z n ik ła  s iła ,
Z ie m ia  Iz ra e l  j a k  f ig a  z g n iła  — ,
I ja k o  gęsi lecące  rzężą ,
K ied y  zn u żo n e  lcu z iem i ciężą,
A  sp a ść  n ie  m o g ą, bo S trzelce chciw e 
Ś m ie r te ln ą  c ią g n ą  n a  n ie  c ięciw ę:
W  ję k  u d e rz y li, a  co raz  g ło śn ie j,
C oraz  ż a rl iw ie j ,  c o raz  d o n o śn ie j;
I n a g le  sc ich li, i w  Boże s tro n y  
N iep o liczo n e  ch w ie li  p o k ło n y .

M in ę li Gazę p od  z ach ó d  słońca .
Z ie m ia  pod s to p ą  ja k  p iec  g o rąca ,
P  ze c liló d la  n ieco  w ia t r u  p rze w ie w em ;
Ja k ó b  c h c ia ł spocząć pod p a lm y  d rzew em ,
Gdy Ja n  rz u c a ją c  w z ro k ie m  n a  m orze,
N a  to  n ieb ie sk o -z ło te  p rze s tw o rz e  
P o d b ie g ł z w eso łem  l ic e m  k u  b ra c i :
—  Z acz n ie  w id z ic ie  ja s n e j  p o s ta c i,
G dzie  s tą p a  m o rs k a  w o d a  z ło c is tsza ,
N ie p o z n a je c ie ż  o b licza  m is tr z a ?  —
L esz on i p ró żn o  p a tr z ą c  w  tę  s tro n ę ,,
W id z ie li  ty lk o  sło ń ce  zn iżone ,
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I b la s k  za ch o d u  n a  fa la c h  w ie lk i,
X n ie ru c h o m y c h  s ta tk ó w  ż a g ie lk i.

I b y li  tę s k n i  m y śli  tę sk n y m i 
Źe m is trz  o b licze z a k ry ł  p rze d  n im i,
Źe d o b ro tliw e  se rce  W sz e c h -p a n a  
U m iło w ało  n a d  w sz y s tk ic h  J a n a ,
1 m y ś l  p rzez  g ło w y  p rze sz ła  im  p ło ch a :
Źe B óg p rzez  jed n o  se rce  ś w ia t  k o ch a .

D o k o ła  c isza , p u s tk a  b e z lu d n a ,
Id ą  pow oli, bo d ro g a  t ru d n a :
W  n iz in ie  s ta ry  n a m io t  w y g lą d a ,
P a s tu c h  u  z d ro ju  po i w ie lb łą d a ,
Z d a ła  od  m o rz a  s ły c h a ć  fa l bicie ,
I p ie rw sz a  g w ia z d k a  ju ż  n a  b łęk ic ie .

W re sz c ie  u j rz e li  cel sw ej p o d ró ży  
B ło g o s ła w io n ą  c h a tę  w ś ró d  w zgórzy ,
L ecz jak ż e  w id n a , j a k  w  d z ie ń  s a b a tu  
K iedy  zap ło n ie  b la s k  S tw ó rcy  św ia tu .

W ied z ie li u czn ie , że M a ry i c h a ta  
M iew ała  gości in n eg o  św ia ta ,
Że do s tę sk n io n e j w  b e z se n n e  noce 
S c h o d z iły  w  b la s k u  n ieb ie sk ie  m oce;
W ięc  p e w n i b y li z ow ej jasn o śc i,
Że M a ry a  m ia ła  a n ie ls k ic h  gości.
I c h w ie li  so b ą  czy g łow y zniżyć,
Czy p a ść  n a  m o d ły , czy się  p rzy b liży ć ,
Aż słow o P io tr a  c iszę p rze rw a ło :
— P o c h w a lm y  P a n a  i  id źm y  śm ia ło . 
P o c h w a lm y  P a n a  a  z n ik n ie  trw o g a , 
U jrzy m  co u jrz y m , ch o c iażb y  B oga;
A k to  n iep e w n y  ś ró d  d u sz y  sw oje j,
T ęn  P a ń s k ie j  tw a rz y  n iec h a j się boi. —
I jak ż e  w ie lce  b y li  zdz iw ien i,
G dy po  m o d litw ie  w szed łszy  do s ien i 
Z a m ia s t  p ro m ie n n y c h  n ie b ie sk ic h  d u chów , 
U jrze li w  k o z ich  s k ó ra c h  p a s tu c h ó w , 
K tó ry ch  w  g ro m a d k ę  zb ite  b a ra n k i  
S ta ły  sp o k o jn ie  u  w ró t lep ia n k i.
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A  w  o tw o rzy s te j c ich e j św ie tlic y ,
O bok p rze c z y s te j B o g aro d z icy ,
N a  k tó re j  czoło m o d ra  z a s ło n a  
J a k b y  n a  n ieb o  w  f a łd a c h  zw ieszo n a , 
R z u c a ła  c ien ie , że s ię  zd aw a ło ,
Że to  ju ż  ty lk o  d u sz a  n ie  cia ło .
S zy m o n  i S te fa n  p rz y  d łu g im  s to le  
S ie d z ie li  p a lc e  m a ją c  n a  czole.

G dy od  w c h o d z ą c y c h  z a b rz m ia ło : c h w a ła !  
J a k  s t r u n a  d źw ięczn ie  izb a  o d b rzm ia la , 
S ied zące  m ęże  i lu d  p a s tu s z y  
G łos je d e n  w y d a ł  j a k  z jed n e j d u szy . . 
W ię c  P io tr  i  Ja k ó b  i  J a n , w e  tro je  
Z a  s to łe m  m ie jsc e  z a sie d li  sw oje,
A  M a g d a le n a , t r o s k ą  p o b lad ła ,
U n ó g  P rz ec z y s te j c icho  p rz y p a d ła . —
I b y ła  m o w a  o m ie jsk ie j  sp ra w ie ,
N ie o ty c h  ra n a c h ,  co c ie k ły  k rw a w ię ,
Lecz o p o g a ń sk ie j py sze  n ie z m ie rn e j,
I o n iew o li n a  n a ró d  w ie rn y .

I  rz e k ła  je d n a  z n ie w ia s t  p rzy śc ien n y c h , 
J e d n a  z ty c h  b la d y c h  is to t  co d z ien n y ch ,
Co o w in ię te  n ę d z n ą  odzieżą,
Z d z iećm i p od  m u re m  p rz y d ro ż n y m  leżą :
— G dybym  ja  m ia ła  p e re ł  t a k  w ie le ,
I łe m  w y la ła  łez, n a  p o p iele
P o  m ęż u  s ie d z ą c  n a  d n ia c h  p o k u tn y c h ,
A  ty je  g ro szy  co w e s tc h n ie ń  sm u tn y c h , 
T oby  ju ż  m o żn a  z a k u p ić  św ia tu ,
Od T y rs k ic h  b rzeg ó w  a ż  do E u f ra tu .
A k to  go zab ił ja k  n ie  n ie w ie rn y ?
A on  b y ł c ich y  i m iło sie rn y ,
I p rze d  n ie w ie rn y m  n a w e t n ie  s k ła m a ł,
A P a n  m u  w  r ę k u  m o cn y  m iecz  z ła m a ł.

I  m ó w ił s ta rz e c  z g ło w ą  b ezw ło są :
— N ow e d n i  n o w e  n iesz c z ęśc ia  n io są ,
P a n  w z ią ł m i trzo d y , w sz y s tk ie  w y d ech ły , 
D zieci m i o k ry ł  w  śm ie rte ln e  czechly ,
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S p a lił  m i zbożem  ład o w n e  sp ic h rz e ,
A  u s ta  m ia ie m  co raz  to  c ichsze.
L ecz dz iś j a  n a  g łos w o ła m  za  Jo b em :
Iz ra e l  w  w ię z ac h , a  j a  n a d  g robem .
I oczy m o je  te  w y p ła k a n e ,
P a trz ą c  p rzez  d o m u  w y p a d łą  śc ia n ę  
N ie w id z ą  ty lk o  p o g a ń sk ie  sy n y ,
W ie rn e  w  ro zp ro szce  i  m ia s t  r u in y .  —

I u c z n ie  w  P a ń s k ie  w ie rz ą c y  słow o 
Z cz asu  do cz asu  w s trz ą s a l i  g łow ą,
J a k b y  c z ek a ją c  ry ch ło  s ię  z ja w i 
M esyasz, co n a ró d  z w ięzów  w y b a w i . . .
A  n ie  w id z ie li  p rz e d  łzy  b u jn em i,
Źe o b iecan y  d a w n o  b y ł z n im i,
On s ie d z ia ł  c ich y  po m a tk i  s tro n ie ,
A  k rw ią  m u  z asz ły  p o k łu te  sk ro n ie .
N a  w io tk ic h  n o g ach , n a  d ło n i b ia łe j,
N a  n ow o r a n y  p o za c ie k a ły ,
J a k b y  się  c h c ia ły  o d ezw ać żyw o:
Że c ie rp ia ł  za  tę  rzeszę  tęslc liw ą.

K ied y  P io tr  P a ń s k ą  p rz y p o m n ia ł  m ow ę, 
Z n ik ła  zeń  ża łość , w zn ió s ł w  g ó rę  głow ę,
I  p a d ł  p rze d  m is trz e m , co n a ń  z w y so k a  
S p o g lą d a ł c a łą  m iło śc ią  oka.
J a k  g d y b y  m ó w ił:  czy i ty  s ta rc ze  
N ie u fasz , że ja  za w sz y s tk ic h  s ta rc zę ,
Czy i ty  sk a ło  w  g ru n c ie  s ię  c h w ie je sz?
I ty  opoko  w e  Izy to p n ie j e s z ? . . .

P io tr  n a jw ie rn ie js z y  k a m ie n n ie  w ie rzy ł, 
On n icz e m  in n e m  n ie  d y c h a ł, n ie  żył;
Od czasu  ja k  sw e s iec i p o rzu c ił,
I w ie rn e  k ro k i  za  m is trz e m  zw róc ił,
Z ie m ia  d la  n ieg o  b y ła  n a m io tem ,
C iało  o k ry c ie m , a  P a n  żyw otem .
P rz ec ie ż  z a c ie rp ia ł, acz  ch w ilę  n ik łą ,
A  z c h w ilą  w sz y s tk o  p a tr z ą c  w  tw a rz  P a n a , 
Że go b o lało  życie ja k  ra n a .
•— I cóż chcesz P io trz e ?  — a  on  n ic  n ie  w ie, 
S ta rz e c  śm ie ją c y  po  lez u lew ie .
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M yśli, i m y śli  ze b ra ć  n ie  m oże:
C iebie m i trz e b a  by ło  m ój Boże! . . .
I n ib y  s ły sz y : — to b ie  p o fu czę ,
W ia rę  i  m iło ść , n ie b ie sk ie  k lu cze . —

L ecz b y li in n i  n a  d u c h u  s ła b i, ,
Ci z a w o ła li  p łac z liw ie : R ab b i!
R y ch ło  p o w ró c isz  Ju d ę  n a  p a ń s tw o ?
R y ch ło  się  sk o ń czy  rz y m s k ie  p o d d a ń s tw o ?  —• 
I  u s ły sz e li  j a k  s z m e r  d a le k i:
N ie  w a m  to  d a n e  p rz e g lą d a ć  w iek i,
A n i zn a ć  czasy  k ’p ło ch e j p o trzeb ie ,
K tó re  z a ch o w a ł o jciec  d la  siebie.
Id źc ie  i  czyńcie , w  n ie d łu g ie j  ch w ili
D u ch  się  n a d  w a m i w  p rze p a ś c ia c h  sch y li. —
Z a b rz m ia ły  s ło w a  ja k  n u ta 's ło d k a ,
I w  w ie trz e  .Jezus z n ik n ą ł  z p o śro d k a .

Ja k o  żo łn ie rze  p o d  w o d z a  w o d z ą  
W ed le  ro zk a z u  s ta j ą  i  chodzą,
A  n ik t  s ię  w o d z a  b a d a ć  n ie  k u s i,
W ied ząc , iż ro zk a z  d o b ry m  b yć  m u si,
T a k  i u c zn io w ie  za  m is trz a  słow em ,
Ż yciem  u fn o śc i o dży li now em .
C złonk i ic h  w ą tłe , zg a rb io n e  c ia ła ,
W ia ra  i m iło ść  w y p ro s to w a ła . —
I z n a cz n ą  b y ła  n a  n ieh  p o tęg a ,
Co w  p rzy sz ło ść  s iln e m  ra m ie n ie m  sięg a ,
A  t ro s k ą  czasu  n ie  s c h w ią n a  w cale ,
Z a  so b ą  s łab e  z o s ta w ia  żale.
W rz a sk i,  p o tw a rz e , k a m ie n io b ic ia ,
J a k  z ia rn o  w  z im ie  p e w n e  ożycia.

I  by ło  w id z ieć  j a k  r y b a k  s ta ry  
R ozm ógł n a  t ru d y  b ro n zo w e b ą ry ,
J a k  się  u c isz y ł t ą  św ię tą  ciszą ,
W  k tó re j  w y b ra n i  g los B oga  słyszą.
J u ż  te r a z  R o m a  w  p iek le  zag rzęz ła ,
N ie  p rz e tn ie  m ieczem  św ię teg o  w ęzła ,
C iało  obali, lecz on  n ie  c ia łem ,
A  d u c h e m  id zie  w  b la s k  p rze b ie la ły m .

312
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N a  tw a rz y  J a n a  w ie lk ie  n a tc h n ie n ie  
P o p rz e b ija ło  j a s n e  p ro m ie n ie .
Z pożó łk łe j s m u tk ie m  c o d z ie n n y m  sk ó ry , 
Z n a ć  b y ło  św ia tło  lecące  z góry ,
J a k  je  t r iu m fe m  P a n a  ro zczy n ia ,
J a k  p rz e ś w ity w a  c ia ło  św ią ty n ia . —

M a rja  j a k  zaw sze  je d n a  ta  s a m a ,
T ęcza  p rz y m ie rz a , n ie b ie s k a  b ra m a ,
Czy to  n a d  g ro b em , czy w  d o m u  c ieśli, 
J a k b y  a n ie l i  w  n ieb o  ją  n ieś li,
S ie k ąc  s k rz y d ła m i la z u r  szero k i,
P a t r z a ła  w  ś w itu  b ia łe  obłoki.

A M a g d a le n a , t a  p o s ta ć  z ło ta ,
D lugoż  m a  czek ać  c h w a ły  ży w o ta?
Czy a ż  do czasu  k ied y  n a  globie,
C zy stą  m iło śc ią  z a p ło n ą  lCsobie,
W  k tó re j n ie  b ęd z ie  n ic  z z iem sk ie j chuc i. 
T a k  P a n  n a m ię tn o ś ć  z ie m sk ą  z n ic h  z rzu c i, 
T a k  z n a m ię  g rz e c h u  A d a m a  ze trze ,
Że b ę d ą  ja k o  r a n n e  p o w ie trze ,
W  k tó re m  w o ń  ty lk o  i  j a s n a  zorza,
1 sło ń ce  w ie lk ie  ja k b y  tw a rz  boża,
A z g rze c h e m  s ta r tą  b ęd z ie  śm ie rć  sa m a , 
Ś m ierć , to  n a s tę p s tw o  g rze c h u  A d am a . —
Jej d ro g a  k ró ts z a  po d  s ta la k ty ty ,
N a  m ec h  w ilg o tn y , n a  sk a ln e  p ły ty .
G dzie b u jn o ro s la  z ie loność  b lu szcza , 
K siężyczny  p ro m ie ń  s łab o  p rzep u szcza .
T am  o n a  u j rz y  p o d  k rzy ż e m  zg ię ta , 
C z a ro w n ą  ja sn o ść  sw ojego  ś w ię ta ;
T am  n a  p rz e d s k a lu  w  w o n n e  z a ra n ie , 
W ieczn ie  p o g o d n e  jej s ło ń ce  s ta n ie ,
Ję j u k o c h a n y  zb liży  się  do n ie j,
I do n óg  w iew n y ch  p rz y p a ś ć  nie. w zb ro n i, 
J a k  n ie  zab ro n ił, k ied y  s c h y lo n a  
P ła k a ła  p rzy  n ich  w  .„domu- S zym ona.
— P ó jd ź  M ag d alen o ! i pó jdźże  rączo .
T am  gdzie  s ię  w sz y s tk ie  c ie rp ie n ia  k o ń czą , 
S ło ń cu  zo s ta w i c ia ło  leżące,
B y n a ń  p a tr z a ło  p rze z  liśc ie  d rżące ,
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I  p o d z iw ia ło  lic a  p o k u tn e ,
U s ta  śm ie ją c e , p o w ie k i sm u tn e ,
J a k  w y c ią g n ię ta  pod k rzy ż e m  leży,
A s tr u m ie ń  cz asu  u  n ó g  je j b ieży .

P o g o d n y  r a n e k  b łę k it  obzorza, 
R y b acy  g w a rz ą  n a  b rze g u  m o rz a ,
T u  ow dzie  w id a ć  s ie c i m o k n ąc e ,
N a  s k ra ju  w o d y  czerw o n e  sło ń ce  
W s ta je  i w ie lk i  św ia t  ro zw e se la ,
N a  d w a  la z u ry  b la s k i  ro zd z ie la ,
I rz u c a  p ro m ie ń  p o ś ro d k ie m  drog i, 
J a k  w óz o g n is ty  p o d  u c z n ió w  nog i,
Co id ą  w  g ó ry  j a k  w  n ieb o  z z iem i,
A ic h  u c z y n k i c ią g n ą  za  n im i, 
T w o rząc  p e rło w e  b a s z ty  bu d o w y , 
J e ru z a le m y  o jczy zn y  n o w e j,
W  k tó rą  w ie k a m i z ie m ia  s ię  g a rn ie  
P rz ez  n ie sk o ń c z o n e  Izy i m ęc z a rn ie .

H o n lle u r . 1855.

DO MŁODYCH POETÓW .
Słowo je s t  w szystk iem , s trzeżc ie  s lą  daw ać  

czeraubądź p ie rw szeństw o  p ized  słow em  . . .
L is t  do A. M.

O b ra c ia  m ło d z i, w  te j  s tra sz l iw e j  b u rzy  
W iec ież  w y , j a k a  g ó rę  w eźm ie  s tro n a ?
Ś ró d  h u k u  a rm a t  p ręd k o  s łu c h  s ię  n u ży ,
Glos s ię  z a p ie ra  i o d w a g a  k o n a .
D z ia ł h u k u  p ie r s i  n ie  p rz e n io są  g rzm o ty ,
U p a trz c ież  b ra c ia  sw o ją  d o b rą  ch w ilę  
N a  jed n o  słow o  c zaro w n ej p ro sto ty ,
A  w  p ie ś n i  w asze  w łóżc ie  ty lk o  ty le ,
I le  p ta k  w k ła d a , k tó re m u  p o trz e b a  
O p iew ać  ciszę i  w z la ta ć  p o d  n ieb a :
P rz ec iw k o  b u rz y  s ta w c ie  to w a rz y sz e  
N a js tra sz liw sz e g o  p r z e c iw n ik a . . .  c i s z ę .

T y lk o  ta  c isza  n ie c h  n ie  b ęd z ie  g ro b u ,
Z a t r u t a  c ia ła  m artw e g o  ro z k ła d e m ;



W Y B Ó R  P O E Z Y J . 315

A n i ro zp aczy , co n ie  zn a  sp o so b u  
W z n ie s ie n ia  t a r c z y .p rz e d  p o c isk ó w  g ra d e m ;
A n i obecnej c h w ili  z a p o m n ie n ia ,
I  w e so ło śc ią  b e z m y ś ln ą  i  m a rn ą ;
A n i s z u k a jc ie  p od  sk rz y d łe m  m ilc z e n ia  
P rz eb y ć  n oc  d z ie jó w  b u rz l iw ą  i c z a r n ą . . .
N ie  —  w  k a ż d y m  czasie  b ra ć  w a m  m ie jsc e  w  c h ó ra c h , 
I n ie  w y łą c za ć  się  z h a rm o n i i  św ia ta ,
W a m , an io ło w ie  o  s trz e lis ty c h  p ió ra c h ,
P o e tó w  b ra c i  ro d z in o  s k rz y d la ta
N ie w ie rz c ie  śm ieszk o m , że w a s  n ie  w ezw an o ,
Że w a s  o p u śc ił  ten , co w sz y s tk o  trz y m a :
O jczy zn a  n a s z a  z w c ią ż  c ie k ą c ą  r a n ą  
W  w a s  s ię  w p a tru je  tk liw e m i o czy m a  
I czek a  g łosu , co, j a k  p o w iew  błogi.
W z n ie s ie  je j d u c h a  a  p rzez  d u c h a  c ia ło ;
Ż y c ia  n a ro d u  n ie  sk o ń czo n e  d ro g i.
S p ó jrzc ie  po  d z ie ja ch , ja k  m y  p rze sz li  m a ł o . . .  
T y s iąc e  w iek ó w  p rzy sz ło śc i n a s  czeka,
N iech że  w a s  w ro g ó w  n ie  p rz e ra ż a  h o rd a ;
P rz e le c i b u rza , co s ię  w  górze  w śc iek a ,
W ię c  ja k  w  o fierze , w o ła m  s u r s u m  c o r d a ! !  
P o d n ie śc ie  s e rc a  i n a jw y ż sz e j n u ty  
Ż y c iem  n a ro d u  — n ie  n a ro d u  zgonem  
W a sz y c h  h a r f  z ło ty ch  n ie c h  z a b rz ę k n ą  d ru ty , 
N a jw y ższy m  z s e rc a  n a jc z y s tsz e g o  to n em .

Ś p iew a jc ie  ciszę w  c h w ili, k ied y  m io ty  
Z rz u c a ją  s k a ły  P ro m e te ja  s ilą ,
P a t rz ą c  n a  s tr a s z n e  T y ta n ó w  ro b o ty ,
Co, z d a  się, z iem i p o d rz u c a ją  b ry łą  
I u r a b ia ją ,  ja k  w o sk  w  p a lc a c h  m ię k k i;
R o zd z ia ł m ó rz  w ie lk ic h  z b liż a ją  i k ończą,
S ie c ią  że laza , ja k  p a lc a m i rę k i  
Z  lu d a m i lu d y  p o z n a ją  i łąc z ą ;
P a trz ą c  n a  n ieb o  ś le d z ą  g w iazd  p o ch o d u ,
I s ło ń c  n ie b ie sk ic h , do ja k ic li  s fe r  lecą,
K u  czem u  c iężą  i  ja k ie g o  ro d u  
W  d ro d ze  im  n o w e  z ja w is k a  zaśw iecą ,
N im  się  p o d s u n ą  z s ło ń c a  sy s te m a te m  
Do t re śc i  ży c ia , k tó ra  rzą d z i św ia te m ,
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N a n ic i  z ło te j m iło śc i bez k o ń c a  
W iją c  p rzez  p rz e s trz e ń  m iljo n o w e  s ło ń ca .

R e lig ja , b ra c ia , t a m  ty lk o , gd z ie  p ra c a , 
P ra w d a ,  gd z ie  p ły n ą  h a rm o n i jn e  k o ła ,
A  r a n e k  ży c ia  n a jp ie rw s z e  o z la c a  
O lb rzy m ie  g ó ry  i w y n io s łe  czoła  . . .

N ie c h  w a m  n ie  b u rz y  p o k o ju  m y ś l  d u m n a ,
Źe w a s  do  r u in  n ie  w e z w a ł p a n  g lobu, 
N ieezy n n o ść  c h w ili  to  jeszcze n ie  tru m n a ,  
N a ro d u  S tw ó rc a  n ie  s k ła d a  do g ro b u ,
T y lk o  ja k  h e tm a n  u s ta w ia  s z w a d ro n y „
T y c h  trz y m a  w  ty ła c h , d rug ich , p u sz cz a  p ie rw e j, 
R o zb ijać  z iem ię  w y p u sz c z a  d em o n y ,
A  do p o siew u  ch o w a  sw e re z e rw y  . . .
L ecz d u c h a  k a ż e  p iln o w a ć  całości,
S p o k o jem  d a rz y  co s ię  n a d  czas  w z n a sz a .
Aż z c h w ilą  z a g ra  j a k  w  o rg a n y  w  kości,
I  n a  rez e rw y  z a g rz m i: te ra z  w a s z a .

S trzeżc ie  się , b ra c ia , są d z ić  Boże p lan y ,
A lbo w  g ró b  sch o d zić  z g n iły  i  ob rzy d ły ,
B y  n ie  z a sm u c ić  n ie b ie sk ie  h e tm a n y  
S to ją c e  p rzy  w a s  z p o s łu sz e ń s tw a  sk rzy d ly .

N a  ca łość  p a trz c ie  i co w  g ó rze  czyn ią ,
J a k  u k o c h a n ą  w o ln o ść  d o sk o n a lą ,
J a k  ją  tę c z u ją  i ja k  j ą  k ry sz ta lą ,
A ż z p ło ch e j d z iew k i s ta n ie  s ię  m is trz y n ią .
A n i s ię  w zn o śc ie  p ro ro c tw y  n a d  g m in e m  
P o  co p ro ro c tw a , gdz ie  w z ro k  w id z i ja sn o ?
Z a  k a ż d y m  w ie lk im  w ra c a jm y  się  czynem  
Z w ia rą , że g w ia z d y  m ie n ią  się, n ie  g a sn ą : 
T y lk o  d u c h  p o d ły  sa m  w ą tp ią c  o sobie 
W  n ico śc i s z u k a  ciszy  k tó re j  n iem a ,
I w  g ró b  z a p a d a  i śm ie je  s ię  w  g ro b ie  
Z a k ry w sz y  oczy rę k a m i ob iem a.
A  p ie ś ń  n a jc z y s ts z a  o g ap n ia  go ą z a łe m ;
J a k  o p ę ta n y  w śc iek le  p ia n y  'm io ta ;
T a k  n ie p rz y ja z n e  c ia ło  w a lczy  z c ia łem ,
I  d e m o n ic z n a  z a n ie ls k ą  is to ta
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A le w y  k ro k i  n ie śc ie  w  d a l sp o k o jn e ,
N ie b acząc  n a  te  g a rd ła  p sów  p o tró jn e .

W ie lk i czas zaw sze . I d z iś  w sz ec lio g ro m n y ,

I dz iś  B óg w id n y , i d z iś  n ie  z a k ry ty ,
W szęd z ie  o b ecn y  i wrszędz ie  p rz y to m n y ,
I g d z ie  n oc  g łu c h n ie  i g d z ie  b i ją  św ity .
P rz e d  w a sz y m  o k iem  jeszcze  n ie  u  k re s u  
O śm n aśc ie  w ie k ó w  w y s trz e liło  k w ia te m ,
A lo es  p ę k a  a  k w ia t  a lo e su
J e s t  w  s a m y m  sob ie  zak o ń cz o n y m  ś w ia te m .
S tó j i b ło g o sław  ręce , co ro zw ija
K w ia l s tu w ie k o w y , co. łodygę  dźw ig a ,
Że się  aż  w  n ieb o  g w ie ź d z is te  w y b ija ;
K w ia t  p ę k n ie , s p a d n ie  ch w ilo w a  ło d y g a ,
Ą  z r u in  w s ta n ie  n o w y  k w ia t  l il ija ,
K tó rą  P a n  o d z ia ł w  b la s k i  ta k  w s p a n ia le ,
Że zb la d ł S a lo m o n  w  ca łe j sw oje j ch w a le .

J e s t  ta m  u k ry te  w  te j k s ię d z e  żyw ota, 
K tó re j p ieczęc i w ie k  po  w ie k u  k ru sz y ,
N a  c a łą  w ieczn o ść  n a tc h n ie n ie  d la  duszy .
To k ied y  w olność  z aw o ła  n a s  z ło ta ,
I m y  o d e rw ie m  jed n ę  z ty c h  p ieczęci,
Z c h o rą g w ią  p o lsk ą , k tó rą  B óg w c iąż  św ięci. 
Ś w ięc i w y la n ą  k rw ią  i  w c iąż  c ie k ą c ą ,
Ś w ięc i tę sk n o tą , św ięci Izą  g o rącą ,
Św ięci ro z p ró sz k ą  i w ro g ó w  p rzem o cą ,
I  n a js t ra s z n ie js z ą  w ą tp liw o śc i n o cą .
A  d u c h a  b u d z i k tó ry  do w a s  w o ła :
G dy n ę d z a  se rc e  p rz y g n ia ta  o k ru tn a ,
M dłośc i św ię ta , w  górę, w  g ó rę  czoła! 
S trz e ż c ie  s ię  bogów  z k a m ie n ia  i z p łó tn a !

S łow o je s t  w sz y s tk ie m  i in s t r u m e n t  słow a, 
Do p o św ięceń  p ie rś  go tow a.
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